
  
    
      
    
  


  MEG CA­BOT


  KIE­DY CHŁOPAK

  PO­ZNA­JE DZIEWCZYNĘ


  Ty­tuł ory­gi­nal­ny:


  Boy Me­ets Girl


  


  Chłopak z sąsiedztwa tom: 2
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  Dla Ben­ja­mi­na


  NEW YORK JO­UR­NAL


  Wio­dą­cy no­wo­jor­ski dzien­nik ilu­stro­wa­ny


  Ka­th­le­en A. Mac­ken­zie


  Spe­cja­li­sta ds. per­so­nal­nych


  Dział Kadr


  „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6891


  Ida D. Lo­pez


  Usłu­gi Ca­te­rin­go­we Food Craft


  „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  Sza­now­na Pani Lo­pez,


  w ze­szłym ty­go­dniu spo­tka­ły­śmy się, żeby omó­wić spra­wę nie­do­peł­nie­nia przez Pa­nią obo­wiąz­ków służ­bo­wych zwią­za­nych z wy­da­wa­niem po­da­wa­niem ser­wo­wa­niem pro­duk­tów z wóz­ka z de­se­ra­mi, któ­ry nad­zo­ru­je pani w sto­łów­ce dla pra­cow­ni­ków wyż­sze­go szcze­bla. Pro­ble­my trwa­ją na­dal mimo wie­lu spo­tkań do­rad­czych z moją sze­fo­wą Amy Jcn­kins ze zwierzch­ni­ka­mi oraz mimo szko­leń dla per­so­ne­lu. Kon­kret­nie, Pani od­mo­wa wy­da­wa­nia po­da­wa­nia ser­wo­wa­nia de­se­rów nie­któ­rym pra­cow­ni­kom wyż­sze­go szcze­bla spo­wo­do­wa­ła wy­sto­so­wa­nie kil­ku pi­sem­nych skarg przez oso­by zaj­mu­ją­ce kie­row­ni­cze sta­no­wi­ska w na­szej in­sty­tu­cji ga­ze­cie fir­mie.


  Pani Lo­pez, od­mo­wa ser­wo­wa­nia de­se­rów nie­któ­rym pra­cow­ni­kom ga­ze­ty jest za­prze­cze­niem re­guł dzia­ła­nia usług ca­te­rin­go­wych, a przed­sta­wio­ne przez Pa­nią wy­ja­śnie­nie tego za­cho­wa­nia jest nie­sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ce nie do koń­ca wia­ry­god­ne zro­zu­mia­łe nie do przy­ję­cia. Ni­niej­szy list zo­stał wy­sto­so­wa­ny ce­lem udzie­le­nia Pani pi­sem­ne­go ostrze­że­nia, z na­dzie­ją na na­tych­mia­sto­wą i trwa­łą po­pra­wę w Pani pra­cy za­cho­wa­niu wy­da­wa­niu ar­ty­ku­łów spożyw­czych po­sta­wie wo­bec obo­wiąz­ków służ­bo­wych. Ewen­tu­al­ne przy­szłe za­nie­dba­nia spo­wo­du­ją pod­ję­cie dal­szych ko­niecz­nych kro­ków dys­cy­pli­nar­nych.


  Pani Lo­pez, z nie­co bar­dziej oso­bi­ste­go punk­tu wi­dze­nia, pro­szę, niech Pani prze­sta­nie od­ma­wiać de­se­rów pra­cow­ni­kom wyż­sze­go szcze­bla, na­wet je­śli ma Pani wra­że­nie, tak jak to Pani uję­ła na spo­tka­niu ze mną w ze­szłym ty­go­dniu, że oni na to „nie za­słu­gu­ją". Któ­rzy pra­cow­ni­cy ga­ze­ty za­słu­gu­ją na de­ser, a któ­rzy nie - taka de­cy­zja nie na­le­ży do Pani! A mnie by­ło­by bar­dzo przy­kro, gdy­by mu­sia­ła Pani opu­ścić Usłu­gi Ca­te­rin­go­we Food Craft przez taki dro­biazg! Na­praw­dę bra­ko­wa­ło­by mi Pani - i tych cia­ste­czek z ka­wał­ka­mi cze­ko­la­dy!


  Cho­le­ra.

  


  NO­TAT­NIK BIU­RO­WY


  Kate Mac­ken­zie


  Do za­ła­twie­nia:


  1. Pra­nie!!!!!!!!!


  2. Skoń­czyć dys­cy­pli­nar­ny list ostrze­gaw­czy dla Idy Lo­pez.


  3. Zre­ali­zo­wać re­cep­tę - al­le­gra na aler­gię, imi­trex na mi­gre­nę, pi­guł­ka le­vlen


  4. Ku­pić nowy pu­der pra­so­wa­ny Al­may.


  5. Zna­leźć nowe miesz­ka­nie.


  6. Zna­leźć no­we­go chło­pa­ka.


  7. Zna­leźć lep­szą pra­cę.


  8. Wyjść za mąż.


  9. Zro­bić świet­ną ka­rie­rę.


  10. Mieć dzie­ci/wnu­ki/wiel­ką im­pre­zę z oka­zji przej­ścia na eme­ry­tu­rę.


  11. Umrzeć we śnie, ma­jąc 100 lat.


  12. Ode­brać rze­czy z pral­ni che­micz­nej!!!!!!!!!!!!!!!


  Ka­th­le­en A. Mac­ken­zie


  Spe­cja­li­sta ds. per­so­nal­nych, Li­te­ry L-Z


  Dział Kadr


  „New York Jo­ur­nal”


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6891


  ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com

  


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Co ro­bisz?


  Ko­nik­pol­ny: PRA­CU­JĘ. Prze­stań do mnie pi­sać, wiesz, że T.B.D. nie cier­pi, kie­dy ko­rzy­sta­my z In­stant Mes­sen­ge­ra w go­dzi­nach pra­cy.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: T.B.D. może mnie po­ca­ło­wać. A ty wca­le nie pra­cu­jesz. Wi­dzę cię stąd przy biur­ku. Ro­bisz ko­lej­ną li­stę spraw do za­ła­twie­nia, zga­dza się?


  Ko­nik­pol­ny: Może wy­glą­dam tak, jak­bym ro­bi­ła ko­lej­ną li­stę spraw do za­ła­twie­nia, ale w grun­cie rze­czy za­sta­na­wiam się nad całą se­rią po­ra­żek i błęd­nych ocen, któ­re zło­ży­ły się na moje ży­cie.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Na li­tość bo­ską, masz rap­tem dwa­dzie­ścia pięć lat. Two­je ży­cie jesz­cze się na do­bre nie za­czę­ło.


  Ko­nik­pol­ny: No to cze­mu prze­cho­dzę ta­kie emo­cjo­nal­ne i umy­sło­we ka­tu­sze?


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Bo wczo­raj oglą­da­łaś te wszyst­kie po­wtór­ko­we od­cin­ki Cza­ro­dzie­jek i za póź­no po­szłaś spać. Nie pró­buj za­prze­czać, sły­sza­łam, jak się śli­ni­łaś nad Cole'em.


  Ko­nik­pol­ny: O mój Boże!!!!!!! Prze­ze mnie nie mo­gli­ście spać?


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Daj spo­kój, Cra­ig prze­spał­by na­wet wy­buch bom­by ją­dro­wej. A ja cię usły­sza­łam tyl­ko dla­te­go, że wsta­łam do ła­zien­ki. Przez te hor­mo­ny bie­gam co pięć mi­nut.


  Ko­nik­pol­ny: Tak mi strasz­nie, strasz­nie przy­kro. Przy­się­gam, że jak tyl­ko wy­pa­trzę ja­kąś ka­wa­ler­kę, na któ­rą bę­dzie mnie stać, znik­nę z wa­szej ka­na­py i z wa­sze­go miesz­ka­nia. Pau­la ju­tro wie­czo­rem chce mi po­ka­zać coś w Ho­ba­ken, ty­siąc sto do­la­rów mie­sięcz­nie, trze­cie pię­tro bez win­dy.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Prze­sta­niesz wresz­cie ma­ru­dzić? Mó­wi­łam ci, do­brze mi się z tobą miesz­ka.


  Ko­nik­pol­ny: Jen, ty i Cra­ig usi­łu­je­cie zro­bić DZIEC­KO. Nie po­trze­bu­jesz daw­nej ko­le­żan­ki z aka­de­mi­ka ko­czu­ją­cej na ka­na­pie w two­im sa­lo­ni­ku, kie­dy wy się usi­łu­je­cie roz­mno­żyć. Już i tak dość dla mnie zro­bi­łaś, za­ła­twia­jąc mi tę pra­cę.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Przy ca­łym sprzą­ta­niu, ja­kie od­wa­lasz, za­słu­gu­jesz co naj­mniej na dach nad gło­wą. Nie sądź, że tego nie do­strze­gam. Cra­ig po­ka­zał mi na­wet dzi­siaj rano, że star­łaś kurz z wierz­chu lo­dów­ki. Nie masz cza­sem ja­kiejś ob­se­sji, tak przy oka­zji? Kto w ogó­le za­glą­da na wierzch lo­dów­ki?


  Ko­nik­pol­ny: No cóż, Cra­ig, NAJ­WY­RAŹ­NIEJ.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Nie­waż­ne. Nie mo­żesz so­bie po­zwo­lić na ty­siąc sto do­la­rów czyn­szu przy two­jej pen­sji. Wiem, ile za­ra­biasz, pa­mię­tasz?


  Ko­nik­pol­ny: To naj­tań­sza ka­wa­ler­ka, jaką Pau­la mi do tej pory zna­la­zła. I tym ra­zem nie w po­bli­żu od­dzia­łu le­cze­nia me­ta­do­nem.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Nie ro­zu­miem, dla­cze­go to TY je­steś oso­bą, któ­ra mu­sia­ła się wy­pro­wa­dzić. Dla­cze­go JEGO nie wy­wa­li­łaś za drzwi?


  Ko­nik­pol­ny: Nie mogę zo­stać w tam­tym miesz­ka­niu. Do­bi­ły­by mnie wspo­mnie­nia wszyst­kich szczę­śli­wych chwil, któ­re spę­dzi­łam tam z Dale'em.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Och, ja­sne, cho­dzi ci o te roz­kosz­ne chwi­le, kie­dy wra­ca­łaś z pra­cy i od­kry­wa­łaś na przy­kład, że je­den z ko­le­siów z jego ka­pe­li po­my­lił sza­fę z ubi­ka­cją i na­si­kał ci na za­mszo­we ko­za­ki?


  Ko­nik­pol­ny: DLA­CZE­GO MU­SISZ MI TYM DO­WA­LAĆ W PRA­CY? Wiesz, że za­wsze po­tem chce mi się pła­kać. Ja na­praw­dę ko­cha­łam te ko­za­ki. Ide­al­na pod­rób­ka Co­ach.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Po­win­naś była wy­wa­lić jego rze­czy na schod­ki prze­ciw­po­ża­ro­we i zmie­nić zam­ki. „W su­mie sam nie wiem, czy chcę się z tobą oże­nić, a zresz­tą nie lu­bię, kie­dy się mnie po­ga­nia". Jak fa­cet może w ogó­le po­wie­dzieć coś ta­kie­go?????


  Ko­nik­pol­ny: Hm. Były ćpun, wła­śnie pod­pi­su­ją­cy kon­trakt na mi­lion do­la­rów z wy­twór­nią pły­to­wą, może rzu­cić taki tekst do dziew­czy­ny, z któ­rą cho­dził jesz­cze w li­ceum. Daj spo­kój, Jen. Te­raz Dale może mieć każ­dą. Po co mu dziew­czy­na jesz­cze z li­ceum?


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: O mój Boże, przy­się­gam, gdy­by nie to, że T.B.D. ob­ser­wu­je mnie jak ja­strząb i tyl­ko czy­ha na pre­tekst, żeby mi sko­pać ty­łek, po­de­szła-bym tam i da­ła­bym ci klap­sa. Je­steś naj­lep­szą rze­czą, jaka kie­dy­kol­wiek spo­tka­ła Dale'a, kon­trakt nie kon­trakt, a je­śli on tego nie ro­zu­mie, to nie jest tego wart. Ro­zu­miesz, co mó­wię, Kate? NIE JEST TEGO WART.


  Ko­nik­pol­ny: Tak, ale w ja­kim świe­tle to sta­wia MNIE? Prze­cież, mimo wszyst­ko, cho­dzi­łam z nim przez dzie­sięć lat. DZIE­SIĘĆ LAT. Z fa­ce­tem, któ­ry nie jest do koń­ca pe­wien, czy chce się ze mną oże­nić. Co ci to mówi o mo­jej umie­jęt­no­ści oce­nia­nia ludz­kich cha­rak­te­rów? Po­waż­nie, Jen, ja chy­ba w ogó­le nie na­da­ję się do tej pra­cy. Jak mam mó­wić pra­co­daw­com, kogo po­win­ni za­trud­nić, a kogo nie, sko­ro naj­wy­raź­niej je­stem tak bez­na­dziej­nym sę­dzią ludz­kich cha­rak­te­rów?


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Kate, nie je­steś bez­na­dziej­nym sę­dzią ludz­kich cha­rak­te­rów. Twój pro­blem po­le­ga na tym, że...


  Amy­Jen­kins­dyr: (do­stęp­na)


  Amy­Jen­kins­dyr: Prze­pra­szam, że pa­niom prze­ry­wam, ale czy za­kaz uży­wa­nia ko­mu­ni­ka­to­rów in­ter­ne­to­wych w go­dzi­nach pra­cy ist­nie­je, czy nie ist­nie­je? Pani Sa­dler, pro­szę mi przy­nieść nie­bie­ski fol­der z do­ku­men­ta­cją no­wej oso­by za­trud­nia­nej do Dzia­łu Kul­tu­ry. Pan­no Mac­ken­zie, pro­szę się na­tych­miast zgło­sić do mo­je­go ga­bi­ne­tu.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: (nie­do­stęp­na)


  Ko­nik­pol­ny: (nie­do­stęp­na)


  Amy­Jen­kins­dyr: (nie­do­stęp­na)


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: (do­stęp­na)


  Ko­nik­pol­ny: (do­stęp­na)


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: ŚMIERĆ TY­RAŃ­SKIEJ BIU­RO­WEJ DE­SPOT­CE.


  Ko­nik­pol­ny: Musi mieć bar­dzo mało sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ce ży­cie pry­wat­ne.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: (nie­do­stęp­na)


  Ko­nik­pol­ny: (nie­do­stęp­na)

  


  Oko­li­ca Trzy­dzie­stej Wschod­niej. Czynsz re­gu­lo­wa­ny.


  Oka­zja! Ka­wa­ler­ka 1000 do­la­rów.


  Bez kau­cji. Dzwo­nić Ron 718-555-7757.

  


  - Hej, tu Ron. Zo­staw wia­do­mość,


  (sy­gnał)


  - Hm, hej, Ron? Cześć, ja się na­zy­wam Kate, Kate Mac­ken­zie. Dzwo­nię w spra­wie miesz­ka­nia. Ka­wa­ler­ka z czyn­szem re­gu­lo­wa­nym, bez kau­cji? No wła­śnie. Pro­szę, od­dzwoń do mnie w tej spra­wie. W każ­dej chwi­li chęt­nie przyj­dę obej­rzeć miesz­ka­nie. Na­praw­dę. Je­śli chcesz, to za pięć mi­nut. Tyl­ko, wiesz, od­dzwoń. Do pią­tej za­sta­niesz mnie pod nu­me­rem 212-555-68 91, a po­tem pod 212-555-1324. I dzię­ku­ję. Mo­żesz dzwo­nić o każ­dej po­rze. Na­praw­dę.

  


  Cza­sem kro­pel­ka


  Spad­nie nie­wiel­ka.


  Bądź za­tem słon­ko


  Wy­trzyj sie­dzon­ko!


  Dział Kadr „New York Jo­ur­nal"

  


  NEW YORK JO­UR­NAL


  Wio­dą­cy no­wo­jor­ski dzien­nik ilu­stro­wa­ny


  Dział Wia­do­mo­ści


  „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216 Nowy Jork,


  NY 10019


  Dział Kadr


  „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  



  My, ni­żej pod­pi­sa­ni pra­cow­ni­cy Dzia­łu Wia­do­mo­ści „New York Jo­ur­nal", zwra­ca­my do Dzia­łu Kadr wy­wiesz­ki zna­le­zio­ne w to­a­le­tach na pię­trze na­sze­go dzia­łu. Po­nie­kąd zda­je­my so­bie spra­wę z tego, że Dział Kadr za­mie­rzał w ten prze­za­baw­ny po­pra­wić stan hi­gie­ny w to­a­le­tach, nie­mniej wy­wiesz­ki te są dla nas ob­raź­li­we z na­stę­pu­ją­cych po­wo­dów:


  1) My, za­trud­nie­ni w Dzia­le Wia­do­mo­ści, nie upusz­cza­my kro­pe­lek, tyl­ko od­da­je­my mocz.


  2) My, za­trud­nie­ni w Dzia­le Wia­do­mo­ści, nie zwra­ca­my się do sie­bie na­wza­jem per „słon­ko" (wy­ją­tek: Dol­ly Var­gas zda­rza się cza­sa­mi od­zy­wać do ko­le­gów per „słon­ko", ale ni­g­dy w po­dob­nym kon­tek­ście).


  3) My, za­trud­nie­ni w Dzia­le Wia­do­mo­ści, nie okre­śla­my de­sek klo­ze­to­wych mia­nem „sie­dzo­nek".


  Kro­kiem zde­cy­do­wa­nie bar­dziej od­po­wied­nim z punk­tu wi­dze­nia za­cho­wa­nia wła­ści­wych stan­dar­dów hi­gie­ny w na­szych to­a­le­tach mo­gło­by być prze­pro­wa­dza­nie częst­szych kon­tro­li sta­nu ich czy­sto­ści przez od­po­wied­nie służ­by po­rząd­ko­we.


  Pro­szę NI­G­DY WIĘ­CEJ nie umiesz­czać w na­szych to­a­le­tach wy­wie­szek po­dob­nej tre­ści.


  Z po­wa­ża­niem


  Geo­r­ge San­chez


  Me­lis­sa Ful­ler-Trent


  Nad­ine Wil­cock-Sa­ler­no


  Dol­ly Var­gas
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­umaL­com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Wy­wiesz­ki to­a­le­to­we Amy


  O mój Boże, Dział Wia­do­mo­ści zwró­cił te wy­wiesz­ki, któ­re T.B.D. ka­za­ła sprzą­tacz­kom po­wie­sić we wszyst­kich ka­bi­nach w to­a­le­tach! Ale nu­mer! Chcesz być przy tym, kie­dy jej o tym po­wiem? To zna­czy, kie­dy po­wiem Amy.


  Kate
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­umal.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­umaL­com>


  Te­mat: Wy­wiesz­ki to­a­le­to­we Amy


  OCZY­WI­ŚCIE, że chcę przy tym być. Wiesz, jaka bę­dzie roz­cza­ro­wa­na, kie­dy się do­wie? Mówi, że ta­kie kart­ki po­roz­wie­sza­ła wszę­dzie w aka­de­mi­ku swo­jej kor­po­ra­cji stu­denc­kiej i że dziew­czy­ny były za­chwy­co­ne. Ale bę­dzie jaz­da...

  


  RA­PORT Z ZAJ­ŚCIA Z UDZIA­ŁEM PRA­COW­NI­KA


  „NEW YORK JO­UR­NAL"


  Na­zwi­sko/sta­no­wi­sko skła­da­ją­ce­go ra­port:


  Carl Hop­kins, funk­cjo­na­riusz ochro­ny


  Data/go­dzi­na zaj­ścia:


  Śro­da, 13.30


  Miej­sce zaj­ścia:


  Sto­łów­ka per­so­ne­lu wyż­sze­go szcze­bla „NY Jo­ur­nal"


  Oso­by bio­rą­ce udział w zaj­ściu:


  Stu­art Hert­zog, rad­ca praw­ny „NY Jo­ur­nal", 35 lat


  Ida Lo­pez, ope­ra­tor wóz­ka z de­se­ra­mi Usłu­gi Ca­te­rin­go­we Food Craft,


  „NY Jo­ur­nal", 64 lata


  Opis zaj­ścia:


  S. Hert­zog po­pro­sił I. Lo­pez o do­kład­ką plac­ka.


  I. Lo­pez po­wie­dzia­ła: Nie ma plac­ka.


  S. Hert­zog po­wie­dział: Ale ja wi­dzę, że tu leży pla­cek. Po­pro­szę ka­wa­łek.


  I. Lo­pez po­wie­dzia­ła: Dla pana nie ma plac­ka.


  S. Hert­zog po­wie­dział: A cze­mu nie?


  I. Lo­pez po­wie­dzia­ła: Już pan bar­dzo do­brze wie, cze­mu.


  S. Hert­zog we­zwał ochro­nę.


  Pra­cow­nik ochro­ny dał S. Hert­zo­go­wi ka­wa­łek plac­ka.


  Dal­sze dzia­ła­nia:


  Zaj­ście od­no­to­wa­ne, in­for­ma­cja prze­sła­na do Amy Jen­kins, Dział Kadr
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Amy Jen­kins <amy.jen­kins@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Ida Lo­pez


  Kate, dzię­ku­ję za in­for­ma­cje od­no­śnie: Bądź za­tem słon­ko/Wy­trzyj sie­dzon­ko. Jed­nak­że, jak na pew­no za­uwa­ży­łaś, mamy obec­nie pil­niej­szy pro­blem niż za­strze­że­nia Dzia­łu Wia­do­mo­ści do mo­ich wy­wie­szek to­a­le­to­wych.


  Znów zło­żo­no skar­gę na Idę Lo­pez, ob­słu­gu­ją­cą wó­zek z de­se­ra­mi ze sto­łów­ki dla per­so­ne­lu wyż­sze­go szcze­bla. Jak się wy­da­je, sy­tu­acja się po­gar­sza. Dzi­siaj ka­te­go­rycz­nie od­mó­wi­ła ob­słu­że­nia Stu­ar­ta Hert­zo­ga, rad­cy praw­ne­go ga­ze­ty z kan­ce­la­rii praw­nej Hert­zog, Web­ber i Doy­le i po­da­nia mu ka­wał­ka cy­try­no­we­go plac­ka. Jak ci wia­do­mo, de­se­ry w sto­łów­ce dla per­so­ne­lu wyż­sze­go szcze­bla po­win­ny być wy­da­wa­ne bez ogra­ni­czeń. Za­py­ta­na o po­wód, dla któ­re­go od­mó­wi­ła po­da­nia plac­ka panu Hert­zo­go­wi, pani Lo­pez od­par­ła: „On już sam do­brze wie, dla­cze­go".


  Pan Hert­zog nie ma, na­tu­ral­nie, zie­lo­ne­go po­ję­cia, o czym ona mówi. Do dzi­siej­sze­go dnia ni­g­dy nie wi­dział na oczy tej ko­bie­ty.


  Jako że pani Lo­pez obec­nie znaj­du­je się na dys­cy­pli­nar­nym okre­sie prób­nym po ostat­nim na­ru­sze­niu re­gu­la­mi­nu pra­cy, moim zda­niem moż­na za­cząć przy­go­to­wy­wać pa­pie­ry po­trzeb­ne do wy­po­wie­dze­nia umo­wy. Mam za­tem proś­bę, że­byś za­wie­si­ła pra­cę nad przy­go­to­wa­niem dys­cy­pli­nar­ne­go li­stu ostrze­gaw­cze­go i roz­po­czę­ła pro­ce­du­rę wy­po­wie­dze­nia. Nie póź­niej niż dzi­siaj do go­dzi­ny pią­tej pani Lo­pez po­win­na zo­stać po­in­for­mo­wa­na, że jej usłu­gi nie będą już w „Jo­ur­nal" dłu­żej po­trzeb­ne. Pro­szę do­pil­nuj, żeby ochro­na od­pro­wa­dzi­ła ją do szaf­ki w szat­ni i żeby pani Lo­pez opróż­ni­ła ją do­kład­nie. Ochro­na ma jej nie spusz­czać z oczu, do­pó­ki nie od­bie­rze od niej klu­czy i pla­kiet­ki iden­ty­fi­ka­cyj­nej, a na­stęp­nie do­pil­no­wać, by pani Lo­pez opu­ści­ła bu­dy­nek.


  Kie­row­nic­two Usług Ca­te­rin­go­wych Food Craft po­in­for­mo­wa­ło mnie, że Ida Lo­pez cie­szy się nie­zro­zu­mia­łą po­pu­lar­no­ścią wśród młod­szych sta­żem pra­cow­ni­ków ga­ze­ty. By­ło­by za­tem naj­le­piej, gdy­by ta spra­wa nie sta­ła się przed­mio­tem dys­ku­sji poza ob­rę­bem na­sze­go dzia­łu. Pro­szę, pa­mię­taj, że spra­wy ka­dro­we są po­uf­ne.


  Ocze­ku­ję, że pa­pie­ry po­trzeb­ne do zwol­nie­nia pani Lo­pez znaj­dą się na moim biur­ku nie póź­niej niż dzi­siaj do trze­ciej.


  Amy


  



  Amy De­ni­se Jen­kins


  Dy­rek­tor


  Dział Kadr


  „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6890


  amy.j en­kins@the­ny­jo­ur­nal.com.


  Treść ni­niej­szej wia­do­mo­ści jest prze­zna­czo­na wy­łącz­nie dla jej wła­ści­we­go ad­re­sa­ta oraz może być po­uf­na i ob­ję­ta za­ka­zem jej ujaw­nia­nia. Je­śli omył­ko­wo otrzy­mał pan/i tę wia­do­mość, in­for­mu­je­my, iż po­wie­la­nie, dys­try­bu­cja i roz­pro­wa­dza­nie ni­niej­szej wia­do­mo­ści w ja­kiej­kol­wiek for­mie jest za­bro­nio­ne. Pro­si­my nie­zwłocz­nie po­wia­do­mić nadaw­cę pocz­tą elek­tro­nicz­ną o za­ist­nia­łej po­mył­ce i usu­nąć wia­do­mość oraz wszel­kie za­łącz­ni­ki ze swo­jej skrzyn­ki pocz­to­wej lub ja­kich­kol­wiek in­nych na­rzę­dzi ar­chi­wi­za­cyj­nych.
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­umal.com>


  Od: Tim Gra­bow­ski <ti­mo­thy.gra­bow­ski@the­ny­io­ur­nal.com>


  Te­mat: Ida Lo­pez


  Hej, Ka­tie, Ida jest na two­ją li­te­rę praw­da? Je­śli tak, to mu­sisz zro­bić co tyl­ko się da, żeby ja­koś wy­pro­sto­wać tę awan­tu­rę z Hert­zo­giem o cy­try­no­wy pla­cek. Ida to pod­po­ra „NY Jo­ur­nal". Bez niej i jej wóz­ka z de­se­ra­mi ja, na przy­kład, dłu­żej nie dam rady. I chy­ba wy­ra­żę tu opi­nię wie­lu osób, kie­dy po­wiem, że je­śli ktoś na świe­cie nie za­słu­gu­je na pla­cek cy­try­no­wy, to na pew­no jest to Stu Hert­zog.


  Li­czę na cie­bie, je­dy­na isto­to ludz­ka w Dzia­le Kadr (po­mi­ja­jąc Jen, oczy­wi­ście). ZRÓB, CO NA­LE­ŻY
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Nad­ine Wil­cock-Sa­ler­no nad­ine.sa­ler­no@the­ny­jo­ur­nal.com Te­mat: Ida Lo­pez


  Po­wiedz, że to nie­praw­da! Po­szła plot­ka, że Amy Jen­kins za­żą­da­ła do­star­cze­nia na srebr­nej tacy gło­wy na­szej mi­strzy­ni de­se­rów. NIE DA­WAJ JEJ TEGO!!!!!!! CIA­STO Z MAR­CHWIĄ IDY JEST NAM PO­TRZEB­NE! Naj­le­piej prze­kro­jo­ne na czte­ry ka­wał­ki i le­żą­ce na ta­le­rzu przede mną.


  Kate, ja mó­wię po­waż­nie nie po­zwól im jej zwol­nić.


  Nad ;-)
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Me­lis­sa Ful­ler-Trent <me­lis­sa.ful­ler­trent@the­ny­jo­umal.com>


  Te­mat: Ida Lo­pez Ko­cha­na Kate,


  by­łam dzi­siaj w sto­łów­ce dla pra­cow­ni­ków wyż­sze­go szcze­bla, kie­dy Ida Lo­pez od­mó­wi­ła plac­ka Stu­ar­to­wi Hert­zo­go­wi, rad­cy praw­ne­mu ga­ze­ty. I mogę po­wie­dzieć tyl­ko jed­no - pan Hert­zog był nie­wy­ba­czal­nie opry­skli­wy w sto­sun­ku do pani Lo­pez, i to jesz­cze za­nim od­mó­wi­ła mu plac­ka - za­cho­wy­wał się, jak­by miał ja­kieś nie­zby­wal­ne pra­wo do tego plac­ka - a je­śli bę­dzie trze­ba, żeby ci to ktoś ze­znał pod przy­się­gą, to ja bar­dzo chęt­nie. Tyl­ko pro­szę, nie po­zwól im zwol­nić pani Lo­pez... Jej cia­stecz­ka z ka­wał­ka­mi cze­ko­la­dy są nie z tego świa­ta.


  Z po­wa­ża­niem


  Mel Ful­ler-Trent


  Dział Wia­do­mo­ści „NY Jo­ur­nal"
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Geo­r­ge San­chez <geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Pani od de­se­rów Nie zwal­niaj­cie jej.


  Se­rio mó­wię. Jej cia­stecz­ka im­bi­ro­we to je­dy­na rzecz, któ­ra mnie tu­taj chro­ni przed sza­leń­stwem. Oprócz mo­un­ta­in dew.


  Geo­r­ge San­chez Re­dak­tor Na­czel­ny „NY Jo­ur­nal"


  [image: main-1]


  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Dol­ly Var­gas <dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Ta pani ze sto­łów­ki


  Ko­cha­nie, po pro­stu nie mo­żesz po­zwo­lić, żeby się po­zby­li tej ma­lut­kiej star­szej pani od wóz­ka z de­se­ra­mi. Za jej ni­sko­tłusz­czo­we ba­becz­ki jo­gur­to­we ZY­CIE OD­DAM. Sama ko­rzy­sta­łam z jej usług ca­te­rin­go­wych przy wie­lu im­pre­zach i zbie­ra­łam wy­łącz­nie po­chwa­ły... Jej cia­sto z mar­chwią jest po pro­stu BO­SKIE (je­śli na­wet nie­któ­rym z nas, prze­strze­ga­ją­cym die­ty ubo­go­wę­glo­wo­da­no­wej, nie­ko­niecz­nie ła­two się go wy­rzec).


  I na­praw­dę, je­śli się jej po­zbę­dzie­cie, kto ją za­stą­pi? Do­bre ja­ko­ścio­wo usłu­gi nie ro­sną na drze­wach, wiesz. Ca­łu­ski Dol­ly


  PS. Dzię­ki za po­moc i po­rę­cze­nie przy tej nie­mi­łej spra­wie z Aaro­nem Spen­de­rem. Czy to nie ża­ło­sne, kie­dy pró­bu­ją przy to­bie od­gry­wać Joh­na Hinc­kleya? Tak się cie­szę, że przy­jął pra­cę w „New­swe­eku", na­wet nie umiem ci po­wie­dzieć, jak!


  Ca­łu­ski - D


  [image: main-1]


  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Pani od de­se­rów


  W ca­łym bu­dyn­ku aż hu­czy, że T.B.D. ma za­miar wy­wa­lić pa­nią od de­se­rów, bo od­mó­wi­ła ka­wał­ka plac­ka cy­try­no­we­go Stu Hert­zo­go­wi pod­czas dzi­siej­sze­go lun­chu. To praw­da?
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­naL­com>


  Te­mat: Ida Lo­pez


  To praw­da. T.B.D. mówi, że JA mam ją wy­rzu­cić. Dzi­siaj. Jen, jak ja mam zwol­nić z pra­cy tę uro­czą star­szą pa­nią? To musi być ja­kaś po­mył­ka. An­giel­ski nie jest dla niej oj­czy­stym ję­zy­kiem. Może za­szło ja­kieś nie­po­ro­zu­mie­nie. No prze­cież ona za­wsze mówi do mnie: „sło­dziut­ka", kie­dy spo­ty­ka mnie na ko­ry­ta­rzu i prze­my­ca mi cia­stecz­ka z ka­wał­ka­mi cze­ko­la­dy, cho­ciaż jako nowo za­trud­nio­ny pra­cow­nik nie mam na­wet wstę­pu do sto­łów­ki dla pra­cow­ni­ków wyż­sze­go szcze­bla. Poza tym wszy­scy - WSZY­SCY - w ga­ze­cie ją uwiel­bia­ją.


  Wszy­scy poza Stu­ar­tem Hert­zo­giem, jak wi­dać. Ale on jest praw­ni­kiem. PRAW­NI­KIEM. Co ci to mówi o jego umie­jęt­no­ści oce­nia­nia ludz­kich cha­rak­te­rów? Hm? O mój Boże, ża­łu­ję, że nie wzię­łam dzi­siaj zwol­nie­nia le­kar­skie­go.


  Kate
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­naL­com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­naL­com>


  Te­mat: Pani od de­se­rów


  Amy to wred­na suka. Wiesz, że ona ko­cha się na za­bój w Hert­zo­gu, praw­da? Tim od in­for­ma­ty­ków mówi, że wi­dział ich w ze­szłą so­bo­tę w II Buco, jak so­bie pcha­li ję­zy­ki do gar­deł. Ro­zu­miesz, ona jesz­cze tyl­ko nie wy­bra­ła wzo­ru por­ce­la­no­we­go ser­wi­su. To dla­te­go w ogó­le się przej­mu­je Idą.


  Za­sta­na­wiam się, czy zmie­ni na­zwi­sko, jak przyj­dzie co do cze­go. Je­śli kto­kol­wiek za­słu­gu­je, żeby się na­zy­wać Pani Stu­ar­to­wa Hert­zo­go­wa, to T.B.D.


  Wiesz, co sły­sza­łam? Hert­zog ma w ga­bi­ne­cie sta­ro­świec­ki szyld z tra­fi­ki z ty­to­niem, taki z In­dia­ni­nem. Jemu się wy­da­je, że sko­ro jest ta­kim waż­nia­kiem w fir­mie ta­tu­sia - jak jego oj­ciec przed nim, a przed 'nim jego oj­ciec i tak da­lej - to nikt nie po­wie ani sło­wa o tym, ja­kie to nie­po­praw­ne po­li­tycz­nie, ani nie wspo­mni, jaki z nie­go pe­dan­tycz­ny po­zer.


  Może to dla­te­go Ida nie chcia­ła mu dać plac­ka.


  A ja mam do do­da­nia tyl­ko tyle, że gar­ni­tur, któ­ry miał dziś na so­bie, mu­siał jak nic kosz­to­wać ze trzy ka­wał­ki. To był Ar­ma­ni.


  Ale nie­waż­ne. Choć­by nie wiem jak do­brze się ubie­rał i tak za­wsze wy­glą­da jak Bar­ney z Flin­sto­nów.


  Pró­bo­wa­łaś prze­mó­wić T.B.D. do roz­sąd­ku? Zda­ję so­bie spra­wę, że to pew­nie na nic, ale po­tra­fisz być cał­kiem prze­ko­nu­ją­ca, kie­dy otwo­rzysz sze­ro­ko te swo­je nie­win­ne błę­kit­ne oczy.


  J.
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  Do: Amy Jen­kins <amy.ien­kins@the­ny­io­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Ida Lo­pez


  Amy, czy je­steś pew­na, że zwol­nie­nie pani Lo­pez to naj­lep­szy po­mysł? Bo wi­dzisz, sama mó­wi­łaś, ona jest nie­zwy­kle po­pu­lar­na wśród pra­cow­ni­ków. Ko­le­dzy -tak­że z wyż­szych sta­no­wisk - za­rzu­ca­ją mnie ma­ila­mi, pro­sząc, żeby nie zwal­niać jej z pra­cy.


  A może pani Lo­pez przy­dał­by się jesz­cze je­den kurs z ob­słu­gi klien­ta? Może, je­śli wy­śle­my jej ten list ostrze­gaw­czy w związ­ku z ze­szło­ty­go­dnio­wym in­cy­den­tem, ona się na­pro­stu­je? Jak sama po­wie­dzia­łaś na spo­tka­niu Ko­mi­te­tu ds. Re­la­cji Pra­cow­ni­czych w ze­szłym mie­sią­cu, zwol­nie­nie z pra­cy sta­no­wi klę­skę nie tyl­ko dla pra­cow­ni­ka, ale rów­nież dla jego zwierzch­ni­ka.


  Kate
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Amy Jen­kins <amy.jen­kins@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Ida Lo­pez


  Mam szcze­rą na­dzie­ję, że nie kwe­stio­nu­jesz mo­je­go au­to­ry­te­tu w tej spra­wie, Ka­th­le­en. Ostat­nią rze­czą, jaką po­win­na ro­bić oso­ba, któ­ra jesz­cze nie ma na kon­cie prze­pra­co­wa­ne­go tu, w „Jo­ur­nal", peł­ne­go roku, jest kwe­stio­no­wa­nie de­cy­zji swo­je­go bez­po­śred­nie­go prze­ło­żo­ne­go - zwłasz­cza że twój okres prób­ny jesz­cze się nie za­koń­czył.


  Ida Lo­pez sta­no­wi­ła źró­dło nie­koń­czą­cych się pro­ble­mów dla na­szej fir­my od dnia, kie­dy ją tu za­trud­nio­no. Mo­jej po­przed­nicz­ce nie uda­ło się jej po­zbyć, ale mnie się to uda. Tym ra­zem Ida po­su­nę­ła się za da­le­ko. Chcę dziś po po­łu­dniu, za­nim wyj­dziesz z biu­ra, zo­ba­czyć kom­plet­ny, pi­sem­ny pro­to­kół z roz­mo­wy, jaką z nią od-bę­dziesz.


  



  Amy De­ni­se Jen­kins


  Dy­rek­tor


  Dział Kadr


  „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6890


  amy.j en­kins@the­ny­jo­ur­nal.com.


  Treść ni­niej­szej wia­do­mo­ści jest prze­zna­czo­na wy­łącz­nie dla jej wła­ści­we­go ad­re­sa­ta oraz może być po­uf­na i ob­ję­ta za­ka­zem jej ujaw­nia­nia. Je­śli omył­ko­wo otrzy­mał pan/i tę wia­do­mość, in­for­mu­je­my, iż po­wie­la­nie, dys­try­bu­cja i roz­pro­wa­dza­nie ni­niej­szej wia­do­mo­ści w ja­kiej­kol­wiek for­mie jest za­bro­nio­ne. Pro­si­my nie­zwłocz­nie po­wia­do­mić nadaw­cę pocz­tą elek­tro­nicz­ną o za­ist­nia­łej po­mył­ce i usu­nąć wia­do­mość oraz wszel­kie za­łącz­ni­ki ze swo­jej skrzyn­ki pocz­to­wej lub ja­kich­kol­wiek in­nych na­rzę­dzi ar­chi­wi­za­cyj­nych.
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  Do: Jen Sa­dler <_jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Ida Lo­pez


  Nie da rady, T.B.D. się nie ugnie. O Boże, Jen! Bied­na pani Lo­pez ma do mnie przyjść za dzie­sięć mi­nut! Co ja jej po­wiem? DLA­CZE­GO mu­sie­li mi wy­zna­czyć li­te­ry L-Z??? DLA­CZE­GO???
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Pani od de­se­rów


  Dość tego. Po pra­cy idzie­my do Lupe na mo­ji­tos. Pie­przyć hor­mo­ny, mu­szę się


  cze­goś na­pić.


  J.

  


  PA­MIĘT­NIK KATE MAC­KEN­ZIE


  Pro­fe­sor Wing­bla­de na so­cjo­lo­gii po­wie­dział, że spi­sy­wa­nie swo­ich od­czuć po­mo­że nam upo­rząd­ko­wać wła­sne my­śli i po­zwo­li po­dejść do roz­wią­zy­wa­nia pro­ble­mów w spo­sób ra­cjo­nal­ny. Ale ja się nie czu­ję spe­cjal­nie ra­cjo­nal­na. Co ja te­raz zro­bię? Prze­cież nie mogę zwol­nić pani Lo­pez.


  No do­brze, zgo­da, rze­czy­wi­ście od­mó­wi­ła ob­słu­że­nia głów­ne­go rad­cy praw­ne­go ga­ze­ty. Ale ja już wi­dzia­łam Stu­ar­ta Hert­zo­ga w ak­cji, i praw­da wy­glą­da tak, że jak więk­szość praw­ni­ków - a przy­naj­mniej tych, któ­rych ja sama po­zna­łam - jest świ­nią Kie­dyś mu­sia­łam po­je­chać z nim jed­ną tak­sów­ką na ar­bi­traż i on się wy­darł na bied­ne­go tak­sia­rza za to, że po­je­chał Le­xing­ton Ave­nue za­miast Park, cho­ciaż tak­sów­karz wy­ja­śniał, że na Park trwa­ły ro­bo­ty dro­go­we. A po­tem, kie­dy przy­szło do pła­ce­nia, Stu­art nie chciał mu dać na­piw­ku i po­wie­dział, że nie cier­pi imi­gran­tów, bo im się wy­da­je, że wszyst­kie ro­zu­my po­zja­da­li, i je­że­li na­wet w swo­im oj­czy­stym kra­ju ten tak­sów­karz był chi­rur­giem, jak twier­dził, to go jesz­cze nie upo­waż­nia do po­ru­sza­nia się po­jaz­dem me­cha­nicz­nym po uli­cach Man­hat­ta­nu, i dla­cze­go oni wszy­scy (chy­ba miał na my­śli imi­gran­tów) nie mogą po pro­stu sie­dzieć u sie­bie?


  To­tal­nie za­mie­rza­łam wy­tknąć mu, że Hert­zog to nie jest rdzen­nie ame­ry­kań­skie na­zwi­sko, co ozna­cza, że w ja­kimś mo­men­cie krew­ni Stu­ar­ta też mu­sie­li być w tym kra­ju obcy, i kto wie, może je­den z nich pra­co­wał jako tak­sów­karz czy kie­row­ca omni­bu­su, czy czym oni wte­dy jeź­dzi­li, i jak by się to Stu­ar­to­wi po­do­ba­ło, gdy­by ja­kiś praw­nik w su­per-gar­ni­tu­rze ode­zwał się w taki spo­sób do jego pra-pra-pra-pra­dziad­ka?


  Ale nie mo­głam mu ni­cze­go ta­kie­go po­wie­dzieć, bo Amy była przy tym i wy­wa­li­ła­by mnie z pra­cy. Wła­ści­wie to nie wiem, czy moż­na ko­goś wy­rzu­cić z pra­cy za taką uwa­gę -wol­ność sło­wa, i tak da­lej - ale je­stem pew­na, że Amy zna­la­zła­by ja­kiś spo­sób.


  W gło­wie mi się nie mie­ści, że to JA mam zwol­nić pa­nią Lo­pez. Dla­cze­go JA? Ni­g­dy w ży­ciu ni­ko­go jesz­cze nie zwol­ni­łam z pra­cy. No cóż, ow­szem, tam­te­go por­tie­ra, któ­ry usi­ło­wał ma­cać sie­dem­na­sto­let­nią za­wod­nicz­kę dru­ży­ny la­cros­se, któ­ra zwie­dza­ła biu­ra ga­ze­ty ze szkol­ną wy­ciecz­ką, ale on na to to­tal­nie za­słu­żył - na swo­ją obro­nę miał tyl­ko to, że się nie mógł po­wstrzy­mać, bo ona wy­glą­da­ła tak ape­tycz­nie w tej swo­jej krót­kiej pli­so­wa­nej spód­nicz­ce. Nie, no! Zwol­nie­nie go z pra­cy to była czy­sta przy­jem­ność.


  Ale to! To jest zu­peł­nie inna spra­wa. Ja ko­cham pa­nią Lo­pez i na­praw­dę ani odro­bi­nę jej nie wi­nię za to, co zro­bi­ła. Prze­cież po­win­ni wy­wa­lić Stu­ar­ta Hert­zo­ga, i tyle. Kie­dyś wi­dzia­łam go z cy­ga­rem - z CY­GA­REM! - w holu na trze­cim pię­trze, gdzie cze­kał na win­dę, a kie­dy Mel Ful­ler z Dzia­łu Wia­do­mo­ści po­de­szła do nie­go i ka­za­ła mu je zga­sić, bo ona jest w cią­ży, on tyl­ko od­parł: „Jest zga­szo­ne", co nie było praw­dą, bo to cy­ga­ro to­tal­nie zo­sta­ło za­pa­lo­ne w ga­bi­ne­cie pana Har­gra­ve'a, i jesz­cze się tro­chę ćmi­ło. I kto robi ta­kie rze­czy, kto pali cy­ga­ra w bu­dyn­ku uży­tecz­no­ści pu­blicz­nej? I wrzesz­czy na bied­nych, Bogu du­cha win­nych tak­sów­ka­rzy?


  A te­raz Jen chce iść na drin­ka po pra­cy, a prze­cież ona W TEJ CHWI­LI może już być w cią­ży, co ozna­cza, że uro­dzi ja­kieś zmu­to­wa­ne dziec­ko, a to wszyst­ko bę­dzie moja wina. O mój Boże, mu­szę się gdzieś prze­pro­wa­dzić, nie mogę wiecz­nie ko­czo­wać u nich na ka­na­pie. Są dla mnie tacy mili, ale­ja wi­dzę, że Cra­ig za­czy­na mieć do­syć dzie­le­nia się ła­zien­ką nie z jed­ną ko­bie­tą, ale z dwie­ma na­raz. Nie mo­głam go­rzej zgrać w cza­sie tego roz­sta­nia z Dale'em. Bo prze­cież Jen i Cra­ig od dnia ślu­bu usi­łu­ją mieć dziec­ko i te­raz Jen je­dzie na tych wszyst­kich le­kach - a przy tym wiecz­nie je­ste­śmy ra­zem, musi mnie oglą­dać na co dzień w pra­cy, a po­tem jesz­cze w domu - i ni­g­dy się nie roz­sta­je­my ani na chwi­lę. To cud, że się jesz­cze nie za­ła­ma­ła...


  Gdy­bym mo­gła zna­leźć ja­kąś sen­sow­ną współ­lo­ka­tor­ką, wy­pro­wa­dzi­ła­bym się w se­kun­dę, ale chy­ba nie da­ła­bym rady miesz­kać z oso­bą któ­rej nie znam. Weź­my na przy­kład dziew­czy­nę, któ­ra szu­ka­ła lo­ka­tor­ki do miesz­ka­nia na Osiem­dzie­sią­tej Szó­stej Wschod­niej - po­dzi­wiam lu­dzi, któ­rzy mają ja­kiś cel ży­cio­wy i tak da­lej, ale czy ko­bie­ty w obec­nych cza­sach nie po­win­ny ra­czej dbać o ochro­nę śro­do­wi­ska na­szej pla­ne­ty albo przy­naj­mniej, na mniej­szą ska­lę, o po­pra­wę ży­cia w swo­jej spo­łecz­no­ści, za­miast sku­piać całą ener­gię wy­łącz­nie na zdo­by­ciu męża? Chy­ba po­win­nam bar­dziej ak­cep­to­wać ma­rze­nia in­nych lu­dzi, ale na­praw­dę nie są­dzę, żeby mał­żeń­stwo z ban­kie­rem in­we­sty­cyj­nym mia­ło roz­wią­zać wszel­kie pro­ble­my czło­wie­ka. Po pro­stu nie są­dzę. To zna­czy ow­szem, mo­gło­by PO­MÓC, w dłu­gim ter­mi­nie, zwłasz­cza w pła­ce­niu czyn­szu i ca­łej resz­ty ra­chun­ków, ale nie moż­na po pro­stu przejść przez ży­cie jako Pani Ban­kie­ro­wa In­we­sty­cyj­na. Czło­wiek musi zna­leźć w świe­cie wła­sne miej­sce jako jed­nost­ka, a nie jako Pani Mę­żo­wa.


  I szcze­rze mó­wiąc, nie­waż­ne do ilu ba­rów na Up­per East Side zaj­rzysz w so­bot­ni wie­czór, nie masz żad­nej gwa­ran­cji, że w któ­rym­kol­wiek z nich spo­tkasz ko­goś po­rząd­ne­go. Wszyst­kie ślub­ne ma­ga­zy­ny z ca­łe­go świa­ta tego nie zmie­nią To już le­piej za­jąć się gdzieś ja­kimś wo­lon­ta­ria­tem. Przy­naj­mniej w ten spo­sób zro­bisz coś po­ży­tecz­ne­go dla tej pla­ne­ty, a przy oka­zji bę­dziesz po­lo­wać na fa­ce­ta. Więc nie bę­dzie to taka KOM­PLET­NA stra­ta cza­su...


  O Boże, może je­stem głu­pia, może po pro­stu po­win­nam do nie­go wró­cić, prze­cież to nie jest AŻ TA­KIE złe, tkwić w związ­ku z kimś, kto się nie chce wią­zać na sta­łe. W koń­cu wie­le dziew­czyn da­ło­by wszyst­ko za ta­kie­go chło­pa­ka jak Dale. Przy­naj­mniej ni­g­dy mnie nie bił ani nie okła­my­wał. On mnie chy­ba na­praw­dę ko­cha, a to jest tyl­ko głu­pi spo­łecz­ny prze­sąd. To zna­czy mał­żeń­stwo.


  Tyle że ja do­kład­nie pa­mię­tam, jak pro­fe­sor Wing­bla­de mó­wił nam na so­cjo­lo­gii, że w KAŻ­DEJ cy­wi­li­za­cji na świe­cie - na­wet w ta­kich miej­scach jak Mi­kro­ne­zja, gdzie przez set­ki lat nie mie­li żad­ne­go kon­tak­tu z kul­tu­ra­mi z ze­wnątrz - ist­nie­je JA­KAŚ ce­re­mo­nia, pod­czas któ­rej za­ko­cha­ne pary sta­ją przed spo­łecz­no­ścią i przy­się­ga­ją so­bie wza­jem­ne od­da­nie. Cóż, w grun­cie rze­czy Dale za­prze­cza ty­siąc­let­niej tra­dy­cji, twier­dząc, że on i ja nie mu­si­my tego ro­bić, żeby stwo­rzyć sa­tys­fak­cjo­nu­ją­cy i trwa­ły uczu­cio­wy zwią­zek. To po pro­stu nie­praw­da.


  Cho­ciaż ja wca­le nie twier­dzę, że gdy­by Dale zgo­dził się dzi­siaj ze mną oże­nić, to ja bym ju­tro się znów do nie­go prze­pro­wa­dzi­ła. Bo prze­cież nie chcę, żeby on mnie po­pro­si­ło rękę tyl­ko po to, żeby mi spra­wić przy­jem­ność. Chcą, żeby mnie po­pro­sił, bo szcze­rze i praw­dzi­wie nie może so­bie wy­obra­zić przy­szło­ści beze mnie...


  Jed­nak wy­da­je mi się, że Dale nie umie wy­obra­żać so­bie żad­nej przy­szło­ści, chy­ba że ta­kiej, w któ­rej lo­dów­ka nie jest wy­peł­nio­na po brze­gi pi­wem rol­ling rock, i tyl­ko dla­te­go za­wsze pa­mię­ta, żeby ku­pić wię­cej. Ale mnie, mnie chy­ba w swo­jej przy­szło­ści nie do­strze­ga...


  I na­wet nie je­stem pew­na, czy jesz­cze tego chcę, bo praw­da wy­glą­da tak, że wi­dząc jak za­cho­wu­ją się wo­bec sie­bie Jen i Cra­ig, wiem już, jak wy­glą­da praw­dzi­wa mi­łość, i to zu­peł­nie nie przy­po­mi­na tego, co łą­czy mnie i Dale'a, a ja uwa­żam, że za­słu­gu­ję na taką mi­łość. My­ślę, że jest tam gdzieś, nie wiem, gdzie, ale gdzieś jest...


  O Boże, ona już przy­szła.
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  K.M.: Hm, jed­ną se­kund­kę, pani Lo­pez. Mu­szę to włą­czyć... Hm... Te­stu­ję... Raz, dwa, trzy... Och, mo­men­cik. Ups. Do­brze. Chy­ba jest włą­czo­ny. Włą­czo­ny?



  I.L.: Te małe kó­łecz­ka się krę­cą.


  K.M.: Hm, okej. No do­brze, tu mówi Ka­th­le­en Mac­ken­zie. Prze­pro­wa­dzam... prze­pro­wa­dzam roz­mo­wę z pra­cow­ni­kiem, z pa­nią Idą Lo­pez. Na po­le­ce­nie Dzia­łu Kadr na­gry­wam tę roz­mo­wę, za­rów­no dla pani, jak i mo­jej wła­snej ochro­ny.


  I.L.: Ro­zu­miem, ca­ri­na.


  K.M.: Do­brze. No cóż. Dzię­ku­ję bar­dzo, że przy­szła pani się ze mną zo­ba­czyć, pani Lo­pez. Ja... eee... oba­wiam się, że mu­szę...


  I.L.: No cóż, wiesz, że dla mnie nie ma nic przy­jem­niej­sze­go niż przyjść na małą po­ga­węd­kę z moją ko­cha­ną Kate. I pa­trz­cie tyl­ko, jak ślicz­nie dzi­siaj wy­glą­dasz w tym ró­żo­wym to­pie.


  K.M.: Dzię­ku­ję, pani Lo­pez, ja...


  I.L.: Ślicz­na jak ak­tor­ka. I szczu­pła jak ak­tor­ka. Za szczu­pła, moje dziec­ko. Nie ro­zu­miem, dziew­czy­ny, dla­cze­go się gło­dzi­cie, żeby wy­glą­dać bar­dziej chu­do. A co ta­kie­go atrak­cyj­ne­go w tej chu­do­ści? My­śli­cie, że męż­czyź­ni lu­bią cho­dzić do łóż­ka z pa­ty­cza­ka­mi? My­śli­cie, że to ta­kie przy­jem­ne? Czy ty byś chcia­ła iść do łóż­ka z pa­ty­cza­kiem? Nie, nie chcia­ła­byś. Masz, zjedz le­piej cia­stecz­ko.


  K.M.: Och, dzię­ku­ję, ale na­praw­dę, nie po­win­nam...


  I.L.: Cze­go nie po­win­naś, przy­brać nie­co cia­ła na tych ko­stecz­kach?


  K.M.: Nie, to zna­czy, nie po­win­nam... Pani Lo­pez, wie pani, że te de­se­ry są prze­zna­czo­ne tyl­ko dla pra­cow­ni­ków wyż­sze­go szcze­bla...


  I.L.: Nie wiem, cze­mu - sko­ro to ja je ro­bię - nie mo­gła­bym de­cy­do­wać o tym, komu się na­le­ży jed­no z mo­ich słyn­nych cia­ste­czek cze­ko­la­do­wych, a komu nie. A to­bie się na­le­ży cia­stecz­ko. Czę­stuj się.


  K.M.: Ależ pani Lo­pez...


  I.L.: Po­patrz, to two­je ulu­bio­ne. Bez orze­chów. Oczy­wi­ście, więk­szość lu­dzi woli z orze­cha­mi. Ja oso­bi­ście po­le­cam pe­ka­ny. No, bierz. Ka­wa­łe­czek.


  K.M.: Pani Lo­pez, ja na­praw­dę...


  I.L.: Je­den mały ka­wa­łe­czek jesz­cze ni­ko­mu nie za­szko­dził. I nie martw się, ten twój przy­stoj­ny chło­pak na pew­no się nie zmar­twi, je­śli odro­bi­nę przy­ty­jesz. Ten, z któ­rym wi­dzia­łam cię w holu po ze­szło­rocz­nej im­pre­zie bo­żo­na­ro­dze­nio­wej. Prze­pra­szam, im­pre­zie świą­tecz­nej. Wy­glą­dał mi na męż­czy­znę, któ­ry do­ce­ni trosz­kę cia­ła na ko­ściach.


  K.M.: Och, no cóż, on i ja w pew­nym sen­sie...


  I.L.: Ach, nie! Ze­rwa­li­ście ze sobą?


  K.M.: No cóż, ow­szem, nie­daw­no. To zna­czy... Nie­zu­peł­nie ze­rwa­li­śmy... O mój Boże, pani Lo­pez. To naj­lep­sze cia­stecz­ko z ka­wał­ka­mi cze­ko­la­dy, ja­kie w ży­ciu ja­dłam.


  I.L.: Oczy­wi­ście, znasz se­kret?


  K.M.: Hm, za­raz, niech się chwi­lę za­sta­no­wię. Roz­pusz­cza pani ma­sło przed do­da­niem do cia­sta?


  I.L.: Nie, ca­ri­na. No cóż, po­zwa­lam mu po­stać do tem­pe­ra­tu­ry po­ko­jo­wej. Ale ja mia­łam na my­śli se­kret spra­wie­nia, że męż­czy­zna chce się wią­zać na sta­łe.


  K.M.: No i jaki to se­kret?


  I.L.: Trze­ba zna­leźć wła­ści­we­go męż­czy­znę. Twój ten, z któ­rym cię wi­dzia­łam - on nie jest dla cie­bie od­po­wied­ni. Zro­zu­mia­łam to w tej sa­mej chwi­li, kie­dy go zo­ba­czy­łam. On cię ni­g­dy nie do­ce­ni. Jest za bar­dzo za­ję­ty sobą. Wi­dzia­łam, jak cały czas mó­wił o tej swo­jej ka­pe­li. Brzmia­ło to tak, jak­by jego ka­pe­la zna­czy­ła dla nie­go wię­cej niż ty!


  K.M.: (od­głos krztu­sze­nia się) Prze­pra­szam.


  I.L.: Och, pro­szę, po­pij tro­chę mle­kiem. Nie, tyl­ko mi nie mów, że mle­ko tu­czy. Jest zdro­we. Wzmac­nia ko­ści. Pro­szę. Ta­kie ła­twe, że mo­gła­byś je zro­bić sama w domu. Daj, za­pi­szę ci tu prze­pis.


  K.M.: Och, pani Lo­pez! Pani se­kret­ny prze­pis? Nie może pani...


  I.L.: Oczy­wi­ście, że mogę. No więc tak, w du­żej mi­sce ro­ze­trzyj na pia­nę dwie kost­ki nie­so­lo­ne­go ma­sła. Po­tem do­daj jed­ną peł­ną szklan­kę brą­zo­we­go cu­kru i ćwierć szklan­ki krysz­ta­łu, jed­no duże jaj­ko i dwie i pół ły­żecz­ki aro­ma­tu wa­ni­lio­we­go. Ubi­jaj ra­zem, aż do­brze się po­łą­czą. Po­tem de­li­kat­nie wy­mie­szaj z po­ło­wą - tyl­ko po­ło­wą - mie­szan­ki jed­nej i trzech czwar­tych szkla­nek, plus sie­dem ły­żek - to waż­ne - mąki pszen­nej, trzech czwar­tych ły­żecz­ki prosz­ku do pie­cze­nia, jed­nej trze­ciej ły­żecz­ki sody oczysz­czo­nej, szczo­drej jed­nej czwar­tej ły­żecz­ki soli...


  K.M.: Pani Lo­pez, na­praw­dę, to nie jest...


  I.L.: Po­tem masz do­dać resz­tę mąki - ale nie prze­sa­dzaj z mie­sza­niem. Po­tem do­daj ka­wał­ki cze­ko­la­dy i pe­ka­ny. Ły­żecz­ką na­kła­daj ciast­ka - tak z pięć cen­ty­me­trów jed­no od dru­gie­go - na na­tłusz­czo­ne bla­chy, a po­tem piecz przez osiem do dzie­się­ciu mi­nut. Pa­mię­taj, że bla­chy mają po­stać z mi­nu­tę po wy­ję­ciu z pie­kar­ni­ka. Nie chcesz, żeby cia­stecz­ka stra­ci­ły kształt. Wte­dy bie­rzesz szpa­tuł­kę - masz szpa­tuł­kę, praw­da, Kate? - i zdej­mu­jesz ciast­ka na dru­cia­ną siat­kę do osty­gnię­cia. Wi­dzisz? Pro­ste. No do­brze. Nie le­piej, że­byś już to mia­ła z gło­wy?


  K.M.: Co? Ach. Tak. Pani Lo­pez. Po­wo­dem, dla któ­re­go za­pro­si­łam pa­nią do sie­bie, jest in­cy­dent, któ­ry miał miej­sce dzi­siaj po po­łu­dniu w sto­łów­ce dla per­so­ne­lu wyż­sze­go szcze­bla...


  I.L.: Tak, oczy­wi­ście. Se­nor Hert­zog.


  K.M.: Tak, do­kład­nie. Pani Lo­pez, wie pani, że roz­ma­wia­ły­śmy już wcze­śniej w po­dob­nej...


  I.L.: Tak, pa­mię­tam. Nie chcia­łam dać mo­je­go cia­sta z brzo­skwi­nia­mi czło­wie­ko­wi z biu­ra bur­mi­strza. Och, two­ja sze­fo­wa bar­dzo była wte­dy na mnie zła. Ta... Jak jej tam? Ach tak, Jen­kins. Amy Jen­kins. Wiesz, sko­ro już roz­ma­wia­my o spra­wach ży­wie­nia... Ta to do­pie­ro ma pro­blem. Wi­dzia­łam, jak two­ja sze­fo­wa po­chło­nę­ła trzy moje ba­becz­ki se­ro­we z cze­ko­la­dą, a po­tem za­raz po­bie­gła do to­a­le­ty...


  K.M.: Do­brze, pani Lo­pez, to świet­nie, ale nie dla­te­go się tu dziś spo­ty­ka­my. Spo­ty­ka­my się, żeby po­roz­ma­wiać o panu Hert­zo­gu...


  I.L.: Oczy­wi­ście. Nie chcia­łam dać mu ani ka­wał­ka mo­je­go plac­ka cy­try­no­we­go.


  K.M.: Wi­dzi pani, wła­śnie o to cho­dzi. Ro­zu­mie pani, nie może pani, ot tak so­bie, ar­bi­tral­nie de­cy­do­wać, kto w sto­łów­ce dla pra­cow­ni­ków wyż­sze­go szcze­bla ma do­stać pla­cek, a kto nie. Musi pani ser­wo­wać pla­cek każ­de­mu, kto po­pro­si.


  I.L.: No cóż, wiem, że po­win­nam. Ale ty ja­dłaś moje de­se­ry, ca­ri­na. Wiesz, że je szy­ku­ję z nie­zwy­kłą sta­ran­no­ścią - z mi­ło­ścią na­wet -dla wy­bra­nych osób. Nie wy­da­je mi się, że po­win­nam da­wać je byle komu.


  K.M.: Ale wi­dzi pani, pani Lo­pez, tak wła­śnie ma być. Bo je­śli pani tego nie robi, my do­sta­je­my skar­gi, a wte­dy, wie pani, mu­szę tu pa­nią za­pra­szać i...


  I.L.: Och, ja wiem, ca­ri­na. Nie mam do cie­bie pre­ten­sji.


  K.M.: Ro­zu­mie pani, zu­peł­nie ina­czej by to wy­glą­da­ło, gdy­by mia­ła pani wła­sną pie­kar­nię czy re­stau­ra­cję i od­ma­wia­ła­by pani ob­słu­gi­wa­nia praw... - to zna­czy lu­dzi ta­kich jak Stu­art Hert­zog. Ale jest pani za­trud­nio­na w „New York Jo­ur­nal" i ga­ze­ta nie może po­zwo­lić, żeby pani od­ma­wia­ła ob­słu­gi­wa­nia...


  I.L.: Ich głów­ne­go rad­cy praw­ne­go. Ro­zu­miem, ko­cha­na. Na­praw­dę. I ostrze­ga­łaś mnie już przed tym. Więc jak przy­pusz­czam, te­raz two­ja sze­fo­wa chce mnie zwol­nić.


  K.M.: Pani Lo­pez, wie pani, że ja...


  I.L.: Nie przej­muj się, Kate. Nie trze­ba się mar­twić. Ona lubi se­nio­ra Hert­zo­ga. Wiem o tym.


  K.M.: Czy ja mo­gła­bym w czym­kol­wiek pani... To zna­czy, czy pan Hert­zog był dla pani nie­grzecz­ny? Czy ode­zwał się do pani nie­uprzej­mie? Bo gdy­bym tyl­ko mo­gła po­dać Amy - to zna­czy moim zwierzch­ni­kom - ja­kiś po­wód, dla któ­re­go mo­gła pani od­mó­wić ob­słu­że­nia pana Hert­zo­ga...


  I.L.: Och, on wie.


  K.M.: No cóż, wła­śnie o to cho­dzi. On mówi, że nie wie.


  I.L.: Ależ skąd. Wie do­brze.


  K.M.: No cóż, może mo­gła­by mi pani po­wie­dzieć...


  I.L.: Och, nie, tego zro­bić nie mogę! Do­brze, te­raz mu­sisz za­wo­łać ochro­nę, żeby mnie wy­pro­wa­dzi­li.


  K.M.: Tak mi strasz­nie przy­kro, pani Lo­pez. Ale fak­tycz­nie, będę mu­sia­ła...


  I.L.: Nie przej­muj się. Je­den z nich to bę­dzie ten chło­pak Hop­kin­sów. Uwiel­bia moje bu­łecz­ki z żu­ra­wi­na­mi. Mu­szę spraw­dzić, czy mam tu... Och tak, jest jesz­cze jed­na. Bar­dzo miło było zo­ba­czyć się z tobą, ca­ri­na. Za­raz, ty przy­jaź­nisz się z tą prze­mi­łą se­nio­rą Sa­dler. Pro­szę, nie za­po­mnij jej tego prze­ka­zać. Uwiel­bia moje cia­stecz­ka im­bi­ro­we, a ja wiem, że przy tych za­strzy­kach na dziec­ko i tak da­lej, ona jest bar­dzo smut­na. Ale po­wiedz jej, żeby się nie mar­twi­ła. Do koń­ca przy­szłe­go roku uro­dzi ślicz­ną dziew­czy­necz­kę.


  K.M.: Pani Lo­pez...


  I.L.: No już, nie płacz, ca­ri­na! Je­stem pew­na, że nie po­win­naś pła­kać, kie­dy zwal­niasz ko­goś z pra­cy. Po­cze­kaj, wy­łą­czy­my to, że­byś nie mia­ła po­tem ja­kichś...
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Amy Jen­kins <amy.ien­kins@the­ny­io­ur­nal.com>


  Te­mat: Ida Lo­pez


  Pro­szę, że­byś ju­tro z sa­me­go rana zgło­si­ła się do mnie w spra­wie za­pi­su ma­gne­to­fo­no­we­go two­jej roz­mo­wy z Idą Lo­pez, któ­ry wła­śnie skoń­czy­łam od­słu­chi­wać.


  



  Amy De­ni­se Jen­kins


  Dy­rek­tor


  Dział Kadr


  „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6890


  amy.j en­kins@the­ny­jo­ur­nal.com,


  Treść ni­niej­szej wia­do­mo­ści jest prze­zna­czo­na wy­łącz­nie dla jej wła­ści­we­go ad­re­sa­ta oraz może być po­uf­na i ob­ję­ta za­ka­zem jej ujaw­nia­nia. Je­śli omył­ko­wo otrzy­mał pan/i tę wia­do­mość, in­for­mu­je­my, iż po­wie­la­nie, dys­try­bu­cja i roz­pro­wa­dza­nie ni­niej­szej wia­do­mo­ści w ja­kiej­kol­wiek for­mie jest za­bro­nio­ne. Pro­si­my nie­zwłocz­nie po­wia­do­mić nadaw­cę pocz­tą elek­tro­nicz­ną o za­ist­nia­łej po­mył­ce i usu­nąć wia­do­mość oraz wszel­kie za­łącz­ni­ki ze swo­jej skrzyn­ki pocz­to­wej lub ja­kich­kol­wiek in­nych na­rzę­dzi ar­chi­wi­za­cyj­nych.

  


  JA­DŁO­DAJ­NIA MEK­SY­KAŃ­SKA


  LUPE


  Przy­staw­ki


  Zupa dnia 3,75 $


  O mój Boże, nor­mal­nie wy­le­cę z pra­cy. W gło­wie mi się to nie mie­ści, ale jed­nak. Dla­cze­go mu­sia­łam za­cząć pła­kać w cza­sie


  Gu­aca­mo­le 3,75 $


  tej roz­mo­wy? Dla­cze­go nie po­my­śla­łam, żeby za­trzy­mać ta­śmę, za­nim za­czę­łam wy­pła­ki­wać so­bie oczy?


  Słod­kie plan­ta­ny 2,75 $


  Dla­cze­go nie mogę być bar­dziej po­dob­na do T.B.D.? ONA ni­g­dy by się nie roz­pła­ka­ła, zwal­nia­jąc ko­goś. Ale ja NIE CHCĘ być


  Fryt­ki z bulw yuc­ca 2,75 $


  po­dob­na do T.B.D. Nie­na­wi­dzę jej. Po­win­nam po pro­stu stam­tąd odejść. Te­raz będę mu­sia­ła jesz­cze zna­leźć nową pra­cę, oprócz no­we­go miesz­ka­nia


  ria­chos z se­rem 3,95 $


  i chło­pa­ka. DLA­CZE­GO TYLE ZŁYCH RZE­CZY PRZY­TRA­FIA MI SIĘ NA­RAZ???? I dla­cze­go


  Na­chos z pa­prycz­ka­mi ja­la­pe­ńo 4,95 $


  ni­g­dy nie mogę zna­leźć swo­je­go pa­mięt­ni­ka, kie­dy go po­trze­bu­ję? A tak zu­peł­nie przy oka­zji, gdzie on w ogó­le jest? Co je­śli


  na­chos z wo­ło­wi­ną 5,95 $


  Amy albo któ­raś ze sprzą­ta­czek go znaj­dzie? I prze­czy­ta? Wte­dy jak nic stra­cę pra­cę. A poza tym


  na­chos Gran­des 6,95 $


  gdzie, u li­cha, jest Jen? Po­wie­dzia­ła, że spo­tka­my się w Lupe po pra­cy, więc przy­szłam tu­taj, ale jej tu nie ma i


  Sal­sa Cru­da 1,50 $


  sie­dzę zu­peł­nie sama, uda­jąc, że ro­bię na tym menu bar­dzo waż­ne no­tat­ki, żeby ten obrzy­dli­wy


  Qu­esa­dil­la 3,50 $


  fa­cet, któ­ry sie­dzi w ką­cie, nie pod­szedł do mnie i nie za­czął mnie za­ga­dy­wać. Sta­ram się wy­glą­dać, jak­bym była b. waż­ną biz­ne­swo­man,


  Qu­esa­dil­la Gran­dę 6,95 $


  któ­ra nie ma cza­su na lek­kie flir­ty w mek­sy­kań­skich re­stau­ra­cjach.


  O mój Boże, a je­śli Jen nie przyj­dzie


  Mini-Qu­esa­dil­la Gran­dę 5,95$


  i skoń­czy się na tym, że będę mu­sia­ła zjeść sama, a ten fa­cet do mnie po­dej­dzie i spró­bu­je się do mnie przy­siąść, i oka­że się,


  Sa­łat­ka sze­fa kuch­ni 3,95 $


  że gwał­ci ko­bie­ty w win­dach, i pój­dzie za mną do ka­mie­ni­cy Jen i za­stra­szy mnie no­żem? Dzię­ki


  Sa­łat­ka mek­sy­kań­ska 5,95$


  Bogu, że w ra­mach szko­le­nia dla pra­cow­ni­ków zro­bi­łam ten kurs sa­mo­obro­ny. Ale się zdzi­wi, kie­dy zła­mię mu prze­gro­dę no­so­wą i wy­ślę ją pro­sto w śro­dek rdze­nia mó­zgo­we­go, co go na­tych­miast spa­ra­li­żu­je! Cho­ciaż w su­mie wo­la­ła­bym po pro­stu spo­tkać się z Jen na drin­ka, tak jak pla­no­wa­ły­śmy.


  Do­dat­ki do dań głów­nych


  O Boże, mu­szę się na­pić piwa. Bied­na pani Lo­pez! Pew­nie te­raz też szu­ka no­wej pra­cy. Tyle że ona ma


  Fryt­ki 1,00 $


  znacz­nie wię­cej szans niż ja na to, że znaj­dzie coś po­rząd­ne­go. Te cia­stecz­ka były prze­pysz­ne, każ­dy


  Hisz­pań­ski ryż 1,75 $


  z miej­sca ją za­trud­ni, pod­czas gdy ja do ni­cze­go się nie na­da­ję. Pi­szę na ma­szy­nie z pręd­ko­ścią za­le­d­wie 35 słów na mi­nu­tę i Bóg


  Pa­prycz­ki ja­la­pe­ńo 1,00 $


  je­den wie, że nie mogę ni­ko­mu sze­fo­wać, bo moje umie­jęt­no­ści przy­wód­cze są g. war­te. Na­wet nie umiem so­bie zna­leźć przy­zwo­ite­go chło­pa­ka, a co do­pie­ro


  Kwa­śna śmie­ta­na 1,00$


  mó­wić lu­dziom, jak mają wy­ko­ny­wać swo­ją pra­cę. To je­den wiel­ki żart, że ta ga­ze­ta za­trud­ni­ła mnie, to w ogó­le cud, że w ogó­le


  Sie­ka­na ce­bu­la 1,00 $


  tyle cza­su tam ze mną wy­trzy­ma­li, w tej chwi­li po­win­nam po pro­stu - och, idzie Jen, DZIĘ­KI BOGU!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!

  


  Ko­cha­na Kate!


  Prze­pra­szam za tę kart­kę przy­kle­jo­ną do drzwi (cześć jen, cześć cra­ig), ale na­praw­dę nie zo­sta­wiasz mi in­ne­go wyj­ścia. Bo wiesz, gdy­byś prze­sta­ła spraw­dzać, kto dzwo­ni na Twój biu­ro­wy nu­mer i ko­mór­kę, i cza­sem od­bie­ra­ła moje te­le­fo­ny, nie mu­siał­bym się tu za­kra­dać ja.k idio­ta. Mu­szę z Tobą po­waż­nie po­roz­ma­wiać, do­sta­je sza­łu. Nie chcesz od­po­wia­dać na moje wia­do­mo­ści, a za każ­dym ra­zem, kie­dy pró­bu­je Cię zła­pać u Jen, ona mówi, że cie­bie nie ma. Wiem, że tam je­steś, wiem, że pew­nie w tej chwi­li sie­dzisz na ka­na­pie i oglą­dasz ja­kieś cho­ler­ne Cza­ro­dziej­ki czy coś.


  W każ­dym ra­zie, co do tego, że nie lu­bię, kie­dy się mnie po­ga­nia. Po­słu­chaj, MOŻE bę­dzie­my ze sobą na za­wsze. A może nie. Ja­sno­wic je­stem czy co? Nie mogę zaj­rzeć w przy­szłość. Nie wiem, co się jesz­cze wy­da­rzy.


  Dla­cze­go nie mo­że­my po pro­stu, no wiesz, wró­cić do tego, co było? Dla­cze­go na­gle mu­si­my opa­try­wać wszyst­ko ja­ki­miś ety­kiet­ka­mi? Dla,cze­go to dla Cie­bie ta­kie waż­ne, że­bym po­wie­dział, że Cię będę ko­chał na za­wsze? Dla­cze­go nie wy­star­czy, że ci po­wiem, że cię będę ko­chał na tym­cza­sem? Cze­mu to na­gle za mało? Przez ostat­nie dzie­sięć lat wy­star­cza­ło.


  Kate, WRA­CAJ DO DOMU. Tę­sk­nię za Tobą. chło­pa­ki z ka­pe­li też.


  Ca­łu­ję


  Dale


  PS Na­praw­dę po­trze­bu­ję Two­jej rady. Wy­twór­nia cho­ler­nie się cze­pia, usi­łu­ją nas zmu­sić do zmia­ny na­zwy z Wię­cej Ka­na­pek Nie Ro­bię na Ka­nap­ka A co to niby za na­zwa dla ka­pe­li? Kto kupi pły­tę ka­pe­li pod na­zwą Ka­nap­ka?


  



  - Cześć, do­dzwo­ni­li­ście się do Kate i Dale'a. Nie mo­że­my te­raz ode­brać te­le­fo­nu, więc po sy­gna­le pro­si­my zo­sta­wić wia­do­mość, a na pew­no od­dzwo­ni­my. Dzię­ku­je­my!


  (sy­gnał)


  - Dale, mu­sisz so­bie zmie­nić tę wia­do­mość. Ja tam już nie miesz­kam, za­po­mnia­łeś? A w każ­dym ra­zie, co do two­jej kart­ki... O mój Boże, nie wiem na­wet, po co za­dzwo­ni­łam. Za­po­mnij o tym, do­bra? Nic się nie zmie­ni­ło. Ja po pro­stu... Och, nie­waż­ne.


  (klik)


  - Cześć, do­dzwo­ni­li­ście się do Kate i Dale'a. Nie mo­że­my te­raz ode­brać te­le­fo­nu, więc po sy­gna­le pro­si­my zo­sta­wić wia­do­mość, od­dzwo­ni­my. Dzię­ku­je­my!


  (sy­gnał)


  - O rany, mu­sisz so­bie zmie­nić tę wia­do­mość. A przy oka­zji, Jen z tej stro­ny. Pa­mię­tasz mnie, praw­da? Przy­ja­ciół­ka two­jej by­łej dziew­czy­ny? Ko­leś, pi­sze się ja­sno­widz, a nie ja­sno­wic. Ja­sne? Do­bra. Aha, nie przy­chodź już tu do nas. Kate się tyl­ko przez cie­bie do­łu­je. Nie, nie je­stem w tej chwi­li pi­ja­na, ale to­tal­nie na­ćpa­na hor­mo­na­mi, więc le­piej ze mną nie za­czy­naj, bo przy­się­gam na Boga, je­śli cię tu kie­dyś przy­ła­pię w oko­li­cy, to...


  (klik)


  (sy­gnał)


  - Cześć, do­dzwo­ni­li­ście się do Kate i Dale'a. Nie mo­że­my te­raz ode­brać te­le­fo­nu/ więc po sy­gna­le pro­si­my zo­sta­wić wia­do­mość, od­dzwo­ni­my. Dzię­ku­je­my!


  (sy­gnał)


  - Głu­pia ma­szy­na mnie od­cię­ła. Na­praw­dę mó­wię se­rio. Pa­mię­tasz, jak na stu­diach gro­zi­łam, że sko­pię ty­łek temu two­je­mu kum­plo­wi, któ­ry przy­niósł he­ro­inę na im­pre­zę, któ­rą ro­bi­ły­śmy z Kate? Pa­mię­tasz? Gdzieś mia­łam, czy miał broń, ja się go nie ba­łam. No cóż, sta­ry, to­bie zro­bię to samo, je­śli nie prze­sta­niesz... Jak to, odło­żyć słu­chaw­kę? Nie, Cra­ig, nie odło­żę słu­chaw­ki, bo tak się skła­da, że po­ma­gam te­raz Kate. Mia­ła bar­dzo zły dzień, a ja - nie, ja nie po­gar­szam spra­wy, ja po­ma­gam. Tak się skła­da, że je­stem oso­bą wy­kwa­li­fi­ko­wa­ną do pra­cy z ludź­mi i - na­wet nie pró­buj - od­da­waj to!


  (klik)


  - Cześć, do­dzwo­ni­li­ście się do Kate i Dale'a. Nie mo­że­my te­raz ode­brać te­le­fo­nu, więc po sy­gna­le pro­si­my zo­sta­wić wia­do­mość, od­dzwo­ni­my. Dzię­ku­je­my!


  (sy­gnał)


  - Dale, tu Cra­ig. Prze­pra­szam za tam­to. Jen i Kate po­szły na mo­ji­tos i Jen wy­pi­ła tyl­ko jed­ne­go, ale jest za­la­na. No wiesz, bie­rze te wszyst­kie leki na zwięk­sze­nie płod­no­ści i te­raz upi­ja się jed­nym drin­kiem. Więc wy­bacz, sta­ry. Za­bra­łem jej te­le­fon i scho­wa­łem w sza­fie. Do rana jej mi­nie. Mam na­dzie­ję.


  (klik)

  


  NO­TAT­NIK BIU­RO­WY


  Kate Mac­ken­zie


  Do za­ła­twie­nia:


  1. Rzu­cić pra­cę (je­śli mnie wy­wa­lą, patrz pkt. 2).


  2. Za­cząć pa­ko­wać swo­je rze­czy.


  3. ASPI­RY­NA????? Może w naj­niż­szej szu­fla­dzie.


  4. Zna­leźć nową pra­cę.


  5. Zna­leźć nowe miesz­ka­nie.


  6. Zna­leźć no­we­go chło­pa­ka.


  7 O Boże, już sama nie wiem, gło­wa mi pęka... Czy ja dzwo­ni­łam do Dale'a wczo­raj


  wie­czo­rem? Mam na­dzie­ję, że nie.


  8. Ode­brać rze­czy z pral­ni che­micz­nej!!!!!!!!!!


  Ka­th­le­en A. Mac­ken­zie


  Spe­cja­li­sta ds. per­so­nal­nych, Li­te­ry L-Z


  Dział Kadr „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216 Nowy Jork, NY 10019 212-555-6891


  ka­th­le­en.moc­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com.

  


  Chel­sea


  Ce­gła, ja­sne, win­da,


  z wi­do­kiem na dzie­dzi­niec, 1195 $.


  Bez kau­cji. Dzwo­nić Ron 718-555-7757


  - Hej, tu Ron. Zo­staw wia­do­mość.


  (Sy­gnał)


  - Cześć, Ron. Tu Kate. Kate Mac­ken­zie. Zo­sta­wia­łam ci wczo­raj wia­do­mość. Co z tą ka­wa­ler­ką? Bo nie ode­zwa­łeś się. Czy to zna­czy, że ka­wa­ler­ka już jest wy­na­ję­ta? No cóż, na­wet gdy­by, czy i tak mógł­byś do mnie od­dzwo­nić? Bo wi­dzia­łam two­je ogło­sze­nie o tym miesz­ka­niu w Chel­sea. Za ty­siąc sto dzie­więć­dzie­siąt pięć... Bo je­stem na­praw­dę za­in­te­re­so­wa­na. Jesz­cze raz, mój nu­mer 212-555-6891 do pią­tej, a po­tem 212-555-1324. I dzię­ku­ję. Bar­dzo dzię­ku­ję. Dzwoń o do­wol­nej po­rze.

  


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Czy gło­wa cię boli tak samo jak mnie?


  Ko­nik­pol­ny: Bar­dziej. Ty wy­pi­łaś tyl­ko jed­ne­go drin­ka, pa­mię­tasz? Ja wy­pi­łam sie­dem. My­ślisz, że wy­wa­lą mnie z pra­cy?


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Za to, że przy­szłaś ska­co­wa­na? Jesz­cze cze­go. Mu­sie­li­by wy­wa­lić cały dział. A już zwłasz­cza w dzień po im­pre­zie bo­żo­na­ro­dze­nio­wej.


  Ko­nik­pol­ny: Nie, za to, że pła­ka­łam, kie­dy da­wa­łam pani Lo­pez wy­mó­wie­nie.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Och, prze­stań. To Dział Kadr. Z tego dzia­łu ni­g­dy się ni­ko­go nie wy­wa­la. No, chy­ba że­byś zdję­ła bluz­kę i za­czę­ła wy­śpie­wy­wać Eve­ry­bo­dy Wang Chung To­ni­ght w kan­ce­la­rii.


  Ko­nik­pol­ny: T. B. D. chce mnie wi­dzieć u sie­bie w ga­bi­ne­cie o dzie­sią­tej. Za­ło­żę się z tobą o co chcesz, że mi da ust­ne ostrze­że­nie.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Prze­sta­niesz? Nikt cię nie wy­rzu­ci z pra­cy. Je­śli już ktoś wy­le­ci, to T.B.D. Wi­dzia­łaś dzi­siaj rano tych wszyst­kich waż­nia­ków sto­ją­cych przed sto­łów­ką i roz­glą­da­ją­cych się (bez­sku­tecz­nie) za wóz­kiem z de­se­ra­mi pani L.? Dzi­siaj parę osób wy­ko­na parę te­le­fo­nów, wierz mi, jak tyl­ko doj­dzie do uszu lu­dzi z za­rzą­du, że nie bę­dzie już se­ro­wych ba­be­czek z cze­ko­la­dą.


  Ko­nik­pol­ny: Znaj­dą in­ne­go do­staw­cę.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Tak, ale nikt nie robi ta­kich ba­be­czek jak pani L.


  Ko­nik­pol­ny: Praw­da. Jen, ja chy­ba mu­szę zło­żyć wy­mó­wie­nie.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: CO?????????????????????


  Ko­nik­pol­ny: Se­rio. Po­słu­chaj, jak mogę stać z boku i pa­trzeć, kie­dy oni ro­bią coś ta­kie­go bied­nej pani Lo­pez? To prze­cież nie w po­rząd­ku. To sześć­dzie­się­ciocz­te­ro­let­nia star­sza pani.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Sześć­dzie­się­ciocz­te­ro­let­nia star­sza pani, któ­ra nie chcia­ła dać plac­ka chło­pa­ko­wi dy­rek­tor­ki kadr, któ­ry, przy oka­zji, jest jed­nym z naj­bar­dziej wpły­wo­wych praw­ni­ków w tym mie­ście i głów­nym rad­cą praw­nym na­szej fir­my. Kate, nie mia­łaś in­ne­go wyj­ścia. Pani Lo­pez sama to na sie­bie spro­wa­dzi­ła. Ostrze­ga­łaś ją. Zda­wa­ła so­bie spra­wę z kon­se­kwen­cji.


  Ko­nik­pol­ny: Tak, ale może nie by­łam wo­bec niej wy­star­cza­ją­co sta­now­cza. Może nie wzię­ła mnie po­waż­nie. Wiesz, nikt tego nie robi. To zna­czy, nie bie­rze mnie po­waż­nie. Bo niby cze­mu? Je­stem tyl­ko tą IDIOT­KĄ z Ken­tuc­ky, któ­ra cho­dzi­ła z tym sa­mym fa­ce­tem przez całą szko­łę śred­nią i stu­dia. Cze­mu ja w ogó­le spe­cja­li­zo­wa­łam się w psy­cho­lo­gii? Prze­cież to bez sen­su. Je­stem naj­gor­szym sę­dzią ludz­kich cha­rak­te­rów WSZECH CZA­SÓW.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Bo w ni­czym in­nym nie by­łaś do­bra, za­po­mnia­łaś? A poza tym, czy nie mia­ły­śmy za­mia­ru po­ma­gać lu­dziom?


  Ko­nik­pol­ny: I KOMU NIBY PO­MA­GA­MY?


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Prze­stań. Wiesz, że po­mo­głaś wie­lu oso­bom. A co z tą dziew­czy­ną, któ­rą za­trud­ni­łaś dla Dzia­łu Kul­tu­ry w ze­szłym mie­sią­cu? Tą, któ­ra


  była taka szczę­śli­wa, kie­dy się do­wie­dzia­ła, że do­sta­ła pra­cę, że się roz­pła­ka­ła, a po­tem przy­sła­ła ci kwia­ty?


  Ko­nik­pol­ny: No więc mia­łam je­den do­bry dzień. Ale daj spo­kój, Jen. Nie­zu­peł­nie „zmie­nia­my świat na lep­sze". Wbrew na­szym pla­nom. Pa­mię­tasz, że mia­ły­śmy otwo­rzyć wspól­nie Kli­ni­kę Dar­mo­wej Te­ra­pii Jen i Kate?


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Tak, ale to było, za­nim prze­pro­wa­dzi­ły­śmy się na Man­hat­tan, gdzie czynsz po­że­ra nam po­ło­wę pen­sji.


  Ko­nik­pol­ny: Może po­win­ny­śmy były zo­stać w Ken­tuc­ky.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Żeby móc spę­dzać week­en­dy, je­dząc że­ber­ka z gril­la na wy­ści­gach NA­SCAR? Nie, dzię­ku­ję.


  Ko­nik­pol­ny: Tak się skła­da, że ja lu­bię wie­przo­we że­ber­ka. Hm... Mó­wiąc o Ken­tuc­ky, nie pa­mię­tasz cza­sem, czy ja wczo­raj wie­czo­rem dzwo­ni­łam do Dale'a? Mam nie­ja­sne wra­że­nie, że tak.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: No i co, je­śli za­dzwo­ni­łaś? Ten pa­jac cię o to bła­gał, pa­mię­tasz? W tej swo­jej głu­piej kart­ce. Po­waż­nie, z nim jest coś nie tak. Kto zo­sta­wia KART­KI na DRZWIACH lu­dziom w No­wym Jor­ku? I co to była za wred­na alu­zja do Cza­ro­dzie­jek? Tak się skła­da, że Cza­ro­dziej­ki to bar­dzo do­bry se­rial.


  Ko­nik­pol­ny: Wiem! Cza­row­ni­ce! Któ­re po­ma­ga­ją lu­dziom!


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: To­tal­nie po­ma­ga­ją lu­dziom. I jed­no­cze­śnie za­bi­ja­ją de­mo­ny. W to­pach z ame­ry­kań­skim de­kol­tem.


  Ko­nik­pol­ny: Nie by­łam dla nie­go nie­mi­ła, praw­da? Kie­dy do nie­go za­dzwo­ni­łam?


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Och, uspo­kój się wresz­cie. Kto my­śli o swo­im związ­ku w ka­te­go­riach po­ga­nia­nia albo nie? I to po DZIE­SIĘ­CIU LA­TACH, z któ­rych trzy miesz­ka­li­ście ra­zem, do ja­snej aniel­ki.


  Ko­nik­pol­ny: DLA­CZE­GO JA Z NIM TYLE CZA­SU BY­ŁAM????? Je­stem ta­kim nie­udacz­ni­kiem.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Nie je­steś żad­nym nie­udacz­ni­kiem. Wiesz, kto jest nie­udacz­ni­kiem? T.B.D. Wi­dzia­łaś, co ona ma na so­bie?


  Ko­nik­pol­ny: O mój Boże, wiem. To samo co wczo­raj.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: T.B.D. się tra­fi­ło! Wi­dzia­łaś tę ma­lin­kę na jej szyi? Usi­ło­wa­ła ją za­tu­szo­wać ko­rek­to­rem, ale jest BAR­DZO WY­RAŹ­NA. Dla­cze­go nie po­szła do domu prze­brać się rano przed przyj­ściem do biu­ra? To jest ta­kie... obrzy­dli­we. To tak, jak­by CHCIA­ŁA, że­by­śmy wie­dzia­ły. Jak­by się z tym afi­szo­wa­ła.


  Ko­nik­pol­ny: To dzia­ła. W gło­wie mi się nie mie­ści, że T.B.D. za­ży­wa sek­su, a ja nie.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Ale prze­cież wiesz do­brze, Z KIM ona to robi. Z Pa­nem „Nie ma dla pana plac­ka". O mój Boże, po­cze­kaj... Wi­dzia­łaś to?


  Ko­nik­pol­ny: Co?


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Przed chwi­lą, kie­dy po­ma­cha­ła ręką, roz­ma­wia­jąc ze Steph przy re­cep­cji. Czy ona MA NA PAL­CU PIER­ŚCIO­NEK Z BRY­LAN­TEM???


  Ko­nik­pol­ny: Ora­ny­ju­lek


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Więk­sze­go ka­mie­nia w ży­ciu nie wi­dzia­łam. Jest wiel­ko­ści mo­je­go pęp­ka!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!


  Ko­nik­pol­ny: Za­rę­czy­ła się. Dasz wia­rę? T.B.D. jest za­rę­czo­na.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: PANI STU­AR­TO­WA HERT­ZO­GO­WA!!!!!!!!!!!!!


  Ko­nik­pol­ny: Nie chce mi się wie­rzyć, że ktoś po­pro­sił T.B.D. o rękę. Ja na­wet nie mo­głam zmu­sić fa­ce­ta, żeby przy­znał, że jesz­cze przez to lato bę­dzie ze mną cho­dził, a co do­pie­ro PRZEZ RESZ­TĘ SWO­JE­GO ŻY­CIA.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: JA nie mogę uwie­rzyć, że jesz­cze tu do nas nie przy­szła, po­ma­chać nam pier­ścion­kiem przed no­sem. To są przy­naj­mniej ze trzy ka­ra­ty. Cho­ciaż w po­rów­na­niu z moim li­chym 0,5 wszyst­ko wy­da­wa­ło­by się wiel­kie.


  Ko­nik­pol­ny: Hej! Cra­ig wy­dał tyle, ile mógł. Nie­ła­two mu było ku­pić taki pier­ścio­nek z pen­sji pro­gra­mi­sty. Z pen­sji po­cząt­ku­ją­ce­go pro­gra­mi­sty.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Uspo­kój się! Nie za­mie­ni­ła­bym swo­je­go 0,5 na ten guz, któ­ry się­ga jej aż do kłyk­cia za całe pie­nią­dze świa­ta. JA tyl­ko mó­wię, że - za­raz, a co to za fa­cet w gar­ni­tu­rze, ten, któ­ry idzie do ga­bi­ne­tu T.B.D.?


  Ko­nik­pol­ny: Fa­cet z fir­my or­ga­ni­zu­ją­cej we­se­la? JEZU, ta to nie tra­ci cza­su.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Czy on ma w ręku PO­ZEW?


  Ko­nik­pol­ny: O Boże, mam na­dzie­ję. Mam na­dzie­ję, że oka­że się, że T.B.D. wy­la­tu­je z pra­cy za brak kom­pe­ten­cji.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Hm, nie są­dzisz chy­ba, że to kon­trakt przed­ślub­ny?


  Ko­nik­pol­ny: O mój Boże, Stu­art Hert­zog jest do­kład­nie ta­kim ty­pem, któ­ry ka­zał­by na­rze­czo­nej pod­pi­sać kon­trakt przed­ślub­ny. Co ona te­raz robi, wi­dzisz ją? Pła­cze? Je­śli pła­cze, to zde­cy­do­wa­nie kon­trakt przed­ślub­ny.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Nie wi­dzę, czy pła­cze. Jesz­cze czy­ta. No do­bra, on wy­cho­dzi z ga­bi­ne­tu T.B.D. Może mo­gła­bym... Hej, ale dla­cze­go on idzie do CIE­BIE?


  Ko­nik­pol­ny: O, ni...

  


  Hert­zog, Web­ber i Doy­le


  Kan­ce­la­ria rad­ców praw­nych


  Ma­di­son Ave­nue 444, apar­ta­ment 1505 Nowy Jork,


  NY 10022 212-555-7900


  Ka­th­le­en A. Mac­ken­zie Spe­cja­li­sta ds. per­so­nal­nych Dział Kadr „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216 Nowy Jork, NY 10019


  Sza­now­na Pani,


  zgod­nie z ar­ty­ku­łem 29, str. 31 zbio­ro­we­go ukła­du pra­cy po­mię­dzy „New York Jo­ur­nal" a Związ­kiem Za­wo­do­wym Pra­cow­ni­ków NYJ, od­dział 6884, była pra­cow­ni­ca NYJ, Ida Lo­pez, zde­cy­do­wa­ła się wy­stą­pić na dro­gę są­do­wą i za­skar­żyć pro­ce­du­rę wy­po­wie­dze­nia umo­wy o pra­cę z ww. „New York Jo­ur­nal".


  Ni­niej­szym in­for­mu­je­my Pa­nią o zbli­ża­ją­cej się pro­ce­du­rze ar­bi­tra­żo­wej - w ra­mach któ­rej Pani zwierzch­nicz­ka oraz Pani zo­sta­ły­ście wy­mie­nio­ne jako po­zwa­ne w spra­wie o zła­ma­nie za­sad ko­dek­su pra­cy - w któ­rej moja fir­ma bę­dzie obie Pa­nie re­pre­zen­to­wać. Pro­szę jak naj­szyb­ciej po­wia­do­mić moją asy­stent­kę o do­god­nym dla Pani ter­mi­nie prze­pro­wa­dze­nia w moim biu­rze wstęp­ne­go roz­po­zna­nia.


  Z po­wa­ża­niem


  Mit­chell Hert­zog
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­io­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: O MÓJ BOŻE


  Pani Lo­pez po­zwa­ła MNIE do sądu!!!!!!!! Po tym wszyst­kim, co usi­ło­wa­łam dla niej zro­bić!!!!!


  Chy­ba wie­le tego nie było, bio­rąc pod uwa­gę, że stra­ci­ła pra­cę. Jed­nak mimo wszyst­ko... Prze­cież ja się STA­RA­ŁAM. Wie­le razy ją ostrze­ga­łam, co się może zda­rzyć, je­śli nie prze­sta­nie od­ma­wiać lu­dziom plac­ka.


  A te­raz ona mnie po­zy­wa do sądu! Czy ona w ogó­le może mi coś za­rzu­cić przed są­dem? Czy ja coś źle zro­bi­łam? O mój Boże, a je­śli ja rze­czy­wi­ście coś zro­bi­łam nie tak? Wte­dy MNIE też wy­wa­lą!


  O rany, to zu­peł­nie jak ja­kiś od­ci­nek Cza­ro­dzie­jek: co­kol­wiek z sie­bie wło­żysz w ten świat, wró­ci do cie­bie trzy razy po­więk­szo­ne, złe czy do­bre. Wy­la­łam z pra­cy pa­nią Lo­pez, a te­raz będę mia­ła TRZY RAZY więk­sze­go pe­cha niż przed­tem.


  Jak­bym już i tak nie mia­ła więk­sze­go pe­cha niż ja­ka­kol­wiek inna dziew­czy­na na Wschod­nim Wy­brze­żu.


  I kto to jest, do dia­bła, ten ja­kiś Mit­chell Hert­zog? My­śla­łam, że fa­cet T.B.D. ma na imię STU­ART!!!!!!!!!


  Kate
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Amy Jen­kins <amy.ien­kins@the­ny­io­ur­nal.com>


  Te­mat: (brak)


  Chodź tu do mnie na­tych­miast.


  Amy De­ni­se Jen­kins


  Dy­rek­tor


  Dział Kadr


  „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6890


  amy.j en­kins@the­ny­jo­ur­nal.com.


  Treść ni­niej­szej wia­do­mo­ści jest prze­zna­czo­na wy­łącz­nie dla jej wła­ści­we­go ad­re­sa­ta oraz może być po­uf­na i ob­ję­ta za­ka­zem jej ujaw­nia­nia. Je­śli omył­ko­wo otrzy­mał pan/i tę wia­do­mość, in­for­mu­je­my, iż po­wie­la­nie, dys­try­bu­cja i roz­pro­wa­dza­nie ni­niej­szej wia­do­mo­ści w ja­kiej­kol­wiek for­mie jest za­bro­nio­ne. Pro­si­my nie­zwłocz­nie po­wia­do­mić nadaw­cę pocz­tą elek­tro­nicz­ną o za­ist­nia­łej po­mył­ce i usu­nąć wia­do­mość oraz wszel­kie za­łącz­ni­ki ze swo­jej skrzyn­ki pocz­to­wej lub ja­kich­kol­wiek in­nych na­rzę­dzi ar­chi­wi­za­cyj­nych.
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: O MÓJ BOŻE


  T.B.D. chce mnie wi­dzieć na­tych­miast!!!!!


  To zna­czy, że coś zro­bi­łam nie tak!!!!!!!!!


  RA­TUN­KU!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!


  Kate


  [image: main-1]


  Do: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Od: Amy Jen­kins <amy.jen­kins@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Mit­chell Hert­zog


  Stu­ar­cie, wła­śnie otrzy­ma­łam pi­smo od ko­goś, kto nie­wąt­pli­wie „jest człon­kiem two­jej ro­dzi­ny.


  Je­śli to ja­kiś żart, to mu­szę po­wie­dzieć, że wy­jąt­ko­wo nie­wy­bred­ny.


  Je­śli to nie jest żart, chcia­ła­bym za­py­tać, jak to moż­li­we, że Ida Lo­pez do­sta­ła wy­mó­wie­nie z pra­cy na two­ją proś­bę, a tym­cza­sem ktoś inny z wa­sze­go biu­ra praw­ne­go, nie ty, bę­dzie re­pre­zen­to­wał mnie i moją pra­cow­ni­cę, kie­dy zo­sta­nie­my po­zwa­ne przed sąd za zła­ma­nie prze­pi­sów pra­wa pra­cy?


  Przy­się­gam, że nie mia­łam za­mia­ru mie­szać w tę spra­wę wła­snych oso­bi­stych uczuć, ale nic na to nie po­ra­dzę. Po tym, co za­szło mię­dzy nami ostat­niej nocy - Stu­art, jak mo­głeś po­zwo­lić, żeby tak waż­na spra­wa do­sta­ła się w ręce ja­kiejś płot­ki... Na­wet je­śli rze­czy­wi­ście ta płot­ka JEST two­im krew­nym?


  



  Amy


  Amy De­ni­se Jen­kins


  Dy­rek­tor


  Dział Kadr


  „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6890


  amy.j en­kins@the­ny­jo­ur­nal.com,


  Treść ni­niej­szej wia­do­mo­ści jest prze­zna­czo­na wy­łącz­nie dla jej wła­ści­we­go ad­re­sa­ta oraz może być po­uf­na i ob­ję­ta za­ka­zem jej ujaw­nia­nia. Je­śli omył­ko­wo otrzy­mał pan/i tę wia­do­mość, in­for­mu­je­my, iż po­wie­la­nie, dys­try­bu­cja i roz­pro­wa­dza­nie ni­niej­szej wia­do­mo­ści w ja­kiej­kol­wiek for­mie jest za­bro­nio­ne. Pro­si­my nie­zwłocz­nie po­wia­do­mić nadaw­cę pocz­tą elek­tro­nicz­ną o za­ist­nia­łej po­mył­ce i usu­nąć wia­do­mość oraz wszel­kie za­łącz­ni­ki ze swo­jej skrzyn­ki pocz­to­wej lub ja­kich­kol­wiek in­nych na­rzę­dzi ar­chi­wi­za­cyj­nych.
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  Do: Amy Jen­kins <amy.jen­kins@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Mit­chell Hert­zog


  Amy, ko­cha­nie, tak bar­dzo mi przy­kro. Mitch miał po­cze­kać z wy­sła­niem tego pi­sma, aż będę miał oka­zję za­dzwo­nić do cie­bie dziś rano.


  Rzecz w tym, moja miła, że ja nie mogę re­pre­zen­to­wać cie­bie ani ga­ze­ty, po­nie­waż je­stem oso­bi­ście za­an­ga­żo­wa­ny w tę spra­wę. Jed­nak­że Mitch - mój młod­szy brat - jest zna­ko­mi­tym praw­ni­kiem, jed­nym z naj­lep­szych w na­szej fir­mie, i po­ra­dzi so­bie tak samo do­brze jak po­ra­dził­bym so­bie ja sam, przy­się­gam.


  Na nutę oso­bi­stą, jak mo­głaś choć przez mo­ment przy­pusz­czać, że po tym, co za­szło mię­dzy nami ostat­niej nocy, mógł­bym w ogó­le zro­bić coś, co by mo­gło za­szko­dzić to­bie czy two­jej ka­rie­rze? Kie­dy obu­dzi­łem się dziś rano i spoj­rza­łem na two­ją uśpio­ną twarz, czu­łem się tak, jak­by pa­trzył na twarz anio­ła, i mo­głem się je­dy­nie za­sta­na­wiać nad tym, czym so­bie za­słu­ży­łem na ta­kie szczę­ście... Amy, je­steś dla mnie wszyst­kim.


  Obie­cu­ję Ci, je­steś w naj­lep­szych rę­kach.


  Twój, jesz­cze bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek


  Stu­art


  



  Stu­art Hert­zog, Star­szy Wspól­nik


  Hert­zog, Web­ber i Doy­le, Kan­ce­la­ria rad­ców praw­nych


  Ma­di­son Ave­nue 444, apar­ta­ment 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Ida Lo­pez


  Mitch, ty de­bi­lu. Co ty wy­pra­wiasz? Po­wie­dzia­łem ci, żeby nie da­wać tych pism do „Jo­ur­nal" ku­rie­ro­wi, do­pó­ki nie uda mi się zdzwo­nić z Amy. Pi­łeś, czy je­steś tyl­ko zbrod­ni­czo głu­pi? A może masz to wszyst­ko gdzieś?


  Ostrze­gam cię raz na za­wsze: spieprz tę spra­wę, a je­steś tru­pem.


  



  Stu­art Hert­zog, Star­szy Wspól­nik


  Hert­zog, Web­ber i Doy­le, Kan­ce­la­ria rad­ców praw­nych


  Ma­di­son Ave­nue 444, apar­ta­ment 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900
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  Do: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Ida Lo­pez


  Stu­ie! Jak miło do­stać od cie­bie parę słów. Czy to nie za­baw­ne, że cza­sem lu­dzie pra­cu­ją po dwóch stro­nach tego sa­me­go ko­ry­ta­rza - a na­wet mają wspól­ną pulę ge­ne­tycz­ną - a jed­nak uda­je im się ca­ły­mi ty­go­dnia­mi nie za­mie­nić ze sobą jed­ne­go uprzej­me­go sło­wa?


  W od­po­wie­dzi na twój mail, nie je­stem ani pi­ja­ny, ani, o ile sam mogę to osą­dzać, zbrod­ni­czo głu­pi. Ale to praw­da, że mam wszyst­ko gdzieś. Czy to ci prze­szka­dza? W ta­kim ra­zie prze­pra­szam. Ale kie­dy mała star­sza pani wy­ta­cza spra­wę o zła­ma­nie prze­pi­sów pra­wa pra­cy ty­ta­no­wi ryn­ku pra­sy, ja­kim jest Pe­ter Har­gra­ve, wła­ści­ciel wio­dą­cej no­wo­jor­skiej co­dzien­nej ga­ze­ty ilu­stro­wa­nej, tro­chę cięż­ko mi do­pin­go­wać dru­ży­nę go­spo­da­rzy, je­śli ro­zu­miesz, co chcę przez to po­wie­dzieć.


  Mitch


  PS Gdzie by­łeś wczo­raj wie­czo­rem? Dzwo­ni­łem do cie­bie w cza­sie me­czu z Mi­chi­gan, ale nikt nie ode­brał. Wiem, że ni­g­dy ni­g­dzie nie wy­cho­dzisz, poza swo­imi drin­ka­mi z Web­be­rem i Doy­le'em, a oni po­je­cha­li do Scot­ts­da­le z Tatą na tur­niej gol­fa. Czy to moż­li­we, tak w ogó­le, że ko­goś przy­gru­cha­łeś? Może AMY???
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com >


  Od: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Ida Lo­pez


  Nie wiem, co Tata so­bie my­ślał, pro­sząc, że­byś do­łą­czył do fir­my. Je­steś ta­kim sa­mym obi­bo­kiem jak wte­dy, kie­dy by­li­śmy dzieć­mi. A je­śli cho­dzi o moje gru­cha­nie, nie two­ja spra­wa.


  



  Stu­art Hert­zog, Star­szy Wspól­nik


  Hert­zog, Web­ber i Doy­le, Kan­ce­la­ria rad­ców praw­nych


  Ma­di­son Ave­nue 444, apar­ta­ment 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900
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  Do: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Ida Lo­pez


  Co Tata so­bie my­ślał? Nie wiem, ale przy­po­mnij so­bie, że za­trud­nił mnie tuż po swo­im za­wa­le. Naj­wy­raź­niej nie my­ślał ja­sno. Ostrze­ga­łem go wte­dy, ale nie chciał słu­chać.


  A co do gru­cha­nia... To jest ta lala z „Jo­ur­nal", tak?


  Stu­ie, Stu­ie, Stu­ie... Czy ty się ni­cze­go pod moim kie­run­kiem nie na­uczy­łeś? Prze­cież ci tłu­ma­czy­łem, że masz się trzy­mać z da­le­ka od ta­kich ty­pów, co pra­cu­ją w ka­drach. To wszyst­ko nie­zre­ali­zo­wa­ne psy­cho­loż­ki. Chcesz, żeby ci się mózg kur­czył w tej sa­mej chwi­li, kie­dy ona bę­dzie ci jed­no­cze­śnie, hm... gła­skać ego? Kiep­ski po­mysł.


  Hej.


  Ba­luc­chi's na lunch?


  Mitch
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Ida Lo­pez


  Ty mo­je­go ego do tego nie mie­szaj, dra­niu. Mama ma ra­cję: nie masz za grosz po­czu­cia ro­dzin­nej lo­jal­no­ści. Och, ja­sne, wzią­łeś tę pra­cę, kie­dy Tata miał wsz­cze­pia­ny po­trój­ny baj­pas. Ale sta­ru­szek te­raz ma się już nie­źle. No więc co ty tu jesz­cze ro­bisz?


  I nie wma­wiaj mi tych bzde­tów o tym, że Tata chce mieć cię pod ręką. Za­ło­żę się, że nie roz­ma­wia­łeś z Tatą od ty­go­dni, tak jak my wszy­scy.


  A tak się skła­da, że Amy Jen­kins to moja na­rze­czo­na - sło­wo, któ­re­go pew­nie nie ro­zu­miesz, bo ni­g­dy nie spo­ty­ka­łeś się z żad­ną ko­bie­tą dłu­żej niż trwa je­den se­zon me­czów ko­szy­ków­ki. Będę ci bar­dzo wdzięcz­ny, je­śli nie spie­przysz tej spra­wy wy­to­czo­nej prze­ciw­ko niej i jej pod­wład­nej - bo tak się przy oka­zji skła­da, je­śli wy­si­lisz się na tyle, żeby to so­bie przy­po­mnieć, ich fir­ma jest jed­nym z na­szych naj­więk­szych klien­tów.


  I nie po­szedł­bym z tobą do baru na róg, a co do­pie­ro do ja­kiejś mar­nej et­nicz­nej re­stau­ra­cji. Co się z tobą, u li­cha, dzie­je? Je­steś te­raz part­ne­rem, za­ra­biasz tyle, żeby stać cię było na lunch w miej­scach, gdzie nie dają spe­cjal­nych ofert na da­nie dnia za sześć dzie­więć­dzie­siąt pięć, wiesz? och, ale za­raz, prze­pra­szam, pew­nie oszczę­dzasz, żeby od­dać pie­nią­dze ja­kiejś fun­da­cji cha­ry­ta­tyw­nej Chroń­my Wa­ria­tów.


  



  Stu­art Hert­zog, Star­szy Wspól­nik


  Hert­zog, Web­ber i Doy­le, Kan­ce­la­ria rad­ców praw­nych


  Ma­di­son Ave­nue 444, apar­ta­ment 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900


  [image: main-1]


  Do: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Ida Lo­pez


  Ależ je­ste­śmy draż­li­wi! Na­rze­czo­na, hm? Więc wresz­cie zde­cy­do­wa­łeś się sko­czyć na głę­bo­ką wodę, hm? To spo­re osią­gnię­cie, Stu­ie. Ale je­steś chy­ba świa­do­my, że jak to da­lej zaj­dzie, bę­dziesz się w koń­cu mu­siał z nią po­dzie­lić swo­imi za­baw­ka­mi? No wiesz, pi­lo­tem od te­le­wi­zo­ra, wo­zem te­re­no­wym, kar­tą człon­kow­ską w klu­bie Wino Mie­sią­ca, i całą resz­tą.


  Przy­znaj, je­steś po pro­stu wście­kły, bo mnie się uda­ło wy­dru­ko­wać coś w „Law Re­view", a to­bie nie. Daj spo­kój, Stu­ie, to prze­cież to­bie tra­fi­ły się stu­dia w Yale, ja się mu­sia­łem za­do­wo­lić sta­no­wą edu­ka­cją.


  Gra­tu­la­cje z oka­zji tych ca­łych za­rę­czyn. Je­stem pe­wien, że bę­dzie­cie ze sobą szczę­śli­wi. I wca­le nie mó­wi­łem po­waż­nie o tej bu­li­mii. Pra­wie.


  PS Mó­wi­łeś już Ma­mie? Ro­zu­miesz, nie wiem, bo Mama na­dal się do mnie nie od­zy­wa po afe­rze z Ja­ni­ce. Więc je­śli masz na­dzie­ję, że po­ża­łu­je, że mnie kie­dy­kol­wiek uro­dzi­ła, kie­dy już jej po­wiesz wszyst­kie te nie­mi­łe rze­czy, któ­re po­wie­dzia­łem o two­jej na­rze­czo­nej, masz pe­cha.


  Za póź­no.


  Ona już mnie nie cier­pi.
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Ida Lo­pez Two­je gra­tu­la­cje zo­sta­ły przy­ję­te.


  PS Prze­stań na­zy­wać mnie Stu­ie!


  



  Stu­art Hert­zog, Star­szy Wspól­nik


  Hert­zog, Web­ber i Doy­le, Kan­ce­la­ria rad­ców praw­nych


  Ma­di­son Ave­nue 444, apar­ta­ment 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900
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  Do: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: W ży­ciu w to nie uwie­rzysz:


  Stu­art się żeni.


  Mitch


  PS Nie, to nie jest dow­cip.
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  Do: Amy Jen­kins <amy.jen­kins@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Mit­chell Hert­zog


  Nie martw się, Amy. Za­ją­łem się tą spra­wą. Po­roz­ma­wia­łem z moim bra­tem, prze­ka­zał gra­tu­la­cje dla nas oboj­ga. Wszyst­ko bę­dzie do­brze. Mitch ma tyl­ko pew­ne pro­ble­my, bo ja je­stem naj­star­szy i - szcze­rze mó­wiąc - naj­bar­dziej lu­bia­ny przez ro­dzi­ców z ca­łej na­szej czwór­ki. Ta­kie rze­czy po­tra­fią czło­wie­ka drę­czyć - no cóż, ty to wiesz, pra­cu­jąc w tej dzie­dzi­nie. Moje sio­stry - a przy­naj­mniej moja sio­stra Sta­cy -po­ra­dzi­ły so­bie le­piej niż Mitch. On ni­g­dy tak na­praw­dę nie do­rósł do wła­sne­go po­ten­cja­łu - a ma IQ 165, ale w szko­le zbie­rał fa­tal­ne stop­nie i na­wet nie pró­bo­wał skła­dać po­da­nia o przy­ję­cie na lep­sze uczel­nie. Zro­bił so­bie wręcz rok prze­rwy mię­dzy szko­łą śred­nią i stu­dia­mi i wa­łę­sał się bez celu po ca­łym świe­cie, wy­da­jąc przy tym całe dwie­ście ty­się­cy do­la­rów swo­jej dział­ki ze spad­ku po dziad­ku. Mam wra­że­nie, że więk­szość od­dał da­laj­la­mie, czy ja­kie­muś in­ne­mu nie­udacz­ni­ko­wi.


  Wresz­cie wy­lą­do­wał na uni­wer­sy­te­cie sta­no­wym w Mi­chi­gan i po­padł w złe to­wa­rzy­stwo - sama ro­zu­miesz, co mam na my­śli: pi­sa­rze... ar­ty­ści... de­mo­kra­ci. Na­wet nie wstą­pił do zrze­sze­nia stu­denc­kie­go. By­łem tak samo zdu­mio­ny jak wszy­scy, kie­dy zde­cy­do­wał się iść do szko­ły praw­ni­czej za­miast za­pi­sać się do Kor­pu­su Po­ko­ju, zo­stać mi­mem czy coś ta­kie­go.


  Oczy­wi­ście, kie­dy zro­bił dy­plom, Tata za­pro­po­no­wał mu pra­cę w fir­mie - lo­jal­ność ro­dzin­na i tak da­lej. Uwie­rzy­ła­byś, że Mitch miał dość tu­pe­tu, żeby od­mó­wić? Fa­cet czte­ry lata prze­pra­co­wał jako obroń­ca z urzę­du (I), za­nim wresz­cie zgo­dził się przyjść pra­co­wać dla Taty - ale do­pie­ro wte­dy, kie­dy sta­ru­szek zna­lazł się na łożu śmier­ci... a przy­naj­mniej tak my­ślał, bo te­raz naj­wy­raź­niej cał­kiem do­brze się czu­je, bio­rąc pod uwa­gę, że nie­mal ni­g­dy nie scho­dzi z pola gol­fo­we­go.


  W każ­dym ra­zie, nie po­wiem, żeby spę­dze­nie tylu lat z mor­der­ca­mi i nar­ko­ma­na­mi wy­szło cha­rak­te­ro­wi Mit­cha na do­bre.


  Ale jest cho­ler­nie do­brym praw­ni­kiem. Więc mo­żesz prze­stać się de­ner­wo­wać i spo­tkać się ze mną na lunch w Le­spi­na­se, jak pla­no­wa­li­śmy. Nie mogę się do­cze­kać, kie­dy spoj­rzę w te two­je skrzą­ce się oczy nad kie­lisz­kiem cri­stal... Mam na­dzie­ję, że na­dal błysz­czą tak ja­sno jak ten bry­lant na two­im pal­cu...


  Twój, jak za­wsze Stu­art


  



  Stu­art Hert­zog, Star­szy Wspól­nik


  Hert­zog, Web­ber i Doy­le, Kan­ce­la­ria rad­ców praw­nych


  Ma­di­son Ave­nue 444, apar­ta­ment 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900
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  Do: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Od: Amy Jen­kins <amy.jen­kins@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Mit­chell Hert­zog


  Och, Stu­art, to ta­kie miłe! Wie­dzia­łam, że się tym zaj­miesz. Dzię­ku­ję ci, dzię­ku­ję! I nie martw się swo­im bra­tem. Wszy­scy mamy ta­kich człon­ków ro­dzi­ny, z któ­ry­mi chcie­li­by­śmy mieć jak naj­mniej do czy­nie­nia. Sama mam i sio­strę, i bra­ta, któ­rych nie­ko­niecz­nie chcę ci przed­sta­wiać. A moi ro­dzi­ce - no cóż, w to wo­la­ła­bym w ogó­le nie wcho­dzić.


  Ale jest taka część mo­jej ro­dzi­ny, któ­rą chcia­ła­bym jak naj­szyb­ciej ci po­ka­zać -moje sio­stry z Pi Delt! Wiem, że z miej­sca je po­ko­chasz - są pacz­ką na­praw­dę świet­nych dziew­czyn. Spo­ty­ka­my się w kil­ka po pra­cy w Mon­key Bar... PRO­SZĘ, po­wiedz, że tam do nas zaj­rzysz, że­bym się mo­gła tobą po­chwa­lić. Nie mogę się do­cze­kać, aż je po­znasz!


  Cze­kam nie­cier­pli­wie na nasz lunch... i żeby ci do­wieść, że moje oczy na­dal błysz­czą tak samo ja­sno jak wczo­raj wie­czo­rem...


  Amy


  



  Amy De­ni­se Jen­kins


  Dy­rek­tor


  Dział Kadr


  „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6890


  amy.j en­kins@the­ny­jo­ur­nal.com.


  Treść ni­niej­szej wia­do­mo­ści jest prze­zna­czo­na wy­łącz­nie dla jej wła­ści­we­go ad­re­sa­ta oraz może być po­uf­na i ob­ję­ta za­ka­zem jej ujaw­nia­nia. Je­śli omył­ko­wo otrzy­mał pan/i tę wia­do­mość, in­for­mu­je­my, iż po­wie­la­nie, dys­try­bu­cja i roz­pro­wa­dza­nie ni­niej­szej wia­do­mo­ści w ja­kiej­kol­wiek for­mie jest za­bro­nio­ne. Pro­si­my nie­zwłocz­nie po­wia­do­mić nadaw­cę pocz­tą elek­tro­nicz­ną o za­ist­nia­łej po­mył­ce i usu­nąć wia­do­mość oraz wszel­kie za­łącz­ni­ki ze swo­jej skrzyn­ki pocz­to­wej lub ja­kich­kol­wiek in­nych na­rzę­dzi ar­chi­wi­za­cyj­nych.

  


  NO­TAT­NIK BIU­RO­WY


  Amy D. Jen­kins


  Pani Stu­art Hert­zog


  Pani S. A. Hert­zog


  Pani Amy De­ni­se Hert­zog


  Jen­kins-Hert­zog


  Pani Jen­kins-Hert­zog


  Pani Amy Jen­kins-Hert­zog


  Pani A. D. Jen­kins-Hert­zog


  Stu­art, Amy, He­ath i An­na­bel­le Hert­zog


  He­ath Hert­zog


  nie


  Con­nor Hert­zog


  An­na­bel­le Hert­zog


  Con­nor Jen­kins-Hert­zog


  An­na­bel­le Jen­kins-Hert­zog


  Pan i Pani Stu­art Jen­kins-Hert­zog


  Amy De­ni­se Jen­kins


  Dy­rek­tor


  Dział Kadr „New York Jo­ur­nal”


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia, nr 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6890


  amy.jen­kins@the­ny­jo­ur­nal.com
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: O MÓJ BOŻE


  NO I?????????? CO SIĘ STA­ŁO???????????????


  J.
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­umal.com>


  Te­mat: O MÓJ BOŻE


  Nie wiem. Coś bar­dzo dziw­ne­go. Po­szłam do ga­bi­ne­tu T.B.D., a ona wła­śnie... Gry­zmo­li­ła coś na kart­ce. I pod­śpie­wy­wa­ła pod no­sem. Gry­zmo­li­ła, pod­śpie­wu­jąc, jak...


  Zu­peł­nie jak czło­wiek!


  Wy­da­wa­ła się zdzi­wio­na na mój wi­dok - jak­by o tym wszyst­kim za­po­mnia­ła. Za­py­ta­łam ją o to pi­smo, a ona po­wie­dzia­ła: „Och, to brat Stu­ar­ta. Bę­dzie re­pre­zen­to­wał ga­ze­tę". A po­tem PO­KA­ZA­ŁA Ml SWÓJ PIER­ŚCIO­NEK!


  Ja nie żar­tu­ję. Po­wie­dzia­ła: „My­ślę, że po­win­nam ci po­wie­dzieć, za­nim za­dzia­ła plot­kar­ski te­le­graf... Stu­art Hert­zog i ja za­rę­czy­li­śmy się".


  A po­tem po­ma­cha­ła tym po­tęż­nym ka­mie­niem - mia­łaś ra­cję, to SĄ trzy ka­ra­ty, tak mi po­wie­dzia­ła - pod sa­mym no­sem i pal­nę­ła: „Och, Kate, je­stem taka szczę­śli­wa!", ta­kim bar­dzo dziw­nym gło­sem. Zu­peł­nie jak­by wie­dzia­ła, że PO­WIN­NA być szczę­śli­wa, więc twar­do UDA­JE, że jest szczę­śli­wa. Wiesz, o co mi cho­dzi? Nie wie­dzia­łam, co mam zro­bić - paść na ko­la­na i uca­ło­wać ten pier­ścień, czy tyl­ko zło­żyć gra­tu­la­cje, więc po pro­stu zło­ży­łam gra­tu­la­cje i ucie­kłam.


  O mój Boże, jesz­cze się czu­ję brud­na. Chy­ba po­trze­bu­ję na lunch che­ese­bur­ge­ra z be­ko­nem, za­nim znów po­czu­ję się sobą.


  Kate

  


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: No do­bra, to jest RZE­CZY­WI­ŚCIE dziw­ne.


  Ko­nik­pol­ny: Zwa­rio­wa­łaś? Prze­stań do mnie pi­sać na IM, ona nas zła­pie.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Halo, sama po­wie­dzia­łaś, że coś skro­bie na kart­ce. I POD­ŚPIE­WU­JE. Skro­bią­ce na kart­ce, pod­śpie­wu­ją­ce, świe­żo za­rę­czo­ne sze­fo­we nie zwra­ca­ją uwa­gi na to, że ich pod­wład­ne ga­da­ją na IM. No więc, za­py­ta­łaś, czy przyj­mie jego na­zwi­sko?


  Ko­nik­pol­ny: Nie, oczy­wi­ście, że nie.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Przyj­mie. Już się nie mogę do­cze­kać, kie­dy będę mu­sia­ła wy­peł­nić pierw­szy for­mu­larz czyn­no­ści pra­cow­ni­czych skie­ro­wa­ny do Amy Hert­zog. O JEZU, JE­ŚLI ONI BĘDĄ MIE­LI DZIE­CI, TO ONE TEŻ SIĘ BĘDĄ NA­ZY­WA­ŁY HERT­ZOG!!!!!!!!


  Ko­nik­pol­ny: Wiesz, za­ło­żę się, że je­śli bę­dzie mia­ła chłop­ca, to mu da na imię Con-nor. To te­raz chy­ba naj­po­pu­lar­niej­sze imię dla chłop­ca, a Bóg mi świad­kiem, że Amy musi ro­bić wszyst­ko to, co aku­rat mod­ne.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Słusz­nie. A je­śli to bę­dzie dziew­czyn­ka, na­zwie ją An­na­bel­le.


  AN­NA­BEL­LE HERT­ZOG!!!


  Ko­nik­pol­ny: Prze­stań. Czło­wiek so­bie nie wy­bie­ra na­zwi­ska. Ta­kie już ma i nic na to nie po­ra­dzi.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Hm, prze­pra­szam, ale jak naj­bar­dziej po­ra­dzi. My­ślisz, że moje na­zwi­sko to na­praw­dę Sa­dler? Nie, brzmia­ło Sa­dlin­so­kov, do­pó­ki moi przod­ko­wie nie przy­by­li na El­lis Is­land i go mą­drze nie skró­ci­li.


  Ko­nik­pol­ny. Moim zda­niem Sa­dlin­so­kov brzmi bar­dzo ład­nie. Ma cha­rak­ter.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: No... Przy­znaj się. Sy­tu­acja wko­ło się po­pra­wia. Już nie chcesz


  skła­dać wy­mó­wie­nia, praw­da?


  Ko­nik­pol­ny: Za to, co ka­za­li mi zro­bić pani Lo­pez? Ow­szem, chcę.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Och, ja­sne. I zre­zy­gno­wać z tej ca­łej fraj­dy? Już wiem - po lun­chu za­py­ta­my T.B.D., czy to coś na jej szyi to ma­lin­ka. Sta­wiam dzie­sięć do jed­ne­go, że po­wie, że to si­niak z si­łow­ni.


  Ko­nik­pol­ny: Stoi. Ale TY za­py­tasz. Ja py­ta­łam ostat­nio.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Zgo­da. Wy­gra­na sta­wia che­ese­bur­ge­ry.


  Ko­nik­pol­ny: Och, niech bę­dzie.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: (nie­do­stęp­na)


  Ko­nik­pol­ny: (nie­do­stęp­na)

  


  - Dzień do­bry, tu pocz­ta gło­so­wa Ka­th­le­en Mac­ken­zie. Przy­kro mi, że nie mogę w tej chwi­li ode­brać te­le­fo­nu. Albo roz­ma­wiam z dru­giej li­nii, albo nie ma mnie w tej chwi­li przy biur­ku. Po sy­gna­le pro­szę zo­sta­wić wia­do­mość, od­dzwo­nię naj­szyb­ciej, jak to bę­dzie moż­li­we. Dzię­ku­ję!


  (sy­gnał)


  - Ka­tie, to ja, Dale. Słu­chaj. Od­słu­cha­łem two­ją wia­do­mość. Ka­tie, ja wiem, że ja­koś mo­że­my to jesz­cze uło­żyć, je­śli tyl­ko dasz mi dru­gą szan­sę. To zna­czy ja nie mó­wię, że się mogę zmie­nić czy coś, ale obie­cu­ję - to zna­czy prze­cież nie ma in­nej dziew­czy­ny ani nic. Zna­czy wiesz, jest wie­le dziew­czyn, w koń­cu nasz ka­pe­la jest po­pu­lar­na. Dziew­czy­ny krę­cą się koło nas bez prze­rwy. Ale nie ma żad­nej spe­cjal­nej dziew­czy­ny. To zna­czy bar­dziej spe­cjal­nej niż ty. Och, daj spo­kój, Kate. Wiesz, że sta­ram się, jak mogę. Ale ja po pro­stu nie je­stem ty­pem fa­ce­ta, któ­ry sta­je wbi­ty w smo­king przed tłu­mem lu­dzi i uro­czy­ście przy­się­ga ko­bie­cie do­zgon­ną mi­łość. A ty o tym wiesz! No bo w koń­cu w ta­kim fa­ce­cie za­ko­cha­łaś się kie­dyś, w Ken­tuc­ky? Tak? Nie. No więc daj mi tro­chę luzu, do­bra? I wra­caj do domu. Na­praw­dę za tobą tę­sk­nię. A poza tym nie mogę zna­leźć mo­je­go T-shir­ta z Clash. Od­nio­słaś go może do pral­ni na rogu? Bo w su­mie...


  (klik)


  - Dzień do­bry, tu pocz­ta gło­so­wa Ka­th­le­en Mac­ken­zie. Przy­kro mi, że nie mogę w tej chwi­li ode­brać te­le­fo­nu. Albo roz­ma­wiam z dru­giej li­nii, albo nie ma mnie w tej chwi­li przy biur­ku. Po sy­gna­le pro­szę zo­sta­wić wia­do­mość, od­dzwo­nię naj­szyb­ciej, jak to bę­dzie moż­li­we. Dzię­ku­ję!


  (sy­gnał)


  - Kate, Dol­ly z tej stro­ny. Słu­chaj, sło­necz­ko, za­szło chy­ba ja­kieś nie­po­ro­zu­mie­nie. No cóż, może nie do koń­ca nie­po­ro­zu­mie­nie... Ale cho­dzi o to, że ten nowy chło­pak od fak­su... No cóż, on i ja do­szli­śmy do tego, co się na­zy­wa con­tre­temps... A przy­nam­niej w „Ba­za­ar" tak się na to mówi... I ja się te­raz oba­wiam, że on to źle zro­zu­miał. A praw­dę mó­wiąc, ko­cha­na, ja na­praw­dę my­śla­łam, że on jest za­in­te­re­so­wa­ny, jed­nak naj­wy­raź­niej on gra w prze­ciw­nej dru­ży­nie - nie mam po­ję­cia, co się sta­ło, kie­dyś ich tak do­brze od­róż­nia­łam. W każ­dym ra­zie oba­wiam się, że on chce zło­żyć coś w ro­dza­ju... Nad­ine, jesz­cze raz, jak to się na­zy­wa? Aha, skar­gę prze­ciw­ko mnie o mo­le­sto­wa­nie sek­su­al­ne. Ale na­praw­dę, ko­cha­na, mnie się tyl­ko omsknę­ła ręka... Och, no cóż, nie­waż­ne. Za­dzwoń do mnie. Może mo­gły­by­śmy pójść ju­tro na lunch i po­ga­dać. Ciao!


  (klik)


  - Dzień do­bry, tu pocz­ta gło­so­wa Ka­th­le­en Mac­ken­zie. Przy­kro mi, że nie mogę w tej chwi­li ode­brać te­le­fo­nu. Albo roz­ma­wiam z dru­giej li­nii, albo nie ma mnie w tej chwi­li przy biur­ku. Po sy­gna­le pro­szę zo­sta­wić wia­do­mość, od­dzwo­nię naj­szyb­ciej, jak to bę­dzie moż­li­we. Dzię­ku­ję!


  (sy­gnał)


  - Okej, zna­la­złem T-shirt. Oka­za­ło się, że Scroggs owi­jał nim swo­je czy­ne­le, żeby mu się nie po­obi­ja­ły. W każ­dym ra­zie, Kate, cho­dzi o to, że ja... No do­bra. Po­wiem wprost. Ja cię na­praw­dę ko­cham. Wiesz? I to na­praw­dę fa­tal­ny mo­ment, że­byś się, no wiesz... Wy­pro­wa­dza­ła. Bo ro­zu­miesz, my mu­si­my po­dej­mo­wać tyle de­cy­zji... Ja i ka­pe­la... I ro­zu­miesz, nie przy­wy­kłem do tego, żeby mu­sieć po­dej­mo­wać de­cy­zje, kie­dy cie­bie nie ma pod ręką, żeby ob­ga­dać róż­ne spra­wy. Na przy­kład mó­wi­łem ci, że chcą, że­by­śmy zmie­ni­li na­zwę na Ka­nap­ka? No, chcą poza tym, żeby Scroggs ogo­lił so­bie gło­wę. Ale ja, wiesz - no ro­zu­miesz, łysy per­ku­si­sta to po pro­stu ob­ciach. Ale z dru­giej stro­ny wszyst­kie te ko­stiu­my, no wiesz, to były też ja­kieś ta­kie ob­cia­chy, w pew­nym sen­sie, ale w su­mie nie je­stem pe­wien. Na­praw­dę przy­da­ła­by mi się tu­taj two­ja po­moc, wiesz? No do­bra, nie­waż­ne, WIEM, SŁY­SZĘ WAS, CHŁO­PA­KI, ZA­RAZ TAM PRZYJ­DĘ... No więc, słu­chaj, Kate. Gdy­byś tyl­ko od­dzwo­ni­ła do mnie. Ale nie dzi­siaj wie­czo­rem, bo gra­my. Ale na przy­kład ju­tro. Nie, ju­tro też nie­do­brze. No nic, sam do cie­bie za­dzwo­nię. Ja - MÓ­WI­ŁEM, ŻE ZA MI­NU­TĘ! - na­praw­dę cię ko­cham, Kate. Prze­stań zgry­wać taką...


  (klik)


  - Dzień do­bry, tu pocz­ta gło­so­wa Ka­th­le­en Mac­ken­zie. Przy­kro mi, że nie mogę w tej chwi­li ode­brać te­le­fo­nu. Albo roz­ma­wiam z dru­giej li­nii, albo nie ma mnie w tej chwi­li przy biur­ku. Po sy­gna­le pro­szę zo­sta­wić wia­do­mość, od­dzwo­nię naj­szyb­ciej, jak to bę­dzie moż­li­we. Dzię­ku­ję!


  (sy­gnał)


  - Ka­tie, kot­ku? Cześć, to ja, mama. Char­lie i ja usi­ło­wa­li­śmy się do cie­bie do­dzwo­nić, ale wy­glą­da na to, że ostat­nio cie­bie i Dale'a ni­g­dy nie ma w domu wszyst­ko mię­dzy wami w po­rząd­ku, praw­da? No cóż, oczy­wi­ście, że w po­rząd­ku, mam pew­nie ja­kieś głu­pie po­my­sły. Po pro­stu po­my­śla­łam, że spró­bu­ję prze­krę­cić do pra­cy. Chcia­łam dać ci znać, że je­ste­śmy w Taos. Tak, w No­wym Mek­sy­ku! Och, kot­ku, tu jest po pro­stu prze­pięk­nie. Wi­dok z par­kin­gu, na któ­ry nas skie­ro­wa­no, za­pie­ra dech w pier­siach - to na­praw­dę naj­lep­szy spo­sób na po­zna­wa­nie kra­ju, do­kład­nie jak po­wie­dział tam­ten sprze­daw­ca. No cóż, ca­łu­ję, i masz nu­mer mo­jej ko­mór­ki, gdy­byś po­trze­bo­wa­ła się skon­tak­to­wać. Ko­cham cię!


  (klik)


  - Dzień do­bry, tu pocz­ta gło­so­wa Ka­th­le­en Mac­ken­zie. Przy­kro mi, że nie mogę w tej chwi­li ode­brać te­le­fo­nu. Albo roz­ma­wiam z dru­giej li­nii, albo nie ma mnie w tej chwi­li przy biur­ku. Po sy­gna­le pro­szę zo­sta­wić wia­do­mość, od­dzwo­nię naj­szyb­ciej, jak to bę­dzie moż­li­we. Dzię­ku­ję!


  (sy­gnał)


  - Dzień do­bry, pan­no Mac­ken­zie. Mówi Anne Kel­ly, je­stem asy­stent­ką Mit­chel­la Hert­zo­ga. Pan Hert­zog pro­sił mnie, że­bym do pani za­dzwo­ni­ła, żeby spró­bo­wać umó­wić pa­nią na zło­że­nie wstęp­nych ze­znań w związ­ku ze spra­wą pra­cow­ni­cy, któ­rą pani fir­ma wczo­raj zwol­ni­ła - Idy Lo­pez? By­ła­bym wdzięcz­na, gdy­by od­dzwo­ni­ła pani do mnie w do­god­nej chwi­li, że­by­śmy mo­gły umó­wić się na spo­tka­nie. Mój nu­mer: 212-5557900. Bar­dzo dzię­ku­ję.


  (klik)
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Sta­cy­Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Te­mat: W ży­ciu w to nie uwie­rzysz:


  > Stu­art się żeni.


  Łżesz.


  Co ci w ogó­le każe przy­pusz­czać, że ja się na to na­bio­rę? Nie je­stem żad­ną na­iw­ną nie­pra­cu­ją­cą żoną, wiesz? No do­brze, je­stem nie­pra­cu­ją­cą żoną, ale nie je­stem na­iw­na. Tak się skła­da, że je­stem od cie­bie o do­bre pięć lat star­sza, a poza tym, nas te­raz tu­taj w Gre­en­wich też stać na sar­kazm. Wiem, że to szo­ku­ją­ce, ale sar­kazm - a na­wet iro­nia - są już do nas spro­wa­dza­ne do Con­nec­ti­cut od lat.


  Więc prze­stań łgać jak pies i po­wiedz mi, cze­mu nie za­dzwo­ni­łeś do Mamy z ży­cze­nia­mi uro­dzi­no­wy­mi. Da­lej cho­dzi o tę spra­wę z Ja­ni­ce? Mitch, mu­sisz po­zwo­lić Ja­ni­ce sta­czać jej wła­sne bi­twy. Ona już nie jest na­szą małą sio­strzycz­ką, skoń­czy­ła osiem­na­ście lat i z punk­tu wi­dze­nia pra­wa jest do­ro­sła.


  Jak się nad tym za­sta­no­wić, po­win­nam to po­wta­rzać Ma­mie, a nie To­bie, ale nie­waż­ne, Ma­mie już po­wie­dzia­łam, bez żad­ne­go za­uwa­żal­ne­go zro­zu­mie­nia z jej stro­ny.


  O Boże, je­stem tak samo nie­po­praw­na jak ty.


  Ale przy­naj­mniej nie roz­po­wszech­niam bez­pod­staw­nych plo­tek o na­szym sza­now­nym naj­star­szym bra­cie. Czy ja cie­bie cza­sem nie ostrze­ga­łam, Mitch? Uży­waj swo­ich nie­ba­ga­tel­nych za­so­bów mó­zgo­wych dla do­bra, nie dla zła. Stu­art o tyle ci ustę­pu­je pod wzglę­dem in­te­lek­tu­al­nym. Wy­śmie­wa­nie się z nie­go - to jak ćwi­cze­nie szkół­ki ry­bek w becz­ce, nie­war­te two­ich im­po­nu­ją­cych ta­len­tów.


  No, ale Mama, z dru­giej stro­ny...


  Tyl­ko żar­tu­ję.


  Hej, przy­jeż­dżasz do nas na week­end czy jak? Dzie­ci py­ta­ły. A Ja­son strasz­nie chce ci po­ka­zać swo­je­go no­we­go put­te­ra. Czy inne ta­kie coś zwią­za­ne z gol­fem.


  Sta­cy
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  Do: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Ura­zi­łaś mnie


  [image: m-35]


  Na­praw­dę mo­głaś choć przez mo­ment przy­pusz­czać, że będę żar­to­wał z cze­goś tak śmier­tel­ne po­waż­ne­go, jak zbli­ża­ją­ce się za­ślu­bi­ny na­sze­go sza­now­ne­go star­sze­go bra­ta? Mam to na pi­śmie od sa­me­go Mi­strza Stu (zo­bacz za­łą­czo­ny mail i cy­tat po­da­ny po­ni­żej):


  A tak się skła­da, że Amy Jen­kins to moja na­rze­czo­na - sło­wo, któ­re­go pew­nie nie ro­zu­miesz, bo ni­g­dy nie spo­ty­ka­łeś się z żad­ną ko­bie­tą dłu­żej, niż trwa je­den se­zon me­czów ko­szy­ków­ki.


  Wi­dzisz? Mó­wi­łem ci. Sam bym ni­g­dy nie wy­my­ślił cze­goś, co by brzmia­ło choć w po­ło­wie tak koł­tuń­sko. On się żeni. To ta har­pia z Dzia­łu Kadr w „New York Jo­ur­nal". Pa­mię­tasz, ta, któ­rą przy­pro­wa­dził na obiad w Świę­to Dzięk­czy­nie­nia ze­szłej je­sie­ni? Ta, któ­ra po obie­dzie po­szła po­bie­gać, kie­dy resz­ta z nas za­pa­dła w ka­ta­to­nicz­ne odrę­twie­nie. Tak. To ona. On się z nią żeni.


  Oso­bi­ście uwa­żam, że po­wi­nien ist­nieć ja­kiś prze­pis pra­wa za­bra­nia­ją­cy mę­czą­cych ćwi­czeń fi­zycz­nych po świą­tecz­nym po­sił­ku. No, ale ja bym się ni­g­dy nie zgo­dził wyjść za ta­kie­go twar­do­gło­we­go Stu­ie­go, więc może tyl­ko mnie tak się wy­da­je.


  A ty nie po­trze­bu­jesz, że­bym wpa­dał tam do was z wi­zy­tą bez prze­rwy. Dys­po­nu­jesz cią­gle ro­sną­cą hor­dą szwa­grów i szwa­gie­rek, któ­rzy mogą za­dbać o roz­ryw­ki mo­ich sio­strze­nic i sio­strzeń­ca.


  Wie­le uści­sków.


  Mitch
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Je­stem w szo­ku


  Nie wie­rzę. Stu­art się żeni. Na­praw­dę po­dzie­li się swo­imi uko­cha­ny­mi mi­lio­na­mi z kimś in­nym poza swo­ją pral­nią che­micz­ną i odźwier­nym? Jak to moż­li­we? Po­ja­wi­ła się ja­kaś szcze­li­na w cza­so­prze­strze­ni?


  Oczy­wi­ście, fakt, że się żeni z kimś tak ohyd­nym, wie­le wy­ja­śnia. Wiesz, ja na­praw­dę pod­słu­cha­łam, jak Amy Jen­kins mó­wi­ła Ma­mie, że jej zda­niem to nad­uży­cie, żeby dzień uro­dzin Mar­ti­na Lu­te­ra Kin­ga prze­kształ­cać w świę­to pań­stwo­we?


  Mama, oczy­wi­ście, zgo­dzi­ła się z nią.


  Czy ja wspo­mi­na­łam już, że Ja­son pro­sił mnie, że­bym w przy­szłym roku nie za­pra­sza­ła Stu­ar­ta na Świę­to Dzięk­czy­nie­nia? To ewi­dent­ny efekt pół­go­dzin­ne­go wy­kła­du, jaki Stu­art mu zro­bił na te­mat róż­nic mię­dzy mul­te­pu­cia­no i lun­ga­rot­fi. Ja­son kon­kret­nie ujął to tak, że gdy­by mu­siał słu­chać tego jesz­cze przez se­kun­dę dłu­żej, od­gry­zł­by Stu­ar­to­wi jego rot­ti.


  Co, moim zda­niem, było cał­kiem dow­cip­ne. No wiesz, jak na Ja­so­na.


  A sko­ro mowa o Ja­so­nie, mia­łeś ra­cję: rze­czy­wi­ście bar­dzo ko­cham mo­ich szwa­grów. Tren­tom nikt nie do­rów­na w ro­dzin­nych py­sków­kach w sty­lu Ken­ne­dych.


  Ale je­śli cho­dzi o peł­ne ob­łu­dy psy­cho­dra­my, nikt nie pod­sko­czy Hert­zo­gom. I dla­te­go mi źle, kie­dy za rzad­ko do nas za­glą­dasz. To żad­na za­ba­wa śmiać się sa­mej z Mamy, Taty i Stu­ar­ta.


  Ale po­cze­kaj, mam po­mysł. Dla­cze­go TY się nie oże­nisz? Z kimś faj­nym. Wte­dy ona i ja mo­gły­by­śmy so­bie kpić z Mamy i z Taty, kie­dy ty je­steś zbyt za­ję­ty, żeby do nas wpaść.


  Tyl­ko taki po­mysł.


  Sta­ce
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  Do: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Faj­ny po­mysł...


  ...ale pra­wo to zde­cy­do­wa­nie kiep­ski kie­ru­nek stu­diów, je­śli chcesz po­znać miłą


  dziew­czy­nę. Jak do­tych­czas je­dy­ne ko­bie­ty, ja­kie po­zna­łem po zro­bie­niu dy­plo­mu, to


  inne praw­nicz­ki... No i oczy­wi­ście pro­sty­tut­ki, któ­rych bro­ni­łem przed są­dem.


  Nie chciał­bym ob­ra­zić żad­nych two­ich zna­jo­mych praw­ni­czek, ale chy­ba już wolę pro­sty­tut­ki. Im przy­naj­mniej było wszyst­ko jed­no, ja­kie no­szę buty.


  Mitch

  


  Ko­nik­pol­ny: Co ja mam ro­bić??? Na se­kre­tar­ce mam wia­do­mość od asy­stent­ki Mit­chel­la Hert­zo­ga! Chce, że­bym do niej od­dzwo­ni­ła i umó­wi­ła się na spo­tka­nie i ze­zna­nia przed­wstęp­ne! W spra­wie pani Lo­pez!!!!


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: I co? Umów się.


  Ko­nik­pol­ny: Ale... Ja je­stem po stro­nie pani Lo­pez.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Le­piej, żeby T.B.D. nie sły­sza­ła, jak to mó­wisz.


  Ko­nik­pol­ny: Nie martw się. Wca­le jej tu­taj nie ma. Po­szła spo­tkać się z żo­na­mi ze Step­ford w Mon­key Bar. Pod­słu­cha­łam, jak ga­da­ła przez te­le­fon z jed­ną z nich.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Och, cho­dzi ci o jej sio­stry z kor­po­ra­cji stu­denc­kiej. Słusz­nie, spo­ty­ka­ją się prze­cież w każ­dy pierw­szy czwar­tek mie­sią­ca. Nie wiem, ja­kim cu­dem uda­je im się zre­zy­gno­wać z oglą­da­nia Przy­ja­ciół. Czy Jen­ni­fer Ani­ston nie jest cza­sem idol­ką wszyst­kich człon­kiń sto­wa­rzy­szeń stu­denc­kich wszech cza­sów, czy coś?


  Ko­nik­pol­ny: Ej, ja lu­bię Jen­ni­fer Ani­ston.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Nie­waż­ne. Le­piej umów się na spo­tka­nie. I zo­staw wia­do­mość dla T.B.D., niech wie, że się umó­wi­łaś. A po­tem spa­daj­my stąd. W Nine West jest wy­prze­daż.


  Ko­nik­pol­ny: Ale czy moja współ­pra­ca z bez­dusz­ny­mi kor­po­ra­cyj­ny­mi praw­ni­ka­mi ga­ze­ty nie rów­na się po­pie­ra­niu zwol­nie­nia pani Lo­pez, czy­nu, prze­ciw któ­re­mu bun­tu­je się każ­de włó­kien­ko mo­jej du­szy?


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Już stra­ci­łaś miesz­ka­nie. Czy chcesz te­raz zna­leźć się też bez pra­cy?


  Ko­nik­pol­ny: Zro­zu­mia­no. Wy­łą­czam się, bez od­bio­ru.

  


  NO­TAT­NIK BIU­RO­WY


  Kate Mac­ken­zie


  Amy, chcia­łam ci tyl­ko dać znać, że do­sta­łam wia­do­mość od asy­stent­ki Mit­chel­la Hert­zo­ga z proś­ba, o umó­wie­nie się na spo­tka­nie ce­lem udzie­le­nia wy­ja­śnień w spra­wie skar­gi wnie­sio­nej przez Idę Lo­pez.


  No więc od­dzwo­ni­łam i umó­wi­łam się na spo­tka­nie ju­tro na dzie­wią­tą rano... Co oczy­wi­ście zna­czy, że w biu­rze będę pew­nie do­pie­ro koło je­de­na­stej.


  Mam na­dzie­ję, że to nie pro­blem.


  Kate


  Ka­th­le­en A. Mac­ken­zie


  Spe­cja­li­sta ds. per­so­nal­nych, Li­te­ry L-Z


  Dział Kadr „New York Jo­ur­nal”


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216


  Nowy Jork,


  NY 10019


  212-555-6891


  ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com

  


  Do Pau­li Re­znik


  Pau­la, cze­ka­łam na cie­bie przez pół


  Ap­te­ka CVS


  go­dzi­ny, po­tem się wresz­cie pod­da­łam


  Dzię­ku­je­my za za­ku­py w Ap­te­ce CVS


  i wy­szłam. Mu­sia­ło cię coś


  Imi­trex $10,00


  za­trzy­mać. Pró­bo­wa­łam dzwo­nić na ko­mór­kę, ale


  Le­vlin-21 $10,00


  nie od­po­wia­da. Mam na­dzie­ję, że znaj­dziesz


  Al­le­gra $10,00


  tę kart­kę. Na­praw­dę chcia­łam


  RA­ZEM: $30,00


  obej­rzeć to miesz­ka­nie.


  Za­pła­co­no: $40,00


  Za­dzwoń do mnie ju­tro


  Resz­ta: $10,00


  to się znów umó­wi­my.


  Dzię­ki! Kate. PS Prze­pra­szam, nie zna­la­złam in­nej kart­ki.

  


  Sa­la­man­der Slim's


  naj­lep­szy bar w East vil­la­ge z mu­zy­ką na żywo


  dzi­siej­szy ze­spól:


  Wię­cej Ka­na­pek Nie Ro­bię


  W SKŁA­DZIE:


  Dale Car­ter: gi­ta­ra, śpiew


  Jake Har­nett: gi­ta­ra, śpiew


  Mar­ty Hicks: gi­ta­ra ba­so­wa


  Scroggs: per­ku­sja, śpiew


  Wię­cej Ka­na­pek Nie Ro­bię wy­stą­pi dzię­ki uprzej­mo­ści Li­be­ra­tion Mu­sic Re­cords


  



  PLAY­LI­STA:


  Kate i ja


  W ła­zien­ce z Kate


  Kate, cze­mu ode­szłaś?


  Wróć, Kate


  Za­ska­ku­ją­ca Kate


  Ko­cham cię, Kate, na tera.z


  Uga­niam się za Kate


  Sza­lo­ny ro­so­mak zże­ra mi mózg


  Mu­zy­ka i sło­wa pio­se­nek: Dale Car­ter i Wię­cej Ka­na­pek Nie Ro­bię


  



  Kate, cze­mu nie chcesz być ze mną?


  Och, Kate, cze­mu nie chcesz być ze mną?


  Kate, czy nie wiesz, ile dla mnie zna­czysz?


  Pa­trzę w ster­tę brud­nych w zle­wie na­czyń I jed­no tyl­ko wiem Że ty, Kate


  Sprzą­ta­łaś to miej­sce wzo­ro­wo Kate, trak­to­wa­łem cię jak kró­lo­wą


  Och, Kate, zna­czysz dla mnie wszyst­ko Kate, wra­caj do domu, już, szyb­ko


  Och, Kate, cze­mu nie może być


  Tak ja.k nam było wcze­śniej?


  Bo ten świat nie jest dla na.s do­brym miej­scem?


  Nie, ten świat nie jest dla ko­chan­ków


  Bo ci biu­ro­kra­ci z Wa­szyng­to­nu zrzu­cą bom­bę


  Tak czy siak


  Więc po co się wy­si­lać, Kate?


  I tak wszy­scy umrze­my.


  Więc, Kate, cze­mu nie chcesz być ze mną?


  



  Dale Car­ter, wszyst­kie pra­wa za­re­zer­wo­wa­ne

  


  PA­MIĘT­NIK KATE MAC­KEN­ZIE


  Dale wsu­nął mi pod drzwi ko­lej­ną swo­ją pio­sen­kę. Tę na­pi­sał na od­wro­cie play­li­sty. Cra­ig zna­lazł ją. kie­dy dzi­siaj wró­cił z biu­ra. Se­rio, co ja mam z nim zro­bić? To zna­czy z Dale'em, nie z Cra­igiem. My­ślę, że osiem pio­se­nek o mnie to tro­chę dużo (bo czy sza­lo­ny ro­so­mak zże­ra mi mózg też może być o mnie? Co to W OGÓ­LE jest sza­lo­ny ro­so­mak? Czy coś ta­kie­go ist­nie­je? I czy na­praw­dę może być sza­lo­ne?).


  O Boże, mu­szę tro­chę ode­spać. Nie mogę rano być pół­przy­tom­na, mu­szę zło­żyć ze­zna­nia przed bra­tem Stu­ar­ta Hert­zo­ga. Co ja mu w ogó­le po­wiem? A je­śli wy­mknie mi się przy­pad­kiem, że moim zda­niem pani Lo­pez w ogó­le nie po­win­na była być zwol­nio­na, a on po­wtó­rzy T.B.D., co po­wie­dzia­łam? Prze­cież na pew­no po­wie, to w koń­cu BRAT Stu­ar­ta Hert­zo­ga. Stu­ar­ta Hert­zo­ga za­rę­czo­ne­go z T.B.D. A poza tym to praw­nik. Praw­nik + brat Stu­ar­ta Hert­zo­ga = wred­na, zła oso­ba bez su­mie­nia ani du­szy. Po­wie Stu­ar­to­wi, a Stu­art po­wie Amy, a po­tem wy­le­cę z pra­cy. Wy­le­cę z pra­cy tak samo, jak wy­le­cia­ła z pra­cy pani Lo­pez. Tyl­ko że ja nie na­le­żę do związ­ku, więc na­wet nie będę mia­ła ni­ko­go, kto mnie obro­ni. Sta­nę się zwy­kłą sta­ty­sty­ką ko­lej­nym człon­kiem man­hat­tań­skiej spo­łecz­no­ści bez­dom­nych i bez­ro­bot­nych.


  O mój Boże, jak ja nie­na­wi­dzę swo­je­go ży­cia. Coś się MUSI zmie­nić. Po pro­stu MUSI.

  


  Ze­zna­nie Ka­th­le­en Mac­ken­zie


  w spra­wie Idy D. Lo­pez/Zwią­zek Za­wo­do­wy Pra­cow­ni­ków


  „NYJ", od­dział 6884


  Prze­ciw


  „New York Jo­ur­nal"


  zło­żo­ne w biu­rze Hert­zog, Web­ber i Doy­le


  Ma­di­son Ave­nue 444, apar­ta­ment 1505
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  Oso­by uczest­ni­czą­ce:


  Ka­th­le­en Mac­ken­zie (K.M.)


  Mit­chell Hert­zog (M.H.)


  Na­gra­ne przez Anne Kel­ly (A.K.) dla póź­niej­sze­go po­rów­na­nia ze ste­no­gra­mem Mi­riam Lowe, ste­no­ty­pist­ki i no­ta­riu­sza pu­blicz­ne­go dla Sta­nu Nowy Jork.


  A.K.: Dzień do­bry, pan­no Mac­ken­zie, bar­dzo dzię­ku­ję, że pani przy­szła. Pro­szę sia­dać. Mogę pani za­pro­po­no­wać kawę, her­ba­tę, wodę mi­ne­ral­ną - co pani woli?


  K.M.: Po­pro­szę o kawę, dzię­ku­ję.


  A.K.: Świet­nie. Pan Hert­zog do­łą­czy do nas za mi­nu­tę. Ja tyl­ko wyj­dę


  na chwi­lę i przy­nio­sę pani kawę. Z mle­kiem i z cu­krem?


  K.M.: Tak, bar­dzo pro­szę, dzię­ku­ję.


  (dźwięk za­my­ka­nych drzwi)


  (dźwięk otwie­ra­nych drzwi)


  M.H.: Prze­pra­szam, po­my­li­łem po­ko­je.


  K.M.: Nic nie szko­dzi.


  (dźwięk za­my­ka­nych drzwi)


  (dźwięk otwie­ra­nych drzwi)


  M.H.: Chwi­lecz­kę. Pani Ka­the­ri­ne Mac­ken­zie?


  K.M.: Ka­th­le­en. Kate, wła­ści­wie.


  M.H.: Och, Ka­th­le­en. Ja nie... Ja się spo­dzie­wa­łem ko­goś...


  K.M.: Tak?


  M.H.: Nie­waż­ne. Miło mi pa­nią po­znać. Na­zy­wam się Mitch Hert­zog.


  K.M.: To pan jest Mitch Hert­zog?


  M.H.: Od­kąd spraw­dza­łem po raz ostat­ni, tak. A o co cho­dzi?


  K.M.: A, nic. Ja tyl­ko... Nie jest pan...


  M.H.: Chy­ba mo­że­my otwar­cie po­wie­dzieć, że żad­ne z nas nie wy­glą­da


  tak, jak się dru­gie spo­dzie­wa­ło.


  K.M.: Cho­dzi tyl­ko o to, że... No cóż, w ogó­le nie przy­po­mi­na pan swo­je­go bra­ta.


  M.H.: I dzię­ki Bogu. Prze­pra­szam. To ten kra­wat, praw­da?


  K.M.: Słu­cham? Aha, kra­wat. Czy to jest... Roc­ky i Łoś Su­per­k­toś?


  M.H.: Oba­wiam się. Pre­zent od mo­ich sio­strze­nic.


  K.M.: Jest... barw­ny.


  M.H.: Wiem, że lu­dzie są zbi­ci z tro­pu, kie­dy się oka­zu­je, że mie­wa­my po­czu­cie hu­mo­ru.


  K.M.: My?


  M.H.: Praw­ni­cy. Och, wi­dzę, że Anne już włą­czy­ła ma­gne­to­fon. Do­kąd


  po­szła?


  K.M.: Po kawę.


  M.H.: Świet­nie. A oto na­sza ste­no­gra­fist­ka. Więc chy­ba mo­że­my za­czy­nać...


  K.M.: A nie po­win­no tu być pani Lo­pez? I jej praw­ni­ka?


  M.H.: To tyl­ko ze­zna­nia przed­wstęp­ne, nie sąd. Prze­ko­na­łem się, że war­to za­po­znać się z wszyst­ki­mi fak­ta­mi, za­nim przej­dzie się do


  dzia­łań for­mal­nych. W ten spo­sób mniej jest nie­spo­dzia­nek. Czy to pani od­po­wia­da?


  K.M.: Ja­sne. Chy­ba.


  M.H.: Świet­nie. Jak po­wie­dzia­łem, na­zy­wam się Mit­chell Hert­zog i re­pre­zen­tu­ję „New York Jo­ur­nal" w spra­wie prze­ciw­ko Idzie Lo­pez. Pani na­to­miast jest...


  (sze­lest prze­rzu­ca­nych pa­pie­rów)


  M.H.: (kon­ty­nu­uje) ...spe­cja­li­stą ds. per­so­nal­nych?


  K.M.: Zga­dza się. Nie­zbyt dłu­go. To zna­czy, nie­daw­no za­czę­łam pra­cę w „Jo­ur­nal".


  M.H.: Istot­nie? A kie­dy pani za­czę­ła tam pra­co­wać?


  K.M.: Ze­szłej je­sie­ni. Przed­tem pra­co­wa­łam jako pra­cow­nik so­cjal­ny w urzę­dzie mia­sta.


  M.H.: Na­praw­dę? Ale - prze­pra­szam, że to pani wy­ty­kam - wi­dzę, że nie po­cho­dzi pani stąd...


  K.M.: Och, nie. Cho­dzi panu o mój ak­cent? W su­mie po­cho­dzę z Ken­tuc­ky. Prze­pro­wa­dzi­łam się tu­taj do­pie­ro, wie pan, po zro­bie­niu dy­plo­mu. Z nauk spo­łecz­nych.


  M.H.: Ro­zu­miem. A je­śli pra­ca w opie­ce spo­łecz­nej to pani spe­cjal­ność, Nowy Jork jest wła­ści­wym miej­scem po­by­tu.


  K.M.: No cóż, ow­szem. To i fakt, że mój chło­pak - to zna­czy były chło­pak - no cóż, on jest mu­zy­kiem...


  M.H.: Niech pani nic już nie mówi. A jemu le­piej się po­wio­dło?


  K.M.: Słu­cham?


  M.H.: Le­piej niż pani? To zna­czy z pra­cą... Bo ro­zu­miem, że ta po­przed­nia pra­ca nie bar­dzo pani od­po­wia­da­ła?


  K.M.: Och. Nie. Przy­ję­łam pra­cę w „Jo­ur­nal", bo wie pan, ta po­moc so­cjal­na... To mnie tro­chę przy­gnę­bia­ło.


  M.H.: Ja­sne.


  K.M.: Wszy­scy ci lu­dzie, oni ni­cze­go nie mają, i nie mają żad­nej moż­li­wo­ści, żeby po­lep­szyć swo­ją sy­tu­ację. Były ta­kie róż­ne pro­gra­my, no, wie pan, po­mo­co­we, ale - sama nie wiem - one nie­zu­peł­nie dzia­ła­ły tak, jak się spo­dzie­wa­łam. Z wie­lu pro­gra­mów zre­zy­gno­wa­no, bo mia­stu skoń­czy­ły się pie­nią­dze, a cza­sa­mi moi klien­ci z róż­nych po­wo­dów nie kwa­li­fi­ko­wa­li się do nich... I po pro­stu zo­ba­czy­łam, że choć­bym nie wiem jak się sta­ra­ła, nic się ni­g­dy nie zmie­nia, i że ja nic tak na­praw­dę nie mogę na to po­ra­dzić, a prze­cież pod­ję­łam tę pra­cę, bo my­śla­łam, że uda mi się coś zmie­nić. Ale oka­za­ło się, że nie mogę. Więc wra­ca­łam do domu i co­dzien­nie wie­czo­rem pła­ka­łam nad swo­im kur­cza­kiem w so­sie czosn­ko­wym, i wresz­cie wy­da­ło mi się, że zdro­wiej bę­dzie zre­zy­gno­wać z tej pra­cy.


  M.H.: Kur­czak. W so­sie czosn­ko­wym.


  K.M.: To za­brzmia­ło idio­tycz­nie, praw­da?


  M.H.: Ab­so­lut­nie nie.


  K.M.: Ow­szem, za­brzmia­ło. Pan jest tyl­ko uprzej­my.


  M.H.: Nie je­stem. Przy­się­gam. Nie je­stem uprzej­my.


  (dźwięk otwie­ra­nych drzwi)


  A.K.: Bar­dzo pro­szę.


  M.H.: Mle­ko i cu­kier, pani...


  K.M.: Pro­szę mó­wić do mnie Kate. Dzię­ku­ję bar­dzo. I... ups.


  M.H.: Prze­pra­szam bar­dzo.


  K.M.: Nie, to moja wina...


  M.H.: Bar­dzo pro­szę. No to za­raz, na czym sta­nę­li­śmy? Ach, tak. Więc zre­zy­gno­wa­łaś z tam­tej pra­cy...


  K.M.: Och, ja­sne. No cóż, moja przy­ja­ciół­ka Jen do­sta­ła po­sa­dę w ga­ze­cie tuż po stu­diach i kie­dy w jej dzia­le zwol­nił się etat, za­re­ko­men­do­wa­ła mnie. I od tej pory tam pra­cu­ję. To zna­czy, to nie jest pra­ca mo­ich ma­rzeń, nie. Ni­ko­mu w grun­cie rze­czy nie po­ma­ga­my. No cóż, może cza­sa­mi. Ale przy­naj­mniej... Nie mu­szę już dłu­żej wra­cać do domu i...


  M.H.: Pła­kać nad swo­im kur­cza­kiem w so­sie czosn­ko­wym.


  K.M.: Wła­śnie.


  M.H.: Więc ro­zu­miem, że odzie­dzi­czy­łaś Idę po swo­jej po­przed­nicz­ce?


  K.M.: Tak. Po Amy Jen­kins. Ona jest te­raz moją sze­fo­wą. Tecz­ka per­so­nal­na Idy ma tak chy­ba z dzie­sięć cen­ty­me­trów gru­bo­ści.


  M.H.: Czy­li moż­na bez­piecz­nie wnio­sko­wać, że Ida już od daw­na spra­wia­ła pro­ble­my, za­nim ty się tam po­ja­wi­łaś.


  K.M.: Nie pro­ble­my, nie. Nie wszyst­ko w tecz­ce pani Idy to skar­gi. Są pi­sma od wie­lu osób, któ­re bar­dzo ją lu­bią. Po­chwa­ły, po­dzię­ko­wa­nia. Ona na­praw­dę jest - była - bar­dzo lu­bia­na...


  M.H.: Ale wy­raź­nie nie przez wszyst­kich.


  K.M.: Nie, nie przez wszyst­kich. Ale lu­dzie, któ­rzy jej nie lu­bi­li, to na ogół lu­dzie... no, któ­rych nikt inny też nie lu­bił. Więk­szość z nich to ta­kie oso­by jak Stu­art Hertz...


  M.H.: Mów da­lej.


  K.M.: Hm. Nie. Prze­pra­szam. To wszyst­ko. Nic wię­cej nie mam do do­da­nia.


  M.H.: Chcia­łaś coś po­wie­dzieć o Stu­ar­cie Hert­zo­gu.


  K.M.: Nie chcia­łam.


  M.H.: Ow­szem, chcia­łaś.


  K.M.: Nie, nie chcia­łam. Na­praw­dę nie chcia­łam.


  M.H.: Kate, ta roz­mo­wa jest na­gry­wa­na, pa­mię­tasz? Je­śli chcesz, mogę ci po pro­stu od­two­rzyć ta­śmę. Poza tym Mi­riam to za­pi­su­je. Mi­riam, czy mo­gła­byś jesz­cze raz od­czy­tać kil­ka ostat­nich...


  K.M.: No cóż, mó­wi­łam tyl­ko, że... Że wszy­scy w ga­ze­cie na­praw­dę bar­dzo, bar­dzo lu­bią pana Hert­zo­ga. On jest sza­le­nie po­pu­lar­ny.


  M.H.: Kate. Mó­wisz mi tu o Stu­ar­cie. Nikt nie lubi Stu­ar­ta. Ale jaki kon­kret­nie pro­blem mia­ła z nim Ida?


  K.M.: Nie chce mi tego po­wie­dzieć. Kie­dy pani Lo­pez uwa­ża­ła, że ktoś nie jest go­dzien jej de­se­rów, to za­my­ka­ło spra­wę. Po pro­stu... jak­by to... Zo­sta­wa­li od­cię­ci od de­se­rów.


  M.H.: I mój brat zo­stał od­cię­ty, tak? I to była ta ostat­nia kro­pla?


  K.M.: No cóż, pani Lo­pez otrzy­ma­ła kil­ka ostrze­żeń ust­nych i wy­sy­ła­li­śmy ją na szko­le­nia z ob­słu­gi klien­ta. Ale to chy­ba nie po­mo­gło. Cza­sa­mi po­trze­ba wię­cej niż paru spo­tkań szko­le­nio­wych. Nie­któ­rzy lu­dzie po­trze­bu­ją po pro­stu wię­cej cza­su. Nie moż­na ocze­ki­wać, że każ­dy pra­cow­nik bę­dzie się wdra­żał tak samo szyb­ko. I że wszy­scy będą się za­cho­wy­wać tak samo. Czy chciał­by pan, żeby lu­dzie ocze­ki­wa­li, że bę­dzie pan taki sam, jak każ­dy inny praw­nik na świe­cie, pa­nie Hert­zog?


  M.H.: Mitch. Mów do mnie po imie­niu, pro­szę. Hm, wy­da­je mi się, że nie­któ­rzy tego wła­śnie ocze­ku­ją.


  K.M.: Co nie zna­czy, że ja nie ro­zu­miem, i to do­brze, cze­mu pani Lo­pez zro­bi­ła to, co zro­bi­ła, bo ro­zu­miesz, cza­sa­mi daje się, i daje, i daje, a lu­dzie bio­rą, i bio­rą, i bio­rą, a ty za­czy­nasz mieć wra­że­nie, że ni­g­dy nie do­sta­niesz ni­cze­go w za­mian, i cze­kasz, cze­kasz na coś, na co­kol­wiek, na ja­ką­kol­wiek uwa­gę, na­wet na naj­mniej­szy okruch w ro­dza­ju: „Tak, okej, chcę być z tobą już na za­wsze, nie tyl­ko, no wiesz, do­pó­ki nie po­ja­wi się ktoś lep­szy, i ow­szem, je­stem by­łym ćpu­nem i nie lu­bię, jak się mnie po­ga­nia, ale wiesz, że wła­śnie z tobą wią­żę moją przy­szłość". Tyl­ko że ta­kie sło­wa ni­g­dy nie przy­cho­dzą. I za­nim się orien­tu­jesz, co się sta­ło, oglą­dasz wszyst­kie te za­ka­za­ne dziu­ry w Ho­bo­ken po je­de­na­ście se­tek mie­sięcz­nie albo wy­dzwa­niasz do ja­kie­goś Rona z ogło­sze­nia, któ­ry ni­g­dy nie od­po­wia­da na two­je te­le­fo­ny... Eee... To zna­czy. To zna­czy, chcia­łam po­wie­dzieć, że...


  M.H.: Chy­ba wiem, o co ci cho­dzi­ło.


  K.M.: Chcia­łam po­wie­dzieć, że, no wiesz. Pla­cek.


  M.H.: Do­kład­nie. Pla­cek.


  K.M.: Tak. Pani Lo­pez, ona jest ludz­ka. I wiesz, wi­dać wy­raź­nie, że chcia­ła­by, żeby lu­dzie oka­za­li, że tro­chę do­ce­nia­ją jej cięż­ką pra­cę. Ale je­śli lu­dzie po pro­stu bio­rą jej pla­cek i na­wet nie po­wie­dzą: „Hej, jaki smacz­ny pla­cek!", tyl­ko go po­że­ra­ją czy coś...


  M.H.: Ro­zu­miem, że to się może stać iry­tu­ją­ce. To zna­czy, je­śli sta­le da­jesz ko­muś... pla­cek. I nie wi­dzisz żad­nej po­zy­tyw­nej re­ak­cji...


  K.M.: Wła­śnie! A co z przy­szło­ścią? Skąd masz wie­dzieć, że w przy­szło­ści lu­dzie na­dal będą chcie­li two­je­go plac­ka? A weź­my pod uwa­gę, że mogą zo­stać sław­ny­mi gwiaz­da­mi roc­ka czy kimś ta­kim. Lu­dzie będą im wszę­dzie pod­su­wać pla­cek pod nos. Je­śli nie obie­ca­li, że będą jeść tyl­ko twój pla­cek, no to na czym wła­ści­wie sto­isz?


  M.H.: Na jak naj­bar­dziej uza­sad­nio­nych oba­wach co do wła­snej war­to­ści.


  K.M.: Jak naj­bar­dziej! Wi­dzisz, co chcę po­wie­dzieć? Nic dziw­ne­go, że ona nie wy­trzy­ma­ła. To zna­czy pani Lo­pez.


  M.H.: Tak. Pani Lo­pez.


  K.M.: No więc mnie ro­zu­miesz, praw­da? Nie po­win­no się wy­rzu­cać ko­goś z pra­cy za to, że miał je­den zły dzień. I to na­wet bez uprzed­nie­go ostrze­że­nia. Ow­szem, ona była na okre­sie prób­nym, ale i tak moim zda­niem po­win­na była naj­pierw do­stać pi­sem­ne ostrze­że­nie. A wte­dy, je­śli znów by zro­bi­ła coś nie tak, moż­na ją było zwol­nić. A nie zwal­niać ją ot tak, za to, że nie dała ko­muś plac­ka...


  M.H.: Och. Tak. Wi­dzę te­raz, o co ci cho­dzi. Więc nie było żad­ne­go pi­sem­ne­go ostrze­że­nia?


  K.M.: Nie, tyl­ko ust­ne. Ale to nie tak, że ja my­ślę, że „New York Jo­ur­nal" nie miał pra­wa zwol­nić pani Lo­pez. To zna­czy, ni­g­dy bym cze­goś ta­kie­go nie po­wie­dzia­ła. Ko­cham pra­cę w „Jo­ur­nal". Ni­g­dy nie po­wie­dzia­ła­bym ni­cze­go, co by mo­gło po­sta­wić „Jo­ur­nal" w złym świe­tle.


  M.H.: Och, nie miej ta­kiej prze­ra­żo­nej miny, Kate. Nic z tego, co tu po­wiesz, nie prze­do­sta­nie się do uszu two­jej zwierzch­nicz­ki.


  K.M.: Tak, ale cho­dzi mi o to, że T.B.D.... to zna­czy Amy... Ona jest na­rze­czo­ną two­je­go bra­ta.


  M.H.: Nie ma jej tu­taj.


  K.M.: Ale... Nie­waż­ne.


  M.H.: Chcesz po­wie­dzieć, że two­im zda­niem zwol­nie­nie pani Lo­pez było nie­uza­sad­nio­ne.


  K.M.: Nie po­wie­dzia­łam tego. Wca­le tak nie po­wie­dzia­łam. Czy coś ta­kie­go po­wie­dzia­łam?


  M.H.: Po­wie­dzia­łaś - prze­pra­szam, Mi­riam - że nie po­win­no się zwal­niać ko­goś tyl­ko dla­te­go, że ten ktoś miał je­den zły dzień.


  K.M.: No cóż, tak jest. I okej, pani Lo­pez mia­ła ład­nych kil­ka złych dni. Ale tyl­ko dla­te­go, że ja­cyś źli lu­dzie...


  M.H.: Jak mój brat.


  K.M.: O kur­czę. Czy to już ta go­dzi­na? Na­praw­dę? Bo ja już mu­szę ucie­kać.


  M.H.: Ucie­kać?


  K.M.: Tak. Mam spo­tka­nie z moją po­śred­nicz­ką.


  M.H.: Po­śred­nicz­ką?


  K.M.: Tak, od nie­ru­cho­mo­ści. Wi­dzisz, szu­kam miesz­ka­nia i to jest taka ra­czej pil­na spra­wa, bo te­raz ja, hm, śpię u mo­jej przy­ja­ciół­ki Jen - wspo­mi­na­łam ci o Jen? - więc śpię u niej na ka­na­pie, ale ona i jej mąż bar­dzo sta­ra­ją się o dziec­ko, więc chcia­ła­bym się stam­tąd wy­nieść, i mia­łam wczo­raj wie­czo­rem obej­rzeć ta­kie jed­no miesz­ka­nie, ale moja po­śred­nicz­ka na­wa­li­ła. Ale po­tem za­dzwo­ni­ła i po­wie­dzia­ła, że je­śli uda mi się spo­tkać z nią dziś koło je­de­na­stej, to wpu­ści mnie do środ­ka, że­bym mo­gła obej­rzeć to miesz­ka­nie, a je­śli nie uda mi się spo­tkać z nią te­raz, to znów mu­szę do niej dzwo­nić i spraw­dzić, czy uda nam się spo­tkać po pra­cy.


  M.H.: Hm. Tak. Chy­ba... Chy­ba wszyst­ko już tu­taj mamy. Może mo­gła­byś zo­sta­wić na­mia­ry na sie­bie u Anne, gdy­by­śmy mie­li póź­niej ja­kieś do­dat­ko­we py­ta­nia...


  K.M.: Och, ja­sne. Dzię­ki. Miło było cię po­znać. Mam na­dzie­ję, że nie po­wie­dzia­łam ni­cze­go - to zna­czy, że nie po­wie­dzia­łam ni­cze­go złe­go na te­mat „Jo­ur­nal". Ani two­je­go bra­ta. Je­stem pew­na, że on jest... no... jest bar­dzo miłą oso­bą.


  M.H.: (kil­ka słów nie­wy­raź­nych) Nic się nie martw. Od­pro­wa­dzę cię do wyj­ścia.


  - Dzień do­bry, do­dzwo­ni­li się pań­stwo do pocz­ty gło­so­wej Jen Sa­dler. Po sy­gna­le pro­szę zo­sta­wić na­zwi­sko i nu­mer te­le­fo­nu, od­dzwo­nię. Do wi­dze­nia!


  (sy­gnał)


  - Jen! Tu Kate! O mój Boże, w ży­ciu nie uwie­rzysz! Nie. Prze­pra­szam, ale nie mam żad­nych drob­nych. W każ­dym ra­zie po­szłam dziś rano na to spo­tka­nie, no wiesz, w Hert­zog, Web­ber i Doy­le i ja... Nie, na­praw­dę nie mam żad­nych drob­nych, bar­dzo mi przy­kro. Co to ja mó­wi­łam? Aha, tak. Po­zna­łam jego bra­ta, no wiesz, bra­ta na­rze­czo­ne­go T.B.D., jego bra­ta i o mój Boże, on jest taki su­per... W gło­wie mi się nie mie­ści, że mó­wię coś ta­kie­go o praw­ni­ku... A co do­pie­ro o krew­nym Stu­ar­ta Hert­zo­ga... Pro­szę, to wszyst­ko co mam. Pro­szę to wziąć. Pro­szę bar­dzo, o mój Boże, nie je­stem pew­na, czy to przy­zwo­ita dziel­ni­ca, i nie wiem na­wet, gdzie jest ta moja od nie­ru­cho­mo­ści. Nie, prze­pra­szam, da­łam wszyst­kie pie­nią­dze temu fa­ce­to­wi tam. Prze­pra­szam. Ja... och, idzie Pau­la, dzię­ki BOGU. Za­dzwo­nię do cie­bie póź­niej. Po­wiedz T.B.D., że przyj­dę do biu­ra przed dwu­na­stą. O ile mnie tu naj­pierw nie za­dźga­ją.


  (klik)

  


  PA­MIĘT­NIK KATE MAC­KEN­ZIE


  O mój Boże, to miesz­ka­nie było ta­kie pa­skud­ne, że wo­la­ła­bym ra­czej spać na ka­na­pie u Jen do koń­ca ży­cia, niż jesz­cze kie­dy­kol­wiek po­sta­wić sto­pę w ta­kim miej­scu. Co się STA­ŁO z tym mia­stem? Zu­peł­nie, jak­by ka­ra­li cię za to, że je­steś sin­glem i nie stać cię na pła­ce­nie po­wy­żej dwóch ty­się­cy mie­sięcz­nie za po­rząd­ny dach nad gło­wą Nie dość, że ży­jesz z pięt­nem oso­by sa­mot­nej, po­zba­wio­nej szans na ro­man­tycz­ny zwią­zek, to jesz­cze mu­szą ci do­ko­pać tymi okrop­ny­mi miesz­ka­nia­mi. Cho­le­ra, czy każ­da ka­wa­ler­ka w tym mie­ście musi być obok ja­kie­goś toru wy­ści­go­we­go, z okna­mi wy­cho­dzą­cy­mi na szyb wen­ty­la­cyj­ny?!


  I, o Boże je­dy­ny, co ja na­opo­wia­da­łam Mit­chel­lo­wi Hert­zo­go­wi? Zu­peł­nie jak­bym do­sta­ła roz­wol­nie­nia ję­zy­ka czy cze­goś ta­kie­go. Tyl­ko ga­da­łam i ga­da­łam. CO JEST ZE MNĄ NIE TAK? Prze­cież i tak mam już do­syć zmar­twień. Na­praw­dę nie po­win­nam pod­ko­py­wać swo­jej sy­tu­acji w pra­cy, twier­dząc wszem wo­bec, że ga­ze­ta po­stę­pu­je nie fair, zwal­nia­jąc lu­dzi z pra­cy.


  Ale on był taki... su­per! Dla­cze­go mu­siał być tak su­per??? I miły... I nosi kra­wa­ty, któ­re ku­pu­ją mu jego sio­strze­ni­ce!


  Och, dla­cze­go nie oka­zał się po­two­rem jak jego brat?


  Za­raz... On JEST po­two­rem jak jego brat. No bo kto pra­cu­je dla ta­kiej fir­my, fir­my, któ­ra sta­je po stro­nie gi­gan­tów kor­po­ra­cyj­nych prze­ciw­ko ma­łej bied­nej pani Lo­pez? Kto pra­cu­je dla ta­kiej fir­my?


  Wiem, że on po­wtó­rzy T.B.D., co ja tam po­wie­dzia­łam. Okej, no cóż, może nie po­wtó­rzy - a ja i tak nie pa­mię­tam, co po­wie­dzia­łam. Może nie po­wie­dzia­łam jed­nak ni­cze­go ta­kie­go złe­go...


  Ale w ja­kiś spo­sób ona się o tym do­wie, a mnie wy­wa­lą z pra­cy i to bę­dzie wszyst­ko moja wina i, o mój Boże, jak ja NIE­NA­WI­DZĘ praw­ni­ków, oni WSZYST­KO WSZYST­KIM psu­ją, i och, cze­mu on mu­siał być taki su­per?
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  Do: Dol­ly Var­gas <dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Kate Mac­ken­zie


  Pró­bo­wa­łem ją wy­gu­glo­wać, ale wy­sko­czy­ło mi nada. Znasz ją? Szep­nij słów­ko. Je­steś mi coś win­na, pa­mię­tasz?


  Mitch
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Dol­ly Var­gas <dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Kate Mac­ken­zie


  Mitch, ko­cha­nie, co za nie­spo­dzian­ka! JAK się masz? Kopę lat! Chy­ba ni­g­dy nie mia­łam oka­zji po­dzię­ko­wać ci jak na­le­ży za to, że po­mo­głeś Ju­lio­wi wy­ka­ra­skać się z tam­tych kło­po­tów z urzę­dem imi­gra­cyj­nym... Boże dro­gi, opła­ca się mieć praw­ni­ka za przy­ja­cie­la!


  Co do Kate, niech się za­sta­no­wię... Ale czy to nie zbieg oko­licz­no­ści? Tak się skła­da, że BAR­DZO DO­BRZE ją znam. Pra­cu­je w ka­drach tu, w ga­ze­cie.


  Słu­chaj, może ja do cie­bie za­dzwo­nię, tak, po­wiedz­my, koło pią­tej? Do­pie­ro co mia­łam za­kła­da­ne tip­sy i całe to pi­sa­nie na kla­wia­tu­rze im nie słu­ży.


  To ciao na ra­zie...


  Ca­łu­ski


  Dol­ly


  PS Ale z niej la­lecz­ka, co?

  


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Dzię­ki Bogu, że już je­steś. Wy­da­wa­ło mi się, że zni­kłaś NA ZA­WSZE. No to te­raz opo­wiedz mi o tym su­per­bra­cie Stu­ar­ta. Bar­dzo jest su­per? Chy­ba nie ma nie­nor­mal­nie du­żej gło­wy, praw­da? Czy to ja­kaś ce­cha ro­dzin­na?


  Ko­nik­pol­ny: ZWA­RIO­WA­ŁAŚ? Prze­stań do mnie pi­sać na IM. Ona nas zła­pie. Nie


  daje mi chwi­li spo­ko­ju, od­kąd we­szłam.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney. Nie­waż­ne. Ja będę uwa­żać i je­śli zo­ba­czę, że się lo­gu­je, to ci dam znać. No więc? Jego gło­wa. Gar­gan­tu­icz­na jak z ka­ry­ka­tu­ry czy jak? Jaki ma ty­łek?


  Ko­nik­pol­ny: To­tal­nie nor­mal­nych roz­mia­rów gło­wa. Po­wie­dzia­łam ci, jest su­per. Jak na praw­ni­ka.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Taki słod­ki jak miś ko­ala? Czy taki słod­ki, że się aż chce


  przy­wią­zać go do łóż­ka?


  Ko­nik­pol­ny: Je­steś cho­ra. Ale mo­gła­bym go przy­wią­zać do łóż­ka, gdy­bym tyl­ko mia­ła. To zna­czy łóż­ko.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Ty­łek, pro­szę.


  Ko­nik­pol­ny: Nie pa­trzy­łam na jego ty­łek. Osza­la­łaś? On jest PRAW­NI­KIEM. To zna­czy, ja­kie to ma zna­cze­nie, jak wy­glą­da jego ty­łek, sko­ro jego pra­ca po­le­ga na wy­ko­rzy­sty­wa­niu mniej uprzy­wi­le­jo­wa­nych jed­no­stek?


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Od kie­dy to Ida Lo­pez jest jed­nost­ką mniej uprzy­wi­le­jo­wa­ną? Na­le­ży do związ­ku, za­ra­bia pew­nie wię­cej niż ja. A te­raz po­pro­szę o opis jego dup­ci.


  Ko­nik­pol­ny: Ja­kie to ma zna­cze­nie? Prze­cież on i tak ni­g­dy by się mną nie za­in­te­re­so­wał. Je­stem taką pier­do­łą. W cza­sie spo­tka­nia za­czę­łam scho­dzić na stycz­ną do Dale'a. Nie wy­mie­ni­łam jego imie­nia, nic z tych rze­czy - to zna­czy imie­nia Dale'a - ale... sama nie wiem. Udzie­la­nie ze­znań to bar­dzo DZIW­NA spra­wa. To ta­kie... oso­bi­ste. Wszy­scy na cie­bie pa­trzą. Bo wiesz, on tam sie­dział, po prze­ciw­nej stro­nie sto­łu. Mo­głam wy­cią­gnąć rękę i do­tknąć jego ręki. W pew­nym mo­men­cie na­sze dło­nie się RZE­CZY­WI­ŚCIE ze­tknę­ły, kie­dy roz­la­ła mi się kawa i obo­je za­czę­li­śmy wy­cie­rać pla­mę. On ma na­praw­dę ład­ne ręce. I nie nosi ob­rącz­ki.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: A KOGO OB­CHO­DZĄ JEGO RĘCE? CO Z TYŁ­KIEM?


  Ko­nik­pol­ny: Do­bra, do­bra. Dane pod­sta­wo­we: wzrost: chy­ba z metr osiem­dzie­siąt dwa. Waga: nor­mal­na jak na wzrost metr osiem­dzie­siąt dwa. Wy­glą­da, jak­by był... nie­źle na­pa­ko­wa­ny pod tym gar­ni­tu­rem. Ale trud­no to po­wie­dzieć. Poza tym każ­dy wy­da­je się na­pa­ko­wa­ny w po­rów­na­niu z Dale'em. Ład­ny gar­ni­tur, kon­ser­wa­tyw­ny, ale uzu­peł­nio­ny kra­wa­tem z Roc­kym i Ło­siem Su­per­k­to­siem...


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Łżesz.


  Ko­nik­pol­ny: Wy­pra­szam so­bie, nie łżę. Roc­ky i Łoś Su­per­k­toś, jak tu sie­dzę, pi­sząc do cie­bie, za­miast zaj­mo­wać się skar­gą o mo­le­sto­wa­nie sek­su­al­ne prze­ciw­ko Dol­ly Var­gas. On mówi, że do­stał go od swo­ich sio­strze­nic. Ma poza tym ciem­ne wło­sy, dość dłu­gie, no wiesz, w po­rów­na­niu ze Stu­ar­tem. Wiem, bo wpa­dłam na Stu­ar­ta po dro­dze do wyj­ścia. Mitch jest wyż­szy od Stu­ar­ta. I wło­sy mu nie rzed­ną. Ani nie si­wie­ją. Ma taki do­łek w bro­dzie. I zie­lo­ne oczy. Na­praw­dę. Albo może piw­ne. Ale wy­da­wa­ły się zie­lo­ne. Czy ja ci już mó­wi­łam, że on ma na­praw­dę ład­ne dło­nie?


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Ty­łek, pro­szę.


  Ko­nik­pol­ny: Nie pa­trzy­łam na jego ty­łek!!!!!


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Kła­miesz.


  Ko­nik­pol­ny: Okej. Po­pa­trzy­łam. Szczu­pły, ale za­okrą­glo­ny.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Mm mmmmm mmmmmm.


  Ko­nik­pol­ny: Hej, je­steś mę­żat­ką! Nie mo­żesz mru­czeć nad tył­ka­mi in­nych fa­ce­tów!


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: To to­bie się tak wy­da­je. Kie­dy go znów zo­ba­czysz?


  Ko­nik­pol­ny: NIE ZO­BA­CZĘ! TO WRED­NY KOR­PO­RA­CYJ­NY PRAW­NIK. A JA SIĘ NIE SPO­TY­KAM Z WRED­NY­MI KOR­PO­RA­CYJ­NY­MI PRAW­NI­KA­MI. Ani z ni­kim, na do­brą spra­wę. Moje ży­cie jest już i tak do­sta­tecz­nie peł­ne kło­po­tów.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: My­śla­łam, że po­wie­dzia­łaś, że on ma ład­ne dło­nie.


  Ko­nik­pol­ny: Bo ma. Ale co z tego? Pa­mię­tasz tych fa­ce­tów ze szko­ły praw­ni­czej, kie­dy by­ły­śmy jesz­cze na stu­diach? Te im­pre­zy z pi­wem z becz­ki. Mo­ka­sy­ny z chwo­ści­ka­mi. Bła­gam! A ten jest po stro­nie wro­ga, za­po­mnia­łaś? Chce znisz­czyć bied­ną pa­nią Lo­pez! Prze­cież on żyje z bro­nie­nia w są­dzie lu­dzi ta­kich jak Pe­ter Har­gra­ve w spra­wach prze­ciw­ko zwy­kłym lu­dziom pra­cy, któ­rzy po pro­stu sta­ra­ją się o spra­wie­dli­we trak­to­wa­nie. Ni­g­dy bym nie mo­gła spo­ty­kać się z kimś ta­kim. I to nie­za­leż­nie od tego, jak wiel­ką mia­ła­bym ocho­tę przy­wią­zać go do łóż­ka.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Kłam­czu­cha.


  Ko­nik­pol­ny: Nie kła­mię!


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: To­a­le­ta. Już!


  Ko­nik­pol­ny: Nie!


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Już. Ktoś ci musi na­kłaść tro­chę ro­zu­mu do gło­wy, i jak zwy­kle wy­glą­da na to, że tym kimś mu­szę być ja.


  Ko­nik­pol­ny: (nie­do­stęp­na)


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: (nie­do­stęp­na)
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  Do: Amy Jen­kins <amy.jen­kins@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Co­urt­ney Al­ling­ton <co­urt­ney.al­ling­ton@al­ling­to­ni­nve­st­ments.com >


  Te­mat: Wczo­raj­szy wie­czór


  Ames, on jest cu­dow­ny. Masz TA­KIE szczę­ście. A ten pier­ścio­nek... Wspa­nia­ły. MU­SI­MY umó­wić się na póź­ne śnia­da­nie w week­end i przed­sta­wić so­bie na­szych chło­pa­ków. Brad bę­dzie nim po pro­stu ZA­CHWY­CO­NY. Po­tem, w grud­niu, może mo­gli­by­ście po­je­chać z nami na nar­ty do Aspen!


  Gdzie spę­dzi­cie mie­siąc mio­do­wy? MU­SI­CIE po­je­chać do St. Bart's. Ro­dzi­na Bra­da ma tam wil­lę. Od­naj­mu­ją ją, kie­dy z niej nie ko­rzy­sta­ją - dwa­dzie­ścia ty­się­cy za ty­dzień - ale w opła­tę wli­czo­na jest po­ko­jów­ka, ku­charz, ogrod­nik i szo­fer na peł­ny etat. Było tam cu­dow­nie, po pro­stu mu­si­cie tam je­chać, to bę­dzie ide­al­ne miej­sce, żeby za­ło­żyć to bi­ki­ni mar­ki Bur­ber­ry, któ­re ku­pi­łaś w ze­szłym ty­go­dniu na wy­prze­da­ży w BAR­NEY's. Za­py­tam bra­ta, kie­dy wil­la bę­dzie wol­na.


  Aha, two­je wło­sy wy­glą­da­ją re­we­la­cyj­nie. Na­dal cho­dzisz do Bum­ble, czy prze­rzu­ci­łaś się na Fek­kai?


  Ca­łu­ję Co­urt­ney


  [image: main-1]


  Do: Amy Jen­kins <amy.jen­kins@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: He­other von Gi­les Le­ster <h.van­gi­le­sle­ster@van­gi­le­sltd.com>


  Te­mat: Pani Stu­ar­to­wa Hert­zog (!!!!)


  O mój Boże, ty i Stu­art TAK do­brze do sie­bie pa­su­je­cie! On jest wy­so­ki i sze­ro­ki w ra­mio­nach, a ty je­steś taka drob­niut­ka. I całe to bie­ga­nie NA­PRAW­DĘ daje re­zul­ta­ty, Ames. Nie mogę uwie­rzyć, że je­steś tą samą małą Ames, któ­rej przy­by­ły wszyst­kie tam­te ki­lo­gra­my na pierw­szym roku stu­diów. No, ale z dru­giej stro­ny, Ty rze­czy­wi­ście mu­sisz uwa­żać na li­nię, te skłon­no­ści do ty­cia są ro­dzin­ne. A jak się mają ro­dzi­ce, przy oka­zji? Mam na­dzie­ję, że nie dą­sa­ją się na­dal za to, że nie zo­sta­li za­pro­sze­ni na uro­czy­stość wrę­cze­nia dy­plo­mów? No bo, po­waż­nie, Ames. Jak MO­GŁA­BYŚ ich za­pro­sić? Nie zmie­ści­li­by się za sto­łem.


  W każ­dym ra­zie chcia­łam ci tyl­ko dać znać, że wró­ci­łam do domu i wy­gu­glo­wa­łam Stu­ar­ta - wiem, je­stem pa­skud­na! - i do­wie­dzia­łam się wszyst­kie­go o Hert­zo­gu se­nio­rze i mó­wię ci, nie masz się czym mar­twić, ta ro­dzi­na jest war­ta do­bre dzie­sięć mi­lio­nów do­la­rów, a może wię­cej, je­śli do­li­czyć ko­lek­cję la­lek ich sza­lo­nej mat­ki. Mają apar­ta­ment w Scot­ts­da­le i dru­gi w Ta­hoe, i jesz­cze dom w Ojai.


  Dziew­czy­no, wy­gra­łaś los na lo­te­rii!


  Umów­my się na lunch w przy­szłym ty­go­dniu. Aha, sły­sza­łaś? Co­urts chce wy­dać dla was przy­ję­cie za­rę­czy­no­we. Ale ja so­bie za­ma­wiam or­ga­ni­za­cję wie­czo­ru pa­nień­skie­go!


  Ca­łu­ski


  He­ath
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  Do: Amy Jen­kins <amy.jen­kins@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Mary Beth Ke­logg Sne­ed <mbsne­ed@sne­eden­ter­pri­ses.com>


  Te­mat: Gra­tu­la­cje


  Ames, je­stem taka za­do­wo­lo­na, że ci się po­szczę­ści­ło. On jest na­praw­dę uro­czy -strasz­nie mi się po­do­ba­ło, jak zbesz­tał tam­te­go kel­ne­ra za to, że przy­niósł nam zły rocz­nik mer­lo­ta (im się na­praw­dę wy­da­je, że to mia­sto na­le­ży do nich, nie­praw­daż?). A twój pier­ścio­nek jest za­bój­czy. Je­śli chcesz do­pa­so­wać do nie­go kol­czy­ki z bry­lan­ta­mi i na­szyj­nik, MU­SISZ od­wie­dzić Joh­na w Har­ry Win­ston. On jest na­praw­dę NAJ­LEP­SZY.


  Ale jest parę rze­czy, któ­re mo­żesz chcieć spraw­dzić - te­sty ge­ne­tycz­ne... Wiesz, tyl­ko po to, żeby się upew­nić, że żad­ne z was nie jest no­si­cie­lem cze­goś pa­skud­ne­go... Cho­ciaż je­stem pew­na, że żad­ne z was nie jest. Ale ni­g­dy nic nie wia­do­mo.


  I dru­ga spra­wa - jego na­zwi­sko. No bo wiesz, HERT­ZOG? Zo­rien­tuj się, czy nie zgo­dzi się opu­ścić tego „OG". Wiesz, nie ma nic złe­go w na­zwi­sku Hertz... Spójrz na fir­mę wy­naj­mu sa­mo­cho­dów Hert­za.


  To tyl­ko dwa ta­kie dro­bia­zgi, któ­re mo­głaś prze­oczyć.


  Och, bę­dziesz prze­pięk­ną pan­ną mło­dą! Jak to do­brze, że ćwi­czysz pi­la­tes, rze­czy­wi­ście ład­nie ci pod­kre­ślił ra­mio­na, a nie mó­wi­łam? Mam na­dzie­ję, że bę­dziesz się cie­szy­ła tym naj­bar­dziej ma­gicz­nym okre­sem swo­je­go ży­cia. Każ­da dziew­czy­na po­win­na być taką ślicz­na pan­ną mło­dą, jaką ty bę­dziesz, Ames! Daj mi znać, czy chcesz, żeby ci po­móc za­ła­twić spo­tka­nie w Vera's. Oso­bi­ście znam jej ku­zyn­kę.


  Ści­skan­ko


  MB
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  Dział Kadr
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  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  My, ni­żej pod­pi­sa­ni, żą­da­my na­tych­mia­sto­we­go przy­wró­ce­nia do pra­cy Idy Lo­pez na jej sta­no­wi­sko w Usłu­gach Ca­te­rin­go­wych Food Craft w sto­łów­ce dla pra­cow­ni­ków wyż­sze­go szcze­bla. Uwa­ża­my, że jej zwol­nie­nie ma nie­ko­rzyst­ny wpływ na mo­ra­le i ogól­ne do­bre sa­mo­po­czu­cie wszyst­kich pra­cow­ni­ków ga­ze­ty. Dzi­siaj rano nie było żad­nych ba­be­czek ani bu­łe­czek do po­ran­nej kawy. Nie­któ­rzy z nas uda­li się po pącz­ki do Kri­spy Kre­me po dru­giej stro­nie uli­cy. Je­śli w dal­szym cią­gu nie bę­dzie moż­na w sto­łów­ce dla per­so­ne­lu wyż­sze­go szcze­bla otrzy­mać de­se­rów, a pra­cow­ni­cy za­czną co­dzien­nie opusz­czać bu­dy­nek w go­dzi­nach pra­cy w celu na­by­cia pącz­ków w Kri­spy Kre­me, Dział Kadr musi się li­czyć z na­głym wzro­stem kosz­tów ubez­pie­cze­nia pra­cow­ni­ków od nie­szczę­śli­wych wy­pad­ków. Ko­niecz­ność opusz­cza­nia bu­dyn­ku w go­dzi­nach pra­cy wią­że się bo­wiem ze zwięk­szo­nym ry­zy­kiem po­trą­ce­nia pra­cow­ni­ków przez au­to­bus i/lub ro­wer lub inny po­jazd dro­go­wy.


  Co wię­cej, za­war­tość na­sy­co­nych kwa­sów tłusz­czo­wych w jed­nej sztu­ce lu­kro­wa­nych pącz­ków Kri­spy Kre­me wy­no­si oko­ło 22 g, dwa razy wię­cej niż w ca­łej pa­czusz­ce M&Ms. Czę­ste spo­ży­wa­nie tych pącz­ków może dra­stycz­nie zwięk­szyć kosz­ty opie­ki zdro­wot­nej, kie­dy pra­cow­ni­cy „Jo­ur­nal", za­czną za­pa­dać na cu­krzy­cę i/lub cho­ro­by ser­ca.


  Kon­klu­du­jąc, przy­wró­ce­nie Idy Lo­pez na po­przed­nie sta­no­wi­sko w sto­łów­ce per­so­ne­lu wyż­sze­go szcze­bla po­zwo­li fir­mie za­osz­czę­dzić mi­lio­ny na kosz­tach opie­ki zdro­wot­nej i ubez­pie­czeń oraz ob­ni­ży po­ziom cho­le­ste­ro­lu i ogól­ne­go nie­za­do­wo­le­nia pra­cow­ni­ków ga­ze­ty. Zwra­ca­my się z proś­bą o do­ło­że­nie wszel­kich sta­rań, by Ida Lo­pez wró­ci­ła na zaj­mo­wa­ne sta­no­wi­sko. Dzię­ku­je­my.


  Me­lis­sa Ful­ler-Trent


  Geo­r­ge San­chez


  Dol­ly Var­gas


  Tim Gra­bow­ski


  Ja­mes Chu


  Nad­ine Wil­cock-Sa­ler­no
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  Do: Amy Jen­kins <amy.jen­kins@the­ny­io­ur­nal.com>


  Od: Pen­ny Croft <pe­ne­lo­pe.croft@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Ida Lo­pez Pani Jen­kins,


  uprzej­mie in­for­mu­ję, że pan Har­gra­ve do­znał dziś rano przy­kre­go roz­cza­ro­wa­nia, gdy jak co dzień udał się do sto­łów­ki dla pra­cow­ni­ków wyż­sze­go szcze­bla i prze­ko­nał się, że Ida Lo­pez, któ­ra za­zwy­czaj za­opa­tru­je i ob­słu­gu­je wó­zek z de­se­ra­mi, jest nie­obec­na. Pan Har­gra­ve pra­gnie wy­ra­zić za­nie­po­ko­je­nie fak­tem, iż pani Lo­pez - jak sły­szał, zo­sta­ła zwol­nio­na. Zwol­nie­nie pani Lo­pez z pew­no­ścią na­stą­pi­ło po­mył­ko­wo. Być może nie jest pani świa­do­ma fak­tu, iż pan Har­gra­ve ma sła­bość do sło­dy­czy i bar­dzo so­bie ce­nił cy­na­mo­no­we ro­lad­ki pani Lo­pez. Mam na­dzie­ję, że uda się pani wy­ja­śnić tę spra­wę i za­wia­do­mić mnie, kie­dy mo­że­my ocze­ki­wać pani Lo­pez z po­wro­tem przy jej wóz­ku z de­se­ra­mi.


  Z po­wa­ża­niem Pen­ny Croft


  Asy­stent­ka Pe­te­ra Har­gra­ve'a


  Za­ło­ży­cie­la i wy­daw­cy „New York Jo­ur­nal"
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Ida Lo­pez


  Wła­śnie otrzy­ma­łem te­le­fon od Amy. Jest bar­dzo zde­ner­wo­wa­na. Od­kry­ła, że prze­słu­cha­łeś dziś rano jed­ną z jej pod­wład­nych. Dla­cze­go nie usta­li­łeś tego naj­pierw ze mną? Wy­raź­nie pro­si­łem, że­byś in­for­mo­wał mnie o po­stę­pach spra­wy, a ty wy­ska­ku­jesz przed pe­le­ton i uma­wiasz się z jed­ną z pra­cow­nic Amy za mo­imi ple­ca­mi? I niech ci się nie wy­da­je, że nie usły­szysz ode mnie wię­cej na ten te­mat.


  



  Stu­art Hert­zog, Star­szy Wspól­nik


  Hert­zog, Web­ber i Doy­le, Kan­ce­la­ria rad­ców praw­nych


  Ma­di­son Ave­nue 444, apar­ta­ment 1505


  Nowy Jork, NY 10022
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  Do: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Ida Lo­pez


  Stu­ie, ty się na­praw­dę mu­sisz wy­lu­zo­wać. Do­ro­bisz się za­wa­łu ser­ca, je­śli na­dal bę­dziesz tak się na­krę­cać każ­dym dro­bia­zgiem. Mogę ci po­ka­zać parę ćwi­czeń od­de­cho­wych, któ­rych się na­uczy­łem od pew­ne­go jo­gi­na, kie­dy by­łem w In­diach, je­śli bę­dziesz chciał.


  Pro­si­łeś mnie, że­bym po­pro­wa­dził za cie­bie tę spra­wę, a ja się zgo­dzi­łem. Ale je­śli chcesz, że­bym ją wy­grał we wła­ści­wy so­bie, spek­ta­ku­lar­ny spo­sób, bę­dziesz mu­siał po­zwo­lić mi dzia­łać po swo­je­mu.


  A tak w ogó­le, o co tyle krzy­ku? Ow­szem, roz­ma­wia­łem z jed­ną z pod­wład­nych Amy bez two­jej - ani Amy - obec­no­ści. Czy świat się od tego za­wa­li?


  Aha, a kie­dy bę­dziesz roz­ma­wiał o mnie z Tatą, ko­niecz­nie przy­po­mnij mu - po raz ko­lej­ny - jak to w dzie­sią­tej kla­sie ska­so­wa­łem ci rzut­nik. Bo na­praw­dę jesz­cze nie prze­wał­ko­wa­łeś tej spra­wy wy­star­cza­ją­co do­kład­nie.


  Prze­każ też moje uca­ło­wa­nia Ma­mie, kie­dy z nią bę­dziesz roz­ma­wiał. Co, jak ro­zu­miem, zro­bisz, kie­dy tyl­ko oka­że się, że Tata nie od­bie­ra. Wiesz, że ni­g­dy nie od­bie­ra ko­mór­ki na polu gol­fo­wym.


  Mitch
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  Do: Sta­cy­Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Od: Mar­ga­ret Hert­zog <mar­ga­ret.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Twój brat


  Sta­cy, mia­łam przed chwi­lą sza­le­nie nie­po­ko­ją­cy te­le­fon od two­je­go naj­star­sze­go bra­ta. Naj­wy­raź­niej Mit­chell znów za­czy­na. Bar­dzo do­ku­cza Stu­ar­to­wi, żar­tu­je z jego na­rze­czo­nej (sły­sza­łaś, że Stu­art się za­rę­czył? Ja­ni­ce mówi, że do­wie­dzia­ła się od cie­bie. Bóg świad­kiem, że JA w tej ro­dzi­nie do­wia­du­ję się wszyst­kie­go ostat­nia, ale osta­tecz­nie je­stem prze­cież tyl­ko wa­szą mat­ką. No, ale nie­waż­ne. Stu­art się żeni z tą prze­mi­łą Amy Jen­kins, któ­rą przy­pro­wa­dził do cie­bie na Świę­to Dzięk­czy­nie­nia).


  W każ­dym ra­zie, Sta­cy, jako je­dy­ny czło­nek ro­dzi­ny, któ­ry miał kie­dy­kol­wiek ja­kiś wpływ na Mit­chel­la, bar­dzo cię pro­szę - nie, na­ka­zu­ję ci - że­byś ła­ska­wie wpły­nę­ła ja­koś na po­sta­wę Mit­chel­la. Bar­dzo zde­ner­wo­wał swo­je­go bra­ta. A po tym wszyst­kim, co ostat­nio prze­szli­śmy z po­wo­du Ja­ni­ce - czy ty wiesz, że ona so­bie ufar­bo­wa­ła wło­sy na zie­lo­no? I upie­ra się, że mamy do niej mó­wić Sean? Jak­by cze­go­kol­wiek bra­ko­wa­ło imie­niu, któ­re jej nada­li­śmy - już nie mogę się do­cze­kać pla­no­wa­nia ślu­bu Stu­ar­ta i Amy. Je­śli mia­ło­by się zda­rzyć co­kol­wiek, co temu za­gro­zi, praw­do­po­dob­nie trze­ba mnie bę­dzie od­dać do za­kła­du za­mknię­te­go. Pro­szę, nie po­zwól Mit­chel­lo­wi po­zba­wić mnie je­dy­nej ra­do­ści, któ­ra mi jesz­cze po­zo­sta­ła w tym ży­ciu. Z uca­ło­wa­nia­mi Mama

  


  Dro­ga Kate


  wi­taj! Chcia­łam ci bar­dzo po­dzię­ko­wać za wszyst­ko, co dla mnie zro­bi­łaś. Wiem, że to nie Two­ja wina, że zwol­nio­no mnie z pra­cy. Więc upie­kłam dla cie­bie ten tort cze­ko­la­do­wy. Mam na­dzie­ję, że bę­dzie ci sma­ko­wał. Za­łą­czam prze­pis. Po­nie­waż wiem, że dziew­czy­ny w two­im wie­ku w obec­nych cza­sach już nie pie­ką ciast, po­sta­ra­łam się go upro­ścić. Moim zda­niem, je­śli spró­bu­jesz upiec ten tort dla ja­kie­go­kol­wiek męż­czy­zny, oże­ni się z tobą z miej­sca.


  Ale nie ten twój były chło­pak - on nie jest dla cie­bie od­po­wied­ni.


  Z mnó­stwem uca­ło­wań


  Ida


  1 pacz­ka go­to­wej mie­szan­ki do cze­ko­la­do­we­go kre­mu


  ½ szklan­ki ole­ju


  4 jaj­ka


  ½ szklan­ki kwa­śnej śmie­ta­ny


  ½ szklan­ki cie­płej wody


  1 ½ opa­ko­wa­nia wiór­ków cze­ko­la­do­wych, pół­słod­kich


  1 opa­ko­wa­nie bu­dy­niu z gorz­kiej cze­ko­la­dy


  



  Na­tłuść i po­syp mąką for­mę tor­to­wą (mo­żesz użyć ka­kao za­miast mąki, żeby cia­sto nie mia­ło ja­snej skór­ki).


  Wy­mie­szaj ra­zem wszyst­ko poza jaj­ka­mi i wiór­ka­mi cze­ko­la­dy. Do­da­waj jaj­ka, po jed­nym, do­kład­nie mie­sza­jąc.


  Wmie­szaj wiór­ki. Na­łóż do na­tłusz­czo­nej i po­sy­pa­nej mąką for­my tor­to­wej. Piecz przez go­dzi­nę w pie­kar­ni­ku na­grza­nym do tem­pe­ra­tu­ry 2000 C. Ostudź cia­sto przez 10 mi­nut. Ostroż­nie pod­waż no­żem brze­gi cia­sta, wyj­mij z for­my i zu­peł­nie ostudź. Po­da­waj z roz­pusz­czo­ną ciem­ną cze­ko­la­dą albo po­sy­pa­ne cu­krem pu­drem.


  12 por­cji
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  Do: Jen Sa­dler <ien­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Tort


  TORT! Ida zo­sta­wi­ła dla mnie tort!


  Chodź na ka­wa­łek!


  Kate
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Jen Sa­dler <ien­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Tort


  Hm, w ży­ciu chy­ba nie ja­dłam nic lep­sze­go. Dla­cze­go to­bie się tra­fia wszyst­ko to, co naj­lep­sze?


  Och, nie, wali tu re­cep­cja... To nie­sa­mo­wi­te, że one po­tra­fią wy­wę­szyć cia­sto na ki­lo­metr. Są zu­peł­nie jak psy my­śliw­skie. Tyle że tro­pią na­sze de­se­ry.
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Tort


  ZŻAR­ŁY MI CAŁY TORT!!!!!!!!!
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Amy Jen­kins <amy.jen­kins@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Ida Lo­pez


  Pro­szę, prze­każ mi tecz­kę per­so­nal­ną I. Lo­pez z całą jej za­war­to­ścią.


  Pro­szę, za­no­tuj so­bie, że w przy­szło­ści masz NIE spo­ty­kać się z Mit­chel­lem Hert­zo­giem ani z żad­ną inną oso­bą za­an­ga­żo­wa­ną w spra­wę Lo­pez bez mo­jej rów­no­cze­snej obec­no­ści.


  Za­pa­mię­taj so­bie rów­nież, pro­szę, że jako pra­cow­ni­ko­wi tej kor­po­ra­cji, nie wol­no ci przyj­mo­wać pre­zen­tów i/lub ar­ty­ku­łów spo­żyw­czych od obec­nych lub by­łych klien­tów. To po pro­stu spra­wa ety­ki za­wo­do­wej, Kate. Bądź tak ła­ska­wa i w przy­szło­ści nie przyj­muj ciast od pani Lo­pez.


  



  Amy De­ni­se Jen­kins


  Dy­rek­tor


  Dział Kadr


  „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6890


  amy.j en­kins@the­ny­jo­ur­nal.com.


  Treść ni­niej­szej wia­do­mo­ści jest prze­zna­czo­na wy­łącz­nie dla jej wła­ści­we­go ad­re­sa­ta oraz może być po­uf­na i ob­ję­ta za­ka­zem jej ujaw­nia­nia. Je­śli omył­ko­wo otrzy­mał pan/i tę wia­do­mość, in­for­mu­je­my, iż po­wie­la­nie, dys­try­bu­cja i roz­pro­wa­dza­nie ni­niej­szej wia­do­mo­ści w ja­kiej­kol­wiek for­mie jest za­bro­nio­ne. Pro­si­my nie­zwłocz­nie po­wia­do­mić nadaw­cę pocz­tą elek­tro­nicz­ną o za­ist­nia­łej po­mył­ce i usu­nąć wia­do­mość oraz wszel­kie za­łącz­ni­ki ze swo­jej skrzyn­ki pocz­to­wej lub ja­kich­kol­wiek in­nych na­rzę­dzi ar­chi­wi­za­cyj­nych.

  


  Ko­nik­pol­ny: Wbij to so­bie do gło­wy! Na­wet je­śli on nie uwa­ża mnie za kom­plet­ną idiot­kę i za­pro­si mnie gdzieś, nie będę mo­gła z nim pójść. T.B.D. mówi, że mogę się spo­ty­kać z Mit­chel­lem Hert­zo­giem wy­łącz­nie w jej obec­no­ści!!!!


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Daj spo­kój. T.B.D. nie umie zna­leźć na­wet ze­szło­rocz­nych re­ko­men­da­cji do pod­wy­żek. Na­praw­dę są­dzisz, że bę­dzie wie­dzia­ła, że się spo­ty­kasz z ja­kimś fa­ce­tem?


  Ko­nik­pol­ny: Ale i tak. Czy jej od­bi­ło? I po­wie­dzia­ła też, że nie wol­no mi przyj­mo­wać wię­cej żad­nych ciast od Idy. To zna­czy, je­śli jesz­cze ja­kieś mi upie­cze.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: W ła­zien­ce po­wie­dzia­łaś, że i tak nie je­steś za­in­te­re­so­wa­na Mit­chem w taki spo­sób, więc co ci za­le­ży? Po­mi­ja­jąc cia­sto. Cia­sto ro­zu­miem.


  Ko­nik­pol­ny: Nie je­stem. Za­in­te­re­so­wa­na nim. Niby cze­mu mia­ła­bym być? On wy­raź­nie uwa­ża, że je­stem wiel­ką nie­udacz­ni­cą z Ken­tuc­ky po tym, jak się roz­wo­dzi­łam o... o mój Boże, o kur­cza­ku w so­sie czosn­ko­wym. KUR­CZA­KU W SO­SIE CZOSN­KO­WYM!!!!!!! Plo­tłam o tym bez koń­ca. Co jest ze mną NIE TAK???


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Wiesz, na­praw­dę nie do po­ję­cia jest nie to, że spo­ty­ka­łaś się z Dale'em przez dzie­sięć lat, ale to, że wy się w ogó­le ze­szli­ście ra­zem. Z two­imi pro­ble­ma­mi z sa­mo­oce­ną i jego uza­leż­nie­niem od ha­lu­cy­no­ge­nów, po­win­ni­ście wy­grać wy­bo­ry na naj­mniej praw­do­po­dob­ną parę na świe­cie.


  Ko­nik­pol­ny: Hej! Nie prze­sa­dzaj!


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Prze­pra­szam. Przy­się­gam, to te hor­mo­ny. Ale po­waż­nie, Kate. To pierw­szy fa­cet, któ­re­go RĘCE ci się spodo­ba­ły od cza­su, kie­dy zro­zu­mia­łaś, że Dale to jed­nak nie jest ksią­żę na bia­łym ko­niu. To musi coś zna­czyć. Moja rada, idź za cio­sem.


  Ko­nik­pol­ny: Za ja­kim CIO­SEM? Po­wie­dzia­łam ci, je­stem w etycz­nej opo­zy­cji do wszyst­kie­go, co re­pre­zen­tu­je sobą Mit­chell Hert­zog. A poza tym on uwa­ża mnie za pier­do­łę, a Amy mówi, że nie wol­no mi się z nim spo­ty­kać bez jej po­zwo­le­nia!


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: O do­bry Boże, czy do cie­bie do­tar­ło cho­ciaż jed­no sło­wo z tego, co mó­wi­łam? Amy Jen­kins to T.B.D., a nie FBI. Nie ma moż­li­wo­ści śle­dze­nia każ­de­go two­je­go kro­ku...


  Amy­Jen­kins­dyr: (do­stęp­na)


  Amy­Jen­kins­dyr: Dro­gie pa­nie. Czy ja z pa­nia­mi nie roz­ma­wia­łam już cza­sem na te­mat ko­rzy­sta­nia z ko­mu­ni­ka­to­rów in­ter­ne­to­wych w cza­sie go­dzin pra­cy?


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: (nie­do­stęp­na)


  Ko­nik­pol­ny: (nie­do­stęp­na)


  Amy­Jen­kins­dyr: (nie­do­stęp­na)


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: (do­stęp­na)


  Ko­nik­pol­ny: (do­stęp­na)


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Nie­na­wi­dzę jej.


  Ko­nik­pol­ny: To ona ma pro­ble­my z sa­mo­oce­ną.

  


  NEW YORK JO­UR­NAL


  Wio­dą­cy no­wo­jor­ski dzien­nik ilu­stro­wa­ny


  Amy De­ni­se Jen­kins


  Dy­rek­tor


  Dział Kadr


  


  „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216 Nowy Jork, NY 10019 212-555-6890


  amy.jen­kins@the­ny­jo­ur­nal.com


  Do wia­do­mo­ści: Cały per­so­nel. Wszyst­kie dzia­ły


  Ko­rzy­sta­nie z In­ter­ne­tu - po­li­ty­ka fir­my


  Przy­po­mi­na­my:


  Do­stęp do In­ter­ne­tu i pocz­ty elek­tro­nicz­nej za­pew­nio­no dla wy­go­dy pra­cow­ni­ków „New York Jo­ur­nal" i ich klien­tów. Po­zwa­la on pra­cow­ni­kom łą­czyć się ze źró­dła­mi in­for­ma­cji i słu­ży jako na­rzę­dzie ko­mu­ni­ka­cji, umoż­li­wia otrzy­ma­nie fa­cho­wej i tech­nicz­nej po­ra­dy. E-mail może być wy­ko­rzy­sty­wa­ny do kon­tak­tów biz­ne­so­wych i we­wnątrz-biu­ro­wych. Każ­dy pra­cow­nik zo­bo­wią­za­ny jest do bu­do­wa­nia po­zy­tyw­ne­go wi­ze­run­ku fir­my oraz do wy­ko­rzy­sty­wa­nia In­ter­ne­tu w spo­sób pro­duk­tyw­ny i pro­fe­sjo­nal­ny. Na­le­ży przy tym sto­so­wać się do na­stę­pu­ją­cych wska­zó­wek:


  Przy­ję­ty spo­sób ko­rzy­sta­nia z In­ter­ne­tu


  Pra­cow­ni­cy ko­rzy­sta­ją­cy z In­ter­ne­tu re­pre­zen­tu­ją w nim „Jo­ur­nal". Wszel­kie wy­po­wie­dzi po­win­ny być pro­fe­sjo­nal­ne. Czy­ta­nie pod­su­mo­wań od­cin­ków re­ali­ty show na te­le­vi­sion­wi­tho­ut­pi­ty.com nie jest za­cho­wa­niem pro­fe­sjo­nal­nym. To samo od­no­si się do oce­nia­nia osób na ho­tor­not.com. Ko­rzy­sta­nie z In­ter­ne­tu nie po­win­no za­kłó­cać dzia­ła­nia sie­ci fir­mo­wej. Nie po­win­no zmniej­szać wy­daj­no­ści pra­cy. Pra­cow­ni­cy są od­po­wie­dzial­ni za za­dba­nie o to, by ko­rzy­sta­nie z In­ter­ne­tu prze­bie­ga­ło w spo­sób efek­tyw­ny, etycz­ny i zgod­ny z pra­wem.


  Po­ro­zu­mie­wa­nie się


  Każ­dy pra­cow­nik od­po­wia­da za treść wszel­kich in­for­ma­cji słow­nych, au­dio­wi­zu­al­nych czy ob­raz­ko­wych, któ­re umiesz­cza bądź roz­sy­ła przez In­ter­net. Tre­ści ob­raź­li­we, na­pa­stli­we bądź ob­sce­nicz­ne są za­ka­za­ne. Wszel­kie wia­do­mo­ści prze­sy­ła­ne za po­mo­cą sie­ci we­wnątrz-biu­ro­wej po­win­ny być opa­trzo­ne na­zwi­skiem nadaw­cy. Prze­sy­ła­nie in­for­ma­cji pod pseu­do­ni­ma­mi jest nie­do­zwo­lo­ne. Nie wol­no prze­ka­zy­wać tre­ści ob­sce­nicz­nych ani ob­raź­li­wych. Pra­cow­ni­cy, któ­rzy ży­czą so­bie wy­ra­żać za po­śred­nic­twem pocz­ty elek­tro­nicz­nej po­glą­dy oso­bi­ste, nie mogą tego czy­nić po­przez sys­tem we­wnątrz-biu­ro­wy, ani w cza­sie go­dzin pra­cy, pod swo­im wła­snym na­zwi­skiem.


  Nę­ka­nie


  Za­bro­nio­ne jest nę­ka­nie wszel­kie­go typu. Nie wol­no prze­sy­łać przez fir­mo­wą sieć kom­pu­te­ro­wą żad­nych wia­do­mo­ści za­wie­ra­ją­cych tre­ści ob­raź­li­wie lub ośmie­sza­ją­ce oso­bę/gru­pę, ze wzglę­du na jej: rasę, wy­zna­nie, po­cho­dze­nie spo­łecz­ne, po­glą­dy po­li­tycz­ne, wy­gląd fi­zycz­ny, za­cho­wa­nie w pra­cy albo pre­fe­ren­cje sek­su­al­ne.


  Ła­ma­nie za­sad


  Ła­ma­nie wy­mie­nio­nych wy­żej za­sad może pro­wa­dzić do dzia­łań dys­cy­pli­nar­nych, z wy­po­wie­dze­niem umo­wy o pra­cę włącz­nie.


  [image: main-1]


  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Ko­rzy­sta­nie z In­ter­ne­tu - po­li­ty­ka fir­my


  SĄ­DZISZ, ŻE ONA MÓWI O NAS???


  Mnie się wy­da­je, że ona mówi o NAS.


  Kate
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Ko­rzy­sta­nie z In­ter­ne­tu - po­li­ty­ka fir­my No cóż, szcze­rze wąt­pię, żeby mia­ła na my­śli Pe­te­ra Har­gra­ve'a.


  Czy ona nie zda­je so­bie spra­wy z tego, że po­wo­li wy­sy­sa z nas ży­cie, aż nie­dłu­go zo­sta­ną z nas tyl­ko za­su­szo­ne łu­pi­ny, zna­ne wcze­śniej jako pra­cow­ni­ce Dzia­łu Kadr? Boże, szko­da, że nie po­trą­cił jej au­to­bus.


  J.


  PS Po­win­naś się z nim umó­wić. Je­śli cię po­pro­si. Po­mi­ja­jąc tę całą kwe­stię bez­dusz­ne­go pra­wa na usłu­gach kor­po­ra­cji. W koń­cu miał na so­bie kra­wat z Roc­kym i Ło­siem Su­per­k­to­siem. Roc­ky i Łoś Su­per­k­toś!!!!
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  Do: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Od: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Mitch


  Sta­cy, wiem że masz pe­wien - acz­kol­wiek nie­wiel­ki - wpływ na Mit­cha. Ale i tak jest to wię­cej, niż mogę po­wie­dzieć o ca­łej resz­cie tej ro­dzi­ny. Z wy­jąt­kiem może Ja-nice. Ale Mama wo­la­ła­by, żeby Ja­ni­ce nie roz­ma­wia­ła już z Mit­chem czę­ściej niż do tej pory. Czy ty zda­jesz so­bie spra­wę, że ten fa­cet po­wie­dział, że naj­lep­szym spo­so­bem na to, żeby nie po­pla­mić ma­ry­chą dy­wa­nu w aka­de­mi­ku, to za­bez­pie­czyć go spe­cjal­ną fo­lią, za­nim jesz­cze wnie­sie tam wszyst­kie swo­je rze­czy? Jak moż­na MÓ­WIĆ ta­kie rze­czy do dzie­więt­na­sto­let­niej sio­stry?


  Nic dziw­ne­go, że mu­sia­ła z po­wro­tem prze­nieść się do domu.


  W każ­dym ra­zie był­bym ci wdzięcz­ny, gdy­byś po­roz­ma­wia­ła z nim o tej spra­wie z ko­bie­tą od de­se­rów za­trud­nio­ną w „New York Jo­ur­nal". Po­pro­si­łem go, żeby za­jął się tą spra­wą, bo sam je­stem oso­bi­ście za­an­ga­żo­wa­ny, ale moim zda­niem Mitch... No cóż, chy­ba bie­rze to zbyt po­waż­nie. Żeby wy­ja­śnić: już za­czął cią­gać pod­wład­ne Amy na skła­da­nie ze­znań. Z jed­ną z nich od­był wstęp­ne prze­słu­cha­nie dziś rano i za­po­mniał za­wia­do­mić o tym i Amy, i mnie. Amy i ja nic o tym nie wie­dzie­li­śmy! Co gor­sza, wy­da­je mi się... Je­stem pra­wie pe­wien... Ze on jest nią za­in­te­re­so­wa­ny. Pod­wład­ną. Nie Amy.


  Pa­mię­tasz tam­to spoj­rze­nie, któ­re miał w oczach, kie­dy wró­cił z Ku­ala Lum­pur? Pa­mię­tasz?


  No cóż, to samo spoj­rze­nie do­strze­głem w jego oczach, kie­dy wy­pro­wa­dzał dziś tę mło­dą damę z sali kon­fe­ren­cyj­nej Taty.


  Sta­cy, mu­sisz coś zro­bić. Je­śli on za­cznie coś krę­cić z tą dziew­czy­ną... No cóż, po­wiedz­my tyl­ko, że po­zy­cja Amy już jest za­gro­żo­na ze wzglę­du na ten cały cyrk. Naj­wy­raź­niej Pe­ter Har­gra­ve, wła­ści­ciel ga­ze­ty, sam jest wiel­kim mi­ło­śni­kiem ba­be­czek czy ro­la­dek tej ko­bie­ty od de­se­rów. Ale skąd ja to mia­łem wie­dzieć? Ko­bie­ta była zu­peł­nie nie­kom­pe­tent­na, a w do­dat­ku nie­grzecz­na.


  Ale je­śli Mitch za­cznie krę­cić coś z tą dziew­czy­ną z biu­ra Amy... Nie tyl­ko Amy sta­no­wi­sko bę­dzie za­gro­żo­ne. Tata praw­do­po­dob­nie znów do­sta­nie za­wa­łu. Nie żar­tu­ję, Sta­ce. Ostat­nia rzecz, jaką Web­ber i Doy­le ze­chcą to­le­ro­wać, to wsa­dza­nie sa-ma-wiesz-cze­go przez jed­no z dzie­ci Taty do biu­ro­we­go ka­ła­ma­rza...


  Więc po­ga­daj z nim, do­brze? Po­wiedz mu, że two­im zda­niem to nie jest do­bry po­mysł, żeby w tej chwi­li za­czy­nał się z kimś spo­ty­kać, sko­ro mamy tyle kło­po­tów z Ja­ni­ce, ser­cem Taty, moim ślu­bem i tak da­lej. Przy­po­mnij mu, że szcze­gól­nie nie­etycz­ne jest spo­ty­kać się z kimś, kto jest za­an­ga­żo­wa­ny w spra­wę, któ­rą on się zaj­mu­je. A zwłasz­cza w TĘ spra­wę. Któ­ra może się zro­bić bar­dzo, ale to bar­dzo brzyd­ka.


  Dzię­ki, Sta­ce. Wie­dzia­łem, że mogę na cie­bie li­czyć.


  Uca­ło­wa­nia


  Stu­art


  



  Stu­art Hert­zog, Star­szy Wspól­nik


  Hert­zog, Web­ber i Doy­le, Kan­ce­la­ria rad­ców praw­nych


  Ma­di­son Ave­nue 444, apar­ta­ment 1505


  Nowy Jork, NY 1 0022


  212-555-7900
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  Do: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Od: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Mitch


  Po pierw­sze, Ja­ni­ce wca­le nie „mu­sia­ła" z po­wro­tem prze­nieść się do domu. Mama i Tata ją do tego zmu­si­li, ja­sne? Ka­za­li jej zre­zy­gno­wać ze szko­ły z po­wo­du tak śmiesz­ne­go, że na­wet mi się nie chce z tobą o tym dys­ku­to­wać.


  Po dru­gie, nie dam się wcią­gnąć w żad­ne dzie­cin­ne sprzecz­ki, w ja­kie dzi­siaj za­an­ga­żo­wa­li­ście się z Mit­chem. Mam tego po­wy­żej uszu. Mam swo­je pro­ble­my. Na przy­kład to, że mój syn sta­now­czo od­ma­wia ko­rzy­sta­nia z noc­ni­ka. Szu­ka­nie pie­luch, któ­re będą dość duże dla pięt­na­sto­ki­lo­we­go dzie­cia­ka - TO jest pro­blem. A że Mitch robi słod­kie oczy do pod­wład­nej two­jej na­rze­czo­nej? To nie mój pro­blem.


  Poza tym, dla­cze­go ci się wy­da­je, że te­raz bę­dzie tak samo jak tam­tym ra­zem w Ku­ala Lum­pur? Mitch miał dzie­więt­na­ście lat, kie­dy miesz­kał w Ku­ala Lum­pur. To było dzie­sięć lat temu. Moim zda­niem ód tego cza­su nie­co wy­do­ro­ślał.


  A więc... Pew­nie po­win­nam po­gra­tu­lo­wać ci z oka­zji ślu­bu. Gra­tu­lu­ję. Pla­nu­je­cie ja­kąś dużą ce­re­mo­nię? W mie­ście czy tu, w Gre­en­wich? Czy u jej ro­dzi­ny? A tak w ogó­le, skąd ona jest?


  Sta­cy
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  Do: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Od: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Mitch


  Sta­cy, pa­mię­tasz, że na cie­bie nie na­skar­ży­łem, kie­dy raz za­mknę­łaś mnie w ba­gaż­ni­ku mer­ce­de­sa Mamy?


  Je­śli nie zro­bisz cze­goś w spra­wie Mit­cha, będę zmu­szo­ny pod­jąć bar­dziej sta­now­cze dzia­ła­nia.


  A je­śli my­ślisz, że Mama ci zo­sta­wi swo­ją an­tycz­ną ko­lek­cję la­lek Ma­da­me Ale­xan­der, kie­dy o tym usły­szy - zwłasz­cza bio­rąc pod uwa­gę, że ja wte­dy cier­pia­łem na in­fek­cję ucha - no cóż, gru­bo się my­lisz.


  Stu­art


  PS Co do ślu­bu, na ra­zie jesz­cze się za­sta­na­wia­my nad szcze­gó­ła­mi. Ale zde­cy­do­wa­nie nie u niej w domu (po­cho­dzi z Tek­sa­su), bo ona już nie roz­ma­wia ze swo­imi ro­dzi­ca­mi w efek­cie kłót­ni jesz­cze z cza­sów jej stu­diów.


  



  Stu­art Hert­zog, Star­szy Wspól­nik


  Hert­zog, Web­ber i Doy­le, Kan­ce­la­ria rad­ców praw­nych


  Ma­di­son Ave­nue 444, apar­ta­ment 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900
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  Do: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Od: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Mitch


  Od tego się za­czy­na, że ni­g­dy nie chcia­łam tej głu­piej ko­lek­cji la­lek Ma­da­me Ale­xan­der Mamy. Nie wiem, skąd so­bie to ubz­du­ra­łeś.


  PS Ja­kim cu­dem ktoś, kto pra­cu­je w Dzia­le Kadr, nie roz­ma­wiał z wła­sny­mi ro­dzi­ca­mi od cza­su stu­diów? No bo po­myśl, czy ona nie ma być cza­sem eks­per­tem od sto­sun­ków mię­dzy­ludz­kich? Żeby w ogó­le do­stać taką pra­cę? A ona nie po­tra­fi na­wet utrzy­mać spraw­nej ko­mu­ni­ka­cji we wła­snej ro­dzi­nie?


  Kim jest w ogó­le ta dziew­czy­na? Dok­tor Lau­rą od po­rad­ni­ków psy­cho­lo­gicz­nych?


  [image: main-1]


  Do: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Od: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Mitch


  Do­bra, może i nie chcesz la­lek Ma­da­me Ale­xan­der (ta ko­lek­cja jest wy­ce­nio­na na pięć­dzie­siąt ty­się­cy do­la­rów, ale niech ci bę­dzie, je­śli jej nie chcesz, to nie).


  Ale jak mnie­mam, na­dal chcesz, żeby Mama za­ję­ła się Hal­ley, Brit­ta­ny i ma­łym Joh­nem, kie­dy ja­koś tak w przy­szłym mie­sią­cu bę­dzie­cie ob­cho­dzi­li rocz­ni­cę ślu­bu. Nie mie­li­ście cza­sem pla­nów na małą wy­ciecz­kę do kwiet­nio­we­go Pa­ry­ża? Cie­ka­we, czy się Ma­mie bę­dzie chcia­ła za­jąć wnu­ka­mi, kie­dy usły­szy, że nie chcia­łaś mi po­móc w spra­wie Mit­cha...


  No cóż, pew­nie mo­żesz zo­sta­wić dzie­ci z ro­dzi­ca­mi Ja­so­na... Och, ale za­raz. Czy jego oj­ciec nie sie­dzi cza­sem w wię­zie­niu? A jego mat­ka... Gdzież ona zno­wu jest? W Biar­ritz? Ze swo­im trze­cim mę­żem? Czy to już czwar­ty? Któ­ry do­pie­ro co skoń­czył dwa­dzie­ścia pięć lat?


  Stu­art


  PS Tak się skła­da, że Amy ma bar­dzo wie­le cie­płych i ser­decz­nych związ­ków mię­dzy­ludz­kich. Tyle że aku­rat nie ze swo­imi krew­ny­mi. Ale cu­dow­nie do­ga­du­je się ze swo­imi sio­stra­mi z brac­twa stu­denc­kie­go. Mia­łem oka­zję po­znać je wczo­raj wie­czo­rem w Mon­key Bar i one nie mogą się już do­cze­kać na­sze­go ślu­bu. W prze­ci­wień­stwie do, mógł­bym do­dać, mo­ich krew­nych, któ­rzy skła­da­ją nam w naj­lep­szym ra­zie zdaw­ko­we gra­tu­la­cje. Ja­ni­ce na­dal na­wet nie za­dzwo­ni­ła.


  



  Stu­art Hert­zog, Star­szy Wspól­nik


  Hert­zog, Web­ber i Doy­le, Kan­ce­la­ria rad­ców praw­nych


  Ma­di­son Ave­nue 444, apar­ta­ment 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900
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  Do: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Od: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Mitch


  Nie­na­wi­dzę cię.


  PS Ja­ni­ce też cię nie­na­wi­dzi.
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Stu­art = po­miot sza­ta­na


  No i pro­szę. Mama i Stu­art już się ode­zwa­li. Wy­glą­da na to, że mia­łeś cięż­ki dzień.


  Sta­cy
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  Do: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Stu­art = po­miot sza­ta­na


  Cięż­ki, ale i uda­ny. Cza­sa­mi na­praw­dę bar­dzo ko­cham swo­ją pra­cę. Dzi­siaj jest je­den z ta­kich dni.


  Mitch
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Stu­art = po­miot sza­ta­na


  Sły­sza­łam. Stu­art nie omiesz­kał za­zna­czyć, że prze­słu­chi­wa­łeś dziś rano jed­ną z nie­szczę­snych ofiar de­spo­ty­zmu Amy. Ro­zu­miem, że po­szło do­brze. Stu­art chy­ba uznał, że ta ofia­ra... ekhem, zo­sta­ła przez cie­bie uzna­na za god­ną za­in­te­re­so­wa­nia. Praw­da? Fałsz? Czy po­wo­łasz się na pią­tą po­praw­kę?


  Sta­ce
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  Do: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Aua!


  Stu­art ka­zał ci spy­tać, praw­da? Boże, on jest taki prze­wi­dy­wal­ny. No cóż, mo­żesz mu ode mnie po­wtó­rzyć, że pod­wład­na jego na­rze­czo­nej wy­da­ła mi się nie­zwy­kle sym­pa­tycz­na.



  To go po­win­no za­bić.


  Mitch
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Aua!


  O mój Boże. Ostat­nia ko­bie­ta, któ­rą tak opi­sa­łeś, to była ta ste­war­de­sa, któ­rą po­zna­łeś w Ku­ala Lum­pur. A pa­mię­tasz jak TAM­TO się skoń­czy­ło?


  Sta­ce


  PS Nie o Stu­ar­ta się mar­twię, ale, w grun­cie rze­czy, o Tatę.
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  Do: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Aua!


  Tak, ale je­stem te­raz mą­drzej­szy i star­szy, i już nie taki skłon­ny do na­bie­ra­nia się na chi­rur­gicz­nie po­pra­wia­ne wdzię­ki.


  Mitch


  PS Od kie­dy to Tata przej­mu­je się tym, kogo uznam za sym­pa­tycz­ną oso­bę? Od kie­dy to Tata przej­mu­je się czym­kol­wiek poza tra­fia­niem do doł­ka?
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Aua!


  O rany. ALE cię wzię­ło. Jak ona ma na imię?


  Sta­ce


  PS Hm, czy po­trój­ny baj­pas trzy mie­sią­ce temu coś ci mówi?
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  Do: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Aua!


  Na imię ma Kate.


  Po­wiedz Ja­so­no­wi, że wy­sze­dłem przed pe­le­ton i za­re­zer­wo­wa­łem dla nas na ósmą rano tee-time w New Ca­na­an. O ile ra­czysz wy­pu­ścić go z domu. I nic mnie nie ob­cho­dzi, że może pa­dać śnieg, je­dzie­my tam.


  Mitch


  PS Po­wiedz Stu­ar­to­wi, żeby pil­no­wał wła­sne­go nosa.
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Kate


  Chrza­nić gol­fa w New Ca­na­an. Wróć­my do tej dziew­czy­ny. Je­stem spra­gnio­ną ro­man­tycz­nych wzru­szeń mat­ką troj­ga dzie­ci, z któ­rych jed­no jesz­cze nie prze­szło tre­nin­gu czy­sto­ści. Ja mogę li­czyć naj­wy­żej na szyb­ki nu­me­rek raz na ty­dzień, kie­dy dzie­ci nie od­ry­wa­ją oczu od Spon­ge Boba. Więc ga­daj. My­śla­łam, że nie cier­pisz tych ty­pów z MBA.


  Sta­ce


  PS Zro­bi­łam to. Za­gro­ził, że na mnie na­skar­ży za ten nu­mer z mer­ce­de­sem.
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  Do: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Kate


  Nie, ja nie­na­wi­dzę in­nych praw­ni­ków. A poza tym ona nie ma MBA. Ma tyl­ko li­cen­cjat. Z nauk spo­łecz­nych. I dzię­ki za roz­bra­ja­ją­cą szcze­rość w spra­wie Spon­ge Boba. Bo sło­wo daję, po­trze­bo­wa­łem ta­kich in­for­ma­cji o mo­jej star­szej sio­strze.


  A w od­po­wie­dzi na two­je py­ta­nie, jak zdo­ła­łem zo­rien­to­wać się z nie­zwy­kle krót­kiej roz­mo­wy, jaką od­by­li­śmy w sali kon­fe­ren­cyj­nej Taty, oraz z tego, co usły­sza­łem od mo­jej daw­nej klient­ki, któ­ra, tak się skła­da, zna Kate, Kate jest życz­li­wą oso­bą o czy­stym ser­cu, któ­ra ostat­nio ze­rwa­ła ze swo­im bez­na­dziej­nym chło­pa­kiem mu­zy­kiem, a poza tym lubi kur­cza­ka w so­sie czosn­ko­wym.


  Aha, i jest blon­dyn­ką. Z Ken­tuc­ky. I praw­do­po­dob­nie ostat­nią dziew­czy­ną, jaką po­zna­łem, któ­ra umó­wi­ła­by się na rand­kę z praw­ni­kiem - a zwłasz­cza praw­ni­kiem, któ­ry pra­cu­je dla ta­kie­go klien­ta jak Pe­ter Har­gra­ve. Mam na­dzie­ję, że te­raz ci ulży.


  Po­wiedz Ja­so­no­wi, że przy­się­ga­ją mi, że śnieg na polu gol­fo­wym top­nie­je. Poza tym, jak chcesz, po­tem przy­ja­dę do was i na­uczę ma­łe­go Joh­na tra­fiać do doł­ka. Żeby cho­ciaż nie skom­pro­mi­to­wał się, kie­dy pój­dzie do przed­szko­la, si­ka­jąc jak jego oj­ciec. To zna­czy jak dziew­czyn­ka.


  Mitch


  PS Nu­mer z mer­ce­de­sem? Zno­wu? No i co jesz­cze, Mama za­gro­zi­ła, że nie za­pi­sze ci swo­jej ko­lek­cji la­lek?
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Kate


  Hm, Mitch, nie chcia­ła­bym, że­byś się roz­cza­ro­wał, ale mały John ma dwa lata. Do­bra? Nie pój­dzie do przed­szko­la jesz­cze przez ko­lej­ne trzy.


  Oczy­wi­ście wpaść mo­żesz w każ­dej chwi­li. Ale ostrze­gam uczci­wie: brat Ja­so­na -imien­nik Ma­łe­go Joh­na - i jego żona Mel będą u nas dziś po po­łu­dniu ze swo­im ma­leń­stwem. A ja wiem, że zdra­dzasz ob­ja­wy prze­cią­że­nia dzieć­mi, je­śli w po­ko­ju znaj­du­je się wię­cej niż jed­na pacz­ka pam­per­sów na­raz, więc chcę, że­byś miał czas przy­go­to­wać się mo­ral­nie.


  Już wiem - może za­pro­sisz Kate, żeby z tobą przy­szła? Pew­nie nie lubi praw­ni­ków, bo żad­ne­go ni­g­dy nie po­zna­ła. Kie­dy już cię po­zna, na pew­no cię po­lu­bi. A czy jest na to lep­szy spo­sób niż po­ka­zać jej, jacy mili i ko­cha­ni by­wa­ją praw­ni­cy na ło­nie ro­dzi­ny? Może wsiąść do po­cią­gu, ty ją od­bie­rzesz na sta­cji po par­tii gol­fa i przy­wie­ziesz ją do nas. A po­tem mo­że­my otwo­rzyć jed­ną z tych bu­te­lek dro­gie­go wina, któ­re Stu­art ka­zał swo­jej asy­stent­ce przy­słać nam na Boże Na­ro­dze­nie, i wy­pi­je­my to­ast za nie­go i jego na­rze­czo­ną. I to bę­dzie praw­dzi­wa fraj­da, bo Stu­ar­ta i Amy tam fi­zycz­nie NIE BĘ­DZIE.


  Zo­ba­czysz, bę­dzie faj­nie. No po­wiedz, że ją za­pro­sisz.


  Sta­ce


  PS Nie omiesz­kam prze­ka­zać mę­żo­wi two­ich uwag na te­mat si­ka­nia. Jak są­dzę, bę­dzie za­chwy­co­ny.


  PPS Tak, co do la­lek.
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  Do: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Kate


  Nie­zła pró­ba, ale je­śli są­dzisz, że fa­cet przy­pro­wa­dzi dziew­czy­nę, któ­rą wi­dział raz, i to w oko­licz­no­ściach służ­bo­wych, do domu, żeby przed­sta­wić ją ro­dzi­nie, to chciał­bym ci tyl­ko po­wie­dzieć, że fak­tycz­nie zni­kłaś z ryn­ku ma­try­mo­nial­ne­go już daw­no temu. Nie ob­raź się, Sta­ce, ale moim zda­niem ty i Ja­son po­win­ni­ście zwa­lić ma­mie dzie­ci na gło­wę i urwać się na ja­kiś week­end do Mia­mi czy gdzieś tam. Ten cały szyb­ki nu­me­rek w cza­sie kre­sków­ki za­kłó­cił ci ob­raz tego, czym wła­ści­wie jest ro­man­tyzm.


  I za­pew­niam cię, szan­se na to, że przy­pro­wa­dzę ja­kąś dziew­czy­nę, żeby po­zna­ła cie­bie, Ja­so­na i dzie­cia­ki... już nie wspo­mi­na­jąc o nie­któ­rych szwa­grach i szwa­gier-kach - na­wet tych przy­zwo­itych jak John i Mel - za­nim jesz­cze...


  No cóż, po pro­stu za­po­mnij.


  A te­raz mu­szę iść do biu­ra na­szej przy­szłej szwa­gier­ki i oso­bi­ście do­wie­dzieć się, cze­mu nie od­dzwa­nia na te­le­fo­ny mo­jej asy­stent­ki z proś­bą o umó­wie­nie się na wstęp­ne prze­słu­cha­nie.


  Je­śli po dro­dze zda­rzy mi się na­tknąć na Kate, nie­wąt­pli­wie usły­szysz na ten te­mat wszyst­ko od Stu­ar­ta, któ­ry do­wie się od Amy, więc co ja się będę wy­si­lał?


  Do zo­ba­cze­nia ju­tro.


  Mitch


  PS Na­praw­dę, Sta­ce, mu­sisz prze­stać im po­zwa­lać sobą po­mia­tać. Zaj­mę się dzie­cia­ka­mi, kie­dy ty i Ja­son bę­dzie­cie w przy­szłym mie­sią­cu w Pa­ry­żu. Do­brze?


  PPS Tak, wiem, Mama non stop o tym opo­wia­da. My­ślisz, że nie wiem, że trzy­ma to wy­dzie­dzi­cze­nie nad tobą jak bat? Wy­lu­zuj. Dzie­cia­ki mnie uwiel­bia­ją. Bę­dzie­my się świet­nie ba­wić. Ten cały nu­mer z pierw­szym sło­wem ma­łe­go Joh­na - słu­chaj, tłu­ma­czy­łem ci, wy­mknę­ło mi się. Fa­cet wy­je­chał na nas zni­kąd. To cud, że nas nie po­za­bi­jał. I czy nie cie­szysz się, że pierw­sze sło­wo two­je­go syna za­czy­na­ło się na k, za­miast tego nud­ne­go: mama czy tata? Nie cie­szysz się?

  


  RA­PORT Z ZAJ­ŚCIA Z UDZIA­ŁEM PRA­COW­NI­KA


  „NEW YORK JO­UR­NAL"


  Na­zwi­sko/sta­no­wi­sko skła­da­ją­ce­go ra­port:


  Carl Hop­kins, funk­cjo­na­riusz ochro­ny


  Data/go­dzi­na zaj­ścia:


  Pią­tek, 15.30 Miej­sce zaj­ścia:


  Hol bu­dyn­ku „NY Jo­ur­nal"


  Oso­by bio­rą­ce udział w zaj­ściu:


  Dale Car­ter, żad­nych związ­ków z ga­ze­tą, 26 lat


  Mit­chell Hert­zog, rad­ca praw­ny na zle­ce­nie „NY Jo­ur­nal", 29 lat


  Ka­th­le­en Mac­ken­zie, Dział Kadr, 25 lat


  Opis zaj­ścia:


  D. Car­ter usi­ło­wał wejść do bu­dyn­ku i wrę­czyć duży bu­kiet róż K. Mac­ken­zie. C. Hop­kins za­trzy­mał D. Car­te­ra przy kon­tu­arze ochro­ny i po­le­cił mu cze­kać, aż K. Mac­ken­zie zej­dzie na dół i wyda po­le­ce­nie, żeby go wpu­ścić.


  K. Mac­ken­zie, z któ­rą skon­tak­to­wa­ła się ochro­na, od­mó­wi­ła zej­ścia na dół.


  C. Hop­kins po­le­cił D. Car­te­ro­wi opu­ścić bu­dy­nek.


  D. Car­ter nie chciał opu­ścić bu­dyn­ku.


  C. Hop­kins po­in­for­mo­wał D. Car­te­ra, że nie wol­no włó­czyć się po holu.


  D. Car­ter po­wtó­rzył, że nie wyj­dzie.


  D. Car­ter usiadł na pod­ło­dze na środ­ku holu.


  C. Hop­kins skon­tak­to­wał się z K. Mac­ken­zie. Po­in­for­mo­wał K. Mac­ken­zie, że D. Car­ter nie chce wyjść.


  K. Mac­ken­zie ze­szła na dół.


  K. Mac­ken­zie po­pro­si­ła D. Car­te­ra, żeby wy­szedł.


  D. Car­ter za­czął śpie­wać pio­sen­kę Dla­cze­go nie chcesz być ze mną Kate?


  M. Hert­zog wszedł do bu­dyn­ku.


  M. Hert­zog za­py­tał K. Mac­ken­zie, czy ma ja­kieś kło­po­ty.


  D. Car­ter skoń­czył śpie­wać pio­sen­kę.


  K. Mac­ken­zie po­wie­dzia­ła: „Ład­na pio­sen­ka, a te­raz, pro­szę, wyjdź".


  D. Car­ter po­wie­dział, że nie wyj­dzie, do­pó­ki K. Mac­ken­zie nie zgo­dzi się znów do nie­go wpro­wa­dzić.


  M. Hert­zog po­wie­dział: „Sły­sza­łem, że pani pro­si­ła, że­byś stąd wy­szedł, więc wyjdź".


  D. Car­ter po­wie­dział: „Pil­nuj wła­sne­go nosa".


  M. Hert­zog po­wie­dział: „Po­gię­ło cię, fa­cet?"


  D. Car­ter po­wie­dział: „Chodź tu i sam się prze­ko­naj, kra­wa­cia­rzu.


  K. Mac­ken­zie po­wie­dzia­ła D. Car­te­ro­wi, że je­śli nie wyj­dzie, to ona za­dzwo­ni na miej­sco­wy ko­mi­sa­riat po­li­cji i każe D. Car­te­ra aresz­to­wać za bez­praw­ne wkra­cza­nie na cu­dzy te­ren.


  D. Car­ter po­wie­dział, że ma to gdzieś i nie wyj­dzie, do­pó­ki K. Mac­ken­zie nie zgo­dzi się znów wpro­wa­dzić do nie­go. Do­dał, że za­raz ude­rzy „Kra­wa­cia­rza" (jak na­zwał M. Hert­zo­ga).


  K. Mac­ken­zie po­le­ci­ła ochro­nie za­wia­do­mić miej­sco­wy ko­mi­sa­riat.


  Miej­sco­wy ko­mi­sa­riat zo­stał za­wia­do­mio­ny przez C. Hop­kin­sa.


  D. Car­ter za­czął nową pio­sen­kę (Kate, cze­mu mnie zo­sta­wi­łaś!).


  Przy­je­cha­li funk­cjo­na­riu­sze z miej­sco­we­go ko­mi­sa­ria­tu.


  D. Car­ter prze­stał śpie­wać.


  Tłum w holu dał mu okla­ski.


  D. Car­ter zo­stał aresz­to­wa­ny przez funk­cjo­na­riu­szy po­li­cji.


  D. Car­ter zo­stał usu­nię­ty przez funk­cjo­na­riu­szy z bu­dyn­ku.


  Tłum w holu za­czął wy­da­wać okrzy­ki nie­za­do­wo­le­nia.


  K. Mac­ken­zie po­le­ci­ła wpi­sać D. Car­te­ra na li­stę osób z za­ka­zem wstę­pu do bu­dyn­ku.


  For­mu­larz Za­ka­zu Wstę­pu wy­peł­nio­ny przez C. Hop­kin­sa (w za­łą­cze­niu).


  Dal­sze dzia­ła­nia:


  Zaj­ście od­no­to­wa­ne, in­for­ma­cja prze­sła­na do A. Jen­kins, Dział Kadr.

  


  NEW YORK JO­UR­NAL


  Wio­dą­cy no­wo­jor­ski dzien­nik ilu­stro­wa­ny


  Dział Ochro­ny


  „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 21 6


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6891


  Do wia­do­mo­ści: Cały per­so­nel


  Za­kaz wstę­pu do biu­ra „New York Jo­ur­nal"


  In­for­ma­cja o za­ka­zie wstę­pu


  Pro­si­my od­no­to­wać, że ni­żej wy­mie­nio­na oso­ba otrzy­ma­ła za­kaz wstę­pu do sie­dzi­by „New York Jo­ur­nal" na czas nie­okre­ślo­ny. Oso­ba ta nie ma pra­wa, pod żad­nym po­zo­rem, prze­by­wać w bu­dyn­ku w trak­cie obo­wią­zy­wa­nia ni­niej­sze­go za­rzą­dze­nia.


  Na­zwi­sko: Dale C. Car­ter


  Do­ku­ment toż­sa­mo­ści: brak


  Opis: (wkle­ić zdję­cie for­ma­tu pasz­por­to­we­go)


  bia­ły męż­czy­zna, lat 26,


  wzrost: 180 cm, waga: 86 kg,


  wło­sy blond, oczy nie­bie­skie


  Usi­łu­je się skon­tak­to­wać z Ka­th­le­en Mac­ken­zie, za­trud­nio­ną w Dzia­le Kadr, 3 pię­tro.


  Osob­nik nie spra­wia wra­że­nia nie­bez­piecz­ne­go, za­kłó­ca jed­nak po­rzą­dek pu­blicz­ny na te­re­nie bu­dyn­ku gło­śnym śpie­wem i od­ma­wia opusz­cze­nia bu­dyn­ku, kie­dy jest o to pro­szo­ny. Po za­uwa­że­niu wy­żej wy­mie­nio­ne­go osob­ni­ka pro­szę się na­tych­miast skon­tak­to­wać z Dzia­łem Ochro­ny.

  


  PA­MIĘT­NIK KATE MAC­KEN­ZIE


  O mój Boże, w gło­wie mi się to nie mie­ści. Je­stem tak strasz­nie ZA­ŻE­NO­WA­NA. Nie mogę uwie­rzyć, że Dale to zro­bił. Po­waż­nie, to naj­bar­dziej upo­ka­rza­ją­ce prze­ży­cie w ca­łym moim ży­ciu... No, może poza tym, jak wpa­dłam przez przy­pa­dek na Jen i Cra­iga, któ­rzy ro­bi­li to na sto­le w kuch­ni któ­re­goś dnia... Na­praw­dę mu­szę so­bie zna­leźć ja­kieś miesz­ka­nie.


  Ale wra­ca­jąc do dzi­siej­sze­go dnia... I to na oczach bra­ta Stu­ar­ta Hert­zo­ga! No bo on wi­dział - i sły­szał - to wszyst­ko! Kra­wa­ciarz! Dale go tak na­praw­dę na­zwał! On tyl­ko usi­ło­wał po­móc, a Dale go na­zwał kra­wa­cia­rzem!


  Na pew­no so­bie po­my­ślał, że je­stem do ni­cze­go.


  Albo go­rzej, pew­nie zro­bi­ło mu się żal Dale'a. Pew­nie my­śli, że je­stem suką o zim­nym ser­cu. „Fa­cet na­pi­sał dla niej tę świet­ną pio­sen­kę, a ona na­wet mu nie da dru­giej szan­sy. No cóż, na pew­no nie po­peł­nię ta­kie­go błę­du i nie umó­wię się z kimś tak wred­nym jak ona".


  Boże! Jak­bym kie­dy­kol­wiek ro­bi­ła so­bie na­dzie­ję, że on może. Umó­wić się ze mną to zna­czy. No, po­pa­trz­cie tyl­ko na mnie! Sie­dzę w bud­ce te­le­fo­nicz­nej - W BUD­CE TE­LE­FO­NICZ­NEJ - w holu, ukry­wa­jąc się przed współ­pra­cow­ni­ka­mi... I przed nim. Jaki pa­jac robi ta­kie rze­czy? Cho­wa się w bud­ce te­le­fo­nicz­nej? No, to zna­czy, po­mi­ja­jąc Su­per­ma­na? A on się nie cho­wa po bud­kach te­le­fo­nicz­nych. On się tyl­ko w nich prze­bie­ra. Tyl­ko nie py­taj­cie mnie, ja­kim cu­dem, mnie tu le­d­wie miej­sca star­cza na ru­sza­nie dłu­go­pi­sem, a co do­pie­ro prze­bie­ra­nie się w ob­ci­sły kom­bi­ne­zon.


  O Boże. Dla­cze­go ja w obec­no­ści faj­ne­go fa­ce­ta ni­g­dy nie mogę za­cho­wać się jak nor­mal­na oso­ba? Dla­cze­go? Te­raz, je­śli mia­łam ja­kie­kol­wiek szan­se ucho­dzić w jego oczach za za­rad­ną ko­bie­tę biz­ne­su, stra­ci­łam je - cho­ciaż praw­do­po­dob­nie stra­ci­łam je już wte­dy, kie­dy skła­da­łam mu ze­zna­nia o kur­cza­ku (kur­czak w so­sie czosn­ko­wym? Co mi od­bi­ło???) - bez­pow­rot­nie stra­ci­łam. Nie to, że­bym kie­dy­kol­wiek my­śla­ła, że my - Mit­chell i ja... - Boże, tak dziw­nie jest po­my­śleć, że to brat Stu­ar­ta Hert­zo­ga.


  W każ­dym ra­zie uwa­żam, że nie spo­sób za­prze­czyć, że fa­cet jest słod­ki, i my­śla­łam, no tyl­ko so­bie my­śla­łam, że, no wie­cie, je­śli go znów spo­tkam, to może...


  O Boże, nie wiem sama, co my­śla­łam.


  Ale z całą pew­no­ścią ni­g­dy nie są­dzi­łam, że będę sta­ła obok nie­go w swo­im miej­scu pra­cy i słu­cha­ła, jak mój były chło­pak bę­dzie na głos wy­śpie­wy­wał, jak mu zła­ma­łam ser­ce, od­cho­dząc.


  A te­raz, szcze­rze mó­wiąc, co­kol­wiek so­bie my­śla­łam, nie ma to żad­ne­go zna­cze­nia. No bo słod­cy praw­ni­cy na sta­no­wi­skach - na­wet tacy w kra­wa­tach z Roc­kym i Ło­siem Su­per­k­to­siem, ofia­ro­wa­nych przez sio­strze­ni­ce - nie uma­wia­ją się z dziew­czy­na­mi, któ­rych ży­cie JEST W KOM­PLET­NIEJ I DO­KŁAD­NEJ ROZ­SYP­CE, tak jak moje.
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Co wła­śnie za­szło na dole


  Pro­szę, za­strzel mnie.


  Kate
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Co wła­śnie za­szło na dole


  Do­bra, za­zwy­czaj po­wie­dzia­ła­bym, że ro­bisz z igły wi­dły, ale tym ra­zem my­ślę, że na­praw­dę masz się czym mar­twić. Czy to praw­da, że on ŚPIE­WAŁ?


  J.
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Co wła­śnie za­szło na dole


  Och tak, śpie­wał. Jen, co ja te­raz zro­bię?


  Kate


  [image: main-1]


  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Co wła­śnie za­szło na dole


  Wiesz, to JEST nie­co za­baw­ne. No, je­śli na to spoj­rzeć pod pew­nym ką­tem. Że Mit­chell Hert­zog mu­siał wejść do­kład­nie w tej sa­mej chwi­li. To ta­kie... w two­im sty­lu.


  J.
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  Do: Jen Sa­dler <ien­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Co wła­śnie za­szło na dole


  Cha, cha, cha, ale się uśmia­łam. DLA­CZE­GO mnie się ni­g­dy nie uda­je za­cho­wać chłod­nej i zdy­stan­so­wa­nej po­sta­wy jak Amy, przed ludź­mi, na któ­rych naj­bar­dziej chcia­ła­bym zro­bić wra­że­nie? Czy to trze­ba uro­dzić się bez du­szy jak T.B.D., żeby osią­gnąć ja­kie­kol­wiek po­zo­ry pro­fe­sjo­na­li­zmu w miej­scu pra­cy? Czy to o to cho­dzi?


  Kate
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  Do: Kate Mac­ken­zie <_ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­umal.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Dla­cze­go mnie się ni­g­dy nie uda­je za­cho­wać chłod­nej i po­zbie­ra­nej po­sta­wy


  Nie wiem, ale nad­cho­dzi two­ja wiel­ka szan­sa. ON tu wła­śnie wszedł. I po­zwól so­bie tyl­ko po­wie­dzieć, że twój opis nie od­da­je w naj­mniej­szym stop­niu jego fak­tycz­nych wa­lo­rów. Nie po­zna­ła­bym go, gdy­by nie kra­wat. Fa­cet jest tak sek­sow­ny, że za­słu­gu­je na PRZY­KU­CIE KAJ­DAN­KA­MI do łóż­ka!
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Jaki on?


  O czym ty ga­dasz - O MÓJ BOŻE!!!!!!!!!!!!! To ON!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!


  Ale co on tu ROBI???????????????? Dla­cze­go wcho­dzi do ga­bi­ne­tu AMY?????????????????
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Mit­chell Hert­zog


  Nie wiem, co on tam robi - pew­nie roz­ma­wia z T.B.D. o spra­wie. Ale te­raz masz szan­sę po­ka­zać mu, że nie je­steś naj­więk­szą pier­do­łą świa­ta. Wstań i idź, zrób parę ko­pii czy coś. Po­kręć tym ty­łecz­kiem, któ­ry do­pro­wa­dzi­łaś do ide­al­nej for­my, wbie­ga­jąc po scho­dach do mo­je­go miesz­ka­nia. Dzię­ki BOGU, że masz na so­bie dzi­siaj spód­ni­cę...


  IDŹ, WŁÓŻ NA MIEJ­SCE JA­KIEŚ PA­PIE­RY!!!!!!!!!!!!! On już wy­cho­dzi z jej ga­bi­ne­tu...


  IDŹ!!!!!!!!! JUŻ!!!!!!!!!!!!
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Mit­chell Hert­zog


  AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Tim Gra­bow­ski <ti­mo­thy.gra­bow­ski@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Mit­chell Hert­zog


  Jen, moi szpie­dzy do­no­szą, że brat Stu­ar­ta Hert­zo­ga jest w biu­rze Dzia­łu Kadr DO­KŁAD­NIE W TEJ CHWI­LI. A tak­że, że był w ja­kiś spo­sób za­mie­sza­ny w zaj­ście, któ­re mia­ło miej­sce nie­daw­no w holu, z udzia­łem Kate Mac­ken­zie i jej by­łe­go chło­pa­ka. Mamy tu u in­for­ma­ty­ków za­kład o to, że on za­pro­si Kate na rand­kę, bo dla he­te­ro­sek­su­al­ne­go (przy­naj­mniej tak mi mó­wią) męż­czy­zny nie ma nic bar­dziej chwy­ta­ją­ce­go za ser­ce niż ko­bie­ta w po­trze­bie. A je­śli kie­dy­kol­wiek ja­kaś w po­trze­bie była, to na pew­no Kate obec­nie.


  No więc? Ga­daj. Jaki jest wer­dykt? Nie za­wiedź mnie, naj­droż­sza, ja tu po­sta­wi­łem ca­łe­go pięć­dzie­sią­ta­ka...


  Tim
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  Do: Tim Gra­bow­ski <ti­mo­thy.gra­bow­ski@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Mit­chell Hert­zog


  Już bar­dziej ge­jow­ski nie mógł­byś być, co? W su­mie przy­szedł naj­wy­raź­niej na krót­ką na­ra­dę wo­jen­ną z T.B.D. Ona wy­glą­da te­raz na moc­no przy­gnę­bio­ną, więc roz­mo­wa mu­sia­ła do­ty­czyć Idy Lo­pez. Wiesz, że obe­rwa­ło jej się z dwu­dzie­ste­go pią­te­go pię­tra. Wisi te­raz na te­le­fo­nie, więc praw­do­po­dob­nie uskar­ża się swo­je­mu na­rze­czo­ne­mu na bez­czel­ność jego bra­ta.


  Mit­chell wła­śnie wy­szedł z jej biu­ra i wpadł na Kate, któ­ra szła do ko­piar­ki. Wy­mie­nia­ją uprzej­mo­ści.


  Czy to wy­star­czy, że­byś wy­grał te swo­je pięć­dzie­siąt do­la­rów? Cze­kaj, a ty by­łeś za czy prze­ciw?

  


  Kom­pu­te­ro­wiec: GA­DAJ! O czym te­raz roz­ma­wia­ją?


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Tim! To ty?


  Kom­pu­te­ro­wiec: A niby kto? Nie mam cza­su na uprzej­mo­ści. Oczy­wi­ście, że bar­dziej ge­jow­ski być nie mogę. JE­STEM ge­jem. No a te­raz, o czym roz­ma­wia­ją? Za­pro­sił ją już na rand­kę?


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: O mój Boże. Wy, in­for­ma­ty­cy, w ogó­le nie ma­cie pry­wat­ne­go


  ży­cia. Do­bra, po­cze­kaj, wy­chy­lę się nie­co...


  Ona prze­pra­sza go za tę sce­nę w holu. On: „Chcesz mi wma­wiać, że fa­ce­ci nie po­ja­wia­ją się z ró­ża­mi i nie śpie­wa­ją ci bal­lad mi­ło­snych co­dzien­nie?"


  Kom­pu­te­ro­wiec: Ooooooooooooch. Czy to praw­da, że on ma po­nad metr osiem­dzie­siąt wzro­stu i buj­ne wło­sy?


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Tak. I po­win­nam do­dać, że jest nie­źle na­pa­ko­wa­ny. Jak na praw­ni­ka.


  Kom­pu­te­ro­wiec: DLA­CZE­GO WSZY­SCY FAJ­NI FA­CE­CI SĄ HE­TE­RO????????????? Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Te­raz Kate się śmie­je. O Boże, jest cho­ler­nie zde­ner­wo­wa­na.


  Cały czas po­pra­wia so­bie wło­sy.


  Kom­pu­te­ro­wiec: Po­pra­wia­nie wło­sów to do­bry chwyt. A te­raz?


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Kur­de! Wła­śnie we­szła oso­ba umó­wio­na z Kate na 16.30. Dol­ly Var­gas.


  Kom­pu­te­ro­wiec: NIE­EEEEEEEEEEEEEEEEEEEEE!!!!!!!!!!!!!


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney. Och, tak. Ni­czym po­cisk wy­czu­wa­ją­cy tem­pe­ra­tu­rę, Dol­ly już na­mie­rzy­ła wzro­kiem Mit­chel­la... kon­cen­tru­je się na nim... och tak, i ru­sza do boju.


  Kom­pu­te­ro­wiec: Prze­rwać mi­sję! Prze­rwać mi­sję! Nie siedź tak na tył­ku, Sa­dler! ZRÓB coś!


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: A co ja mam zro­bić, Tim? Dol­ly jest sze­fo­wą Dzia­łu Mody i Sty­lu. Ma na so­bie ko­za­ki na szpil­kach i cho­ler­ny skó­rza­ny trencz od Pra­dy, i zna­jąc Dol­ly, nie mogę ci przy­siąc, że ma jesz­cze co­kol­wiek pod spodem. Fa­cet się za­raz po­grą­ży...


  Kom­pu­te­ro­wiec: Na­sza słod­ka Kate zwy­cię­ży! Bo jest skrom­na i dba o in­nych... Ach, cho­ro­ba, dla­te­go, że Dol­ly ma czter­dziest­kę na kar­ku i za­czy­na na to wy­glą­dać.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Pu­dło! On wy­cho­dzi. Z Dol­ly.


  Kom­pu­te­ro­wiec: NIE!!!!!! Czy rand­ka z na­szą słod­ką Kate zo­sta­ła usta­lo­na?


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Uh, Dol­ly go bie­rze pod ra­mię. Od­pro­wa­dza go do wind!


  Kom­pu­te­ro­wiec: CZY RAND­KA ZO­STA­ŁA USTA­LO­NA?


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Nie po­wiem ci, do­pó­ki nie skoń­czy się spo­tka­nie Kate z Dol­ly... Nie... Za­cze­kaj... Kate pa­trzy w tę stro­nę...


  Kom­pu­te­ro­wiec: CO??????? PRZE­STAŃ NAS TU TRZY­MAĆ W NIE­PEW­NO­ŚCI.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Krę­ci gło­wą. Nie za­pro­sił jej na rand­kę.


  Kom­pu­te­ro­wiec: O roz­pa­czy! Roz­pa­czy!


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Hej, pró­bo­wa­li­śmy, praw­da? Na­stęp­nym ra­zem go do­sta­nie­my, sta­ry.


  Kom­pu­te­ro­wiec: Na­stęp­nym ra­zem? Dru­gi raz tego nie znio­sę. O Boże, mu­szę się na­pić cam­pa­ri. Au­ten­tycz­nie spo­ci­łem się pod pa­cha­mi.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Dol­ly wra­ca od wind. Ma na twa­rzy ten za­do­wo­lo­ny uśmie­szek kota, któ­ry po­łknął ka­nar­ka...


  Kom­pu­te­ro­wiec: Dzi­wisz się? Wszy­scy wie­my, że ona po­ły­ka.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Uh! Ko­niec roz­mo­wy.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: (nie­do­stęp­na)
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Dol­ly Var­gas <dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Ty


  Ka­tie, słon­ko, URO­CZO było spo­tkać się z tobą dziś po po­łu­dniu. Nie wie­dzia­łam, że przy­jaź­nisz się z Mit­chem Hert­zo­giem. Czy on nie jest słod­ki? Po­mógł mi w nie­zwy­kle pa­skud­nej spra­wie, jaką mia­łam z jed­nym z mo­ich by­łych... Po­zna­łam go na im­pre­zie cha­ry­ta­tyw­nej dla cho­rych na ser­ce. Mit­cha, nie mo­je­go by­łe­go. Hert­zog se­nior od wie­lu lat wspie­ra Sto­wa­rzy­sze­nie Ser­ca... Cho­ciaż, moim zda­niem, bar­dziej dla­te­go, że sam spo­dzie­wa się sko­rzy­stać na po­stę­pie w ba­da­niach, niż z praw­dzi­we­go współ­czu­cia dla bliź­nich.


  Mitch to czar­na owca w ro­dzi­nie - ogrom­ne roz­cza­ro­wa­nie dla ro­dzi­ców, z tego co zro­zu­mia­łam. No, wiesz, pra­co­wał przez parę lat jako obroń­ca z urzę­du. Bar­dzo się sta­rał za­pew­nić prze­róż­nym strasz­nym osob­ni­kom go­dzi­wą obro­nę, któ­rej tak bar­dzo po­trze­bo­wa­li, a na któ­rą nie było ich stać. Coś w ro­dzaj od­da­wa­nia dłu­gu spo­łe­czeń­stwu.


  No, ale mimo tej nie­wiel­kiej po­mył­ki w oce­nie, jest mnia­mu­śny. TAKI nie­po­dob­ny do tego swo­je­go obrzy­dli­we­go star­sze­go bra­ta. Czy ja ci mó­wi­łam, że raz kie­dyś Stu­art Hert­zog omal się nie wdał w bój­kę na pię­ści z ko­bie­tą z biu­ra bur­mi­strza na im­pre­zie cha­ry­ta­tyw­nej or­ga­ni­zo­wa­nej przez Tren­tów (tych Tren­tów z Park Ave­nue, ko­cha­na - sio­stra Stu­ar­ta i Mit­chel­la wy­szła za jed­ne­go z nich)? W BOJ­KĘ NA PIĘ­ŚCI, ko­cha­nie... Coś a pro­pos sys­te­mu edu­ka­cyj­ne­go w No­wym Jor­ku, nie pa­mię­tam do­kład­nie o co po­szło. Chy­ba Stu­art uwa­żał, że sko­ro nie ma dzie­ci, nie po­wi­nien pła­cić tak wy­so­kich po­dat­ków na utrzy­ma­nie pu­blicz­ne­go szkol­nic­twa. Więc ta ko­bie­ta z urzę­du bur­mi­strza po­wie­dzia­ła mu, że dzi­siej­si ucznio­wie tych szkół to przy­szli le­ka­rze i czy jemu się wy­da­je, że na sta­rość nie bę­dzie po­trze­bo­wał opie­ki me­dycz­nej, na co Stu­art po­wie­dział, że prę­dzej tru­pem pad­nie, niż pój­dzie się le­czyć do le­ka­rza, któ­ry ko­rzy­stał z sys­te­mu dar­mo­wej oświa­ty. No cóż, ro­zu­miesz, cze­mu mia­ła ocho­tę mu przy­ło­żyć.


  A w każ­dym ra­zie, ko­cha­nie, dla­cze­go mi NIE PO­WIE­DZIA­ŁAŚ, że ty i ten twój gbu­ro­wa­ty mu­zyk ze­rwa­li­ście ze sobą? Czu­ję się po pro­stu okrop­nie. To ja ci co dzień za­wra­cam gło­wę opo­wia­da­niem o swo­ich ro­man­tycz­nych pod­bo­jach, w ogó­le nie wie­dząc, że przez cały ten czas sie­dzisz na­prze­ciw­ko mnie ze swo­im bied­nym, zła­ma­nym ser­dusz­kiem! Czy to praw­da, że spo­wo­do­wał całe to za­mie­sza­nie dzi­siaj w holu? My­śla­łam, że pod­ło­żo­no bom­bę albo coś w tym sty­lu. Ale ja­kie to ab­so­lut­nie RO­MAN­TYCZ­NE (o ile to, co sły­sza­łam, jest praw­dą), że nasz mnia­mu­śny Mit­chell przy­szedł ci na ra­tu­nek! No cóż, w każ­dym ra­zie - Mitch i ga­ze­to­wy ochro­niarz.


  I co ja tu sły­szę o tym, że sy­piasz na ka­na­pach u lu­dzi, od­kąd zo­sta­wi­łaś tego ma­łe­go ro­ba­la - to zna­czy Dale'a? Ko­cha­nie, je­steś sza­lo­na. Prze­pro­wadź się do mnie i do Pe­te­ra! Mamy mnó­stwo miej­sca - jest po­kój go­ścin­ny i wszyst­ko. I nie mu­sisz się mar­twić... Pe­ter pra­wie tu nie bywa. Dzie­li się opie­ką nad dzieć­mi ze swo­ją pierw­szą żoną... Czy może z dru­gą... No cóż, w każ­dym ra­zie, bywa w na­szym ma­łym gniazd­ku tyl­ko parę razy na ty­dzień. Przez resz­tę cza­su sie­dzi w Scars­da­le z ma­ły­mi Har­gra­ve'-ami. By­ło­by CU­DOW­NIE mieć współ­lo­ka­tor­kę. Pro­szę cię, po­wiedz TAK!


  Mo­żesz wpro­wa­dzić się dzi­siaj wie­czo­rem. Pe­ter musi po­ja­wić się na szkol­nej im­pre­zie któ­re­goś z dzie­cia­ków. Daj mi znać, o któ­rej przy­je­dziesz, że­bym mo­gła uprze­dzić Xa­vie­ra (to nasz odźwier­ny, kot­ku).


  Ca­łu­ski


  Dol­ly
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Dziś wie­czo­rem


  Słu­chaj, NIE DE­NER­WUJ SIĘ, ale Dol­ly Var­gas za­pro­po­no­wa­ła mi, że­bym na parę dni prze­nio­sła się do jej miesz­ka­nia i ja ją chy­ba we­zmę za sło­wo. To­bie i Cra­igo­wi do­brze zro­bi prze­rwa od go­ści w domu. Bo wiesz, z tego, co wi­dzia­łam w kuch­ni parę dni temu, wam się na­praw­dę przy­da nie­co pry­wat­no­ści...


  Po­ja­dę z tobą do domu za­brać swo­je rze­czy, a po­tem do dzie­wią­tej wie­czo­rem bę­dzie­cie mnie mie­li z gło­wy, PRZY­SIĘ­GAM.


  Kate
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Dziś wie­czo­rem


  Czyś ty OSZA­LA­ŁA? Prze­pro­wa­dzasz się do DOL­LY VAR­GAS????? Jezu, Kate, wiem, że ta na­sza ka­na­pa zbyt wy­god­na nie jest, ale czy ty tro­chę nie prze­sa­dzasz? Ta ko­bie­ta mia­ła na so­bie parę dni temu ETO­LĘ Z NO­REK. W PO­MIESZ­CZE­NIU.


  Mogę zro­zu­mieć, że prze­ja­dły ci się wiet­nam­skie klu­ski i masz ocho­tę na zupę z ho­ma­ra, ale na­praw­dę, Kate! Czy ty uwa­żasz, że ona ci po­zwo­li prze­sie­dzieć cały od­ci­nek Cza­ro­dzie­jek, nie py­ta­jąc cię mi­lion razy, czy nie wy­glą­da za gru­bo w ja­kiejś no­wej kiec­ce, w któ­rej bę­dzie chcia­ła wy­stą­pić na wy­strza­ło­wej im­pre­zie, na któ­rą bę­dzie szła wie­czo­rem?


  JA przy­naj­mniej po­zwa­lam ci za­żyć co­dzien­ną daw­kę Alys­sy Mi­la­no bez prze­ry­wa­nia.


  Daj spo­kój. Zo­stań. Wiem, że East End cię kusi, ale na­praw­dę, wszy­scy cię tu ko­cha­my.


  J.
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  Do: Jen Sa­dler <ien­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Pra­wie ci się uda­ło


  Prze­stań. Wiesz sama, że moja cią­gła obec­ność to­tal­nie za­kłó­ca wam plan zro­bie­nia dziec­ka. I je­stem w peł­ni świa­do­ma, że za­czy­na się czas mi­strzostw ligi NCAA i że Cra­ig chce od­zy­skać swo­ją ka­na­pę.


  Poza tym, może kie­dy mnie tam nie bę­dzie, Cra­ig prze­sta­nie, no wiesz, ter­ro­ry­zo­wać każ­de­go do­staw­cę, któ­ry wej­dzie do wa­sze­go holu. A Dol­ly ma odźwier­ne­go, więc na­wet je­śli Dale od­kry­je, gdzie miesz­kam, ra­czej nie uda mu się do­stać do bu­dyn­ku.


  Na­praw­dę, Jen, tak bę­dzie le­piej dla wszyst­kich za­in­te­re­so­wa­nych.


  No cóż, może poza Dol­ly.


  Czy T.B.D. na­dal pła­cze? Czy ktoś już wie, co Mitch jej po­wie­dział?


  Kate
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  Do: Cra­ig Sa­dler <csa­dler@ter­mi­na­tor.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Dziś wie­czo­rem


  O mój Boże, mu­sisz coś zro­bić!!!! Kate gro­zi, że się wy­pro­wa­dzi! Zda­je się na ła­skę sze­fo­wej mody i sty­lu, Dol­ly Var­gas. Dol­ly Var­gas, któ­ra śpi z za­ło­ży­cie­lem i sze­fem ga­ze­ty. Wo­la­ła­bym my­śleć, że wpro­wa­dza się do Dol­ly, żeby de­li­kat­nie dać do zro­zu­mie­nia Har­gra­ve'owi, że po­wi­nien z po­wro­tem przy­jąć do pra­cy Idę Lo­pez, a wy­wa­lić T.B.D., ale nie mogę się oprzeć my­śli, że robi to, bo na­sza ka­na­pa jest taka bez­na­dziej­na.


  Na­pisz do niej ma­ila i po­wiedz jej, że nam NIE prze­szka­dza i że chcesz, żeby zo­sta­ła.


  PRO­SZĘ... J.
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Cra­ig Sa­dler <csa­dler@ter­mi­na­tor.com>


  Te­mat: Kate


  Hm, a niby dla­cze­go? To zna­czy, dla­cze­go mam prze­ko­ny­wać Kate, żeby z nami zo­sta­ła? Nie zro­zum mnie źle, lu­bię Kate - z wszyst­kich two­ich sza­lo­nych ko­le­ża­nek to JE­DY­NA, któ­rej mo­głem po­zwo­lić spać na mo­jej ka­na­pie przez czte­ry ty­go­dnie.


  Ale Jen... To już mie­siąc. Wiem, że Kate nie ma za dużo kasy, a ry­nek nie­ru­cho­mo­ści w No­wym Jor­ku jest sza­lo­ny. Ja WCA­LE nie mam za złe Kate, że nie uda­ło jej się zna­leźć sen­sow­ne­go miesz­ka­nia. Ale na­praw­dę, na­praw­dę, na­praw­dę, na­praw­dę chciał­bym od­zy­skać już moją ka­na­pę.


  I na­szą pry­wat­ność.


  Słu­chaj, Jen, prze­cież my usi­łu­je­my zro­bić dziec­ko.


  I szcze­rze mó­wiąc, te nu­me­ry z Dale'em... Za­czy­nam się NA­PRAW­DĘ sta­rzeć, Jen. Zresz­tą jesz­cze w szko­le le­d­wie mi star­cza­ło cier­pli­wo­ści, kie­dy wiecz­nie wszę­dzie zo­sta­wiał po­roz­rzu­ca­ne te pu­deł­ka po piz­zy i dra­pał się po ja­jach przy lu­dziach -jak­by sam fakt, że jest mu­zy­kiem, zwal­niał go z obo­wiąz­ku za­cho­wy­wa­nia się jak cy­wi­li­zo­wa­na isto­ta ludz­ka.


  Te cią­głe te­le­fo­ny, kart­ki wsu­wa­ne pod drzwi, za­kłó­ca­nie spo­ko­ju, mo­le­sto­wa­nie na­szych są­sia­dów, żeby wpu­ści­li go do­mo­fo­nem do środ­ka i na do­da­tek - ty i Kate by­ły­ście wte­dy w ki­nie - śpie­wa­nie na cały głos Sza­lo­ny ro­so­mak zże­ra mi mózg... Dale wca­le nie jest faj­nym, uta­len­to­wa­nym mu­zy­kiem, nic z tych rze­czy.


  Po­zwól jej odejść. Może uda jej się prze­ko­nać tego Har­gra­ve'a, żeby TO­BIE dał sta­no­wi­sko T.B.D. Kate po­tra­fi być sza­le­nie prze­ko­nu­ją­ca, kie­dy już ru­szy do boju. Wiesz, wy­cho­wa­na na ku­ku­ry­dzy wiej­ska pan­na z Ken­tuc­ky...


  Prze­pro­wadz­ka Kate to DO­BRA rzecz. Pa­mię­taj. To DO­BRA rzecz.


  Cra­ig

  


  NO­TAT­NIK BIU­RO­WY


  Kate Mac­ken­zie


  



  Cześć, Amy. Twój te­le­fon jest chy­ba prze­kie­ro­wa­ny na pocz­tą gło­so­wą. Pró­bo­wa­łam pu­kać, ale nie od­po­wia­da­łaś. Chcia­łam ci tyl­ko dać znać, że spo­tka­łam się z Dol­ly Var­gas w związ­ku ze spra­wą z Hek­to­rem Mon­tayą i ona zgo­dzi­ła się od­być jesz­cze raz te warsz­ta­ty z mo­le­sto­wa­nia sek­su­al­ne­go w miej­scu pra­cy. Mam na­dzie­ję, że ten trze­ci raz po­dzia­ła jak ma­gia i już na sta­łe!


  Ży­czę ci mi­łe­go week­en­du i do zo­ba­cze­nia w po­nie­dzia­łek. I jesz­cze raz chcę po­wie­dzieć, jak bar­dzo mi przy­kro za to, co za­szło dziś rano w holu. Obie­cu­ję, że to się nie po­wtó­rzy. No cóż, mam taką na­dzie­ję.


  Kate


  Ka­th­le­en A. Mac­ken­zie


  Spe­cja­li­sta ds. per­so­nal­nych, Li­te­ry L-Z


  Dział Kadr


  „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216


  Nowy Jork, NY 10019 212-555-6891


  ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com.
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Dol­ly Var­gas <dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Kate


  No cóż, ko­cha­nie, wszyst­ko usta­lo­ne. Prze­pro­wa­dzi się do mnie dzi­siaj wie­czo­rem. Pra­wie mi się w gło­wie krę­ci od sa­mo­za­do­wo­le­nia, tak gład­ko mi po­szło. Dziew­czy­na po pro­su umie­ra z po­trze­by prze­spa­nia ośmiu go­dzin z rzę­du.


  Że też mie­siąc spa­nia w cu­dzym sa­lo­nie robi z czło­wie­kiem ta­kie rze­czy.


  No więc po­wiedz mi praw­dę - je­steś mi to wi­nien, bo wiesz, że nie co dzień otwie­ram swo­je drzwi dla pra­cow­nic dzia­łów kadr, na­wet je­śli ona jest ab­so­lut­nie cu­dow­na z tym swo­im „Wie­cie co?" i „No to na­szy­ku­ję ko­la­cję" - za­ko­cha­łeś się w niej? Bo ro­zu­miem, że do­pie­ro co ją po­zna­łeś, więc może rze­czy po­su­wa­ją się nie­co za szyb­ko, na­wet jak dla mnie.


  Z dru­giej stro­ny, wca­le się nie dzi­wię. Tacy wiel­cy, sil­ni fa­ce­ci jak ty ni­cze­go nie lu­bią tak bar­dzo jak ra­to­wać z opre­sji damy w ty­pie na­sze­go ma­łe­go kwia­tusz­ka. A sko­ro mowa o roz­mia­rach... Ćwi­czy­łeś na si­łow­ni, praw­da, ko­cha­niut­ki? Nie pró­buj za­prze­czać. Na­dal grasz w tej dru­ży­nie ko­szy­kar­skiej dla pa­ra­ple­gi­ków, czy jak to się tam na­zy­wa? Tej, w któ­rej uda­je­cie, że je­ste­ście na wóz­kach i gra­cie w ko­sza z tymi wszyst­ki­mi chło­pa­ka­mi, któ­rzy rze­czy­wi­ście są na wóz­kach? No cóż, po­zwól mi tyl­ko po­wie­dzieć, że to dzia­ła, masz pod tym kra­wa­tem z wiel­kim pta­kiem, czy co ty tam so­bie za­wią­za­łeś, na­praw­dę nie­źle zde­fi­nio­wa­ną kla­tę. Chcia­ła­bym, że­byś za­pro­sił Pe­te­ra do udzia­łu w tej wa­szej dru­ży­nie. Przy­da mu się ja­kieś hob­by, bie­da­ko­wi.


  A Bóg mi świad­kiem, że przy­da­ło­by mu się też tro­chę ru­chu.


  Boże! Ależ to bę­dzie FRAJ­DA! Ale obie­caj, że nie zła­miesz jej ser­ca. Bo to by­ło­by na­praw­dę jak ga­śni­ca. Tro­chę jak wte­dy, kie­dy Pe­ter przy­pro­wa­dza ze sobą dzie­cia­ki.


  O Boże. Mu­szę le­cieć na po­kaz Pra­dy. Pa­pat­ki na ra­zie.


  Bu­zia­ki


  Dol­ly
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  Do: Dol­ly Var­gas <dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Kate


  Za moją proś­bą, że­byś za­ofe­ro­wa­ła pan­nie Mac­ken­zie dach nad gło­wą, nie kry­ją się żad­ne nie­szla­chet­ne mo­ty­wy. Ona po pro­stu wy­da­je mi się oso­bą, któ­rej po­trzeb­na jest po­moc­na dłoń... A czy­jeż dło­nie mogą być bar­dziej kom­pe­tent­ne niż two­je, Dol­ly?


  Jesz­cze raz dzię­ku­ję.


  Mitch
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Amy


  Co ty tak wła­ści­wie usi­łu­jesz osią­gnąć, co? Jak mo­głeś iść dzi­siaj do biu­ra Amy i w taki spo­sób ją za­stra­szać! Nie mia­łeś pra­wa. To de­li­kat­na mło­da ko­bie­ta, a nie jed­na z tych za­pra­wio­nych w bo­jach kry­mi­na­li­stek, do któ­rych przy­wy­kłeś w po­przed­niej pra­cy. Umó­wi się z tobą na spo­tka­nie w celu zło­że­nia wstęp­nych ze­znań, kie­dy ja zde­cy­du­ję, że jest na to pora... A ja zde­cy­du­ję nie wcze­śniej, niż kie­dy ona bę­dzie na to go­to­wa.


  I o co ci cho­dzi z tym li­stem, o któ­ry się cze­piasz? Amy utrzy­mu­je nie­na­gan­ny po­rzą­dek w do­ku­men­ta­cji, je­stem tego pe­wien, więc ten list, o któ­ry ją cią­gle na­ga­bu­jesz, z pew­no­ścią znaj­du­je się w do­ku­men­ta­cji tej ko­bie­ty od de­se­rów.


  Boże, je­steś TAKI upier­dli­wy. Na­praw­dę uwa­ża­łem, że Sta­cy do cie­bie do­trze, ale wi­dzę te­raz, że za bar­dzo ci już od­bi­ło.


  No i wiel­ka szko­da. Mia­łeś praw­dzi­wy po­ten­cjał.


  Ale te­raz już wiem, że je­steś tak samo zde­pra­wo­wa­ny jak te ciem­ne typ­ki, któ­rym po­ma­ga­łeś znów wró­cić na uli­ce.


  



  Stu­art Hert­zog, Star­szy Wspól­nik


  Hert­zog, Web­ber i Doy­le, Kan­ce­la­ria rad­ców praw­nych


  Ma­di­son Ave­nue 444, apar­ta­ment 1 505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900
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  Do: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Amy


  A to za­baw­ne. Bo mnie się wy­da­wa­ło, że to TY je­steś zde­pra­wo­wa­ny. Mimo wszyst­ko, czy to nie ty zmu­si­łeś swo­ją na­rze­czo­ną, żeby wy­rzu­ci­ła z pra­cy ko­bie­tę tyl­ko dla­te­go, że ta ko­bie­ta od­mó­wi­ła ci ka­wał­ka plac­ka?


  Pan­na Jen­kins wy­da­je się nie­co ner­wo­wo pod­cho­dzić do spra­wy pani Lo­pez. Ro­zu­miem, że cho­ciaż udzie­lo­no pani Lo­pez ust­ne­go ostrze­że­nia, to pi­sem­ne ostrze­że­nie jed­nak nie zo­sta­ło wy­sto­so­wa­ne. O ile wiem, zgod­nie ze zbio­ro­wym ukła­dem pra­cy, wy­sto­so­wa­nie - i otrzy­ma­nie po­twier­dze­nia od­bio­ru - ta­kie­go pi­sma jest ko­niecz­ne, za­nim mogą zo­stać pod­ję­te kon­kret­ne kro­ki w celu ze­rwa­nia umo­wy o pra­cę.


  Ale pani Lo­pez twier­dzi, że ni­g­dy nie otrzy­ma­ła ta­kie­go pi­sma. Dziw­ne, nie­praw­daż, że mimo to zo­sta­ła zwol­nio­na?


  I nie chcę roz­wie­wać two­ich słod­kich złu­dzeń, sta­ry, ale ta „de­li­kat­na mło­da ko­bie­ta" po­tra­fi sama wal­czyć o swo­je. Ma ję­zyk ostry jak nie­je­den ry­bak. O ile mnie pa­mięć nie myli, na­zwa­ła mnie, kon­kret­nie, skur­wie­lem... Ach, i praw­da, pa­mięć mnie nie myli, bo prze­cież na­gra­łem so­bie na­sza krót­ką, ale jak­że oświe­ca­ją­cą roz­mo­wę w jej ga­bi­ne­cie.


  Hej, czy nie by­ło­by faj­nie, gdy­bym pu­ścił tę ta­śmę Ma­mie? Och, tak! Za­raz do Mamy za­dzwo­nię!


  Uści­ski


  Mitch


  alias Skur­wiel

  


  - Dzień do­bry, do­dzwo­ni­li się pań­stwo do re­zy­den­cji Hert­zo­gów. Mar­ga­ret i Ar­thur nie mogą w tej chwi­li po­dejść do te­le­fo­nu. Pro­si­my zo­sta­wić wia­do­mość. Z przy­jem­no­ścią do pań­stwa od­dzwo­ni­my.


  (sy­gnał)


  - Mama? Cześć, tu Stu­art. Słu­chaj, chcę ci tyl­ko po­wie­dzieć że... No cóż, Mitch twier­dzi, że do cie­bie za­dzwo­ni, a ja chcia­łem się tyl­ko upew­nić, że do­wiesz się, za­nim on to zro­bi, że ta­śma, o któ­rej mówi, że ci ją pu­ści... No cóż, jest sfał­szo­wa­na. Jest sfał­szo­wa­na i...


  (klik)


  - Halo?


  - Mama?


  - Nie. Tu Sean. Czy to ty, Stu­art?


  - Tak. Ja­ni­ce, daj mi mamę do te­le­fo­nu.


  - Mamy tu nie ma. A ja już ci mó­wi­łam. Nie mów do mnie Ja­ni­ce. Mam na imię Sean.


  - Do­bra, Sean, nie­waż­ne. Po­wiedz tyl­ko ma­mie, kie­dy wró­ci do domu...


  - Hej, to praw­da?


  - Co, praw­da?


  - O tej Amy.


  - Cho­dzi ci o to, że się z nią że­nię? Tak, to praw­da. I mam na­dzie­ję, Ja­ni­ce, że do­łą­czysz do nas w tym świą­tecz­nym dniu...


  - Nie. Cho­dzi mi o to, czy na­zwa­ła Mit­cha skur­wie­lem.


  - Ja­ni­ce... Czy au­to­ma­tycz­na se­kre­tar­ka na­dal na­gry­wa?


  - Tak. Chy­ba tak.


  - Odłóż słu­chaw­kę, Ja­ni­ce.


  - Na imię mam Sean, mó­wi­łam ci.


  (klik)
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  Do: Jen Sa­dler <ien­ni­fer.sa­dler@the­ny­io­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Raj


  Cześć, to ja. Pi­szę do cie­bie ma­ila, i to w WEEK­END. To dla­te­go, że wy­sy­łam do cie­bie tego ma­ila z lap­to­pa Dol­ly, a ona ma tu łą­cze DSL. O mój Boże, lu­dzie, PA­DLI­BY­ŚCIE, gdy­by­ście zo­ba­czy­li jej miesz­ka­nie. Dol­ly miesz­ka w apar­ta­men­cie na ostat­nim pię­trze i ma wi­dok na East Ri­ver. Moż­na zo­ba­czyć prze­pły­wa­ją­ce STAT­KI. STAT­KI.


  I to nie wszyst­ko. Ona ma TRZY ła­zien­ki - TRZY - i trzy sy­pial­nie, każ­da roz­mia­ru two­je­go sa­lo­nu, a poza tym jest ta­ras - TA­RAS - roz­mia­ru da­chu two­jej ka­mie­ni­cy. To miesz­ka­nie jest TA­KIE PIĘK­NE.


  Nie mó­wię, że two­je miesz­ka­nie nie jest ład­ne. Bo jest bar­dzo ład­ne. Przy­jem­ne i wy­god­ne, i ta­kie przy­tul­ne. Se­rio, ten fo­tel wy­peł­nio­ny fa­so­lą jest o wie­le wy­god­niej­szy niż któ­ry­kol­wiek z fo­te­li u Dol­ly.


  Ale w miesz­ka­niu Dol­ly faj­ne jest to, że wiesz. Ni­ko­mu nie wcho­dzę w dro­gę. Na­wet Dol­ly. Bo jej ni­g­dy nie ma w domu.


  No cóż, to zna­czy te­raz jest. Sły­szę, że bie­rze prysz­nic. Ale nie wiem, o któ­rej wró­ci­ła do domu. Po­szła wczo­raj wie­czo­rem na ja­kąś więk­szą im­pre­zę. Chcia­ła, że­bym po­szła ra­zem z nią, ale mu­szę przy­znać, by­łam tro­chę bar­dziej za­in­te­re­so­wa­na jej te­le­wi­zo­rem. Jen, ona ma pięć­dzie­się­cio­ca­lo­wy pla­zmo­wy ekran z pa­ne­lem HD i trzy­sto­ma ka­na­ła­mi! I to tyl­ko w sa­lo­nie! W moim po­ko­ju stoi trzy­dzie­sto­sze­ścio­ca­lo­wy i cho­ciaż nie ma HD, i tak ma pła­ski ki­ne­skop. Zna­la­złam tu ka­na­ły, o któ­rych w ży­ciu nie SŁY­SZA­ŁAM.


  Wiem, co pew­nie te­raz po­wiesz. Że po­win­nam była pójść z Dol­ly na im­pre­zę. Bo ona na­wet pro­po­no­wa­ła, że po­ży­czy mi ja­kieś ciu­chy. Wy­ję­ła dla mnie skó­rza­ny top z ame­ry­kań­skim de­kol­tem. Zu­peł­nie taki, ja­kie nosi Alys­sa Mi­la­no.


  Ale ja sama nie wiem. Po pro­stu nie mia­łam ocho­ty iść na im­pre­zę z ban­dą nie­zna­nych mi lu­dzi. Wiem, że sze­fo­wie sty­lu i mody ro­bią to przez cały czas, ale ko­bie­ty z dzia­łu kadr? Nie bar­dzo. No więc za­mó­wi­łam so­bie kur­cza­ka w so­sie czosn­ko­wym i oglą­da­łam Tra­vel Chan­nel. Tak! Cały ka­nał po­świę­co­ny po­dró­żom! Wie­dzia­łaś, że w Taj­lan­dii mo­żesz za­trzy­mać au­to­bus tak jak w No­wym Jor­ku tak­sów­kę? No cóż, tam moż­na. Po pro­stu wy­sta­wiasz rękę, a oni się za­trzy­mu­ją. Czy mo­żesz so­bie wy­obra­zić, co by było, gdy­by­śmy spró­bo­wa­ły tego tu­taj, z au­to­bu­sem li­nii Ml ? Po pro­stu by nas prze­je­chał.


  Ups, Dol­ly wy­cho­dzi ze swo­je­go po­ko­ju. Zro­bi­łam dużą mi­skę cia­sta na na­le­śni­ki, żeby przy­go­to­wać śnia­da­nie. Przy­naj­mniej tyle mogę dla niej zro­bić, sko­ro była dla mnie taka...


  Och, za­cze­kaj. To nie Dol­ly...
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Raj


  O mój Boże, nie mo­żesz mnie tak z tym zo­sta­wiać. KTO TO JEST?


  A poza tym, cho­ciaż ewi­dent­nie za nami nie tę­sk­nisz, my za Tobą tę­sk­ni­my. Pierw­sze sło­wa Cra­iga, kie­dy wy­lazł z sy­pial­ni dziś rano, brzmia­ły: „Co? Nie ma na­le­śni­ków?"


  Wi­dzisz? Nie­któ­rym cie­bie bra­ku­je.


  No więc. Puść far­bę. Czy wła­śnie zja­dłaś śnia­da­nie z PE­TE­REM HAR­GRA­VE'EM, za­ło­ży­cie­lem i wła­ści­cie­lem sza­cow­nej ga­ze­ty, dla któ­rej pra­cu­je­my?


  Po­wiedz mi praw­dę: bok­ser­ki czy slip­ki?


  J.
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Raj


  Hm, nie, nie ja­dłam przed chwi­lą na­le­śni­ków z Pe­te­rem Har­gra­ve'em. Bo to nie Pe­ter Har­gra­ve wy­szedł z sy­pial­ni Dol­ly. Oso­by, któ­ra wy­szła z sy­pial­ni Dol­ly, ni­g­dy w ży­ciu przed­tem nie wi­dzia­łam. Był mniej wię­cej w na­szym wie­ku, z ra­mio­na­mi sze­ro­ki­mi jak nie wiem co, i to chy­ba naj­przy­stoj­niej­szy męż­czy­zna, ja­kie­go ostat­nio wi­dzia­łam. Przy­stoj­ny jak mo­del. Co, je­śli lu­bisz taką uro­dę, może być cał­kiem przy­jem­ne. Chy­ba. Cho­ciaż nie chcia­ła­bym się spo­ty­kać z kimś, kto jest ład­niej­szy niż ja.


  Po­wie­dział tyl­ko: „Hm, cześć!", kie­dy mnie zo­ba­czył... I WY­SZEDŁ!!!


  Jak­by ni­g­dy nic WY­SZEDŁ!!!!!!!!


  Nie chcia­ła­bym rzu­cać cie­nia na re­pu­ta­cję Dol­ly, ale są­dzę, że... No cóż, są­dzę, że Pe­ter Har­gra­ve ma pew­ną kon­ku­ren­cję. Ups, idzie Dol­ly. Mam na­dzie­ję uzy­skać ja­kieś wy­ja­śnie­nia.


  Ka­tie
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Raj KTO TO BYŁ????????


  I chcia­ła­bym jesz­cze tyl­ko prze­pro­sić cię za to, że z Cra­igiem nie mo­gli­śmy ci za­pew­nić pla­zmo­wych ekra­nów, Tra­vel Chan­nel, wła­snej ła­zien­ki i wi­do­ku na rze­kę. Nie wspo­mi­na­jąc o ob­cych, sze­ro­kich w ba­rach męż­czy­znach, snu­ją­cych się po miesz­ka­niu w so­bot­nie przed­po­łu­dnia.


  A te­raz; KTO TO BYŁ???????
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Raj


  Hm, wy­da­je się, że Dol­ly nie wie, jak on ma na imię. Na­zy­wa go po pro­stu Nar­ciarz. Bo on jest in­struk­to­rem nar­ciar­stwa.


  Po­zna­ła go wczo­raj wie­czo­rem. PO­ZNA­ŁA GO WCZO­RAJ WIE­CZO­REM!!!!! I JUŻ SIĘ Z NIM PRZE­SPA­ŁA!!!!!!


  Nie chcia­ła­bym za­brzmieć jak ja­kaś dziew­czy­na z Ken­tuc­ky, ale prze­pra­szam, gdzie się po­dział zwy­czaj po­zna­wa­nia ko­goś, za­nim się z nim przej­dzie do po­zy­cji ho­ry­zon­tal­nej? Mo­gła przy­naj­mniej do­wie­dzieć się, jak mu na imię, na li­tość bo­ską.


  Ale kie­dy jej o tym wspo­mnia­łam, ona tyl­ko stwier­dzi­ła: „A kogo ob­cho­dzi jego imię, kot­ku, sko­ro ma TA­KIE ra­mio­na?"


  Więc oba­wiam się, że prze­zna­cze­niem Nar­cia­rza jest zo­stać z nami.


  Za­py­ta­łam Dol­ly co z Pe­te­rem Har­gra­ve'em, a ona mi po­wie­dzia­ła, że oni z Pe­te­rem mają otwar­ty zwią­zek od cza­su jego trze­cie­go ożen­ku.


  Dol­ly na­praw­dę sma­ko­wa­ły moje na­le­śni­ki. A po­tem idzie­my po­bie­gać(!) do­oko­ła sztucz­ne­go je­zio­ra, żeby za­cho­wać na­sze dziew­czę­ce fi­gu­ry. A póź­niej pój­dzie­my na ja­kiś wer­ni­saż do Me­tro­po­li­tan. Chcesz iść z nami?


  Ka­tie


  PS Na­praw­dę, two­je miesz­ka­nie jest o wie­le lep­sze niż miesz­ka­nie Dol­ly. Ona ma w lo­dów­ce tyl­ko szam­pa­na i jo­gurt. Sło­wo daję. Do na­le­śni­ków mu­sia­łam użyć mar­ga­ry­ny, więc są tro­chę za mięk­kie.
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­umal.com>


  Te­mat: Jog­ging


  Hm, dzię­ki za za­pro­sze­nie, ale ja usi­łu­ję zajść w cią­żę, za­po­mnia­łaś? Ostat­nia rzecz, ja­kiej po­trze­bu­ję, to wy­pad­nię­cie ma­ci­cy, co moim zda­niem gro­zi mi, ile razy za­bie­ram się za upra­wia­nie jog­gin­gu.


  Baw się do­brze ze swo­ją nową przy­ja­ciół­ką. Cra­ig i ja pój­dzie­my chy­ba po pro­stu do kina czy coś. Nie wszy­scy mo­że­my pro­wa­dzić szy­kow­ne ży­cie w szy­kow­nych krę­gach, z nar­cia­rza­mi wcho­dzą­cy­mi i wy­cho­dzą­cy­mi z na­szych pen­tho­use'ów.


  J.


  PS Dale zo­sta­wił czte­ry wia­do­mo­ści na se­kre­tar­ce i wresz­cie zde­cy­do­wał się pod­rzu­cić nam na schod­ki prze­ciw­po­ża­ro­we pusz­kę brzo­skwiń Del Mon­te z przy­cze­pio­ną kart­ką. Czy brzo­skwi­nie Del Mon­te mają dla was ja­kieś sen­ty­men­tal­ne zna­cze­nie? Czy two­im zda­niem po pro­stu nie zna­lazł ce­gły? W każ­dym ra­zie, o ile mogę to od­cy­fro­wać - ma okrop­ny cha­rak­ter pi­sma, pew­nie dla­te­go, że jest ge­niu­szem mu­zycz­nym - jest tam na­pi­sa­ne:


  Ka­tie, prze­pra­szam za to, co za­szło w two­im biu­rze. Pro­szę, nie ob­ra­żaj się na mnie. Przy­się­gam, że wię­cej tego nie zro­bię. Ale ja na­praw­dę po­trze­bu­ję cię za­py­tać - nie wi­dzia­łaś mo­ich bu­tów do krę­gli? Wiesz, tych, któ­re przy­pad­kiem przy­nio­słem do domu z Chel­sea Piers tam­te­go wie­czo­ru? Bo one mi są na­praw­dę po­trzeb­ne na kon­cert. Świet­nie pa­su­ją do mo­ich spodni w kra­tę.


  Ko­cham cię jak za­wsze


  Dale


  PS Kim był ten fa­cet z kra­wa­tem z kró­li­kiem Bug­sem czy co to tam było, któ­ry ro­bił ta­kie miny, jak­by chciał mi przy­wa­lić? Czy to twój ja.kiś nowy szef czy co? A co się sta­ło z T.B.D? W każ­dym ra­zie, nie bar­dzo mi się po­do­ba ten fa­cet. To tyle.


  Dale


  



  Co za urok oso­bi­sty. Hej, a może Dol­ly po­dzie­li się z tobą Nar­cia­rzem! Baw się do­brze na wer­ni­sa­żu.


  J.

  


  - Jak brzmi dźwięk kla­śnię­cia jed­nej dło­ni? Ile waży jed­no ziarn­ko pia­sku? Od­po­wiedź: tyle samo, ile moje za­in­te­re­so­wa­nie wia­do­mo­ścią, jaką mi za mo­ment zo­sta­wisz. Więc się stresz­czaj.


  (sy­gnał)


  - Mitch. O mój Boże. Tu Sta­ce. W ży­ciu bym się nie spo­dzie­wa­ła, że tak jak­by ni­g­dy nic po pro­stu do nas wpad­nie. Prze­cież ni­g­dy tego przed­tem nie ro­bił. To musi być jej wpływ. By­łam kom­plet­nie zbi­ta z tro­pu. Żeby Stu­ie nie za­dzwo­nił i nie uprze­dził?! No, nie­waż­ne. Co on ci po­wie­dział tam w ga­ra­żu? Ja­son mó­wił, że wszedł, żeby odło­żyć swo­je kije do gol­fa i za­stał was tam oby­dwu. Ja­son mówi, że jesz­cze nie wi­dział, żeby ktoś miał taką ocho­tę ko­muś przy­wa­lić. To zna­czy Stu­art tak wy­glą­dał. Jak­by chciał przy­wa­lić to­bie. Ach... Nie, ko­cha­nie, nie wiem, gdzie się po­dzia­ła Bar­bie Ru­sał­ka. Może znów zo­sta­wi­łaś ją w wan­nie? Sprawdź... W każ­dym ra­zie bar­dzo się cie­szę, że cię mo­głam zo­ba­czyć. Do­brze wy­glą­dasz. Od­dzwoń do mnie, to so­bie o niej po­roz­ma­wia­my.


  (klik)


  - Jak brzmi dźwięk kla­śnię­cia jed­nej dło­ni? Ile waży jed­no ziarn­ko pia­sku? Od­po­wiedź: tyle samo, ile moje za­in­te­re­so­wa­nie wia­do­mo­ścią, jaką mi za mo­ment zo­sta­wisz. Więc się stresz­czaj.


  (sy­gnał)


  - Mit­chell. Mówi two­ja mat­ka. Nie wiem, w jaką grę wy­da­je ci się, że grasz te­raz ze swo­im bra­tem, ale za­pew­niam cię, że mnie ona wca­le nie roz­ba­wi­ła. Stu­art jest nie­zwy­kle głę­bo­ko ura­żo­ny. Chcę, że­byś do nie­go za­dzwo­nił i prze­pro­sił go. Wy­star­czy, że psu­jesz re­pu­ta­cję Amy, su­ge­ru­jąc, że zwol­ni­ła tam­tą pa­nią od ba­be­czek bez­praw­nie czy bez­za­sad­nie. Ale co tak kon­kret­nie mia­łeś dzi­siaj na my­śli, kie­dy za­py­ta­łeś ją - przy swo­jej sio­strze i jej szwa­grach, i wszyst­kich, o ile do­brze sły­sza­łam - czy Pi Delt za­mie­rza­ją prze­pro­wa­dzić ja­kieś ry­tu­ały ini­cja­cyj­ne dla Stu­ar­ta? Czy da­wa­łeś do zro­zu­mie­nia, że Pi Delt jest czymś w ro­dza­ju sek­ty sa­ta­ni­stycz­nej? Żad­ne sto­wa­rzy­sze­nie stu­denc­kie nie chcia­ło cię przy­jąć na człon­ka, ale to jesz­cze nie po­wód, żeby oczer­niać tę or­ga­ni­za­cję. Zwłasz­cza bio­rąc pod uwa­gę, że twój oj­ciec na­le­żał do Del­ta Upsi­lon. Je­stem zmę­czo­na za­ła­twia­niem wa­szych spraw, Mit­chell. Chcę, że­byś nie tyl­ko za­dzwo­nił do swo­je­go bra­ta i prze­pro­sił go za ob­ra­zę Amy, ale tak­że za roz­pusz­cza­nie tych idio­tycz­nych plo­tek, ja­ko­by okre­śli­ła cię brzyd­kim sło­wem. Więc chcę, że­byś prze­pro­sił. To wszyst­ko. Pod­nieś słu­chaw­kę, wy­bierz nu­mer swo­je­go bra­ta i go prze­proś. Nie wy­obra­żaj so­bie, że oj­ciec nie usły­szy o tym wszyst­kim, je­śli tego nie zro­bisz.


  (klik)


  - Jak brzmi dźwięk kla­śnię­cia jed­nej dło­ni? Ile waży jed­no ziarn­ko pia­sku? Od­po­wiedź: tyle samo, ile moje za­in­te­re­so­wa­nie wia­do­mo­ścią, jaką mi za mo­ment zo­sta­wisz. Więc się stresz­czaj.


  (sy­gnał)


  - Mówi Sean. No, fa­cet, te­raz to masz se­rio pro­blem. Jesz­cze nie wi­dzia­łam Mamy tak wku­rzo­nej. Mówi, że to ostat­nia kro­pla go­ry­czy. Mówi, że za­wsze przez cie­bie znaj­du­je się mię­dzy mło­tem i ko­wa­dłem, i musi wy­bie­rać mię­dzy tobą a Stu­ar­tem i że wy­bie­ra Stu­ar­ta, bo ty je­steś, jak twier­dzi, umy­sło­wo nie­sta­bil­ny. Aha, czy Amy Jen­kins na­praw­dę na­zwa­ła cię skur­wie­lem? Fa­cet, to cud­ny nu­mer. Za­dzwoń do mnie.


  (klik)


  - Jak brzmi dźwięk kla­śnię­cia jed­nej dło­ni? Ile waży jed­no ziarn­ko pia­sku? Od­po­wiedź: tyle samo, ile moje za­in­te­re­so­wa­nie wia­do­mo­ścią, jaką mi za mo­ment zo­sta­wisz. Więc się stresz­czaj.


  (sy­gnał)


  - Był­bym ci wdzięcz­ny, Mitch, gdy­byś za­cho­wał swo­je opi­nie na te­mat sto­wa­rzy­szeń stu­denc­kich dla sie­bie. Nie mu­sisz dzie­lić się z nimi ze szwa­gra­mi Sta­cy i całą resz­tą Gre­en­wich. Ni­ko­go nie in­te­re­su­ją two­je ob­ser­wa­cje na te­mat tra­dy­cji sto­wa­rzy­sze­nia mo­jej na­rze­czo­nej. Poza tym twój za­rzut, ja­ko­by Amy nie do­peł­ni­ła wy­ma­ga­nych for­mal­no­ści pod­czas zwal­nia­nia tej skre­ty­nia­łej ko­bie­ty od de­se­rów, jest kom­plet­nie idio­tycz­ny. Jako dy­rek­tor­ka Dzia­łu Kadr, Amy może za­trud­niać i zwal­niać lu­dzi zgod­nie ze swo­im wi­dzi­mi­się. Chy­ba po pro­stu za­po­mi­nasz, po czy­jej stro­nie je­steś w tej spra­wie. Za­trud­nił cię Pe­ter Har­gra­ve, a NIE Ida Lo­pez. Był­bym wdzięcz­ny, gdy­byś o tym pa­mię­tał. I ni­g­dy, ale to ni­g­dy, nie na­chodź mo­jej na­rze­czo­nej w jej biu­rze z żą­da­nia­mi oka­za­nia do­ku­men­tów, jak­by była jed­nym z tych po­spo­li­tych kry­mi­na­li­stów, któ­rych kie­dyś bro­ni­łeś i z któ­ry­mi, jak sły­szę, jesz­cze te­raz spo­ty­kasz się cza­sa­mi na sto­pie to­wa­rzy­skiej. Amy jest o wie­le bar­dziej war­to­ścio­wą oso­bą niż te, do któ­rych je­steś przy­zwy­cza­jo­ny, i za­słu­gu­je na to, żeby nie tyl­ko trak­to­wać ją jak pra­wo­rząd­ne­go oby­wa­te­la, ale rów­nież jako przy­szłe­go człon­ka na­szej ro­dzi­ny. Ja­sne?


  Boże, pro­szę cię, że­byś się za­jął pro­stą spra­wą oskar­że­nia o nie­słusz­ne zwol­nie­nie z pra­cy, a to­bie uda­je się ob­ró­cić ją w ja­kąś po­pie­przo­ną kon­spi­ra­cję prze­ciw­ko czło­wie­ko­wi pra­cy - mój Boże, Mitch! Po pro­stu zrób ro­bo­tę, o któ­rą zo­sta­łeś po­pro­szo­ny, i prze­stań wszyst­ko prze­sad­nie roz­trzą­sać, zgod­nie ze swo­imi skłon­no­ścia­mi. Nie­któ­rzy lu­dzie po pro­stu za­słu­gu­ją na wy­wa­le­nie z pra­cy, wiesz? Więc je­śli nie chcesz stać się jed­nym z nich, od­chrzań się od Amy. I na­wet nie pró­buj mi opo­wia­dać, że nie mógł­bym na­mó­wić Taty, żeby cię zwol­nił, gdy­by mi to przy­szło do gło­wy. Obaj wie­my, kto jest ulu­bień­cem Taty, i że to nie ty, sta­ry.


  (klik)


  [image: main-1]


  Do: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Dzi­siaj


  Usi­ło­wa­łem dzwo­nić, ale li­nia jest cią­gle za­ję­ta. Czy to nie ma przy­pad­kiem cze­goś wspól­ne­go z od­kry­ciem przez Ha­ley i Brit­ta­ny go­rą­cej li­nii dla Ato­mó­wek?


  W każ­dym ra­zie prze­pra­szam, że spo­wo­do­wa­łem taki za­męt. Nie wiem, cze­mu Stu­ar­ta tak po­gię­ło. Cho­dzi­ło mi tyl­ko o to, że na uni­wer­ku w Mi­chi­gan dziew­czy­ny z Pi Delt mia­ły zwy­czaj roz­bie­rać do naga każ­de­go fa­ce­ta, któ­ry za­rę­czył się z jed­ną z nich, i przy­ku­wa­ły go do szyl­du Pi Delt na dzie­dziń­cu swo­je­go aka­de­mi­ka i zo­sta­wia­ły ku ra­do­ści każ­de­go prze­chod­nia. By­łem po pro­stu cie­kaw, wiesz, czy sio­stry Amy z Pi Delt zro­bią to samo ze Stu­ar­tem ku ucie­sze no­wo­jor­czy­ków. Ja tyl­ko su­ge­ro­wa­łem, że Stu­ar­ta moż­na by ro­ze­brać i przy­kuć do zna­ku „New York Jo­ur­nal". Nie mam zie­lo­ne­go po­ję­cia, cze­mu się po­czu­ła taka ura­żo­na. A ty? No, wiesz, ja za­wsze po­wta­rzam: je­śli nie mo­żesz znieść go­rą­ca re­flek­to­rów, spa­daj ze sce­ny.


  Po­wiedz Ja­so­no­wi, że po­do­ba­ło mi się dzi­siaj na zie­lo­nej traw­ce... No cóż, o tyle, o ile wi­dać ją było spod ca­łe­go tego śnie­gu. Może upra­wia­nie gol­fa w mar­cu to nie jest je­den z mo­ich naj­lep­szych ostat­nich po­my­słów.


  Je­śli bę­dziesz dzwo­nić póź­niej, nie bę­dzie mnie, idę na ja­kąś wy­sta­wę do mu­zeum w imie­niu Taty. W su­mie nie mam na­wet nic prze­ciw­ko temu. Ocie­ra­nie się o lu­dzi, któ­rzy sami już nie wie­dzą, ile mają pie­nię­dzy, jest za­baw­niej­sze, niż wy­słu­chi­wa­nie osób, któ­re wiecz­nie opo­wia­da­ją o tym, jak to mała Tay­lor plu­nę­ła smocz­kiem przez cały ko­ściół na chrzci­nach Ri­char­da ju­nio­ra.


  Bez ob­ra­zy.


  Mitch


  alias Skur­wiel

  


  Wi­ta­my na otwar­ciu wy­sta­wy


  dzie­więt­na­sto­wiecz­nych fran­cu­skich ry­cin


  z ko­lek­cji z ko­lek­cji Gre­go­ry'ego She­ar­so­na


  w Me­tro­po­li­tan Mu­seum of Art.


  



  I po co ja tu przy­szłam? Do­bry Boże, tak okrop­nie się nu­dzę. Chy­ba umrę. To na­wet nie cho­dzi o to, że bym


  Opra­wę mu­zycz­ną za­pew­nia


  Ze­spół Mu­zy­ki Ka­me­ral­nej Lin­coln Cen­ter


  wo­la­ła sie­dzieć w miesz­ka­niu Dol­ly i oglą­dać Tra­vel Chan­nel, bo tak nie jest. Chy­ba


  Ko­lek­cja Gre­go­ry'ego She­ar­so­na pre­zen­tu­je naj­waż­niej­sze kie­run­ki ów­cze­sne­go fran­cu­skie­go ry­sow­nic­twa: he­ro­icz­ny neo­kla­sy­cyzm Da­vi­da, wy­ra­fi­no­wa­ny kla­sy­cyzm In­gres'a, eks­pre­syj­ny ro­man­tyzm De­la­cro­ix, bo­ga­te w bar­wach kra­jo­bra­zy ze szko­ły Bar­bi­zon, po­ły­skli­we ry­sun­ki wę­glem Seu­ra­ta i skrzą­ce bar­wa­mi klej­no­tów akwa­re­le Pau­la Si­gna­ca i Hen­ri-Ed­mon­da Cros­sa.


  nie. Sama nie wiem. Gdy­bym da­lej była z Dale'em, sie­dzia­ła­bym te­raz w ja­kimś za­dy­mio­nym ba­rze w East Vil­la­ge, cze­ka­jąc, aż wej­dzie na sce­nę. Po­praw­ka, bie­ga­ła­bym po miesz­ka­niu, po­ma­ga­jąc mu zna­leźć jego buty do krę­gli, bo ka­pe­la nie wcho­dzi­ła na sce­nę przed pół­no­cą i w ża­den spo­sób do tej pory nie był­by jesz­cze go­to­wy. I wca­le nie twier­dzę, że nie wo­la­ła­bym być tu­taj, bo to miej­sce jest o wie­le lep­sze niż ja­kiś ty­po­wy bar w East Vil­la­ge. Tu przy­naj­mniej nikt nie pali, ani nie pyta, czy może po­wą­chać moje wło­sy. Ale nie wy­da­je mi się, że­bym tu­taj pa­so­wa­ła, zwłasz­cza w po­ży­czo­nych od Dol­ly ciu­chach.


  Wy­bór ry­cin sta­no­wi zna­ko­mi­te od­zwier­cie­dle­nie upodo­bań ar­ty­stycz­nych wiel­kie­go ame­ry­kań­skie­go ko­lek­cjo­ne­ra, wni­kli­we­go znaw­cy hi­sto­rii sztu­ki eu­ro­pej­skiej.


  No bo, po pierw­sze, mam o wie­le wię­cej wło­sów niż kto­kol­wiek inny w tym przy­byt­ku - ale Dol­ly mówi, że w lo­kach mi do­brze. A po dru­gie, no cóż, je­stem tu chy­ba je­dy­ną oso­bą, któ­ra ma mniej niż dzie­sięć pa­ty­ków na ra­chun­ku oszczęd­no­ścio­wym. Zresz­tą moż­li­we, że je­stem tu je­dy­ną oso­bą, któ­ra MA ra­chu­nek oszczęd­no­ścio­wy - to zna­czy poza Dol­ly. Ale je­stem tu chy­ba je­dy­ną oso­bą bez PART­NE­RA. Bo Dol­ly za­po­mnia­ła mi po­wie­dzieć, że spo­tka się z Nar­cia­rzem tu, na miej­scu. Cze­kał tu na nią, tuż przy czer­wo­nym dy­wa­nie. I mogę tyl­ko po­wie­dzieć, że wie­czo­rem ra­mio­na ma JESZ­CZE SZER­SZE.


  Zor­ga­ni­zo­wa­nie tej wy­sta­wy było moż­li­we dzię­ki do­ta­cji z Fun­da­cji


  Gre­go­ry'ego She­ar­so­na.


  Do­bra, jesz­cze jed­na lamp­ka szam­pa­na i spa­dam stąd. Gdzie jest ten kel­ner? Gdzie - O RANY! O BOŻE, A CO ON TU ROBI?


  I KTO TO JEST TA BABA Z NIM? O mój Boże, Mit­chell Hert­zog jest tu z ko­bie­tą. Z KO­BIE­TĄ! Och, i tyl­ko na nią po­pa­trz­cie, tyl­ko na nią po­pa­trz­cie. ONA ma wło­sy ucze­sa­ne na szczot­kę. ONA nie po­szła za radą sze­fo­wej dzia­łu mody i sty­lu „New York Jo­ur­nal". Ona wy­glą­da świet­nie. No cóż, je­śli przez „świet­nie" ro­zu­mieć dwa me­try dzie­sięć wzro­stu przy wa­dze pięć­dzie­się­ciu kilo. Moim zda­niem wy­glą­da zu­peł­nie jak mo­dlisz­ka.


  O Boże, po co ja zja­dłam wszyst­kie te klu­ski z se­za­mem na zim­no, któ­re zo­sta­ły z obia­du?


  Pro­gram Ze­spo­łu Mu­zy­ki Ka­me­ral­nej Lin­coln Cen­ter


  Może uda mi się stąd wy­mknąć, za­nim on mnie za­uwa­ży z tymi wło­sa­mi. Je­śli sta­nę za tym fi­la­rem


  Kwin­tet na klar­net i smycz­ki A-dur, KV 581, Mo­zart


  I prze­śli­zgnę się do szat­ni, chy­ba uda mi się stąd uciec. Och, pro­szę, Boże, po­zwól mi się stąd wy­mknąć.


  Sek­stet na klar­net, smycz­ki i for­te­pian, Co­pland


  NIE­EEEEEE! Zo­ba­czył mnie! Co ja te­raz -


  Kwin­tet na dwo­je skrzy­piec, al­tów­kę, wio­lon­cze­lę i for­te­pian F-dur, opus 34, Brahms

  


  PA­MIĘT­NIK KATE MAC­KEN­ZIE


  



  Dla­cze­go za każ­dym ra­zem, kie­dy spo­ty­kam Mit­chel­la Hert­zo­ga, uda­je mi się zro­bić z sie­bie kom­plet­ną i zu­peł­ną idiot­kę? Je­śli nie plo­tę aku­rat de­bi­li­zmów o kur­cza­ku w so­sie czosn­ko­wym, to wy­nu­rzam się na te­mat swo­je­go sza­lo­ne­go by­łe­go fa­ce­ta albo za­cho­wu­ję się tak, jak­bym wie­dzia­ła co nie­co o sztu­ce i mu­zy­ce kla­sycz­nej, gdy ewi­dent­nie, EWI­DENT­NIE, nie wiem o nich nic.


  A on wy­glą­dał TAK faj­nie. No na­praw­dę bar­dzo, bar­dzo, bar­dzo, bar­dzo faj­nie w tym swo­im smo­kin­gu. Wy­glą­dał tak faj­nie jak Nar­ciarz. Po­waż­nie, na­wet ra­mio­na Nar­cia­rza zbla­dły w po­rów­na­niu z ba­ra­mi Mit­chel­la Hert­zo­ga.


  I za­cho­wy­wał się też miło. Po­wie­dział: „A co TY tu ro­bisz? Są­dził­bym, że dziew­czy­na taka jak ty znaj­dzie lep­sze za­ję­cie, niż krę­cić się po ta­kich im­pre­zach".


  Jak­bym była zbyt tren­dy na ta­kie miej­sce, czy coś. Ha, chcia­ła­bym. Po­wie­dzia­łam mu, że przy­szłam tu tyl­ko do­trzy­mać to­wa­rzy­stwa Dol­ly, bo mia­ła do­dat­ko­we za­pro­sze­nie.


  Ro­zej­rzał się, szu­ka­jąc wzro­kiem Dol­ly, ale oczy­wi­ście, scho­wa­ła się za wio­lon­cze­list­ką z Nar­cia­rzem i ma­ca­li się na­wza­jem po tył­kach.


  I wte­dy ja, pa­ten­to­wa­na idiot­ka, nie mo­głam prze­stać ga­dać. Nie, no skąd. Da­lej plo­tłam, co mi śli­na na ję­zyk przy­nio­sła:


  JA: No tak, cóż, ja i Dol­ly przy­jaź­ni­my się od daw­na. W grun­cie rze­czy te­raz ra­zem miesz­ka­my, uwie­rzył­byś w to?


  ON: Ra­zem? Na­praw­dę? Jak to się sta­ło?


  JA: No cóż, wiesz, wła­śnie zmie­niam miesz­ka­nie i Dol­ly, ona ma to wiel­kie miesz­ka­nie na ostat­nim pię­trze, na rogu Wschod­niej Osiem­dzie­sią­tej i East End Ave­nue, no i sama nie wiem, za­pro­si­ła mnie, a ja pod­sko­czy­łam w górę...


  DE­BIL­KA DE­BIL­KA DE­BIL­KA DE­BIL­KA


  Je­stem pew­na, że Mo­dlisz­ka le­piej opa­no­wa­ła sztu­kę kon­wer­sa­cji. Przy­naj­mniej bę­dzie się z nią le­piej roz­ma­wia­ło, do­pó­ki nie od­gry­zie mu gło­wy po sto­sun­ku (to mo­dlisz­ki tak ro­bią praw­da?).


  A po­tem on po­wie­dział; „No cóż, praw­do­po­dob­nie to do­brze, że miesz­kasz na ostat­nim pię­trze. W ten spo­sób two­je­mu przy­ja­cie­lo­wi bę­dzie nie­co trud­niej wy­śpie­wy­wać ci pod oknem se­re­na­dy. Sko­ro te jego se­re­na­dy chy­ba nie bar­dzo ci się po­do­ba­ją".


  Dale! Boże, zdą­ży­łam na śmierć za­po­mnieć o Dale'u. Na mi­nu­tę uda­ło mi się za­po­mnieć o tym, że kie­dy po raz ostat­ni wi­dzia­łam tego czło­wie­ka, bła­ga­łam funk­cjo­na­riu­szy no­wo­jor­skiej po­li­cji miej­skiej, żeby nie po­trak­to­wa­li pa­ła­mi tego mo­je­go psy­cho­tycz­ne­go by­łe­go.


  - Och - po­wie­dzia­łam, usi­łu­jąc brzmieć tak tro­chę... Jak brzmi to wy­ra­że­nie? Je ne sais quoi,, chy­ba. Je­stem pew­na, że Mo­dlisz­ka by wie­dzia­ła. - Tam­to. Tak. Dzię­ku­ję ci bar­dzo za po­moc wte­dy, tak przy oka­zji. Hm, Dale i ja, my, hm, ze­rwa­li­śmy ze sobą i jemu chy­ba, hm, nie jest z tym ła­two.


  A on po­wie­dział;


  - Tak mi się wła­śnie wy­da­wa­ło. Słu­chaj, je­śli ci cze­go­kol­wiek po­trze­ba, ja­kiejś po­ra­dy praw­nej, czy coś, na przy­kład w kwe­stii uzy­ska­nia za­ka­zu zbli­ża­nia się, czy coś...


  O mój Boże! On chce mi po­móc za­ła­twić są­do­wy za­kaz zbli­ża­nia się! Dla Dale'a! No cóż, chy­ba po­win­nam to zro­bić. Tyl­ko że nie chcę, żeby Dale po­szedł do wię­zie­nia. Chcę, żeby po pro­stu so­bie po­szedł.


  No, nie­waż­ne. Jak­bym mia­ła pójść do NIE­GO, gdy­bym kie­dyś po­trze­bo­wa­ła ta­kie­go na­ka­zu! Prze­cież Hert­zog, Web­ber i Doy­le każą so­bie pła­cić po ja­kieś pięć­set do­la­rów za go­dzi­nę, czy coś. Może na­wet wię­cej. Mo­gła­bym całe swo­je oszczęd­no­ści w ban­ku zu­żyć na trzy go­dzi­ny usług tych fa­ce­tów.


  Ale, przy­się­gam na Boga, sta­łam tam i my­śla­łam; Je­śli nie przyj­mę jego pro­po­zy­cji, on so­bie może po­my­śleć, że ja wca­le nie mó­wię se­rio o ze­rwa­niu z Dale'em i wte­dy on ni­g­dy się ze mną nie umó­wi.


  To zna­czy Mit­chell Hert­zog się nie umó­wi.


  Tak. To wła­śnie so­bie my­śla­łam. O Mit­chu Hert­zo­gu. Sto­jąc tam i roz­ma­wia­jąc z nim na im­pre­zie, na któ­rą EWI­DENT­NIE PRZY­PRO­WA­DZIŁ WY­SO­KĄ, JA­SNO­WŁO­SĄ, CHU­DĄ LA­SKĘ!, któ­ra przy­glą­da­ła mi się spod oka, sto­jąc obok ry­ci­ny In­gre­sa (do któ­rej na­wet była nie­co po­dob­na, o ile wie­cie, co mam na my­śli. Za­sta­na­wiam się, czy In­gres nie mie­wał mo­dli­szek za mo­del­ki).


  Boże, je­stem ża­ło­sna. Daj­cie mi fa­ce­ta w smo­kin­gu - na­wet ta­kie­go, któ­ry naj­wy­raź­niej jest za­ję­ty - a ja umiem my­śleć wy­łącz­nie o dzie­le­niu się nie­dziel­nym wy­da­niem „Ti­mes'a" i spa­ce­rach po Cen­tral Par­ku.


  No więc wte­dy, żeby po­czuć się jesz­cze BAR­DZIEJ nie­zręcz­nie i głu­pio, ro­ze­śmia­łam się w głos i po­wie­dzia­łam:


  - No cóż, wiesz, ja pra­cu­ję w Dzia­le Kadr, nie są­dzę, żeby mnie było na cie­bie stać.


  A wte­dy Mitch po­wie­dział naj­mil­szą rzecz pod słoń­cem. Po­waż­nie, po­wie­dział:


  - Bar­dzo chęt­nie zro­bię to bez ho­no­ra­rium. Może wpad­niesz do mnie do biu­ra w po­nie­dzia­łek i so­bie o tym po­ga­da­my? Po­wiedz­my, gdzieś tak w po­rze lun­chu? - Ale po­tem do­dał: - Znam miej­sce, gdzie dają świet­ne­go kur­cza­ka w so­sie czosn­ko­wym.


  Mu­szę przy­znać, że przez mi­nu­tę by­łam tak za­szo­ko­wa­na, że sta­łam tam i ga­pi­łam się na nie­go, i chy­ba mia­łam przy tym otwar­te usta. Usi­ło­wa­łam się zde­cy­do­wać, co zro­bić, ob­ró­cić się na pię­cie i uciec do wyj­ścia, czy ka­zać mu spa­dać, kie­dy on się zo­rien­to­wał, że ja się nie śmie­ję, do­tknął mo­je­go ra­mie­nia i po­wie­dział: „Hej, żart. To był żart. Co, w ka­drach nie upra­wia się żar­tów?".


  I cała rzecz w tym, że ostat­nia rzecz, ja­kiej chcę, to za­ko­chać się w praw­ni­ku. I po­waż­nie, nie chcę wy­ra­biać za­ka­zu zbli­ża­nia się do mnie dla Dale'a - on nie jest dla mnie żad­nym za­gro­że­niem - dla mo­je­go ego, może, ale nie dla ży­cia czy zdro­wia.


  Ale Mitch po pro­stu uśmiech­nął się tak ład­nie i wy­da­wa­ło się, że tak szcze­rze chce mi po­móc, i no cóż, dał mi kuk­sań­ca Ta­kie­go przy­ja­zne­go kuk­sań­ca. Ilu praw­ni­ków daje lu­dziom przy­ja­zne kuk­sań­ce? No, na­praw­dę?


  I mu­szę przy­znać, że to wszyst­ko ra­zem - i fakt, że Mo­dlisz­ka ga­pi­ła się tak na mnie z góry - spra­wi­ło, że na­gle - no, nie wiem - tro­chę mnie po­nio­sło. Bo za­nim się zo­rien­to­wa­łam, obie­cy­wa­łam mu, że zjem z nim w po­nie­dzia­łek lunch, cho­ciaż on jest praw­ni­kiem, a jego brat naj­obrzy­dliw­szym fa­ce­tem pod słoń­cem, a poza tym już ma dziew­czy­nę wzro­stu dwa me­try dzie­sięć przy wa­dze pięć­dzie­się­ciu ki­lo­gra­mów, a w do­dat­ku T.B.D. WY­RAŹ­NIE ZA­KA­ZA­ŁA MI SPO­TY­KAĆ SIE Z MIT­CHEL­LEM HERT­ZO­GIEM, CHY­BA ŻE W JEJ OBEC­NO­ŚCI!


  Tyle że ja się z nim prze­cież nie spo­ty­kam w spra­wie Idy Lo­pez. Spo­ty­kam się z nim w spra­wie Dale'a. Co, no ro­zu­mie­cie, nie jest w ża­den spo­sób zwią­za­ne z pra­cą. Poza tym, że Dale może znów po­ja­wić się u mnie w biu­rze z bu­kie­tem kwia­tów i nową pio­sen­ką na ustach. Nie­waż­ne.


  Po­my­śla­łam so­bie wte­dy, że to naj­mil­sza rzecz pod słoń­cem. Ten bar­dzo usto­sun­ko­wa­ny praw­nik chce mi po­ma­gać w mo­jej ma­łej, nud­nej spra­wie...


  No cóż, omal się tam z miej­sca nie roz­pła­ka­łam. Gdy­by mi za­pro­po­no­wał wy­na­ję­cie ka­wa­ler­ki za dzie­więć­set pięć­dzie­siąt mie­sięcz­nie, z wy­go­da­mi, w od­le­gło­ści krót­kie­go spa­ce­ru do biu­ra, nie mógł­by mnie bar­dziej wzru­szyć.


  I wte­dy, oczy­wi­ście, mu­sia­łam wy­sko­czyć z czymś i ze­psuć ten mo­ment, bo po­wie­dzia­łam:


  - No cóż, tak...


  I wte­dy, po­nie­waż on tam na­dal stał, a ja tam też sta­łam, a obok sta­ła rów­nież Pan­na Mo­dlisz­ka w port­fe­lo­wej suk­ni wie­czo­ro­wej od bio­rą i wszyst­ko to wi­dzia­ła - no, wie­cie, jak jej fa­cet się ze mną uma­wia, cho­ciaż to nie­zu­peł­nie rand­ka, tyl­ko spo­tka­nie w spra­wach służ­bo­wych - a przy­naj­mniej dla nie­go - nie mo­głam tego tak zo­sta­wić i ode­zwa­łam się z miej­sca:


  - No cóż, nie przed­sta­wisz mnie swo­jej przy­ja­ciół­ce?


  A Mit­chell zro­bił głu­pią minę - zu­peł­nie jak­by za­po­mniał, że ona tam w ogó­le stoi - i po­wie­dział:


  - Oczy­wi­ście. Cla­ris­so, to jest Kate Mac­ken­zie. Współ­pra­cu­ję z nią w spra­wie o nie­zgod­ne z pra­wem roz­wią­za­nie umo­wy o pra­cę. Kate, to jest Cla­ris­sa Doy­le.


  I wte­dy Mo­dlisz­ka po­chy­li­ła się i wy­cią­gnę­ła do mnie tę chu­dą dłu­gą łapę jak z ry­sun­ków In­gre­sa, i po­wie­dzia­ła:


  - Bar­dzo miło mi cię po­znać. Za­tem pra­cu­jesz dla Sub­stan­tia­ted OH.


  A ja od­par­łam:


  - Hm, nie. Dla „New York Jo­ur­nal". Mit­chell, to zna­czy pan Hert­zog, to zna­czy Mit­chell - po­ma­ga nam w spra­wie o nie­słusz­ne zwol­nie­nie z pra­cy.


  Co oczy­wi­ście spo­wo­do­wa­ło, że Mo­dlisz­ka po­pa­trzy­ła na mnie tyl­ko i po­wie­dzia­ła:


  - Cho­dzi ci o nie­zgod­ne z pra­wem roz­wią­za­nie umo­wy o pra­cę. W pra­wie sta­nu Nowy York nie funk­cjo­nu­je ter­min „nie­słusz­ne zwol­nie­nie z pra­cy".


  A po­tem po­pa­trzy­ła na Mit­chel­la spod rzęs - wy­da­je pew­nie for­tu­nę w Se­pho­rze, bo mia­ła je chy­ba me­tro­wej dłu­go­ści - to zna­czy te rzę­sy - i wte­dy za­pa­dło ta­kie ty­po­we nie­zręcz­ne mil­cze­nie, w cza­sie któ­re­go zro­zu­mia­łam, że Mitch mu­siał po­znać Cla­ris­sę w pra­cy.


  I wte­dy do­da­łam dwa do dwóch i przy­po­mnia­łam so­bie, że na­zwa fir­my, dla któ­rej pra­cu­je Mitch, to Hert­zog, Web­ber i Doy­le, i zda­łam so­bie spra­wą, że Cla­ris­sa to ten Doy­le. I wte­dy so­bie po­my­śla­łam, jak bar­dzo wszy­scy by­li­by za­do­wo­le­ni, gdy­by Mit­chell i ona się po­bra­li, bo mo­gli­by wte­dy za­ło­żyć mate im­pe­rium praw­ni­ków, jak Fran­cja, i wte­dy, no nie wiem, myśl o tym spra­wi­ła, że po­ża­ło­wa­łam, że wy­pi­łam tyle szam­pa­na, bo na­gle do­sta­łam pa­skud­ne­go bólu gło­wy, co Mitch mu­siał chy­ba za­uwa­żyć, bo za­py­tał:


  - Hej, Kate, do­brze się czu­jesz?


  Po­wie­dzia­łam, że tak, bo wie­cie, trze­ba kła­mać w ta­kich spra­wach, i wte­dy, żeby od­wró­cić uwa­gę od sie­bie, za­py­ta­łam go, jak jego ro­dzi­nie spodo­ba­ła się Amy, cho­ciaż o mało z roz­pę­du nie na­zwa­łam jej T.B.D.


  - Hm, wy­da­je mi się, że wszy­scy ją cał­kiem po­lu­bi­li - po­wie­dział Mitch. - Je­steś pew­na, że nic ci nie jest?


  - Je­stem tyl­ko wsta­wio­na - od­par­łam. Nie mo­głam uwie­rzyć, że te sło­wa mi się wy­rwa­ły, ale były tam, wi­sia­ły mi nad gło­wą jak dy­mek w ko­mik­sie. Wy­da­wa­ło mi się, że na­wet Mo­dlisz­ka wy­cią­gnę­ła dłu­gą szy­ję, żeby im się przyj­rzeć.


  I oczy­wi­ście, ból gło­wy mi się od tego dzie­sięć razy po­gor­szył, bo kogo zo­ba­czy­łam, sto­ją­ce­go nie da­lej niż ze sześć me­trów od nas? Stu­ar­ta Hert­zo­ga i T.B.D.!!!!!


  O mało nie po­łknę­łam wła­sne­go ję­zy­ka. No, bo je­śli T.B.D. zła­pa­ła mnie na po­ufa­le­niu się z Mit­chem, cho­ciaż wy­raź­nie mi tego za­bro­ni­ła, zo­sta­nę ska­za­na na pra­cę w eks­pe­dy­cji pocz­ty szyb­ciej, niż zdo­ła­cie wy­mó­wić sło­wa: Pro­gram Szko­leń Pra­cow­ni­czych...


  Nie wiem, czy Mit­chell ich za­uwa­żył, ale za­uwa­żył moją minę i ni stąd, ni zo­wąd po­wie­dział:


  - Kate, wy­glą­dasz, jak­byś pa­da­ła z nóg. Po­zwól, że przy­nio­sę ci płaszcz i za­mó­wię tak­sów­kę do domu. Cla­ris­sa może po­wie­dzieć Dol­ly, że zde­cy­do­wa­łaś się wró­cić bez niej.


  Na co Cla­ris­sa, jesz­cze bar­dziej mo­dlisz­ko­wa­to niż do­tąd, po­wie­dzia­ła:


  - Oczy­wi­ście, że mogę.


  A ja na to ode­zwa­łam się:


  - Nie, nie trze­ba...


  Ale on za­brał mi nu­me­rek do szat­ni. Mu­szę po­wie­dzieć, że tak na do­brą spra­wę nie sta­wia­łam zbyt du­że­go opo­ru w tej ca­łej kwe­stii za­bra­nia mnie stam­tąd. Uda­ło nam się nie­po­strze­że­nie prze­śli­zgnąć koło T.B.D. (wy­bie­ra­ła so­bie wła­śnie ja­kieś przy­staw­ki i chy­ba kal­ku­lo­wa­ła w my­ślach, ile bę­dzie mu­sia­ła przejść na swo­jej sztucz­nej bież­ni, za­nim spa­li te wszyst­kie ka­lo­rie).


  W każ­dym ra­zie, za­nim się zo­rien­to­wa­łam, Mitch i ja sta­li­śmy w desz­czu przed Me­tro­po­li­tan, a on za­trzy­my­wał dla mnie tak­sów­ką.


  - To pew­nie ten szam­pan - po­wie­dzia­łam głu­pio, bo nie chcia­łam się przy­znać, że to wi­dok mo­jej sze­fo­wej przy­pra­wił mnie o mdło­ści. Bo wie­cie, mimo wszyst­ko moja sze­fo­wa to jego przy­szła szwa­gier­ka, a na­wet je­śli kie­dyś sam się prze­ko­na, jaka jest wred­na, ja nie mogę być tą oso­bą, któ­ra mu o tym po­wie. - Na­praw­dę, nie je­stem do nie­go przy­zwy­cza­jo­na. A Dol­ly i ja po­szły­śmy dzi­siaj po­bie­gać wko­ło sztucz­ne­go je­zio­ra i do tego też nie je­stem przy­zwy­cza­jo­na i... chy­ba za­szko­dził mi szam­pan.


  A wte­dy Mitch po­wie­dział;


  - Na­praw­dę? Ja my­śla­łem, że to ten tłum. Nie cier­pię ta­kie­go ści­sku.


  I wte­dy pod­je­cha­ła tak­sów­ka, a Mitch otwo­rzył drzwi i wsa­dził mnie do środ­ka i po­wie­dział tak­sów­ka­rzo­wi, do­kąd ma je­chać. A po­tem po­pa­trzył na mnie i do­dał:


  - No to do zo­ba­cze­nia w po­nie­dzia­łek, Kate.


  Zdą­ży­łam tyl­ko od­po­wie­dzieć:


  - Do po­nie­dział­ku i dzię­ku­ję! - za­nim za­trza­snął za mną drzwi tak­sów­ki. A po­tem kie­row­ca od­wiózł mnie pod dom.


  I tak leżę so­bie te­raz tu­taj - Dol­ly i Nar­ciarz jesz­cze nie wró­ci­li. Może w ogó­le dzi­siaj nie wró­cą. Może pój­dą do nie­go. Cho­ciaż nie wy­obra­żam so­bie, żeby miesz­ka­nie Nar­cia­rza mo­gło być lep­sze niż miesz­ka­nie Dol­ly - za­sta­na­wiam się...


  No cóż, skąd Mitch Hert­zog znał do­kład­ny ad­res Dol­ly, niech mi ktoś po­wie? Bo znał. Po­dał go tak­sów­ka­rzo­wi.


  Za­sta­na­wiam się, czy ON kie­dyś nie pa­ra­do­wał po tym miesz­ka­niu w slip­kach.


  Nie. Na pew­no nie. On jest zde­cy­do­wa­nie z tych, co no­szą bok­ser­ki.
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Cla­ris­sa Doy­le <cla­ris­sa.doy­le@hwd.com>


  Te­mat: Twój mały elf


  No cóż, czy nie za­mie­ni­li­śmy się w ist­ne­go ry­ce­rza Ga­la­ha­da? Two­ja mała lady Ela­ine jest uro­cza. Ale po­wi­nie­neś jej po­wie­dzieć, że wy­cho­dze­nie z balu przed pół­no­cą nie jest w do­brym to­nie. Omi­nę­ły ją te wszyst­kie fa­jer­wer­ki mię­dzy tobą a Stu­ar­tem. Cze­mu ON się tak dą­sał?


  Nie mogę wie­le po­wie­dzieć o tym stwo­rze­niu, z któ­rym się żeni. Wy­glą­da jak ktoś, komu we­tknię­to w ty­łek san­dał od Ma­no­la Blah­ni­ka.


  Kie­dy zdo­łasz się ja­koś wy­rwać z ob­jęć Kop­ciusz­ka, słod­ki ksią­żę, jak są­dzisz, czy uda ci się do mnie prze­krę­cić w spra­wie Brin­ker-Hof­f­man?


  C.
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  Do: Mit­chell Hert­zog <_mit­chell.hert­zog@hwd.com_>


  Od: Ha­ley i Brit­ta­ny <we­lu­vbar­ney@trent­ca­pi­tal.com>


  Te­mat: Ty


  Wuj­ku Mitch!


  Wczo­raj było faj­nie. Po­wi­nie­neś czę­ściej do nas przy­cho­dzić. Na­praw­dę po­do­ba­ło nam się, jaki czer­wo­ny na twa­rzy zro­bił się wu­jek Stu­art, kie­dy wrzesz­czał na cie­bie w ga­ra­żu. Mo­żesz to zro­bić jesz­cze raz, kie­dy do nas przyj­dziesz?


  Więc wu­jek Stu­art żeni się z tą pa­nią? Mama mówi, że ona bę­dzie na­szą cio­cią Amy. Jest w po­rząd­ku, ale nie chcia­ła spró­bo­wać cia­ste­czek kar­me­lo­wych z ma­słem orze­cho­wym, ka­wał­ka­mi cze­ko­la­dy i M&M'sami. Były bar­dzo do­bre - zja­dłeś pięć, pa­mię­tasz? Ale ona po­wie­dzia­ła, że jest na spe­cjal­nej die­cie i nie może jeść cze­goś, co się na­zy­wa wę­gle. Po­wie­dzia­ły­śmy, że nie wkła­da­my wę­gli do na­szych cia­ste­czek, tyl­ko M&M'sy, ale ona po­wie­dzia­ła, że M&M'sy to wę­gle.


  Wuj­ku Mitch, co to te wę­gle?


  No cóż, to wszyst­ko. Dzię­ku­je­my ci za wi­deo z lal­ką Bar­bie, dziś rano włą­czy­ły­śmy je NA­PRAW­DĘ gło­śno, tak jak nam po­ra­dzi­łeś. Mia­łeś ra­cję, Tata wy­glą­da śmiesz­nie, kie­dy zbie­ga na dół po scho­dach i wrzesz­czy, a wło­sy mu ster­czą do­ko­ła gło­wy.


  Ca­łu­sy


  Ha­ley i Brit­ta­ny


  (i mały John też, tyl­ko jesz­cze za mały, żeby uży­wać kom­pu­te­ra)
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Ty


  Dziś rano ode­zwał się do mnie Stu­ie. Mówi, że wi­dział cię wczo­raj wie­czo­rem w mu­zeum z Cla­ris­są. Po­wiedz mi, że nie za­czę­li­ście się znów spo­ty­kać. My­śla­łam, że zro­zu­mie­li­ście, że zu­peł­nie do sie­bie nie pa­su­je­cie gdzieś tak w dzie­wią­tej kla­sie, kie­dy zde­flo­ro­wa­ła cię w dom­ku za ba­se­nem.


  Nie­grzecz­ny.


  Sta­ce

  


  - Cześć, do­dzwo­ni­li­ście się do Kate i Dale'a. Nie mo­że­my te­raz ode­brać te­le­fo­nu, więc po sy­gna­le pro­si­my zo­sta­wić wia­do­mość. Od­dzwo­ni­my. Dzię­ku­je­my!


  (sy­gnał)


  - Cześć, Ka­tie! To zno­wu Ma­mu­sia! Nie od­dzwo­ni­łaś na mój te­le­fon. Chcia­łam ci tyl­ko dać znać, że ja i Char­lie je­ste­śmy w San­ta Fe. W San­ta Fe w No­wym Mek­sy­ku. Czy to nie wspa­nia­łe? Och, tu jest tak pięk­nie, ty i ...Dale mu­si­cie do nas przy­je­chać kie­dyś w od­wie­dzi­ny. Po­wie­trze jest ta­kie...


  - Halo?


  - Halo? Dale? To ty? Cześć, Dale, tu Ca­rol.


  - Och, pani Mac­ken­zie. Cześć. Jak leci?


  - Czy ja cię obu­dzi­łam, Dale? Tak mi przy­kro. Róż­ni­ca cza­su. Za­raz, tu jest po­łu­dnie, a to zna­czy, że... u was musi być trze­cia po po­łu­dniu. Dale, co ty ro­bisz w łóż­ku o trze­ciej po po­łu­dniu?


  - Wczo­raj wie­czo­rem mia­łem kon­cert. Do domu wró­ci­łem do­pie­ro o pią­tej.


  - Aha. Ro­zu­miem. No cóż. Jest tam Kate? Daj mi ją do te­le­fo­nu i wra­caj do łóż­ka.


  - Pani M., Kate się wy­pro­wa­dzi­ła.


  - Co?


  - Tak. Chy­ba z mie­siąc temu.


  - Kate się WY­PRO­WA­DZI­ŁA?


  - Tak. My­śla­łem... To zna­czy, ona się do pani nie ode­zwa­ła?


  - Nie. Nie od cza­su Ko­lo­ra­do. Tak, Char­lie? Roz­ma­wia­li­śmy z Kate z De­nver, praw­da? Ale to było za­le­d­wie ty­dzień temu, a ona nic nie po­wie­dzia­ła, że...


  - Pew­nie nie chcia­ła pani mar­twić.


  - Och. Och, ko­cha­ny, pew­nie masz ra­cję. No cóż, co się sta­ło, Dale? Po­kłó­ci­li­ście się?


  - Tak. Chy­ba. Nie wiem. Ona za­czę­ła jak sza­lo­na ga­dać o mał­żeń­stwie i o tym, że mar­nu­je naj­lep­sze lata swo­je­go ży­cia i że chce ta­kie­go zo­bo­wią­za­nia, i inne bzde­ty. Ale wie pani, pani M., ja nie cier­pię, jak się mnie po­ga­nia.


  - No cóż, oczy­wi­ście, że nie cier­pisz, Dale. Nie chcesz się czuć uwią­za­ny, tak samo jak ja tego nie chcę ani Char­lie. To dla­te­go jeź­dzi­my po ca­łym kra­ju i ni­g­dzie nie za­trzy­mu­je­my się zbyt dłu­go. Ale wiesz, Kate za­wsze była tro­chę kon­ser­wa­tyw­na. Ni­g­dy nie lu­bi­ła na­szych po­dró­ży, na­wet wte­dy, kie­dy po­je­cha­li­śmy do Di­sney­world.


  - Tak. Po­wie­dzia­ła, że nie bę­dzie z nami jeź­dzić w tra­sy. To zna­czy, je­śli kie­dy­kol­wiek po­je­dzie­my w tra­sę.


  - Hmm... To do niej po­dob­ne. No cóż, po­wiem ci coś, Dale. Daj mi jej nu­mer. Miesz­ka u Jen? Za­dzwo­nię do niej...


  - Miesz­ka­ła u Jen. Ale Jen mówi, że się wy­pro­wa­dzi­ła. Więc te­raz nie wiem, gdzie miesz­ka.


  - Cze­kaj. Nie wiesz, gdzie jest Kate?


  - Nie. A Jen nie chce mi po­wie­dzieć. Dla­te­go, że któ­re­goś dnia zro­bi­łem taką jed­ną głu­po­tę. To zna­czy, mnie się wy­da­wa­ło, że Kate to się spodo­ba, ta­kie tam ro­man­tycz­ne bzde­ty. Ale chy­ba nie uzna­ła, że to ro­man­tycz­ne, bo we­zwa­ła gli­ny...


  - Daj mi tyl­ko nu­mer Jen, Dale. Je­stem pew­na, że Jen mi po­wie, gdzie się za­trzy­ma­ła Kate. Wiesz, Dale, nie bierz so­bie tego za bar­dzo do ser­ca. Ty i Kate by­li­ście dla sie­bie stwo­rze­ni. To chy­ba coś zna­czy, że je­ste­ście ze sobą od je­de­na­stej kla­sy, nie są­dzisz?


  - Tak. Chy­ba tak. Do­bra. Po­da­ję nu­mer Jen: 555-1324. To zna­czy, 212. I... pani M.?


  - Tak, Dale?


  - Je­śli bę­dzie pani roz­ma­wia­ła z Kate, pro­szę jej po­wie­dzieć... Pro­szę jej po­wie­dzieć, że ją ko­cham. To zna­czy, nie mogę być taki, ja­kim chce mnie wi­dzieć, bo mogę być tyl­ko sobą. Ro­zu­mie pani? Ale i tak j ą ko­cham!


  - Oczy­wi­ście, że jej to po­wiem, Dale. To ta­kie słod­kie...


  - I czy może ją pani za­py­tać, gdzie trzy­ma­ła fil­try do kawy? Bo my te­raz ni­g­dzie ich nie mo­że­my zna­leźć. Uży­wa­li­śmy jed­nej ze skar­pe­tek Scrog­ga, ale oka­zu­je się, że skar­pet­ki nie na­da­ją się na fil­try do kawy.


  - Oczy­wi­ście, że ją spy­tam, Dale. Ca­łu­ję moc­no. Pa pa!


  - Pa.


  (klik)
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Two­ja mat­ka


  Złe wie­ści: two­ja mama wła­śnie dzwo­ni­ła. Wresz­cie do­dzwo­ni­ła się do Dale'a, a on jej po­wie­dział, że ze sobą ze­rwa­li­ście. Była na­praw­dę zmar­twio­na. Po­wie­dzia­łam jej, że nie mam two­je­go nu­me­ru, ale że mogę go zdo­być. Po­wie­dzia­łam, że zo­sta­wi­łam go w pra­cy. Na­kła­ma­łam, wiem, ale hej, ni­ko­mu to nie za­szko­dzi, a to­bie da tro­chę cza­su.


  No więc? Co chcesz, że­bym zro­bi­ła? Usi­ło­wa­łam się do cie­bie do­dzwo­nić, ale li­nia jest go­dzi­na­mi za­ję­ta. Co wy tam wy­pra­wia­cie? Pod­ry­wa­cie wszyst­kich do­stęp­nych ka­wa­le­rów w No­wym Jor­ku?


  J.
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Moja mat­ka


  Uuuuu. Wie­dzia­łam, że prę­dzej czy póź­niej się do­wie. Ona UWIEL­BIA Dale'a. Ni­g­dy nie prze­sta­nę od niej na ten te­mat wy­słu­chi­wać.


  Mu­sia­łam zdjąć słu­chaw­kę z te­le­fo­nu, bo Dol­ly i Nar­ciarz jesz­cze śpią. A przy­naj­mniej jesz­cze są w jej sy­pial­ni. Za za­mknię­ty­mi drzwia­mi.


  Nie­waż­ne, nie mu­sisz jej da­wać tego nu­me­ru. Może do mnie za­dzwo­nić ju­tro do pra­cy. Wiesz, te­raz, kie­dy i tak wszyst­ko się wy­da­ło...


  I jak? Ba­wi­li­ście się z Cra­igiem do­brze beze mnie w ten week­end?
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  Do: Jen Sa­dler <ien­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­io­ur­nal.com>


  Te­mat: Alarm!!!! Pe­ter H.


  Pe­ter wła­śnie wszedł do środ­ka! Po­waż­nie! A Dol­ly jest na­dal w łóż­ku z Nar­cia­rzem! Usi­łu­ję ja­koś od­wró­cić jego uwa­gę - wy­da­wał się nie­co za­sko­czo­ny, kie­dy mnie zo­ba­czył - ale koń­czą mi się po­my­sły. Już mu po­ka­za­łam, że umiem za­grać Sla­ve for U na for­te­pia­nie Dol­ly.


  A te­raz krę­ci się po miesz­ka­niu i szu­ka pocz­ty. Lada mo­ment wej­dzie do Dol­ly i wte­dy wszę­dzie będą się wa­lać frag­men­ty za­mor­do­wa­ne­go Nar­cia­rza! A przy­naj­mniej za­pad­nie nie­zręcz­ne mil­cze­nie.


  Co ja mam...


  Za póź­no.
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Alarm!!!! Pe­ter H.


  NIE PRZE­RY­WAJ W TAKI SPO­SÓB!!!! CO SIĘ STA­ŁO??????
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Alarm!!!! Pe­ter H.


  No cóż. Wiesz co? Oka­zu­je się, że Nar­ciarz to MÓJ chło­pak. Kto by się spo­dzie­wał?


  A przy­naj­mniej tak twier­dzi Dol­ly, i to do­syć upar­cie.



  Cho­ciaż co MÓJ chło­pak ro­bił pod prysz­ni­cem DOL­LY, po­zo­sta­nie ta­jem­ni­cą -ale wy­raź­nie nie taką, któ­rą Pe­ter Har­gra­ve chce zgłę­biać grun­tow­nie. On i Dol­ly sie­dzą te­raz przy­tu­le­ni na ka­na­pie, czy­ta­ją nie­dziel­ne­go „Ti­me­sa" i żar­tu­ją so­bie z nie­go. Nar­ciarz rzu­cał im mrocz­ne spoj­rze­nia, aż wresz­cie po­wie­dzia­łam mu, że mu­szę iść na pi­la­tes (!) i po­ca­ło­wa­łam go na do wi­dze­nia.


  Nie wiem, ile jesz­cze znio­sę. W koń­cu Pe­ter Har­gra­ve JEST WŁA­ŚCI­CIE­LEM mo­je­go miej­sca pra­cy. Czy ja na­praw­dę zdo­łam tak go oszu­ki­wać?


  Chy­ba jed­nak to nie­wiel­ka cena, sko­ro nie pła­cę czyn­szu. Ale i tak za­głę­bi­łam się w dział wy­naj­mu nie­ru­cho­mo­ści, a te­raz pój­dę na po­lo­wa­nie. Jest mnó­stwo ka­wa­le­rek, na któ­re mnie stać, jak się oka­zu­je... w NEW JER­SEY!!!!


  Do zo­ba­cze­nia póź­niej


  Kate

  


  Dzie­więć­dzie­sią­ta Czwar­ta Wschod­nia -


  ka­wa­ler­ka z czyn­szem re­gu­lo­wa­nym, bez


  kau­cji, bez za­sta­wu, bez ła­zien­ki. Tuż przy


  Cen­tral Par­ku, przed­wo­jen­ny bu­dy­nek,


  wy­so­kie su­fi­ty, okno w kuch­ni i w ła­zien­ce,


  część ja­dal­na w sa­lo­nie, 1395 $ mie­sięcz­nie.


  212-555-9966


  Już za­ję­te, oczy­wi­ście.


  



  Pierw­sza Ale­ja przy Ho­uston, bez kau­cji


  Ja­sna i prze­strzen­na ka­wa­ler­ka, 1095 $


  Wszyst­kie udo­god­nie­nia, mar­mu­ro­wa wan­na,


  HWF, nowe wy­po­sa­że­nie, wi­deo do­mo­fon


  Dzwo­nić Ar­mand 212-555-1790


  Kau­cja.


  



  Dwu­dzie­sta Siód­ma Wschod­nia, uro­cza ka­wa­ler­ka, 1395 $


  Po re­mon­cie, wy­so­kie su­fi­ty, duża sza­fa


  klep­ka pod­ło­go­wa, wszyst­kie udo­god­nie­nia


  nowe,


  Tel. 646-555-0650


  Wy­na­ję­te.


  



  Ale­ja A nie­da­le­ko Ho­uston, ni­ska kau­cja


  ka­wa­ler­ka, 46 m. kw., 1300 $


  klep­ka pod­ło­go­wa, osob­na kuch­nia


  Tel. 212-555-0003


  KŁAM­STWA! SAME KŁAM­STWA!!!!!!!!!!!


  Och, Boże. Jak ja wszyst­kich nie­na­wi­dzę. Chcia­ła­bym umrzeć.
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  Do: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Od: Dale Car­ter <wie­cej­ka­na­pek­nie­ro­bie@fre­ema­il.com>


  Te­mat: My


  Hej. Brat Scrog­ga po­ży­czył mi kom­pu­ter. Na­dal wol­no mi wy­sy­łać do cie­bie ma­ile, praw­da? No bo wiem, że nie chcesz od­bie­rać te­le­fo­nów ode mnie. I chy­ba nie chcesz, że­bym wpa­dał do cie­bie do biu­ra.


  Ale rzecz w tym, Kate, że ja mu­szę z tobą po­ga­dać. Bo to się na­praw­dę strasz­nie po­chrza­ni­ło. Nie je­stem przy­zwy­cza­jo­ny, żeby cie­bie tu nie było. Jest ja­koś tak... dziw­nie.


  I do­bra, wiem, spie­przy­łem spra­wę, ale uwa­żam, że tro­chę prze­gię­łaś z tym wy­pro­wa­dza­niem się. No bo, daj spo­kój, Kate. Je­steś moją - jak to się mówi - opo­ną. Nie mogę my­śleć o ni­czym, tyl­ko o to­bie. To na­praw­dę rzą­dzi. Pa­mię­tasz, jak jesz­cze by­li­śmy w Lu­xor i ma­rzy­li­śmy wszy­scy, że przy­je­dzie­my do No­we­go Jor­ku, i jak to bę­dzie świet­nie i tak da­lej? No cóż, ro­zu­miem, że nie wszyst­ko oka­za­ło się ta­kie świet­ne, ale Kate, to się na­dal może uło­żyć. Ju­tro fa­ce­ci i ja pod­pi­su­je­my kon­trakt na pły­tę. Kate, bę­dzie­my BO­GA­CI. Ale ja się na­wet nie mogę ja­rać tym roz­rzut­nym szma­lem, bo nie bę­dzie cie­bie, że­bym miał go z kim wy­da­wać.


  Wiem, że nie mogę ci dać tego, cze­go chcesz, Kate, ale i tak mo­gli­by­śmy się na­praw­dę, na­praw­dę, na­praw­dę do­brze ba­wić. No bo ta wy­twór­nia pły­to­wa ma wła­sny dom w Baha. W BAHA, mała. Po­myśl o tym.


  No cóż, nie­waż­ne. Wy­star­czy. Idź w po­ko­ju i nie po­zwól, żeby cię ktoś za­trzy­mał.


  Dale
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  Do: Dale Car­ter <wie­cej­ka­na­pek­nie­ro­bie@fre­ema­il.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Ty


  Opo­ka, nie opo­na. Baja, nie Baha. I czło­wiek się nie jara roz­rzut­nym szma­lem, tyl­ko tym, że go może roz­rzut­nie wy­da­wać.


  Dale, za­ufaj mi. Stwier­dzi­łam, że po pro­stu nie je­stem stwo­rzo­na na dziew­czy­nę mu­zy­ka roc­ko­we­go. Nie je­stem pew­na, kim wła­ści­wie po­win­nam być. Ale je­stem cał­kiem pew­na, że nie za­wie­ra­ją się w tym po­dró­że na Baja. Przy­kro mi, ale tak to wła­śnie wy­glą­da. Im wcze­śniej przyj­miesz to do wia­do­mo­ści i za­czniesz ro­bić swo­je, tym bar­dziej bę­dziesz szczę­śli­wy, Dale.


  Ca­łu­sy


  Kate
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  Do: De­von Hil­den­brandt <de­von­hil­den­brandt@hil­den­brand­tin­du­stries.com >


  Od: Amy Jen­kins <amy.jen­kins@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Kol­czy­ki


  De­von, je­steś bo­gi­nią. Dzię­ki wiel­kie za to, że wczo­raj po­ży­czy­łaś mi swo­je sza­fi­ry na wie­czór. Pa­so­wa­ły ide­al­nie do mo­jej su­kien­ki.


  Szko­da, że mi­nę­ły­śmy się na wy­sta­wie, ale to miej­sce było ta­kie za­tło­czo­ne. Ale wi­dzia­łaś, kto tam BYŁ? Ta su­per­mo­del­ka, Vi­vi­ca! Cho­ciaż wy­da­ło mi się, że w tej su­kien­ce wy­glą­da­ła ja­koś tak gru­bo, a to­bie nie?


  W każ­dym ra­zie, ba­wi­łam się świet­nie... Poza tym że za­uwa­ży­łam tam prze­lot­nie jed­ną ze swo­ich pra­cow­nic... Tę, z któ­rą ostat­nio mie­wam po­waż­ne pro­ble­my. Naj­wy­raź­niej do­sta­ła bzi­ka na punk­cie sze­fo­wej na­sze­go dzia­łu mody, Dol­ly Var­gas. Wiesz, to może być nie­co do­kucz­li­we... Pra­co­wa­łam dla „Jo­ur­nal" nie­mal pięć lat, a ni­g­dy mnie ża­den z sze­fów nie za­pro­sił na­wet na kawę, a co do­pie­ro ko­goś in­ne­go z ko­le­gów. No cóż, to chy­ba do­wo­dzi, że mo­żesz so­bie wy­bie­rać przy­ja­ciół, ale nie­ko­niecz­nie współ­pra­cow­ni­ków. Jed­nak tro­chę mi dziew­czy­na dzia­ła na ner­wy. Nie pra­cu­je dla mnie jesz­cze na­wet od roku, a już zna wię­cej lu­dzi niż ja.


  Ale nie­waż­ne. Jak mó­wi­łam, dzię­ki za po­ży­cze­nie mi kol­czy­ków. Ostrze­gam uczci­wie: będę pro­si­ła Stu­ar­ta o po­dob­ne na na­szą pierw­szą rocz­ni­cę ślu­bu. Po­win­ny ide­al­nie pa­so­wać do sza­fi­ro­we­go pier­ścion­ka kok­taj­lo­we­go, ja­kie­go będę się spo­dzie­wać po na­ro­dzi­nach Stu­ar­ta ju­nio­ra, WOW!


  Zo­ba­czy­my się w przy­szłym ty­go­dniu na kok­taj­lach - to w Pop w śród­mie­ściu, praw­da? Od­dam ci wte­dy sza­fi­ry.


  Po­zdra­wiam


  Amy


  



  Amy De­ni­se Jen­kins


  Dy­rek­tor Dział Kadr „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216 Nowy Jork, NY 10019 212-555-6890


  amy.j en­kins@the­ny­io­ur­nal.com.


  Treść ni­niej­szej wia­do­mo­ści jest prze­zna­czo­na wy­łącz­nie dla jej wła­ści­we­go ad­re­sa­ta oraz może być po­uf­na i ob­ję­ta za­ka­zem jej ujaw­nia­nia. Je­śli omył­ko­wo otrzy­mał pan/i tę wia­do­mość, in­for­mu­je­my, iż po­wie­la­nie, dys­try­bu­cja i roz­pro­wa­dza­nie ni­niej­szej wia­do­mo­ści w ja­kiej­kol­wiek for­mie jest za­bro­nio­ne. Pro­si­my nie­zwłocz­nie po­wia­do­mić nadaw­cę pocz­tą elek­tro­nicz­ną o za­ist­nia­łej po­mył­ce i usu­nąć wia­do­mość oraz wszel­kie za­łącz­ni­ki ze swo­jej skrzyn­ki pocz­to­wej lub ja­kich­kol­wiek in­nych na­rzę­dzi ar­chi­wi­za­cyj­nych.
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  Do: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Cla­ris­sa


  Co ja i Cla­ris­sa ro­bi­li­śmy wte­dy (albo i nie) w dom­ku przy ba­se­nie, to nie two­ja spra­wa. Po­sze­dłem z nią na tę wy­sta­wę, bo jej obec­ny chło­pak - ja­kiś ban­kier in­we­sty­cyj­ny - jest poza mia­stem, więc ona mnie po­pro­si­ła, że­bym z nią po­szedł, a po­nie­waż nie było żad­ne­go me­czu Mi­chi­gan, po­my­śla­łem so­bie, że cze­mu nie? Lu­bię sztu­kę jak nie­mal każ­dy.


  Więc po­wiedz Ma­mie, żeby nie ro­bi­ła so­bie na­dziei. Nie bę­dzie żad­ne­go po­dwój­ne­go we­se­la dla mnie i Stu­ar­ta.


  A te­raz, je­śli mi wy­ba­czysz, mam ty­go­dnio­we za­le­gło­ści w oglą­da­niu Tra­vel Chan­nel.


  Skur­wiel
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Amy Jen­kins <amy.jen­kins@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Strój biu­ro­wy


  Kate, je­stem pew­na, że wiesz o tym, że sta­ra­my się tu, w „Jo­ur­nal" utrzy­mać pe­wien pro­fe­sjo­nal­ny stan­dard, je­śli cho­dzi o strój biu­ro­wy.


  Bio­rąc to pod uwa­gę, nie są­dzę, żeby spód­ni­ca, któ­rą masz na so­bie dziś rano, od­zna­cza­ła się od­po­wied­nią dłu­go­ścią do biu­ra.


  Pro­szę, za­dbaj o to, żeby od dzi­siaj znik­nę­ła z two­je­go ze­sta­wu gar­de­ro­by biu­ro­wej.


  Amy


  



  Amy De­ni­se Jen­kins


  Dy­rek­tor


  Dział Kadr


  „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-0890


  amy.j en­kins@the­ny­jo­ur­nal.com.


  Treść ni­niej­szej wia­do­mo­ści jest prze­zna­czo­na wy­łącz­nie dla jej wła­ści­we­go ad­re­sa­ta oraz może być po­uf­na i ob­ję­ta za­ka­zem jej ujaw­nia­nia. Je­śli omył­ko­wo otrzy­mał pan/i tę wia­do­mość, in­for­mu­je­my, iż po­wie­la­nie, dys­try­bu­cja i roz­pro­wa­dza­nie ni­niej­szej wia­do­mo­ści w ja­kiej­kol­wiek for­mie jest za­bro­nio­ne. Pro­si­my nie­zwłocz­nie po­wia­do­mić nadaw­cę pocz­tą elek­tro­nicz­ną o za­ist­nia­łej po­mył­ce i usu­nąć wia­do­mość oraz wszel­kie za­łącz­ni­ki ze swo­jej skrzyn­ki pocz­to­wej lub ja­kich­kol­wiek in­nych na­rzę­dzi ar­chi­wi­za­cyj­nych.

  


  Ko­nik­pol­ny: T.B.D. mówi, że moja spód­ni­ca nie na­da­je się do biu­ra!


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: NIE!!! Co jej prze­szka­dza w tej spód­ni­cy? Przy­znam, że za dłu­ga nie jest, ale moim zda­niem wy­glą­dasz prze­ślicz­nie! T.B.D. jest po pro­stu za­zdro­sna, bo nie ma jaj ani wy­obraź­ni - żeby za­ło­żyć coś krót­sze­go niż do ko­lan.


  Ko­nik­pol­ny: Albo to, albo po pro­stu mnie nie­na­wi­dzi. Dol­ly mi po­ży­czy­ła tę spód­ni­cę. To Do­lce&Gab­ba­na! Z za­mszu!


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Wiem, że masz świ­ra na punk­cie za­mszu. I, co za ra­dość, nikt na nią nie na­si­kał. Chy­ba, że Nar­ciarz... Nie, po­su­wam się za da­le­ko. A ja­kiś kon­kret­ny po­wód, dla któ­re­go je­steś dzi­siaj ubra­na w ciu­chy Dol­ly? Za­trzy­ma­ła cię w drzwiach i siłą prze­bra­ła?


  Ko­nik­pol­ny: No cóż, IDĘ na lunch z Mit­chem Hert­zo­giem. Ale to SŁUŻ­BO­WY lunch.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Mam dla cie­bie kiep­skie wia­do­mo­ści. To nie jest służ­bo­wa spód­ni­ca. Je­steś pew­na, że Dol­ly zro­zu­mia­ła, że idziesz na służ­bo­wy lunch?


  Ko­nik­pol­ny. Wy­ja­śni­łam jej, że Mitch i ja spo­ty­ka­my się, żeby prze­dys­ku­to­wać za­ła­twie­nie dla Dale'a za­ka­zu zbli­ża­nia się...


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Och. No je­śli tak, to wszyst­ko w po­rząd­ku. To wy­glą­da jak spód­ni­ca, któ­ra wy­ma­ga za­ka­zu zbli­ża­nia się, je­śli mogę coś o tym są­dzić. Ale wra­ca­jąc do lun­chu, kie­dy to się sta­ło?


  Ko­nik­pol­ny: Och. Kie­dy go zo­ba­czy­łam na wy­sta­wie w so­bo­tę wie­czo­rem.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Szcze­gó­ły.


  Ko­nik­pol­ny: Nic cie­ka­we­go. Był tam z dziew­czy­ną. Bar­dzo ład­ną dziew­czy­ną. Wy­glą­da­ła jak mo­dlisz­ka. Ma na na­zwi­sko Doy­le, jak w Hert­zog, Web­ber i Doy­le.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Aha. Ale na lunch idzie z tobą, nie z nią.


  Ko­nik­pol­ny: SŁUŻ­BO­WY lunch.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Ergo, ta su­per­służ­bo­wa spód­ni­ca.


  Ko­nik­pol­ny. ZA­MKNIJ SIĘ! Jest na­praw­dę taka wy­zy­wa­ją­ca? Za­mie­nisz się ze mną na spód­ni­ce?


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Żar­tu­jesz so­bie? Wte­dy będę mu­sia­ła się ubie­gać o za­kaz zbli­ża­nia się dla Roba, fa­ce­ta od ko­piar­ki. Hej, a za­uwa­ży­łaś kol­czy­ki T.B.D.?


  Ko­nik­pol­ny: Tak. Ośle­pia­ją mnie. Może to pre­zent od Stu­ar­ta?


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Ty mi po­wiedz. Ja­koś nie mogę uwie­rzyć, że on jej daje ta­kie rze­czy, a nie są na­wet jesz­cze mał­żeń­stwem. Prze­cież to na­wet nie jej uro­dzi­ny! Wiesz, jaki był mój ostat­ni pre­zent od Cra­iga? Waga ła­zien­ko­wa. Faj­ne, co?


  Ko­nik­pol­ny: Hej, ostat­ni pre­zent, jaki dał mi Dale, to pa­łecz­ka do gry na per­ku­sji. Po­dob­no na­le­ża­ła do Flea. Ale ja tam nie wiem.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Jak ci po­szło po­lo­wa­nie na miesz­ka­nie?


  Ko­nik­pol­ny: No cóż, gdy­bym mia­ła dzie­sięć ty­się­cy w ban­ku na pierw­szy i ostat­ni czynsz i kau­cję, by­ło­by świet­nie. Ale sko­ro ich nie mam, bę­dzie­my chy­ba mu­sie­li miesz­kać so­bie ra­zem: ja, Dol­ly, Pe­ter i Nar­ciarz. A przy­naj­mniej do­pó­ki nie do­sta­nę zwro­tu po­dat­ku - a poza tym koń­czy się okres wy­naj­mu na miesz­ka­nie Dale'a i moje, więc do­sta­nę zwrot swo­jej po­ło­wy kau­cji. I będę mo­gła od­zy­skać swo­ją je­dy­ną parę ob­si­ka­nych za­mszo­wych ko­za­ków i cen­ną ko­lek­cję płyt The Ban­gles.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Auć. Wiesz, że za­wsze jest miej­sce w Chez Sa­dler.


  Ko­nik­pol­ny: Dzię­ki. Je­steś nie­za­wod­na. Ja - oho, te­le­fon. Wię­cej po­tem.
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  Do: Jen Sa­dler <ien­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Moja mat­ka


  A ja my­śla­łam, że mat­ki to po­win­ny być do­bre i wspie­ra­ją­ce isto­ty, któ­re ko­cha­ją cię bez­wa­run­ko­wo. O ile pa­mię­tam, pro­fe­sor Wing­bla­de wy­raź­nie mó­wił, że mat­ki to JE­DY­NI lu­dzie, na któ­rych bez­wa­run­ko­wą mi­łość moż­na w ży­ciu li­czyć.


  Jak to się sta­ło, że MOJA mat­ka, za­miast współ­czuć mi z ca­łe­go ser­ca, że mój chło­pak nie chce zo­bo­wią­zań, wrzesz­czy na MNIE za to, że wy­wie­ram na nie­go zbyt dużą pre­sję? Przy­się­gam na Boga, moja wła­sna mat­ka woli mo­je­go by­łe­go ode mnie.


  Kate
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Two­ja mat­ka


  To dla­te­go, że cię jesz­cze nie wi­dzia­ła w tej spód­ni­cy.


  Nie, se­rio, two­ja mat­ka w tej chwi­li po­dró­żu­je przez cały kraj w wo­zie kem­pin­go­wym z fa­ce­tem o dzie­sięć lat od niej młod­szym, któ­ry lubi stru­gać fu­jar­ki. Do­bra? A ty my­śla­łaś, że zbie­rzesz od tej ko­bie­ty punk­ty na plus za to, że zry­wasz ze swo­im chło­pa­kiem, któ­ry lada mo­ment zo­sta­nie gwiaz­dą roc­ka? A może ci po­wie­dzia­ła, że po­win­naś „zajść w cią­żę przez przy­pa­dek" i wte­dy usta­wisz się na całe ży­cie? Dzie­sięć do jed­ne­go, że tak zro­bi­ła. Czy to tak po­stę­pu­ją uczci­we ko­bie­ty?


  J.
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>



  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Moja mat­ka


  TAK! O mój Boże, czy w cie­bie ude­rzył ja­kiś pio­run, czy coś? Bo sta­łaś się ja­sno­wi­dzem.


  Jak­bym chcia­ła w TAKI spo­sób zdo­być męża! Jak­by w ogó­le po­sia­da­nie męża było dla mnie ta­kie waż­ne! No bo prze­cież moż­na być w peł­ni zre­ali­zo­wa­nym czło­wie­kiem, nie wy­cho­dząc za mąż.


  W grun­cie rze­czy, pa­mię­tasz, jak pro­fe­sor Wing­bla­de mó­wił nam że po­ziom za­do­wo­le­nia z ży­cia u lu­dzi wol­nych jest wyż­szy niż u ży­ją­cych w mał­żeń­stwie? I co ci TO mówi?


  Och, prze­pra­szam. Za­po­mnia­łam na mo­ment, że ty już je­steś mę­żat­ką.


  Ale ja mó­wię tyl­ko, że nie dla­te­go ze­rwa­łam z Dale'em, że chcę wyjść za mąż. Ze­rwa­łam dla­te­go, że je­śli on nie ko­cha mnie dość moc­no, żeby chcieć się ze mną oże­nić, zna­czy, że nie ko­cha mnie wca­le.


  Czy coś w ten de­seń. Wiesz, o co mi cho­dzi? Boże, NIE­NA­WI­DZĘ roz­ma­wiać z moją mat­ką, ona za­wsze za­krę­ci mi w gło­wie.


  Kate
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Two­ja mat­ka


  Ro­zu­miem, co chcesz po­wie­dzieć. Hej, czy ty ja­koś tak już nie po­win­naś wy­cho­dzić na swój służ­bo­wy lunch? Do­cho­dzi 12.30.
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Moja mat­ka


  EEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEE!!!!!!!!!!!!!!


  Spóź­nię się!

  


  PA­ŁAC WU LIANG


  AU­TEN­TYCZ­NA KUCH­NIA SY­CZU­AŃ­SKA


  O mój Boże, wie­dzia­łam, że trze­ba było na­mó­wić Jen na za­mia­nę spód­nic. Wy­glą­dam chy­ba jak naj­gor­sza dziw­ka na świe­cie, nic dziw­ne­go, że ode­brał tę ko­mór­kę i po­szedł roz­ma­wiać z holu re­stau­ra­cji


  Zupa z płe­twy re­ki­na dla dwoj­ga w sty­lu po­łu­dnio­wym 19,95$


  I trwa to tak dłu­go, pew­nie wsty­dzi się, że może go ktoś zo­ba­czyć ze mną, i nie mam do nie­go pre­ten­sji, wy­glą­dam jak Alys­sa


  Zupa z kra­ba i szpa­ra­gów dla dwoj­ga 8,95$


  Mi­la­no w Cza­ro­dziej­kach, czy coś. Pew­nie się mnie wy­stra­szył, och Boże, cze­mu ja się w ogó­le


  Zupa ryb­na Mow 8,95$


  zgo­dzi­łam zjeść z nim lunch? On jest prze­cież, mimo wszyst­ko, PRAW­NI­KIEM, a ja za­wsze przy­się­ga­łam...


  Ryba w bu­lio­nie dla dwoj­ga 7,95$


  ale on jest taki miły, a ten kur­czak w so­sie czosn­ko­wym JEST tu bar­dzo do­bry, i je­stem pew­na, że ten jego te­le­fon mu­siał


  Zupa Won­ton Cneng­du w bu­lio­nie 3,50$


  być na­praw­dę waż­ny, a on BYŁ na­praw­dę zły, kie­dy zo­ba­czył na wy­świe­tla­czu, kto dzwo­ni.


  Zupa słod­ko-kwa­śna 3,50$


  Pew­nie to w ja­kiejś na­praw­dę waż­nej spra­wie. Mam na­dzie­ję, że to nie ta cała Cla­ris­sa, na­praw­dę nie są­dzę


  Zupa ku­ku­ry­dzia­na z kur­cza­kiem i la­ny­mi klu­secz­ka­mi 3,50$


  żeby ode­brał, gdy­by to była ona, cho­ciaż może, kto wie? To tro­chę za­baw­ne, na­praw­dę nie wy­da­je mi się, żeby on lu­bił Amy tak bar­dzo. Mówi, że boi się lu­dzi, któ­rzy ćwi­czą kil­ka razy dzien­nie, i to do­brze,


  Sma­żo­ne pie­roż­ki 4,95$


  bo Bóg mi świad­kiem, le­d­wie się wczo­raj mo­głam ru­szać po tym bie­ga­niu wko­ło je­zio­ra po­przed­nie­go dnia.


  We­ge­ta­riań­skie pie­roż­ki go­to­wa­ne na pa­rze 4,95$


  Cho­ciaż na­wet nie było tyle bie­ga­nia, sko­ro Dol­ly co mi­nu­tę za­trzy­my­wa­ła się, żeby po­roz­ma­wiać


  Że­ber­ka 6,95$


  z kimś, kogo mi­ja­ły­śmy. Boże, wy­da­je się, że ona zna cały świat. A poza tym on lubi


  Kre­wet­ki 6,95$


  Tra­vel Chan­nel, co ozna­cza, że już mamy coś wspól­ne­go, nie że­by­śmy lu­bi­li go z tych sa­mych


  Pie­czo­na kacz­ka po kan­toń­sku 5,95$


  po­wo­dów, on go lubi, bo był w tych wszyst­kich miej­scach, a ja go lu­bię, bo te­raz nie mu­szę już tam jeź­dzić, sko­ro


  Szan­ghaj­skie we­ge­ta­riań­skie na­le­śni­ki wio­sen­ne 2,50$


  wszyst­ko wi­dzia­łam już w te­le­wi­zji. Ale to i tak coś wię­cej, niż mia­łam wspól­ne­go z Dale'em, poza tym


  Klu­ski z chil­li i pi­kant­nym wi­ne­gre­tem 4,50$


  że ra­zem wy­ra­sta­li­śmy i obo­je, no, wie­cie, lu­bi­my seks. A on był za­wsze naj­faj­niej­szym chło­pa­kiem w ca­łej szko­le


  Sma­żo­ny kur­czak z pa­ska­mi sa­ła­ty 6,95$


  i je­dy­nym, któ­ry in­te­re­so­wał się choć tro­chę czymś in­nym niż pił­ka noż­na. A on nie jest


  Sy­czu­ań­skie pie­roż­ki z wie­przo­win­ci i wi­ne­gre­tem z chil­li 4,50$


  ty­pem biz­nes­me­na (to zna­czy Dale), bo ja nie wiem, czy po­tra­fi­ła­bym być z kimś, kto się


  Sma­żo­ne to­sty 3,95$


  cały czas mar­twi koń­co­wym wy­ni­kiem, czy jak to się w fi­nan­sach na­zy­wa, a przy­naj­mniej Dale był ty­pem kre­atyw­nym. Nie, że­bym cho­dzi­ła z Mit­chem Hert­zo­giem, czy coś. To zna­czy CHCIA­ŁA­BYM. Ale to tyl­ko lunch, na li­tość bo­ską. Żeby po­roz­ma­wiać o za­ła­twie­niu mi za­ka­zu zbli­ża­nia się dla Dale'a.


  Ale on jest TAKI MIŁY - to zna­czy Mitch - i pach­nie tak też ład­nie, i ma na so­bie dzi­siaj kra­wat ze Spi­der­ma­nem. Mówi, że ten też do­stał od sio­strze­nic. Boże, mam na­dzie­ję, że mię­dzy Mit­chem a tą Mo­dlisz­ką nie ma nic po­waż­ne­go. O MÓJ BOŻE


  CZY TO SCROGGS???
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Lunch


  Pro­szę, po­zwól mi jesz­cze raz cię prze­pro­sić. TAK MI STRASZ­NIE PRZY­KRO ZE WZGLĘ­DU NA TWÓJ GAR­NI­TUR. Nie wiem, co od­bi­ło Dale'owi. Na­praw­dę, nie wiem. Chy­ba my­ślał, że umó­wi­li­śmy się na rand­kę czy coś, cha cha! No cóż, wiesz, że on jest nie­co nie­rów­ny. Ale na­praw­dę nie jest agre­syw­ny. Po­mi­ja­jąc gar­ni­tu­ry, naj­wy­raź­niej.


  PRO­SZĘ, mu­sisz mi przy­słać ra­chu­nek z pral­ni che­micz­nej. Je­stem ci win­na przy­naj­mniej tyle.


  Kate
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Ty


  Co się sta­ło????????? Je­steś bla­da jak ścia­na. Czy je­den z tych pod­glą­da­czy z ka­me­rą wi­deo zer­k­nął ci pod spód­ni­cę, kie­dy scho­dzi­łaś po scho­dach? Bo mo­że­my od­szu­kać fa­ce­ta i urzą­dzić mu ko­có­wę, je­śli chcesz. Znam lu­dzi, któ­rzy mogą nam w tym po­móc.


  J.
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Co się sta­ło


  Och, to co ZWY­KLE. Zro­bi­łam z sie­bie kom­plet­ną i to­tal­ną idiot­kę. DLA­CZE­GO NI­G­DY nie mogę za­cho­wać się jak chłod­na biz­ne­swo­man? NO DLA­CZE­GO????


  OCZY­WI­ŚCIE, bar­dzo miło spę­dza­li­śmy czas - no cóż, poza tym że w środ­ku po­sił­ku ode­brał ten te­le­fon, ale nie­waż­ne, to pew­nie był ja­kiś wie­lo­mi­lio­no­wy kon­trakt, nad któ­rym pra­cu­je - kie­dy na­gle kto wszedł do re­stau­ra­cji? Dale i cała resz­ta Wię­cej Ka­na­pek Nie Ro­bię, i wte­dy Dale za­czął się uno­sić nad tym, że się tam spo­tka­li­śmy, jak­by to była ki­smet czy coś, tyle że on to na­zy­wał ko­smet, a wte­dy Mitch pod­szedł i po­wie­dział: „Prze­pra­szam cię za ten te­le­fon" i usiadł na­prze­ciw­ko mnie, i za­nim się zo­rien­to­wa­łam, co się dzie­je, Dale cały pół­mi­sek kur­cza­ka w so­sie czosn­ko­wym wy­lał na Mit­cha.


  No więc po­tem za­czę­łam nie­zdar­nie pró­bo­wać go z tego sosu obe­trzeć, co zna­czy­ło, oczy­wi­ście, że mu­sia­łam go w su­mie do­tknąć, cho­ciaż tyl­ko przez ser­wet­kę, ale czy mogę na mo­ment prze­rwać, żeby po­wie­dzieć: hip, hip, hur­ra? Bo PO­CZU­ŁAM jego mu­sku­ły pod tym ca­łym sma­żo­nym ry­żem. Ja­kim cu­dem praw­nik może być taki na­pa­ko­wa­ny? Dale gra na gi­ta­rze, ale wiesz, klat­kę ma w su­mie za­pad­nię­tą i na ogól wy­glą­da ane­micz­nie...


  No, nie­waż­ne.


  To była strasz­na że­na­da, praw­da? Co ja mam te­raz ZRO­BIĆ??? Ka­za­łam Dale'owi prze­pro­sić, ale wi­dać było, że nie zro­bił tego szcze­rze. I chy­ba w su­mie nie mam mu tego za złe, ROZ­MA­WIA­LI­ŚMY o za­ła­twie­niu dla nie­go za­ka­zu zbli­ża­nia się do mnie, ale na­praw­dę to wszyst­ko wina Dale'a. No bo daj spo­kój, brzo­skwi­nie w pusz­ce Del Mon­te? Kto ROBI ta­kie rze­czy?


  Co ja, two­im zda­niem, po­win­nam zro­bić? Wy­słać mu kwia­ty? Albo cze­ko­lad­ki? To się wy­da­je tro­chę... nie na miej­scu. Co ty byś zro­bi­ła? No wiesz, gdy­by cho­dzi­ło o Cra­iga. A wy dwo­je nie by­li­by­ście jesz­cze mał­żeń­stwem. Ale gdy­byś uwa­ża­ła, że on jest strasz­nie faj­ny i chcia­ła­byś, żeby cie­bie lu­bił. Mimo że jest obrzy­dli­wym kor­po­ra­cyj­nym ro­bo­tem. Któ­ry lubi Spi­der­ma­na.


  Bo wiesz, ja do nie­go na­pi­sa­łam ma­ila, ale wy­da­je mi się, że to za mało. Wiesz, o co mi cho­dzi?


  Na­praw­dę, mam już wszyst­kie­go do­syć.


  Kate
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Co się sta­ło


  Do­brze zro­bi­łaś. Wierz mi, je­śli fa­cet jest za­in­te­re­so­wa­ny, to ci prze­ba­czy.


  Ale co z Dale'em? Masz za­miar za­ła­twić ten za­kaz czy nie? Wy­da­je się, że nie ty je­steś oso­bą, któ­ra po­win­na o nie­go wy­stą­pić. Pan Mię­śnia­ty po­wi­nien.


  Umia­ła­byś stwier­dzić, czy fa­cet ma ka­lo­ry­fer?


  J.
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@fhe­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Co się sta­ło


  Za­kaz zbli­ża­nia się! Och! Kom­plet­nie o tym za­po­mnia­łam! Zde­cy­do­wa­nie ka­lo­ry­fer. Ten fa­cet to mię­śniak. O Boże, sama nie wie­rzę, że to wła­śnie na­pi­sa­łam.


  Kate
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Co się sta­ło


  Cho­le­ra. Fa­ce­ci na­praw­dę wolą blon­dyn­ki.


  J.
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Lunch


  Nic nie je­steś mi win­na. Po­słu­chaj, na­praw­dę się tym nie przej­muj. Skąd mia­łaś wie­dzieć, że wy­twór­nia wy­bie­rze TĘ re­stau­ra­cję ze wszyst­kich re­stau­ra­cji na Man­hat­ta­nie, żeby za­brać tam ka­pe­lę two­je­go by­łe­go na lunch po pod­pi­sa­niu kon­trak­tu? To JEST śród­mie­ście, a na Man­hat­ta­nie JEST wie­le wy­twór­ni.


  I moim zda­niem, po pierw­szym szo­ku, za­cho­wy­wał się cał­kiem po­praw­nie.


  Sos czosn­ko­wy się spie­ra.


  Je­śli kto­kol­wiek po­wi­nien tu prze­pra­szać, to ja. Bar­dzo mi przy­kro za tę skan­da­licz­nie dłu­gą roz­mo­wę te­le­fo­nicz­ną. Rzecz w tym, że moja młod­sza sio­stra wła­śnie wró­ci­ła do domu z uni­wer­ku, i mię­dzy nią a moją mat­ką za­szło parę nie­po­ro­zu­mień, i ja ja­koś za­wsze im słu­żę za bu­for...


  W każ­dym ra­zie, je­śli na­praw­dę chcesz mi to ja­koś za­dość­uczy­nić, spró­buj­my jesz­cze raz. Może ko­la­cja w pią­tek wie­czo­rem? Daj mi znać. Mitch


  PS W grun­cie rze­czy, bio­rąc pod uwa­gę, co dzi­siaj za­szło, chy­ba był­bym bez­piecz­niej­szy, gdy­by­śmy nie je­dli na mie­ście. Moje miesz­ka­nie ci od­po­wia­da? Ro­bię cał­kiem zno­śne scam­pi z kre­we­tek.


  PPS Czy mo­żesz mi ja­koś wy­ja­śnić, cze­mu ka­pe­la two­je­go by­łe­go na­zy­wa się Wię­cej Ka­na­pek Nie Ro­bię? Nie że­bym się rwał ku­po­wać ich nowy al­bum. To z czy­stej cie­ka­wo­ści.
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Ko­la­cja


  Bar­dzo chęt­nie zjem ko­la­cję u cie­bie, je­śli je­steś pe­wien, że to nie za duży kło­pot. I mu­sisz mi po­zwo­lić coś przy­nieść. Może ja­kiś de­ser? Dzię­ki, że mnie za­pro­si­łeś... I za to, że tak wy­ro­zu­mia­le trak­tu­jesz Dale'a.


  Ka­pe­la na­zy­wa się Wię­cej Ka­na­pek Nie Ro­bię, bo Dale pra­co­wał kie­dyś w je­dy­nym w Lu­xo­rze w sta­nie Ken­tuc­ky skle­pi­ku sprze­da­ją­cym baj­gle i lu­dzie za­wsze przy­cho­dzi­li tam i pro­si­li o ka­nap­ki na baj­glach - no wiesz, szyn­ka i ser na baj­glu albo ma­sło orze­cho­we i ga­la­ret­ka na baj­glu - a Dale uwa­żał, że to nie w po­rząd­ku, bo jego zda­niem baj­gle nie na­da­ją się do ka­na­pek, bo są za gru­be i nie moż­na ich do­brze ugryźć, nie ura­ża­jąc so­bie dzią­seł. Więc w pew­nym sen­sie za­straj­ko­wał i zga­dzał się kłaść na baj­gle tyl­ko tra­dy­cyj­ne do­dat­ki, na przy­kład wę­dzo­ne­go ło­so­sia i se­rek śmie­tan­ko­wy, a kie­row­nik do­stał sza­łu i za­py­tał go, co go na­pa­dło, na co Dale wrza­snął: „Wię­cej ka­na­pek nie ro­bię!", no więc go wy­wa­li­li z pra­cy - jego zda­niem, nie­słusz­nie.


  W każ­dym ra­zie miej­sco­wa ga­ze­ta usły­sza­ła o spo­rze w spra­wie baj­gli i na­pi­sa­ła na ten te­mat duży ar­ty­kuł na pierw­szą stro­nę, z wiel­kim zdję­ciem Dale'a. Pod­pis pod zdję­ciem gło­sił: „Wię­cej ka­na­pek nie ro­bię!" I w mie­ście po­wie­dze­nie się przy­ję­ło, więc fa­ce­ci z ka­pe­li zde­cy­do­wa­li się wy­ko­rzy­stać te pięć mi­nut sła­wy Dale'a, i na­zwa­li w ten spo­sób ka­pe­lę, i tak już zo­sta­ło.


  Szko­da, że nie mo­że­my po­ga­wę­dzić dłu­żej, ale mu­szę iść na ze­bra­nie per­so­ne­lu. Po­ga­da­my póź­niej!


  Kate

  


  „New York Jo­ur­nal"


  Ze­bra­nie per­so­ne­lu Dzia­łu Kadr


  Po­rzą­dek dzien­ny


  O mój Boże, nud­niej już chy­ba nie mo­gło­by być. W gło­wie mi się nie mie­ści, że T.B.D. ode­rwa­ła mnie od ma­ila do Mit­cha dla cze­goś ta­kie­go. K.


  Prze­gląd po­li­ty­ki za­po­bie­ga­nia nę­ka­niu w pra­cy


  Fir­ma sta­ra się za­pew­niać at­mos­fe­rę pra­cy wol­ną od oko­licz­no­ści sprzy­ja­ją­cych nę­ka­niu.


  No więc. Te­raz Mitch jest na ta­pe­cie. Lu­bisz go! J.


  Fir­ma za­bra­nia szy­ka­no­wa­nia na tle sek­su­al­nym (któ­re obej­mu­je mo­le­sto­wa­nie na tle sek­su­al­nym, dys­kry­mi­na­cję ko­biet w cią­ży i ma­tek ma­łych dzie­ci)


  Za­mknij się.


  Lu­bisz go. Przy­znaj się.


  oraz dys­kry­mi­na­cji ze wzglę­du na rasę, wy­zna­nie, ko­lor skó­ry, na­ro­do­wość lub po­cho­dze­nie spo­łecz­ne oraz ce­chy fi­zycz­ne lub


  Za­pro­sił mnie do sie­bie na pią­tek wie­czór na ko­la­cją.


  umy­sło­we, nie­peł­no­spraw­ność, stan zdro­wia, stan cy­wil­ny, po­glą­dy po­li­tycz­ne, wiek, orien­ta­cję sek­su­al­ną


  DO SIE­BIE na ko­la­cję? SEK­SOW­NIE. To na pew­no ta spód­ni­ca. Bo prze­cież nie. sos czosn­ko­wy na jego ko­szu­li, praw­da?


  oraz wszel­kie inne kwe­stie re­gu­lo­wa­ne pra­wem fe­de­ral­nym, sta­no­wym lub lo­kal­nym, albo osob­ny­mi we­wnętrz­ny­mi za­rzą­dze­nia­mi. Każ­dy przy­pa­dek tego typu nę­ka­nia i dys­kry­mi­na­cji jest nie­zgod­ny z pra­wem. Za­bro­nio­ne pra­wem za­cho­wa­nia obej­mu­ją mię­dzy in­ny­mi:


  Za­mknij się. Boże, jak ja tego nie­na­wi­dzę. A przy oka­zji, po­wie­dzia­łam, że przy­nio­sę de­ser. Czy mo­żesz mi dać swój prze­pis na kra­jan­kę cy­try­no­wą?


  Czy Mitch na­praw­dę zro­bił na to­bie, wra­że­nie fa­ce­ta lu­bią­ce­go kra­jan­kę. cy­try­no­wą? Moim zda.niem to bar­dziej typ za­słu­gu­ją­cy na sied­mio­war­stwo­we cia­sto cze­ko­la­do­we.


  Słow­ne uwa­gi, ta­kie jak epi­te­ty, po­ni­ża­ją­ce żar­ty lub ko­men­ta­rze, zło­śli­we przy­ty­ki lub nie­mi­le wi­dzia­ne awan­se sek­su­al­ne.


  Sied­mio­war­stwo­we cia­sto cze­ko­la­do­we jest zbyt cięż­ko­straw­ne.


  Na co? Na małe po­ko­la­cyj­ne...


  Wie­sza­nie pla­ka­tów, fo­to­gra­fii, ko­mik­sów o tre­ściach po­ni­ża­ją­cych i/lub od­no­szą­cych się do sek­su, oraz wy­ko­ny­wa­nie ta­kiej tre­ści ge­stów, a tak­że udo­stęp­nia­nie lub roz­sy­ła­nie ta­kich tre­ści pocz­tą elek­tro­nicz­ną.


  ZA­MKNIJ SIĘ!


  A skąd wiesz, co mam za­miar na­pi­sać?


  Fi­zycz­ne akty, ta­kie jak na­paść, nie­po­żą­da­ny do­tyk, unie­moż­li­wia­nie swo­bod­ne­go po­ru­sza­nia się lub utrud­nia­nie pra­cy ze wzglę­du na płeć, rasę lub wszel­kie inne ob­ję­te ochro­ną kwe­stie.


  Bo cię znam. Boże, ja­kie to jest NUD­NE!


  Mów do mnie. jesz­cze, dla­cze­go ona nosi raj­sto­py w ko­lo­rze opa­lo­nym? Czy może mamy uwie­rzyć, że na week­end po­je­cha­ła do Aru­ba i tyl­ko nogi jej się opa­li­ły?


  Groź­by i żą­da­nia pod­da­nia się czyn­no­ściom sek­su­al­nym jako wa­ru­nek cią­gło­ści za­trud­nie­nia albo unik­nię­cia utra­ty in­nych ko­rzy­ści, oraz pro­po­zy­cje od­nie­sie­nia służ­bo­wych ko­rzy­ści w za­mian za usłu­gi na­tu­ry sek­su­al­nej, oraz


  Mu­sia­ły jej się skoń­czyć neu­tral­ne. A wiesz na pew­no, że w ten week­end nie po­je­cha­ła do Aru­ba.


  re­per­ku­sje za zgło­sze­nie albo groź­bę zgło­sze­nia nie­do­zwo­lo­ne­go za­cho­wa­nia. Wi­dzia­łam ją w so­bo­tę wie­czo­rem w Me­tro­po­li­tan.


  Je­śli ty/twój klient prze­ko­na­ny je­steś/jest że sta­łeś się/stał się ofia­rą przy­pad­ku bez­praw­ne­go nę­ka­nia, na­le­ży zło­żyć pi­sem­ną lub ust­ną skar­gę. Skar­ga po­win­na za­wie­rać szcze­gó­ły zda­rze­nia (zda­rzeń), na­zwi­ska osób


  My­ślisz, że ona i Stu­art po­szli po­tem do domu i upra­wia­li sza­lo­ny seks?


  Uh! Dzię­ki za po­żyw­kę, dla wy­obraź­ni...


  uczest­ni­czą­cych w zda­rze­niu oraz na­zwi­ska ewen­tu­al­nych świad­ków. Fir­ma nie­zwłocz­nie po­dej­mie nie­zbęd­ne


  No cóż, to musi być je­dy­ny po­wód, dla któ­re­go on ją lubi, ra­cja? Ona nie ma żad­nych in­nych ewi­dent­nych za­let. No bo jest w koń­ca spra­gnio­ną wła­dzy, dwu­li­co­wą suką, któ­ra ci wbi­je nóż w ple­cy.


  efek­tyw­ne, sta­ran­ne i obiek­tyw­ne dzia­ła­nia ce­lem zba­da­nia przy­pad­ku nę­ka­nia. Je­śli fir­ma uzna, że do­szło do przy­pad­ku nę­ka­nia, wła­ści­we dzia­ła­nia za­rad­cze


  Sło­wo na „s"! Uży­łaś sło­wa „suka" na pro­to­ko­le z ze­bra­nia pra­cow­ni­ków! Mój Boże, co się z tobą dzie­je, Jen??????


  zo­sta­ną pod­ję­te od­po­wied­nio do za­ist­nia­łych oko­licz­no­ści. Każ­dy pra­cow­nik uzna­ny przez fir­mę za win­ne­go nę­ka­nia bę­dzie pod­da­ny od­po­wied­nim dys­cy­pli­nar­nym


  No cóż, sama wiesz, że to praw­da. Tu musi cho­dzić o seks. Musi po pro­stu jak dzień dłu­gi ro­bić mu LNŻ.


  kon­se­kwen­cjom, aż do roz­wią­za­nia umo­wy o pra­cę włącz­nie. O dzia­ła­niu przed­się­wzię­tym prze­ciw­ko nę­ka­ją­ce­mu Za­raz... A co to zno­wu jest LNŻ?


  zo­sta­nie po­in­for­mo­wa­ny pra­cow­nik zgła­sza­ją­cy skar­gę, a fir­ma po­dej­mie od­po­wied­nie


  Och, moje ty małe nie­wi­niąt­ko z Ken­tuc­ky. La,ska Na Żąda,nie.


  dzia­ła­nia, któ­re za­dość­uczy­nią pra­cow­ni­ko­wi wszel­kie ewen­tu­al­ne stra­ty wy­ni­kłe z mo­le­sto­wa­nia. Fir­ma nie bę­dzie


  UH!!!!! Prze­sta­niesz wresz­cie???? Poza tym on prze­cież wca­le nie jest taki świet­ny. Je­śli cho­dzi o wy­gląd, do Geo­r­ge'a Clo­oneya po­dob­ny nie jest, a czy poza tym ma JA­KĄ­KOL­WIEK oso­bo­wość? ALBO po­czu­cie hu­mo­ru? Wiesz, pani Lo­pez nie­przy­pad­ko­wo od­ma­wia ko­muś de­se­ru. Jest bar­dzo wy­ma­ga­ją­ca.


  sto­so­wa­ła żad­nych re­per­ku­sji wo­bec oso­by wno­szą­cej skar­gę i nie bę­dzie to­le­ro­wa­ła po­dob­nych re­per­ku­sji ze stro­ny ka­dry za­rzą­dza­ją­cej czy współ­pra­cow­ni­ków. Fir­ma za­chę­ca wszyst­kich pra­cow­ni­ków do zgła­sza­nia wszel­kich prze­ja­wów nę­ka­nia


  ob­ję­te­go ni­niej­szym roz­po­rzą­dze­niem, aże­by skar­gi mo­gły być roz­pa­try­wa­ne szyb­ko i sku­tecz­nie.


  No cóż, tak, Amy też. Ona nie jest ty­pem, któ­ry za­rę­czy się z kimś, kto ma mniej niż mi­lion rocz­nie. No wiesz, jak masz na oku ta­kie, pie­nią­dze, to mo­żesz to oko przy­mknąć na łyse plac­ki i nie­nor­mal­nie mały or­gan.


  Prze­sta­niesz już??? Nie w środ­ku ćwi­czeń na za­ufa­nie!!!!


  Nie cier­pię tych cho­ler­nych ćwi­czeń na za­ufa­nie. Co one niby mają wzmac­niać?


  Hm. Pew­nie za­ufa­nie. Wśród współ­pra­cow­ni­ków.


  Daj spo­kój. Nie za­ufa­ła­bym Amy, że mnie ostrze­że przed wy­ję­ciem na jezd­nię pod nad­jeż­dża­ją­cy au­to­bus. Na­praw­dę uwa­żasz, że jej za­ufam w tym ćwi­cze­niu z prze­wra­ca­niem się w tył?


  To nie tym się dzi­siaj zaj­mu­je­my. A poza tym, mamy się ich po­dob­no uczyć, żeby po­tem cho­dzić po róż­nych dzia­łach i im to prze­ka­zy­wać. No, wiesz, ta­kie małe warsz­ta­ty na te­mat za­ufa­nia w ze­spo­łach pra­cow­ni­ków.


  Bła­gam. Mo­żesz so­bie wy­obra­zić ćwi­cze­nie z sia­da­niem na ko­la­nach w dzia­le Wia­do­mo­ści? Geo­r­ge San­chez zgnió­tł­by wszyst­kich swo­im ma­syw­nym tył­kiem.


  Jen, jako pra­cow­ni­ca Dzia­łu Kadr, nie po­win­naś de­mon­stro­wać uprze­dzeń w stosun­ku do pra­cow­ni­ków o więk­szej wa­dze cia­ła.


  Nie­waż­ne! Geo­r­ge'owi wy­star­czy­ło­by od­sta­wić Ki­spy Kre­me. Któ­re nie ku­si­ły­by go ani w po­ło­wie tak bar­dzo, gdy­by T.B. V. nie wy­rzu­ci­ła z pra­cy pani Lo­pez. Za­cze­kaj. CO ona wła­śnie po­wie­dzia­ła, że mamy zro­bić?


  Boże, na­praw­dę trze­ba prze­stać da­wać ci te hor­mo­ny. Mamy po­dzie­lić się na gru­py i zbu­do­wać so­bie schro­nie­nia


  Nie mów mi. Uży­wa­jąc tych sta­rych eg­zem­pla­rzy „Jo­ur­nal", któ­re ma tam zrzu­co­ne w ką­cie?


  Tak. Ale nie wol­no nam uży­wać ta­śmy kle­ją­cej ani no­ży­czek.


  O ja pier****!


  JEN!


  Po­waż­nie, to naj­głup­sza


  Ci­cho, dzie­li nas te­raz na gru­py.


  Chcę być w gru­pie z tobą, albo...
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  Do: Amy Jen­kins <amy.ien­kins@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Ida Lo­pez


  Ko­cha­nie, zro­bi­łem wszyst­ko, co się tyl­ko dało, żeby temu za­po­biec, ale fak­ty wy­glą­da­ją tak, że nie je­stem w sta­nie wy­krę­cić cię od spo­tka­nia w spra­wie przed­wstęp­nych ze­znań z Mit­chem. Upie­ra się, że to się musi od­być w tym ty­go­dniu, więc po­my­śla­łem, że naj­le­piej by­ło­by ju­tro... W ten spo­sób bę­dzie­my to mie­li z gło­wy. I nie mu­sisz się mar­twić, bo będę przez cały czas przy to­bie.


  On chce, żeby Kate Mac­ken­zie też tam była obec­na. Bóg ra­czy wie­dzieć po co. Prze­sta­łem już pró­bo­wać zro­zu­mieć swo­je­go bra­ta. Jest, żeby nie uj­mo­wać tego zbyt do­sad­nie, wy­bry­kiem na­tu­ry. Gdy­by nie to, że pa­mię­tam, jak na­sza mat­ka była w cią­ży, po­dej­rze­wał­bym, że zo­stał ad­op­to­wa­ny. Obie­cu­ję ci, że resz­ta Hert­zo­gów w ni­czym nie przy­po­mi­na Mit­cha.


  No cóż, może po­mi­ja­jąc moją sio­strę Ja­ni­ce. Ale ona jest na tyle mło­da, że jest na­dzie­ja na wy­pro­sto­wa­nie pew­nych nie­do­cią­gnięć cha­rak­te­ru.


  Ale jak mó­wi­łem, on jest do­brym, zna­ko­mi­tym praw­ni­kiem. Pa­mię­taj, że ja cię ko­cham i ni­g­dy nie po­zwo­lę ni­ko­mu cię skrzyw­dzić. Po spo­tka­niu za­bie­ram cię na lunch, do­kąd­kol­wiek ze­chcesz.


  Twój ko­cha­ją­cy Stu­art


  



  Stu­art Hert­zog, Star­szy Wspól­nik


  Hert­zog, Web­ber i Doy­le, Kan­ce­la­ria rad­ców praw­nych


  Ma­di­son Ave­nue 444, apar­ta­ment 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Ćwi­cze­nia na za­ufa­nie Mó­wi­łam ci, że zmiaż­dży­my te niu­nie.


  J.
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Ćwi­cze­nia na za­ufa­nie


  Tak, ale Jen, my się zna­my jesz­cze ze stu­diów. A pra­cow­ni­ce re­cep­cji zmie­nia­ją się co sześć mie­się­cy. Na­praw­dę są­dzi­łaś, że zbu­du­ją swo­je schro­nie­nie szyb­ciej albo że bę­dzie wy­trzy­mal­sze niż na­sze?


  Kate
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Ćwi­cze­nia na za­ufa­nie


  Daj spo­kój! One są młod­sze od nas! A my sko­pa­ły­śmy im tył­ki! Na­wet kie­dy Amy po­de­szła i za­wią­za­ła ci oczy szar­fą, I TAK je po­bi­ły­śmy. Ma­jąc w dru­ży­nie ŚLE­PE­GO za­wod­ni­ka!


  A co z ludź­mi z bu­dże­tu? Część z nich pra­cu­je ze sobą od LAT, a my i tak im do­wa­li­ły­śmy. Je­ste­śmy DE­BE­ŚCIA­KI!!!!


  J.
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Ćwi­cze­nia na za­ufa­nie


  Za­po­mnia­łam już, jak lu­bisz współ­za­wod­nic­two. Chy­ba już daw­no nie gra­ły­śmy w scrab­ble'a. Jen, to wca­le nie jest taka bar­dzo atrak­cyj­na ce­cha.


  Kate
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Ćwi­cze­nia na za­ufa­nie


  A kogo to ob­cho­dzi? WY­GRA­ŁY­ŚMY!!!!!! Mó­wię ci, to tyl­ko kwe­stia cza­su, a we dwie bę­dzie­my rzą­dzić tym graj­doł­kiem. Nie mi­nie chwi­la, a Ga­bi­net Dar­mo­wej Te­ra­pii Kate i Jen sta­nie się cia­łem! Tyl­ko po­cze­kaj!


  J.
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Ćwi­cze­nia na za­ufa­nie Hm, do­brze, KA­LI­GU­LO.


  Przed chwi­lą dzwo­ni­ła do mnie Amy. Chce, że­bym przy­szła do niej do ga­bi­ne­tu NA­TYCH­MIAST. Na­praw­dę tak po­wie­dzia­ła. Co ona so­bie wy­obra­ża, że jest ostrym dy­żu­rem? Czy ona tam do­ko­nu­je za­bie­gu de­fi­bry­la­cji na czy­imś ser­cu, czy tyl­ko wy­peł­nia for­mu­la­rze po­dat­ko­we dla pra­cow­ni­ków?


  Mam na­dzie­ję, że nie­dłu­go uda nam się otwo­rzyć ten Ga­bi­net Dar­mo­wej Te­ra­pii Kate i Jen.


  Kate
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Amy Jen­kins <amy.jen­kins@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Ju­tro


  Żeby pod­su­mo­wać roz­mo­wę, któ­rą od­by­ły­śmy przed chwi­lą, ju­tro rano ty i ja przy­cho­dzi­my na 9.00 do biu­ra fir­my Hert­zog, Web­ber i Doy­le ce­lem zło­że­nia ko­lej­nych ze­znań w spra­wie Lo­pez prze­ciw­ko „New York Jo­ur­nal". Ubie­rzesz się sto­sow­nie do oka­zji. Od­po­wiesz na wszel­kie po­sta­wio­ne ci py­ta­nia zgod­nie z praw­dą. Nie po­wiesz, jed­nak­że, ni­cze­go, co może zo­stać uzna­ne za wy­po­wiedź rzu­ca­ją­cą ne­ga­tyw­ne świa­tło na two­je­go pra­co­daw­cę.


  To po­waż­na spra­wa, Kate, i li­czę na to, że tak ją też po­trak­tu­jesz i nie po­zwo­lisz, żeby twój osąd sy­tu­acji zo­stał za­kłó­co­ny ja­ki­mi­kol­wiek pry­wat­ny­mi od­czu­cia­mi wo­bec oso­by tam­tej pra­cow­ni­cy.


  Amy


  



  Amy De­ni­se Jen­kins


  Dy­rek­tor Dział Kadr „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216 Nowy Jork, NY 10019 212-555-6890


  amy.j en­kins@the­ny­jo­ur­nal.com


  Treść ni­niej­szej wia­do­mo­ści jest prze­zna­czo­na wy­łącz­nie dla jej wła­ści­we­go ad­re­sa­ta oraz może być po­uf­na i ob­ję­ta za­ka­zem jej ujaw­nia­nia. Je­śli omył­ko­wo otrzy­mał pan/i tę wia­do­mość, in­for­mu­je­my, iż po­wie­la­nie, dys­try­bu­cja i roz­pro­wa­dza­nie ni­niej­szej wia­do­mo­ści w ja­kiej­kol­wiek for­mie jest za­bro­nio­ne. Pro­si­my nie­zwłocz­nie po­wia­do­mić nadaw­cę pocz­tą elek­tro­nicz­ną o za­ist­nia­łej po­mył­ce i usu­nąć wia­do­mość oraz wszel­kie za­łącz­ni­ki ze swo­jej skrzyn­ki pocz­to­wej lub ja­kich­kol­wiek in­nych na­rzę­dzi ar­chi­wi­za­cyj­nych.
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Sean <psy­cho­dra­ma­be­au­ty­qu­een@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Mama


  Słu­chaj, bar­dzo prze­pra­szam, że ci prze­rwa­łam ten ja­kiś su­per-waż­ny służ­bo­wy lunch czy co to tam było, ale po­waż­nie, nie wiem, jak dłu­go zdo­łam to jesz­cze znieść. Ona jest NIE­NOR­MAL­NA, ro­zu­miesz? NIE­NOR­MAL­NA.


  Zgad­nij, co TE­RAZ so­bie wy­my­śli­ła. No da­lej, zgad­nij. Idę do cen­trum han­dlo­we­go na jed­ną chrza­nio­ną go­dzi­nę, żeby zo­ba­czyć, czy mają już nowy ko­miks X-men, a ona co robi? CO ONA ROBI?


  Spry­ska­ła mi cały po­kój spray­em do wy­kry­wa­nia nar­ko­ty­ków.


  Ja wca­le nie żar­tu­ję. Wiesz, że taki spray moż­na ku­pić w skle­pie te­le­wi­zyj­nym za ja­kieś 19,95 do­la­rów czy ileś tam? Taki spray, któ­ry za­bar­wia się, je­śli na przed­mio­cie, któ­ry nim spry­skasz, są śla­dy nar­ko­ty­ków?


  No cóż, ona mi tym gów­nem spry­ska­ła CAŁY PO­KÓJ.


  A ja OCZY­WI­ŚCIE nie walę drą­gów - a przy­naj­mniej nie w DOMU - nie je­stem KRE­TYN­KĄ - no więc, OCZY­WI­ŚCIE, to gów­no się nie za­bar­wi­ło.


  I wiesz co? TE­RAZ WSZYST­KO W MOIM PO­KO­JU SIĘ LEPI. Po­waż­nie.


  Zu­peł­nie tak, jak­by te cho­ler­ne bliź­nia­ki Sta­cy tu były. No bo na­wet moja SKÓ­RZA­NA KURT­KA się lepi! Kurt­ka, na któ­rą oszczę­dza­łam ca­ły­mi MIE­SIĄ­CA­MI, bo wiesz, że Mama nie chce mnie do­pu­ścić do tych pie­nię­dzy, któ­re zo­sta­wił nam dzia­dzio. Prze­cież ja mu­sia­łam pra­co­wać na noc­ną zmia­nę w skle­pie z rol­ka­mi, żeby za­ro­bić na tę kurt­kę.


  A te­raz ta kurt­ka dzia­ła jak lep na mu­chy. Nie żar­tu­ję. Za­nim wró­ci­łam do domu, zdą­ży­ła się już do niej przy­kle­ić ja­kaś ćma.


  Skon­fron­to­wa­łam się z Mamą w tej spra­wie, a ona mówi - słu­chaj! - że STU­ART ka­zał jej to zro­bić. STU­ART. Sam Pan A Nie Mó­wi­łem.


  Nie znio­sę już tego dłu­żej, Mitch. Mo­gła­bym chy­ba zu­peł­nie osza­leć, wziąć całą tę jej ko­lek­cję la­lek Ma­da­me Ale­xan­der i wy­wa­lić je na śmiet­nik, tam gdzie jest ICH MIEJ­SCE!!!!


  A może uwa­żasz, że prze­sa­dzam? Ale zro­zum, Mitch, moja BIE­LI­ZNA się lepi. I to nie dla­te­go, że za­zna­łam w niej ja­kiejś przy­jem­no­ści!!!!


  Sean
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  Do: Sean <psy­cho­dra­ma­be­au­ty­qu­een@fre­ema­il.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Mama


  Dzię­ki za te ostat­nie dwie li­nij­ki na te­mat two­jej bie­li­zny. Do­kład­nie to fa­cet chce wie­dzieć o swo­jej młod­szej sio­strzycz­ce. Może jed­nak nie­ko­niecz­nie.


  Po­słu­chaj, mó­wi­łem ci, że mo­żesz się u mnie za­trzy­mać i w każ­dej chwi­li bę­dziesz tu mile wi­dzia­na. Ale pa­mię­taj: je­dy­ny spo­sób, żeby prze­ko­nać Mamę i Tatę, że je­steś w dość do­brym sta­nie, żeby wra­cać na stu­dia, to na parę mie­się­cy do­sto­so­wać się do ich re­guł. Je­śli prze­sta­niesz sza­leć z far­bą do wło­sów i wy­gła­szać przy ro­dzin­nym sto­le dia­try­by prze­ciw­ko pod­łe­mu ma­te­ria­li­zmo­wi, po­win­ni ci jeść z ręki do cza­su, kie­dy za­cznie się zbli­żać zi­mo­wy se­mestr.


  Gło­wa do góry i wy­ślij wszyst­ko do pral­ni che­micz­nej... Na koszt Mamy, na­tu­ral­nie.


  Mitch
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Dol­ly Var­gas <dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Ty


  Ko­cha­nie, to było z two­jej stro­ny TA­KIE miłe, że wczo­raj uda­łaś, że Nar­ciarz to twój chło­pak. Je­steś na­praw­dę NIE­ZA­STĄ­PIO­NĄ współ­lo­ka­tor­ką. Nie wy­obra­żam so­bie, co bym bez cie­bie po­czę­ła.


  Słu­chaj, dzi­siaj wró­cę póź­no - je­sien­ne po­ka­zy, sama wiesz - więc je­śli ci to nie zro­bi kło­po­tu, wpuść Nar­cia­rza, kie­dy się po­ja­wi pew­nie ja­koś tak koło dzie­wią­tej - a za­skar­bisz so­bie moją wiecz­ną mi­łość. Ma ja­kieś spo­ry z czło­wie­kiem, od któ­re­go wy­naj­mu­je miesz­ka­nie - nie wiem do­kład­nie, sta­ram się nie słu­chać, co mówi, je taki nud­ny! Ale te ra­mio­na! Och!


  Obie­cu­je, że nie bę­dzie ni­ko­mu za­wra­cał gło­wy. I nie ma po­trze­by mar­twić się o Pe­te­ra, dziś wie­czo­rem ma lek­cję go­iła na Chel­se: Pierś, więc zo­ba­czy­my go naj­wcze­śniej koło śro­dy.


  Ciao!


  Bu­zia­ki Dol­ly
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Dale Car­ter <wie­cej­ka­na­pek­nie­ro­bie@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Lunch


  Do­bra, wiem, że je­stem ci wi­nien prze­pro­si­ny za ten cały dzi­siej­szy nu­mer w re­stau­ra­cji. Na­praw­dę mi przy­kro. Jest mi tak przy­kro, że na­pi­sa­łem już o tym pio­sen­kę. Na­zwa­łem ją Kur­czak a la Kate. PRO­SZĘ, przyjdź na nasz dzi­siej­szy kon­cert i po­słu­chaj, jak ją śpie­wam. Bę­dzie­my gra­li w Bry­ant Park dla jed­ne­go z pro­jek­tan­tów z oka­zji po­ka­zów mody na je­sien­ny se­zon. To nasz pierw­szy ofi­cjal­ny kon­cert pod szyl­dem no­wej wy­twór­ni.


  I mimo tego, co twier­dzi Scroggs, wca­le nie je­ste­śmy sprze­daw­czy­ka­mi, gra­jąc na po­ka­zie mody. W koń­cu, czy nie tym jest wła­ści­wie ży­cie? Po­ka­zem mody?


  Więc na­praw­dę ten fa­cet, któ­re­go ob­la­łem kur­cza­kiem, to twój praw­nik? Czy może jed­nak twój nowy chło­pak? Bo mnie się wy­da­wa­ło, że lubi cię znacz­nie bar­dziej niż jako oso­bę, któ­rej praw­ni­ku­je.


  Dale
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  Do: Dale Car­ter <wie­cej­ka­na­pek­nie­ro­bie@fre­ema­il.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Kur­czak


  Klient. Oso­ba, któ­rej praw­nik „praw­ni­ku­je", na­zy­wa się klient. I tym wła­śnie je­stem dla Mit­cha Hert­zo­ga. Jego klient­ką. To wszyst­ko.


  Dale, ty po­waż­nie mu­sisz dać so­bie spo­kój z tymi pró­ba­mi od­zy­ska­nia mnie. Bo ja nie wró­cę. Nie mó­wię, że cię już wca­le nie ko­cham - jest we mnie taka cząst­ka, któ­ra pew­nie za­wsze bę­dzie cię ko­chać. Ale przez ten czas, kie­dy by­li­śmy osob­no, zda­łam so­bie z cze­goś spra­wę. Z tego, że ja już nie je­stem w to­bie ZA­KO­CHA­NA Chy­ba już od ja­kie­goś cza­su nie je­stem.


  I to nie tyl­ko dla­te­go, że nie chcesz się wią­zać na sta­łe. To dla­te­go, że zda­ję już so­bie spra­wę z tego, że my dwo­je mamy zu­peł­nie od­mien­ne cele i dą­że­nia w ży­ciu. No bo na­praw­dę, Dale, co ja bym ro­bi­ła, kie­dy ty i ka­pe­la bę­dzie­cie jeź­dzić w tra­sy? Jeź­dzić za tobą po ca­łym kra­ju? Nie na­da­ję się na gro­upie. To by mnie nie uszczę­śli­wi­ło. Mnie uszczę­śli­wia po­ma­ga­nie lu­dziom.


  I nie mów mi, że TY po­trze­bu­jesz mo­jej po­mo­cy i że to mi po­win­no wy­star­czyć. Ja nie mó­wię o zaj­mo­wa­niu się cu­dzy­mi bu­ta­mi do krę­gli ani o za­opa­try­wa­niu miesz­ka­nia w fil­try do kawy. Mó­wię o po­ma­ga­niu lu­dziom w do­ko­ny­wa­niu wy­bo­rów co do ka­rie­ry i ca­łe­go ży­cia. Wiem, że cza­sa­mi na to nie wy­glą­da, ale w su­mie, kie­dy wszyst­ko ukła­da się tak jak po­win­no, tym się wła­śnie zaj­mu­ję tu, w „Jo­ur­nal". I na­praw­dę bar­dzo to lu­bię.


  Ale na­wet ty mu­sisz przy­znać, że moja pra­ca i two­ja pra­ca zu­peł­nie się ze sobą nie zga­dza­ją. No bo ile gwiazd roc­ka, któ­re wi­dzia­łeś w Be­hind the Mu­sic, jest żo­na­ta z pra­cow­ni­ca­mi dzia­łów kadr? Ani jed­na.


  Więc Dale, pro­szę, pro­szę, pro­szę, rób swo­je. Ja nie wró­cę, i to ni­g­dy, i wiedz, że z cza­sem sam się prze­ko­nasz, że tak jest le­piej. Ca­łu­ję Kate

  


  PA­MIĘT­NIK KATE MAC­KEN­ZIE


  We­dług stów pro­fe­so­ra Wing­bla­de'a, wszyst­kie isto­ty ludz­kie mają swo­ją war­tość i god­ność. Ale za­sta­na­wiam się, czy na­dal by tak uwa­żał, gdy­by spo­tkał T.B.D. No bo ona jest na­praw­dę okrop­na. Przed chwi­lą, kie­dy spo­tka­ły­śmy się przed biu­rem fir­my Hert­zog, Web­ber i Doy­le, ob­rzu­ci­ła mnie jed­nym dłu­gim spoj­rze­niem i po­wie­dzia­ła.


  - No cóż, wresz­cie za­czę­łaś ubie­rać się pro­fe­sjo­nal­nie.


  Przy re­cep­cjo­ni­st­ce, Stu­ar­cie i wszyst­kich!


  Dzię­ki Bogu, że Mit­cha tam nie było. Nie­mniej jed­nak. Jej się chy­ba wy­da­je, że my WSZYST­KIE mo­że­my so­bie po­zwo­lić na sza­leń­stwa w TSE za każ­dym ra­zem, kie­dy mamy ocho­tę. Może gdy­bym za­ra­bia­ła sie­dem­dzie­sią­ty ty­się­cy rocz­nie, tak jak ona, a nie czter­dzie­ści, to bym mo­gła. Ale przy mo­jej pen­sji stać mnie na Ann Tay­lor Loft albo na nic.


  I była taka nie­mi­ła dla bied­nej pani Lo­pez! Mu­szę przy­znać, tro­chę się zdzi­wi­łam, wi­dząc ją tu­taj, to zna­czy w biu­rze Mit­cha. Chy­ba za­po­mnia­łam, że ta cała spra­wa to­czy się wko­ło niej, a nie wko­ło T.B.D. Ona, to zna­czy T.B.D., ma taką umie­jęt­ność spra­wia­nia, że wszyst­ko się krę­ci wko­ło niej.


  Jak wte­dy, kie­dy pani Lo­pez bar­dzo się ucie­szy­ła na mój wi­dok i dała mi ka­wa­łek cia­sta z mar­chwią z pu­deł­ka, któ­re mia­ła przy so­bie, a T.B.D. rzu­ci­ła mi naj­bar­dziej nie­na­wist­ne spoj­rze­nie z moż­li­wych. Za to, że wzię­łam cia­sto. Może była po pro­stu tro­chę za­zdro­sna, bo pani Lo­pez jej nie za­pro­po­no­wa­ła cia­sta... Pew­nie zro­bi z tego wiel­ką spra­wę, ja­ko­bym za­wio­dła dział kadr czy coś, sprzy­mie­rza­jąc się z wro­gą stro­ną za­miast ze zwierzch­nic­twem. Za­ło­żę się, że te­raz już się nie wy­mi­gam od ćwi­czeń na za­ufa­nie.


  Ale nie dbam o to. To cia­sto jest bo­skie. Gdy­bym tyl­ko mo­gła zro­bić coś rów­nie do­bre­go na de­ser, kie­dy pój­dę do Mit­cha. Pani Lo­pez dała mi prze­pis. A mówi się, że dro­ga do ser­ca męż­czy­zny wie­dzie przez żo­łą­dek...


  Dzi­siaj ma na so­bie kra­wat z Su­per­wo­man. Uwiel­biam Su­per­wo­man. ONA ni­g­dy by nie po­zwo­li­ła, żeby ja­kaś ty­rań­ska biu­ro­wa de­spot­ka wpę­dza­ła ją w po­czu­cie winy za zje­dze­nie ka­wał­ka cia­sta.


  Ale co jest na­praw­dę dziw­ne, kie­dy się po­ka­zał, pani Lo­pez JEMU też dała cia­sta. STU­AR­TO­WI nie za­pro­po­no­wa­ła ani ka­wał­ka. Ale jego bra­tu ow­szem.


  Co ozna­cza, że ura­za pani Lo­pez do Stu­ar­ta (cze­go­kol­wiek do­ty­czy) nie jest zwią­za­na z ja­kimś RO­DZIN­NYM ry­sem.


  Dla­cze­go mnie się to wy­da­je ta­kie po­cie­sza­ją­ce, po­ję­cia nie mam. Ale w ja­kiś spo­sób fakt, że pani Lo­pez lubi Mit­cha, spra­wia, że nie czu­ję się tak źle dla­te­go, że ja go lu­bię.


  Ups, idzie jego asy­stent­ka. Chy­ba to moja ko­lej.


  



  Cia­sto mar­chwio­we Idy Lo­pez


  Roz­grzej pie­kar­nik do tem­pe­ra­tu­ry 200° C i wy­syp mąką dwie okrą­głe tor­tow­ni­ce o śred­ni­cy 22 cm.


  Prze­siej przez sito:


  2 szklan­ki mąki


  2 ½ ły­żecz­ki prosz­ku do pie­cze­nia


  2 ły­żecz­ki cy­na­mo­nu


  1 ły­żecz­kę soli


  W osob­nej mi­sce po­łącz jed­ną szklan­kę ole­ju rze­pa­ko­we­go i ½ szklan­ki cu­kru. Do mie­szan­ki ole­ju


  z cu­krem do­daj 3 jaj­ka i po­zo­sta­łe su­che skład­ni­ki. Po­tem do­daj:


  1 szklan­kę nie­sło­dzo­ne­go musu jabł­ko­we­go


  3-4 szklan­ki mar­chwi star­tej na tar­ce (od­ci­śnij nad­miar soku na si­cie)


  1 szklan­kę orze­chów wło­skich


  Zmik­suj na ma­łych ob­ro­tach do po­łą­cze­nia skład­ni­ków (nie mie­szaj zbyt do­kład­nie). Prze­łóż cia­sto do dwóch fo­re­mek. Piecz przez 40-50 mi­nut. Ob­ra­caj fo­rem­ki o ¼ ob­ro­tu co 15 mi­nut.


  Żeby zro­bić po­le­wę, ro­ze­trzyj 365 g ser­ka śmie­tan­ko­we­go (w tem­pe­ra­tu­rze po­ko­jo­wej), 140 g ma­sła (w tem­pe­ra­tu­rze po­ko­jo­wej), 1 ½ szklan­ki cu­kru pu­dru i 1 łyż­kę soku cy­try­no­we­go.

  


  Ze­zna­nie Ka­th­le­en Mac­ken­zie


  w spra­wie Idy D. Lo­pez/Zwią­zek Za­wo­do­wy Pra­cow­ni­ków „NYJ", od­dział 6884


  prze­ciw


  „New York Jo­ur­nal"


  zło­żo­ne w biu­rze Hert­zog, Web­ber i Doy­le Ma­di­son


  Ave­nue 444, apar­ta­ment 1505 Nowy Jork, NY 10022


  



  Oso­by uczest­ni­czą­ce:


  Ka­th­le­en Mac­ken­zie (K.M.)


  Mit­chell Hert­zog (M.H.)


  Amy Jen­kins (A.J.)


  Stu­art Hert­zog (S.H.)


  Ida Lo­pez (I.L.)


  Jeri Va­len­ti­ne (J.V.),ad­wo­kat stro­ny skar­żą­cej


  Na­gra­ne przez Anne Kel­ly (A.K.) do póź­niej­sze­go po­rów­na­nia ze ste­no­gra­mem Mi­riam Lowe, ste­no­ty­pist­ki i no­ta­riu­sza pu­blicz­ne­go dla Sta­nu Nowy Jork.


  M.H.: Pani Mac­ken­zie, dzię­ku­ję bar­dzo, że przy­szła pani do nas dzi­siaj. Pani Mac­ken­zie, praw­nik stro­ny skar­żą­cej i ja dys­ku­to­wa­li­śmy przed chwi­lą na te­mat spo­ru mię­dzy pa­nią Idą Lo­pez a pani zwierzch­nicz­ką, pa­nią Jen­kins, i wy­da­je się, że ist­nie­je tu pew­ne nie­po­ro­zu­mie­nie. Mam na­dzie­ję, że po­mo­że je nam pani wy­ja­śnić. S.H.: Sprze­ciw.


  M.H.: Stu­art, nie mo­żesz wno­sić sprze­ci­wu. To ze­zna­nie wstęp­ne, a nie sala są­do­wa.


  S.H.: No cóż, ostat­nim ra­zem, kie­dy usi­ło­wa­łem ci prze­rwać, nie słu­cha­łeś.


  M.H.: Może to dla­te­go, że nie po­wi­nie­neś mi prze­ry­wać.


  S.H.: Kie­dy idzie o do­bro mo­je­go klien­ta, z całą pew­no­ścią będę prze­ry­wał tyle razy, ile uznam za sto­sow­ne, o ile to po­zwo­li nam zbli­żyć się do praw­dy.


  J.V.: Prze­pra­szam, że się wtrą­cę, pa­no­wie. Ale czy wy obaj nie re­pre­zen­tu­je­cie tego sa­me­go klien­ta?


  S.H.: Moż­na by uznać, że nie, praw­da? Po­win­ni­śmy ze sobą współ­pra­co­wać, żeby do­trzeć do sed­na spra­wy, Mitch. Dla do­bra na­sze­go klien­ta.


  M.H.: Ależ to wła­śnie usi­łu­ję zro­bić. Do­trzeć do sed­na spra­wy.


  S.H.: Py­ta­jąc pa­nią Mac­ken­zie o list, któ­re­go na­pi­sa­nia nie może so­bie naj­zwy­czaj­niej przy­po­mnieć?


  M.H.: Chciał­bym wie­rzyć w pa­nią Mac­ken­zie bar­dziej niż ty. Wie­rzę, że jest w sta­nie przy­po­mnieć so­bie do­ku­men­ty, któ­re wy­sy­ła­ła, pod­pi­su­jąc je wła­snym na­zwi­skiem. Więk­szość lu­dzi to po­tra­fi.


  S.H.: Tak, ale więk­szość lu­dzi, w prze­ci­wień­stwie do pani Mac­ken­zie, nie ma kil­ku se­tek pra­cow­ni­ków, do któ­rych co­dzien­nie pi­sze pi­sma.


  M.H.: Ale nie pi­sze tych kil­ku se­tek pism dzien­nie. Pi­sze ich pani tyle, pani Mac­ken­zie?


  K.M.: Nie.


  J.V.: Nie patrz na mnie, Stu­art. Ja tu z pew­no­ścią nie za­pro­te­stu­ję.


  S.H.: Mitch...


  M.H.: Pani Jen­kins, utrzy­mu­je pani, że pani Mac­ken­zie pi­sze kil­ka­set li­stów dzien­nie?


  S.H.: Nie, z pew­no­ścią nie. Ale utrzy­mu­ję, że o rze­czo­nym do­ku­men­cie mo­gła...


  M.H.: Za­py­taj­my o to pa­nią Mac­ken­zie, do­brze? Pani Mac­ken­zie, mam za­miar spy­tać pa­nią o pe­wien do­ku­ment, któ­ry rze­ko­mo pani na­pi­sa­ła, i chciał­bym, żeby mi pani po­wie­dzia­ła, co pani o nim wie.


  K.M.: No cóż, spró­bu­ję.


  M.H.: Świet­nie. Do­ku­ment, o któ­ry nam cho­dzi, to pi­sem­ne ostrze­że­nie, któ­re pani Lo­pez mia­ła otrzy­mać w ze­szłym ty­go­dniu. Tak twier­dzi pani Jen­kins. Czy przy­po­mi­na so­bie pani na­pi­sa­nie ta­kie­go li­stu?


  K.M.: Pa­mię­tam, że pi­sa­łam wstęp­ną wer­sję li­stu ostrze­gaw­cze­go do pani Lo­pez po in­cy­den­cie, któ­ry miał miej­sce przed tym, z po­wo­du któ­re­go zo­sta­ła zwol­nio­na.


  A.J.: Wi­dzisz? Mó­wi­łam ci.


  J.V.: Prze­pra­szam, pani Jen­kins. Pani Mac­ken­zie, jak ro­zu­miem, po­wie­dzia­ła pani, że pi­sa­ła pani wstęp­ną wer­sję tego li­stu?


  K.M.: Tak. Ale ni­g­dy jej nie skoń­czy­łam.


  A.J.: To kłam­stwo!


  J.V.: Pani Jen­kins, pro­szę. Pa­nie Hert­zog, ze­chce pan uspo­ko­ić swo­je­go klien­ta?


  M.H.: Hej, Amy. Wy­lu­zuj.


  S.H.: To śmiesz­ne! Pani Jen­kins jest zro­zu­mia­le zde­ner­wo­wa­na. List, o któ­rym mowa, zo­stał bez wąt­pie­nia ukoń­czo­ny i wy­sła­ny, po­nie­waż mamy tu­taj jego pod­pi­sa­ną ko­pię, sy­gno­wa­ną przez pa­nią Lo­pez, co ozna­cza, że go otrzy­ma­ła...


  I.L.: A ja wam mó­wię, że nie pod­pi­sy­wa­łam żad­ne­go ta­kie­go li­stu!


  K.M.: Ona ma ra­cję. Pani Lo­pez nie mo­gła pod­pi­sać tego li­stu, po­nie­waż ja go ni­g­dy nie skoń­czy­łam. Prze­rwa­no mi, a za­raz po­tem T.B.D - to zna­czy Amy - za­dzwo­ni­ła i po­wie­dzia­ła mi, że mam zwol...


  A.J.: Nie zro­bi­łam tego!


  S.H.: ...nić pa­nią Lo­pez. Amy, o czym ty mó­wisz? Zro­bi­łaś tak.


  A.J.: To kom­plet­ne zmy­śle­nie, ja­kaś kam­pa­nia ze stro­ny nie­kom­pe­tent­nej pra­cow­ni­cy ob­li­czo­na na ura­to­wa­nie jej tył­ka, bo to ONA skre­wi­ła!


  K.M.: O czym ty mó­wisz? Po­wie­dzia­łaś mi, że­bym...


  A.J.: Ona kła­mie! Stu­art, ona bez­czel­nie kła­mie. Jak mo­gła go nie na­pi­sać, sko­ro list ewi­dent­nie ist­nie­je ORAZ zo­stał pod­pi­sa­ny przez pa­nią Lo­pez...


  I.L.: Ni­cze­go nie pod­pi­sy­wa­łam! Nikt mi ni­cze­go nie da­wał do pod­pi­su!


  M.H.: Mo­że­my bar­dzo ła­two roz­strzy­gnąć ten spór, nie­praw­daż, Jeri? Może po­ka­żesz ko­pię rze­czo­ne­go li­stu pani Mac­ken­zie...


  A.J.: To skan­dal! Stu­art, po­zwo­lisz mu, żeby tak mnie trak­to­wał? Uwie­rzysz na sło­wo ko­muś, kto ma naj­wy­raź­niej ja­kiś żal do ga­ze­ty?


  J.V.: Pani Mac­ken­zie nie ma żad­ne­go po­wo­du, żeby ży­wić żal do ga­ze­ty. Ma pani taki po­wód, pani Mac­ken­zie?


  K.M.: Nie mam, skąd.


  J.V.: Ro­zu­miem. A za­tem, je­śli ze­chce pani rzu­cić okiem na ten do­ku­ment, któ­ry zo­stał zna­le­zio­ny w tecz­ce per­so­nal­nej pani Lo­pez...


  S.H.: Mitch, chciał­bym z tobą za­mie­nić parę słów na ko­ry­ta­rzu.


  M.H.: Za se­kun­dę, Stu­ie. Chciał­bym wy­słu­chać, co ma do po­wie­dze­nia pani Mac­ken­zie.


  S.H.: Mitch. Ko­ry­tarz. Już.


  J.V.: Pa­nie Hert­zog, czy mogę pro­sić pana o ci­szę? Pani Mac­ken­zie usi­łu­je się skon­cen­tro­wać.


  S.H.: Och, prze­stań mi brzę­czeć koło ucha, Jeri.


  J.V.: Wy­bacz, ale ja ci nie brzę­czę koło ucha. Część za­rzu­tów mo­jej klient­ki prze­ciw­ko ga­ze­cie obej­mu­je fakt, że od­po­wied­niej pro­ce­du­ry - w tym przy­pad­ku usta­lo­nej przez jej zwią­zek za­wo­do­wy - nie za­sto­so­wa­no. A jed­nak, ja­kimś cu­dem, ten do­ku­ment, co do któ­re­go moja klient­ka twier­dzi, że go ni­g­dy w ży­ciu na oczy nie wi­dzia­ła, zna­lazł się w jej tecz­ce per­so­nal­nej. Chciał­bym tyl­ko zwe­ry­fi­ko­wać, czy pani Mac­ken­zie rze­czy­wi­ście ten list na­pi­sa­ła i wy­sła­ła. Pani Mac­ken­zie? Czy rze­czy­wi­ście na­pi­sa­ła pani i wy­sła­ła ostrze­gaw­czy list, któ­ry trzy­ma pani w tej chwi­li w ręku?


  A. J.: Nie może pan ocze­ki­wać, że ona so­bie przy­po­mni każ­dy pa­pie­rek, któ­ry prze­wa­la się przez jej biur­ko. W koń­cu prze­cież ona tam tyl­ko prze­kła­da pa­pie­ry...


  M.H.: Amy, wy­lu­zuj!


  S.H.: Sam wy­lu­zuj, Mitch.


  M.H.: Mi­riam, czy mo­żesz za­zna­czyć w pro­to­ko­le, że do­rad­ca obro­ny wła­śnie po­ka­zał dru­gie­mu do­rad­cy obro­ny to, co się po­tocz­nie okre­śla jako „środ­ko­wy pa­lec"?


  M.L.: Tak, pro­szę pana.


  S.H.: Mi­riam, wy­kreśl to.


  M.H.: Za póź­no. Czy nie tak, Mi­riam?


  M.L.: Tak, pro­szę pana.


  J.V.: Pani Mac­ken­zie...


  K.M.: Tak?


  J.V.: Do­ku­ment, któ­ry pani trzy­ma. Czy pa­mię­ta pani, żeby go na­pi­sa­ła?


  K.M.: Hm. No cóż, pa­mię­tam, że za­czę­łam go pi­sać... Albo po­dob­ny do nie­go do­ku­ment.


  A.J.: Wi­dzi­cie? Wi­dzi­cie, mó­wi­łam, że nie bę­dzie tego pa­mię­ta­ła. Mogę już iść?


  M.H.: Chwi­lecz­kę, pani Jen­kins. Pani Mac­ken­zie?


  K.M.: Ale ja tego nie na­pi­sa­łam.


  A.J.: Ona kła­mie!


  S.H.: Do­praw­dy, Jeri, nie wi­dzisz, co ona robi? Ta mło­da ko­bie­ta naj­wy­raź­niej chce się ze­mścić na swo­jej zwierzch­nicz­ce, bo pani Jen­kins mu­sia­ła jej wczo­raj zwró­cić uwa­gę z po­wo­du nie­wła­ści­we­go stro­ju do biu­ra - spód­ni­cy o nie­od­po­wied­niej dłu­go­ści, i te­raz usi­łu­je po pro­stu...


  J.V.: Czy to praw­da, pani Mac­ken­zie?


  K.M.: No cóż... Tak, je­śli cho­dzi o spód­ni­cę. To zna­czy Amy wy­sto­so­wa­ła do mnie na ten te­mat list z ostrze­że­niem.


  M.H.: Ta spód­ni­ca, któ­rą mia­łaś na so­bie wczo­raj? Ta czar­na za­mszo­wa spód­ni­ca, któ­rą mia­łaś na so­bie w re­stau­ra­cji?


  K.M.: Hm. Tak.


  M.H.: Mnie się po­do­ba­ła ta spód­ni­ca. Co z nią było nie tak?


  S.H.: PRO­SZĘ, czy mo­że­my sku­pić się na me­ri­tum spra­wy, Mit­chell? Mó­wi­my tu­taj o fał­szer­stwie. Bo je­śli ta dziew­czy­na twier­dzi, że nie wy­sła­ła li­stu, któ­ry trzy­ma w dło­ni, to mamy tu do czy­nie­nia z bar­dzo po­waż­nym oskar­że­niem...


  M.H.: Kate, czy pod­pi­sa­łaś ten list?


  K.M.: To wy­glą­da jak mój pod­pis. Ale ja tego li­stu nie na­pi­sa­łam. Ani nie pod­pi­sa­łam.


  A.J.: To nie­moż­li­we!


  M.H.: I nie wrę­czy­łaś tego li­stu pani Lo­pez do pod­pi­sa­nia?


  K.M.: W żad­nym mo­men­cie nie wrę­cza­łam pani Lo­pez żad­ne­go do­ku­men­tu do pod­pi­sa­nia.


  J.V.: Dzię­ku­ję bar­dzo, pani Mac­ken­zie. Pa­nie Hert­zog, pani Jen­kins, wy­glą­da na to, że zo­ba­czę się z pań­stwem w są­dzie. Ida, idzie­my.


  S.H.: Chwi­la, mo­men­cik! Jeri, odłóż tę swo­ją pie­przo­ną ak­tów­kę. Jesz­cze nie skoń­czy­li­śmy.


  M.H.: Do­praw­dy? A mnie się wy­da­je, że tak.


  S.H.: Prze­pra­szam... Pani Mac­ken­zie, czy zda­je so­bie pani spra­wę z po­wa­gi tego, co pani mówi?


  M.H.: Czy two­im zda­niem, Jeri, skoń­czy­li­śmy?


  J.V.: Jak naj­bar­dziej, Mitch.


  S.H.: Pani su­ge­ru­je, pani Mac­ken­zie, że ktoś tu­taj po­peł­nił fał­szer­stwo.


  K.M.: No cóż, nic mi o tym nie wia­do­mo. Wiem tyl­ko, że ja tego li­stu nie na­pi­sa­łam. I nie da­wa­łam go pani Lo­pez do pod­pi­sa­nia.


  M.H.: Dzię­ku­ję bar­dzo, pani Mac­ken­zie. Może pani już wyjść.


  S.H.: Nie, do cho­le­ry, Mitch, nie może jesz­cze wyjść.


  J.V.: No cóż, moja klient­ka i ja, do cho­le­ry, idzie­my.


  S.H.: Nikt ni­g­dzie nie idzie. Pani Mac­ken­zie, od jak daw­na pra­cu­je pani w „New York Jo­ur­nal"?


  J.V.: Stu­art, pani Mac­ken­zie już zo­sta­ła prze­słu­cha­na. Nie in­te­re­su­ją mnie...


  S.H.: Tak, ale pro­si­łeś, żeby była tu dziś obec­na, żeby po­móc wy­ja­śnić pew­ne spra­wy - two­je wła­sne sło­wa, tak?


  J.V.: Tak, ale...


  S.H.: No cóż, ja wła­śnie to usi­łu­ję zro­bić. Po­móc wy­ja­śnić spra­wy. A te­raz. Pani Mac­ken­zie, pra­cu­je pani w ga­ze­cie nie­co kró­cej niż rok, ra­cja?


  M.H.: Stu­art, o ile wiem, to moja spra­wa, nie two­ja.


  K.M.: Hm. Tak?


  S.H.: No wła­śnie. I jak wie­rzę, zo­sta­ła pani za­trud­nio­na dzię­ki usil­nym re­ko­men­da­cjom pani przy­ja­ciół­ki, Jen­ni­fer Sa­dler. Czy to się zga­dza?


  K.M.: Jen po­wie­dzia­ła mi o wol­nej po­sa­dzie w jej dzia­le, ow­szem, a ja zło­ży­łam apli­ka­cję...


  M.H.: O ile pa­mię­tam two­je do­kład­ne sło­wa, Stu­art, mó­wi­łeś, że je­steś zbyt oso­bi­ście za­an­ga­żo­wa­ny w tę spra­wę, żeby móc ją po­pro­wa­dzić...


  S.H.: I zo­sta­ła pani za­trud­nio­na, pani Mac­ken­zie, czy to się zga­dza? A pani oraz Jen, jak ją pani na­zy­wa... Czy może pani okre­ślić ją jako swo­ją naj­bliż­szą przy­ja­ciół­kę?


  M.H.: Stu­art, do cze­go ty, do dia­bła, tu­taj zmie­rzasz?


  S.H.: Prze­pra­szam. Chciał­bym tyl­ko po­pro­sić o tę samą uprzej­mość, któ­rą wy­świad­czo­no to­bie, Mit­chell. Pani Mac­ken­zie, czy nie miesz­ka­ła pani z pa­nią Sa­dler do nie­daw­na?


  K.M.: Ow­szem, ja... mia­łam ostat­nio pro­ble­my ze zna­le­zie­niem miesz­ka­nia, więc za­trzy­ma­łam się u Jen, do­pó­ki nie uda mi się zna­leźć cze­goś, na co by­ło­by mnie stać...


  S.H.: A czy pani i pani Sa­dler - któ­rą, jak ro­zu­miem, po­zna­ła pani na stu­diach - cza­sa­mi plot­ku­je­cie w pra­cy?


  M.H.: Stu­art, do­praw­dy. Do cze­go to...


  S.H.: No cóż, za chwi­lę to się sta­nie ja­sne. Czy obie pa­nie nie lu­bi­cie wy­mie­niać no­ta­tek i wy­mie­niać ma­ili ze swo­ich kom­pu­te­rów nie­mal bez prze­rwy, pani Mac­ken­zie?


  K.M.: No cóż, Jen i ja... To zna­czy, my ści­śle ze sobą współ­pra­cu­je­my, a ona mi po­ma­ga w wie­lu spra­wach służ­bo­wych...


  S.H.: Służ­bo­wych. Czy ko­men­to­wa­nie wy­glą­du pani zwierzch­nicz­ki, pani Jen­kins, jest pani zda­niem spra­wą służ­bo­wą?


  K.M.: No cóż, sko­ro naj­wy­raź­niej jej ko­men­ta­rze na te­mat mo­je­go wy­glą­du są służ­bo­we - ow­szem, tak.


  M.H.: Ro­zu­miem.


  S.H.: A okre­śla­nie pani Jen­kins jako... Za­raz, jak to było? Aha, tak. T.B.D. Czy to służ­bo­we?


  K.M.: Skąd pan...


  M.H.: Stu­art, prze­stań.


  J.V.: Zga­dzam się z Mit­chem. Co to wszyst­ko ma wspól­ne­go z fak­tem, że wa­sza klient­ka - a przy­naj­mniej ktoś z jej biu­ra - sfał­szo­wał ini­cja­ły mo­jej klient­ki na do­ku­men­cie, któ­re­go ni­g­dy na oczy nie wi­dzia­ła?


  S.H.: Do tego zmie­rzam. Co zna­czy skrót T.B.D., pani Mac­ken­zie?


  K.M.: Hm. To zna­czy... To zna­czy: Twar­da Bo Do­bra. Bo ona za­wsze jest twar­da dla lu­dzi, któ­rzy... wąt­pią w jej umie­jęt­no­ści.


  S.H.: Twar­da Bo Do­bra.


  K.M.: Yhm.


  S.H.: Pani Mac­ken­zie, pani zda­je so­bie spra­wę z tego, że po­win­na tu­taj mó­wić praw­dę?


  K.M.: (nie­do­sły­szal­nie)


  S.H.: Słu­cham, pani Mac­ken­zie?


  K.M.: Nic ta­kie­go.


  S.H.: Czy to nie­praw­da, że pani i pani Sa­dler nie lu­bi­cie pani Jen­kins i więk­szość cza­su w biu­rze spę­dza­cie co­dzien­nie, żar­tu­jąc so­bie z niej?


  K.M.: Nie. To zu­peł­na nie­praw­da.


  S.H.: Czy to tak­że nie­praw­da, że przy­jaź­ni się pani z gru­pą pra­cow­ni­ków „New York Jo­ur­nal", któ­rzy nie ma­rzą o ni­czym in­nym, jak tyl­ko


  O przy­wró­ce­niu do pra­cy pani Lo­pez?


  K.M.: No cóż, ow­szem. Wszy­scy ko­cha­ją pa­nią Lo­pez i wszyst­kim nam bar­dzo za nią tę­sk­no...


  S.H.: To nie jest pre­cy­zyj­ny opis fak­tów. Nie wszy­scy w „New York Jo­ur­nal" ko­cha­ją pa­nią Lo­pez. Nie wszy­scy uwa­ża­ją, że ma ona pra­wo do po­wro­tu do pra­cy. Nie wszy­scy na­wet uwa­ża­ją, że rze­czy­wi­ście ROBI naj­lep­szy pla­cek cy­try­no­wy w mie­ście.


  M.H.: Stu­art. Daj spo­kój. To się za­czy­na ro­bić oso­bi­ste, a nie są­dzę...


  S.H.: PANI przy­ja­cie­le to je­dy­ne oso­by, któ­re tak uwa­ża­ją, czy nie tak, pani Mac­ken­zie? Włącz­nie z oso­bą, u któ­rej pani obec­nie miesz­ka, pa­nią Dol­ly Var­gas. Któ­ra, przy­pad­ko­wo, zwią­za­na jest - i to w sen­sie uczu­cio­wym - z wła­ści­cie­lem „New York Jo­ur­nal", Pe­te­rem Har­gra­ve'em, któ­ry RÓW­NIEŻ wy­ra­żał żal z po­wo­du utra­ty wy­pie­ków cu­kier­ni­czych pani Lo­pez. Czy nie jest tak, pani Mac­ken­zie?


  K.M.: Czy nie jest jak? Że miesz­kam z Dol­ly Var­gas czy że Pe­ter Har­gra­ve lubi bu­łecz­ki cy­na­mo­no­we pani Lo­pez?


  S.H.: Czy praw­dą jest, że pani i cały per­so­nel „New York Jo­ur­nal" je­ste­ście tak uza­leż­nie­ni od wy­pie­ków tej ko­bie­ty, że po­sta­no­wi­ła pani za­ta­ić fakt na­pi­sa­nia tego li­stu ostrze­gaw­cze­go, chcąc stwo­rzyć lukę praw­ną, dzię­ki któ­rej bę­dzie mo­gła od­zy­skać swo­je sta­no­wi­sko?


  K.M.: Nie!


  M.H.: Stu­art! Opa­nuj się.


  S.H.: Czy to nie­praw­da, że żywi pani do Amy Jen­kins sil­ną nie­na­wiść?


  I że zro­bi pani wszyst­ko, żeby przy­spo­rzyć jej kło­po­tów ze zwierzch­ni­ka­mi - na przy­kład za­prze­cza­jąc, że na­pi­sa­ła pani do­ku­ment opa­trzo­ny pod­pi­sem, któ­ry na­wet pani okre­śli­ła jako po­dob­ny do swo­je­go?


  K.M.: Nie! To zna­czy tak, wy­glą­da po­dob­nie jak mój pod­pis, ale to nie jest mój pod­pis. Ni­g­dy nie mia­łam oka­zji skoń­czyć tego li­stu. Amy wy­sła­ła do mnie ma­ila i na­pi­sa­ła w nim...


  S.H.: To wszyst­ko. Nie mam wię­cej py­tań.


  K.M.: Ale to nie­praw­da. To zna­czy, co do li­stu. To zna­czy...


  S.H.: Po­wie­dzia­łem, nie mam wię­cej py­tań, pani Mac­ken­zie.


  M.H.: Ja mam do cie­bie py­ta­nie, Stu­art. Jak ty po­tem w nocy śpisz?


  S.H.: Le­piej niż ty bę­dziesz spał, kie­dy Tata o tym wszyst­kim usły­szy. Chodź, Amy. Skoń­czy­li­śmy już tu­taj.

  


  PA­MIĘT­NIK KATE MAC­KEN­ZIE


  No to mam kło­po­ty. PO­WAŻ­NE kło­po­ty.


  O mój Boże, o mój Boże, ja nic 2 tego nie ro­zu­miem. Mitch mówi, że nic się nie sta­ło, ale moim zda­niem mówi to tyl­ko po to, żeby mnie po­cie­szyć. No bo to nie jest nic. To zu­peł­nie nie jest nic. Moja sze­fo­wa oskar­ży­ła mnie przed chwi­lą o kłam­stwo. Czy coś ta­kie­go na­zy­wa się „nic"?


  I ro­zu­miem, że z jej punk­tu wi­dze­nia bar­dziej opła­cal­ne jest, że­bym to ja była po­strze­ga­na jako kłam­czuch, a nie, ro­zu­mie­cie, ona. Bo tym prze­cież w su­mie jest. JED­NA z nas kła­mie, a je­śli nie ja, to ona. Bo ja z całą pew­no­ścią nie na­pi­sa­łam tego li­stu i z całą pew­no­ścią nie da­łam go pani Lo­pez do pod­pi­su.


  Więc kto to zro­bił?


  Przy­naj­mniej pani Lo­pez po­twier­dza moje sło­wa. Też mówi, że go ni­g­dy nie pod­pi­sy­wa­ła. Tyle że...


  Przy­kro mi, pani Lo­pez to bar­dzo ko­cha­na ko­bie­ta, ale nie jest tu naj­lep­szym świad­kiem. Bo prze­cież ona naj­wy­raź­niej ma tu pe­wien in­te­res, czy­li od­zy­ska­nie swo­je­go miej­sca pra­cy. Ja też mam tu swój oczy­wi­sty in­te­res, to zna­czy od­pła­cić AMY, ale po co? Ow­szem, to praw­da, że moim zda­niem jest wiel­ką płyt­ką nie­udacz­ni­cą i to praw­da, że na­zy­wa­my ją T.B.D., ale skąd ona o tym wie? Jen do­sta­nie sza­łu, kie­dy usły­szy, że Amy wie, a ostat­nia rzecz, ja­kiej chcę, to żeby Jen do­sta­wa­ła sza­łu, ona już ma i tak dość pro­ble­mów z wła­sną płod­no­ścią i...


  OCH!!! Mu­szę ja­koś za­pa­no­wać nad sobą. Za­cząć my­śleć o czymś in­nym niż Stu­art Hert­zog. Po­my­śleć o ma­łych ko­cia­kach i tę­czy. Cho­le­ra, to nie dzia­ła. Po­myśl o Tra­vel Chan­nel. Tak, Tra­vel Chan­nel, błę­kit­ne mo­rze i wiel­kie błę­kit­ne nie­bo i małe chat­ki na pa­lach na wo­dzie, jak na Bali...


  O mój Boże, w gło­wie mi się nie mie­ści, że moja sze­fo­wa prak­tycz­nie oskar­ży­ła mnie o kłam­stwo na oczach Mit­cha Hert­zo­ga, je­dy­nej oso­by na świe­cie, któ­rej chcia­ła­bym za­im­po­no­wać swo­im chłod­nym pro­fe­sjo­na­li­zmem. Jak na ra­zie plo­tłam do nie­go trzy po trzy o kur­cza­ku w so­sie czosn­ko­wym, prze­ze mnie mój były chło­pak OB­LAŁ go kur­cza­kiem w so­sie czosn­ko­wym, omal przy nim nie zwy­mio­to­wa­łam, mój eks wy­śpie­wy­wał przy nim bal­la­dy, a te­raz przy nim moja sze­fo­wa oskar­ża mnie o kłam­stwo...


  Mitch mówi, że wy­star­czy, że­bym wró­ci­ła te­raz do sie­bie do biu­ra i spraw­dzi­ła ma­ile, któ­re wy­sła­ła do mnie Amy - ten, w któ­rym ka­za­ła mi prze­stać pi­sać list ostrze­gaw­czy - i prze­słać go do nie­go. I prze­słać mu wstęp­ną wer­sję li­stu, któ­ry pi­sa­łam do pani Lo­pez, ale któ­re­go ni­g­dy nie skoń­czy­łam. Chy­ba uwa­ża, że to za­ła­twi spra­wę.


  Ale ja­kim cu­dem to ma za­ła­twić spra­wę? Oczy­wi­ście, do­wie­dzie, że nie mia­łam nic wspól­ne­go z tym li­stem. Ale nie po­mo­że „Jo­ur­na­lo­wi" wy­grać spra­wy prze­ciw pani Lo­pez. Czy Mitch nie po­wi­nien być po stro­nie ga­ze­ty, a nie pani Lo­pez? W koń­cu czy to nie „Jo­ur­nal" opła­ca jego ho­no­ra­rium?


  Ale to jest tak... jak­by on chciał, żeby pani Lo­pez wy­gra­ła. Jak­by zor­ga­ni­zo­wał to wszyst­ko tak, żeby Amy wy­pa­dła na wiel­ką obrzy­dli­wą kłam­czu­chę, któ­rą zresz­tą jest.


  No i bar­dzo pięk­nie, ale...


  Amy WIE, że ją na­zy­wa­my T.B.D. Ona WIE.


  Kur­czę, to wca­le nie spra­wi, że pra­ca z nią sta­nie się nie­co jak­by nie­zręcz­na, ani nic...


  Och, DLA­CZE­GO my ją za­czę­ły­śmy tak prze­zy­wać? Zgo­da, ona JEST Ty­rań­ską Biu­ro­wą De­spot­ką ale po­win­ny­śmy były za­trzy­mać to dla sie­bie. Nie­ład­nie jest prze­zy­wać lu­dzi, na­wet je­śli na to za­słu­gu­ją. Wszyst­kie isto­ty ludz­kie mają swo­ją war­tość i god­ność, tak za­wsze mó­wił pro­fe­sor Wing­bla­de. Wszyst­kie isto­ty ludz­kie mają swo­ją war­tość i god­ność. No, może poza na­zi­sta­mi. I al Ka­idą. I ty­rań­ski­mi biu­ro­wy­mi de­spot­ka­mi...


  PRZE­STAŃ! Amy nie jest taka zła jak Hi­tler! Ni­ko­go nie za­bi­ła.


  A PRZY­NAJ­MNIEJ NIC O TYM NIE WIE­MY.


  Ni­g­dy już jej nie na­zwę T.B.D. Ni­g­dy już jej nie na­zwę T.B.D. Ni­g­dy już jej nie na­zwę T.B.D. Ni­g­dy już...


  O Boże, te­raz, kie­dy pi­szę, tak­sów­ka jest za­le­d­wie o jed­ną prze­czni­cę od mo­jej pra­cy. Pro­szę, Boże, nie po­zwól Amy tam być, kie­dy wej­dę. Pro­szę, po­zwól mi do­stać się do mo­je­go biur­ka i prze­słać tego ma­ila i wstęp­ną wer­sją li­stu, i za­brać moje rze­czy i wziąć zwol­nie­nie do koń­ca dnia z po­wo­du złe­go sa­mo­po­czu­cia... Pro­szę pro­szę pro­szę pro­szę pro­szę...


  4,50 $ plus 1 $ na­piw­ku dla tak­sów­ka­rza. Nie za­po­mnieć prze­słać T.B.D. for­mu­la­rza o zwrot kosz­tów!


  



  Za­raz... Dla­cze­go Carl Hop­kins stoi przy drzwiach?

  


  NEW YORK JO­UR­NAL


  Wio­dą­cy no­wo­jor­ski dzien­nik ilu­stro­wa­ny


  Dział Ochro­ny


  „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6891


  



  Do wia­do­mo­ści: Cały per­so­nel


  Za­kaz wstę­pu do biu­ra „New York Jo­ur­nal"


  



  IN­FOR­MA­CJA O ZA­KA­ZIE WSTĘ­PU


  Pro­si­my od­no­to­wać, że ni­żej wy­mie­nio­na oso­ba otrzy­ma­ła za­kaz wstę­pu do biu­ra „New York Jo­ur­nal" na czas nie­okre­ślo­ny. Oso­ba ta nie ma pra­wa prze­by­wać w sie­dzi­bie ga­ze­ty o żad­nej po­rze w cza­sie obo­wią­zy­wa­nia ni­niej­sze­go za­rzą­dze­nia.


  



  Na­zwi­sko: Ka­th­le­en A. Mac­ken­zie


  ID: 3164-000-6794


  Opis: (zdję­cie w za­łą­cze­niu)


  Bia­ła ko­bie­ta, lat 25,


  wzrost: 160 cm, waga: 60-65 kg,


  wło­sy blond, oczy nie­bie­skie


  Po za­uwa­że­niu wy­żej wy­mie­nio­nej oso­by pro­szę się na­tych­miast skon­tak­to­wać z Dzia­łem Ochro­ny.


  Amy Jen­kins, Dy­rek­tor, Dział Kadr

  


  - Dzień do­bry, do­dzwo­ni­li się pań­stwo do skrzyn­ki gło­so­wej Jen Sa­dler. Po sy­gna­le pro­szę zo­sta­wić na­zwi­sko i nu­mer te­le­fo­nu. Od­dzwo­nię. Do wi­dze­nia!


  (sy­gnał)


  - Jen? Jen, gdzie je­steś, tu Kate. Je­stem w holu na dole. Nie chcą mnie wpu­ścić na górę. Mó­wią, że mam za­kaz wstę­pu. Po­wie­dzia­łam im, że to musi być ja­kaś po­mył­ka, ale oni twier­dzą, że nie i na­wet po­ka­za­li mi for­mu­larz. Tam stoi, że ważę sześć­dzie­siąt do sześć­dzie­się­ciu pię­ciu kilo. Czy ja na­praw­dę wy­glą­dam, jak­bym tyle wa­ży­ła? Ja ważę tyl­ko pięć­dzie­siąt osiem i pół. Za­ło­żę się, że Amy to pi­sa­ła! To by wszyst­ko wy­ja­śnia­ło... Wiesz, co się dzie­je? Ja... Za­raz, idzie tu­taj Amy. Trzy­ma... O Boże, ona trzy­ma pu­dło z mo­imi rze­cza­mi. To szkla­na kula z mo­je­go mo­ni­to­ra. Dla­cze­go T.B.D. trzy­ma moją szkla­ną kulę? O... rany... bo­skie...


  (klik)

  


  NEW YORK JO­UR­NAL


  Wio­dą­cy no­wo­jor­ski dzien­nik ilu­stro­wa­ny


  Amy De­ni­se Jen­kins


  Dy­rek­tor


  


  Dział Kadr


  „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6890


  amy.jen­kins@the­ny­jo­ur­nal.com


  Ka­th­le­en A. Mac­ken­zie


  Spe­cja­li­sta ds. per­so­nal­nych


  Dział Kadr „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  



  Ni­niej­szym in­for­mu­je­my Pa­nią, że z dniem dzi­siej­szym Pani umo­wa o pra­cę z „New York Jo­ur­nal" zo­sta­je roz­wią­za­na. Rze­czy oso­bi­ste z Pani sta­no­wi­ska pra­cy zo­sta­ły ze­bra­ne i spa­ko­wa­ne. Zo­sta­nie Pani wy­pro­wa­dzo­na z sie­dzi­by, Jo­ur­nal" przez pra­cow­ni­ków ochro­ny. Otrzy­ma­ła Pani za­kaz wstę­pu do bu­dyn­ku. Gdy­by po­trze­bo­wa­ła Pani skon­tak­to­wać się z kimś w spra­wie roz­wią­za­nia umo­wy o pra­cę w „New York Jo­ur­nal", pro­szę to zro­bić te­le­fo­nicz­nie. Pani ini­cja­ły pod ni­niej­szym pi­smem po­twier­dzać będą jego otrzy­ma­nie.


  Amy Jen­kins,


  Dy­rek­tor, Dział Kadr

  


  PA­MIĘT­NIK KATE MAC­KEN­ZIE


  No cóż, sta­ło się. Zwol­ni­li mnie z pra­cy. Na­praw­dę zwol­ni­li mnie z pra­cy.


  Jesz­cze ni­g­dy nie wy­le­cia­łam z pra­cy. Na­wet kie­dy ob­słu­gi­wa­łam bar sa­łat­ko­wy Rax Ro­ast Beef, jesz­cze w Lu­xo­rze, i moja kie­row­nicz­ka, Peg­gy Ann, po­wie­dzia­ła, że je­stem naj­gor­szą ob­słu­gą baru, jaką mie­li, bo wy­cią­ga­łam ka­wał­ki ka­la­fio­ra z po­jem­ni­ka z dres­sin­giem, za­miast tak go mie­szać, żeby ka­la­fior zo­sta­wał na dnie. Ale ni­g­dy nie zo­sta­łam wy­wa­lo­na.


  Aż do te­raz.


  Jak to się mo­gło stać? Nie ro­zu­miem, ja­kim cu­dem to wszyst­ko się mo­gło stać. Dziś rano mia­łam pra­cę. Dziś rano nie mia­łam chło­pa­ka ani wła­sne­go miesz­ka­nia. Ale na­dal mia­łam pra­cę. Mia­łam pra­cę, któ­rą na­wet tro­chę lu­bi­łam.


  A te­raz nie mam pra­cy. Nie mam chło­pa­ka, nie mam wła­sne­go miesz­ka­nia i nie mam pra­cy.


  O mój Boże, ja je­stem BEZ­DOM­NA!


  To praw­da! Poza tym że sie­dzę w apar­ta­men­cie na ostat­nim pię­trze (któ­ry nie na­le­ży do mnie), sta­łam się zwy­kłą sta­ty­sty­ką - jed­ną z wie­lu bez­dom­nych i bez­ro­bot­nych miesz­ka­nek No­we­go Jor­ku.


  O Boże! Nie­dłu­go będę miesz­kać w kar­to­no­wym pu­dle! W Al­pha­bet City (tyle że Al­pha­bet City strasz­nie ostat­nio zdro­ża­ło - za­ło­żę się, że na­wet kar­to­no­we pu­dło kosz­tu­je tam ty­siąc dwie­ście do­la­rów mie­sięcz­nie... i pew­nie bio­rą też przy tym pierw­szy i ostat­ni czynsz oraz kau­cję).


  Co ja te­raz zro­bię? No, po­waż­nie. Nie mam pra­cy, nie mam gdzie miesz­kać... CO JA TE­RAZ ZRO­BIĘ????


  Pew­nie mo­gła­bym po­pro­sić Dale'a o po­życz­kę. Do­pie­ro co do­ro­bił się mi­lio­nów. Czy ile tam się pła­ci ka­pe­lom, któ­re wła­śnie pod­pi­sa­ły kon­trakt z wiel­ką wy­twór­nią


  Ale je­śli po­pro­szę Dale'a o po­życz­kę, będę mu­sia­ła z nim prze­cież po­roz­ma­wiać. A ja nie chcę z nim roz­ma­wiać. Nie po tym in­cy­den­cie z kur­cza­kiem w so­sie czosn­ko­wym. Poza tym bę­dzie na mnie pa­trzył z góry: „Och, beze mnie nie umia­ła so­bie po­ra­dzić".


  A za­tem Mama. No nie, ona nie tknie ani cen­ta z pie­nię­dzy, któ­re Tata zo­sta­wił jej w spad­ku... Przy­naj­mniej nie tknie ka­pi­ta­łu. A poza tym jak nic każe mi wra­cać do Dale'a. Przy­się­gam, by­ła­by ze mnie bar­dziej dum­na, gdy­bym jeź­dzi­ła za Dale'em i ka­pe­lą po ca­łym kra­ju, ubra­na wy­łącz­nie w ro­bio­ne na szy­deł­ku pon­cho, gdy­bym mia­ła pra­cę albo wła­sne miesz­ka­nie.


  Jen? Nie. Nie mogę iść do Jen, ona ma wła­sne pro­ble­my. Nie mogę biec do Jen za każ­dym ra­zem, kie­dy cier­pię na fi­nan­so­wy albo uczu­cio­wy dół.


  Mitch? Mitch?! Jak w ogó­le mogę my­śleć, żeby zwró­cić się do Mit­cha? To wszyst­ko prze­cież jego wina! On WIE­DZIAŁ, że Amy sfał­szo­wa­ła tam­ten list! Wie­dział, że go sfał­szo­wa­ła i chciał, żeby praw­nik pani Lo­pez to zo­ba­czył, bo z ja­kie­goś po­wo­du Mitch jest po stro­nie pani Lo­pez, a nie po stro­nie ga­ze­ty. No i bar­dzo pięk­nie, bo pani Lo­pez to uro­cza oso­ba i tak da­lej, i w każ­dym ra­zie jest nie­win­na.


  TYLE ŻE JA TE­RAZ NIE MAM PRA­CY!!!!!!!!!!!!!!! Czy tego chciał? Że­bym wy­le­cia­ła z pra­cy????


  Nie, za­raz. Mitch to od­po­wie­dzial­ny czło­wiek. A na­wet po­rząd­ny czło­wiek. Od­po­wie­dzial­ny, po­rząd­ny czło­wiek ni­g­dy by nie po­zwo­lił, żeby dziew­czy­na wy­le­cia­ła z pra­cy za to, że jej były ob­lał mu spodnie so­sem z kur­cza­ka.


  Po­win­nam była po pro­stu zre­zy­gno­wać z pra­cy w ra­mach pro­te­stu za­raz po tym, co spo­tka­ło pa­nią Lo­pez. Po­waż­nie, to jest jak ja­kaś kar­ma czy coś. Po­nie­waż nie rzu­ci­łam pra­cy; cho­ciaż mo­ral­nie po­win­nam była, za­bra­no mi tę pra­cę.


  I co, nie do­sta­nę na­wet od­pra­wy? Albo ja­kie­goś za­sił­ku? Po­win­nam PRZY­NAJ­MNIEJ do­stać za­si­łek. Dla­cze­go nie prze­czy­ta­łam uważ­niej re­gu­la­mi­nu? Za­raz, sprawdź­my, je­stem ad­mi­ni­stra­cja, nie per­so­nel za­sad­ni­czy, a to zna­czy, że do­sta­ję... dwu­ty­go­dnio­wą pen­sję jako od­pra­wę? Czy czte­ro­ty­go­dnio­wą? DLA­CZE­GO nie za­pi­sa­łam się do związ­ku? Wte­dy T.B.D. nie ośmie­li­ła­by się mnie zwol­nić bez wy­sto­so­wa­nia naj­pierw ust­ne­go, a po­tem pi­sem­ne­go ostrze­że­nia...


  Zo­bacz­my... Za­si­łek dla ko­goś, kto za­ra­biał czter­dzie­ści ty­się­cy do­la­rów rocz­nie, wy­no­si... i


  O Boże. Wła­śnie przy­szedł Nar­ciarz. Mówi, że Dol­ly ma się z nim tu dziś spo­tkać po pra­cy. Idą na ja­kiś cha­ry­ta­tyw­ny obiad, czy coś. Czy Nar­ciarz nie wy­glą­da świet­nie w smo­kin­gu? Mniam. Nie tak do­brze jak Mitch Hert­zog, ale za­wsze...


  O MÓJ BOŻE, W GŁO­WIE MI SIE NIE MIE­ŚCI, ŻE TO WŁA­ŚNIE NA­PI­SA­ŁAM!!!! Znów do­brze my­ślę o Mit­chu Hert­zo­gu. A JA PRZEZ TEGO FA­CE­TA STRA­CI­ŁAM PRA­CĘ!!!!!!!!!!!!


  Nar­ciarz wła­śnie za­py­tał mnie, co ja tu­taj ro­bię w środ­ku dnia. Po­wie­dzia­łam mu, że wy­wa­li­li mnie z pra­cy, bo sta­nę­łam w obro­nie wła­snych prze­ko­nań. Jest pod wra­że­niem. Mówi, że trze­ba to uczcić.


  I na­praw­dę, jak się nad tym za­sta­no­wić, to PO­WIN­NAM to uczcić. Uwol­ni­łam się spod twar­dej ręki ty­rań­skiej biu­ro­wej de­spot­ki! Nie wiem, gdzie znaj­dę nową pra­cę, a co do­pie­ro skąd wziąć kasę na pierw­szy i ostat­ni mie­siąc wy­naj­mu plus kau­cję za moje wła­sne miesz­ka­nie, kie­dy będę żyła z za­sił­ku, ale je­stem wol­na! Uwol­ni­łam się! Dla­cze­go nie mia­ła­bym tego uczcić i nie na­pić się wód­ki z to­ni­kiem w środ­ku dnia?


  - Tak, PO­WIN­NI­ŚMY to uczcić - po­wie­dzia­łam przed chwi­lą do Nar­cia­rza. A on wy­cią­ga te­raz bu­tel­kę grey go­ose.


  Prze­cież nie jest TAK źle, praw­da? Ow­szem, nie mam pra­cy, nie mam na ży­cie, nie mam miesz­ka­nia itd. I na­wet nie mogę się prze­pro­wa­dzić z po­wro­tem do ro­dzi­ców, bo mój oj­ciec nie żyje, a mat­ka po­dró­żu­je po kra­ju wo­zem kem­pin­go­wym roz­mia­rów ta­ra­su Dol­ly.


  Ale mam to, co mie­wa nie­wie­lu - oooch. Nar­ciarz robi moc­ne drin­ki - mam to, co się okre­śla jako dar naj­więk­szy ze wszyst­kich: moż­li­wość roz­po­czę­cia ży­cia od nowa. Na­praw­dę, mogę zro­bić wszyst­ko. Mo­gła­bym zo­stać le­ka­rzem - no, gdy­bym mia­ła kasę na szko­łę me­dycz­ną. I gdy­bym się tak nie po­ci­ła na wi­dok krwi. Mo­gła­bym zo­stać po­li­ty­kiem -na­praw­dę, by­ła­bym w tym świet­na, bo wiem, jak to jest czuć się zmiaż­dżo­nym i za­ła­ma­nym, jak lu­dzie w Jer­sey City czy coś. Mo­gła­bym zo­stać praw­nicz­ką...


  O, nie, ble­ee, praw­nicz­ką - ni­g­dy! Nie chcia­ła­bym się stać taką oso­bą jak Stu­art Hert­zog. NIE­NA­WI­DZĘ GO! Tak samo jak nie­na­wi­dzę Amy Jen­kins. Tych dwo­je za­słu­gu­je na sie­bie na­wza­jem. Mam na­dzie­ję, że uda im się to we­se­le w wiej­skim klu­bie i mie­siąc mio­do­wy na San­dals, i ten dom w Wes­t­che­ster, i 2,1 dziec­ka, i żad­ne­go psa, ze wzglę­du na aler­gie dzie­ci, i wy­dzie­la­ją­ce mnó­stwo spa­lin, szko­dli­we dla śro­do­wi­ska - tak, dzię­ki Nar­ciarz, chęt­nie wy­pi­ję jesz­cze jed­ne­go, su­per - wozy te­re­no­we, i te ich dwa ty­go­dnie w Aspen i let­nie wa­ka­cje na Przy­ląd­ku, i JP Tods, i kasz­mi­ro­we swe­try z TSE na ich dwu­lat­ku, i przed­szko­la, któ­re kosz­tu­ją dzie­sięć ty­się­cy rocz­nie za dwa po­ran­ki ty­go­dnio­wo, a po­tem od­po­wied­nia szko­ła pod­sta­wo­wa, bo - Boże ucho­waj - ju­nior jesz­cze nie do­sta­nie się na od­po­wied­nią uczel­nię, więc nie do­sta­nie do­brej pra­cy, więc skoń­czy jak JA, WIEL­KIE BEZ­RO­BOT­NE BEZ­DOM­NE DZI­WA­DŁO, KTÓ­RE­GO NIKT NIE KO­CHA I KTÓ­RE UMRZE W NĘ­DZY, ZGORZK­NIA­ŁE I SA­MOT­NE...


  Do­bra, jesz­cze je­den drin­czek, a po­tem będę się mu­sia­ła wal­nąć, bo je­stem ko­oobie­tą­ą­ąą je­stem coś tam coś tam, grbhtsdf a...
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  Do: Dol­ly Var­gas <dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­io­ur­nal.com>


  Te­mat: Kate


  Dol­ly, sta­ło się coś OKROP­NE­GO. Kate zo­sta­ła zwol­nio­na z pra­cy. Amy wy­wa­li­ła ją na zbi­ty pysk tuż przed lun­chem. Nie wiem, co za­szło na tym spo­tka­niu dziś rano, ale Amy wró­ci­ła i wdar­ła się tu z OCHRO­NIA­RZA­MI, sprząt­nę­ła biur­ko Kate, skon­fi­sko­wa­ła jej kom­pu­ter i tyle. Nie uda­ło mi się skon­tak­to­wać z Kate - na­wet nie wiem, gdzie jest. Zo­sta­wi­ła mi wia­do­mość tuż przed dwu­na­stą, ale od tej pory...


  Dol­ly, MU­SISZ po­roz­ma­wiać o tym z Pe­te­rem. Kate jest DO­BRYM pra­cow­ni­kiem. Je­śli zo­sta­ła zwol­nio­na - i to w taki spo­sób - to mu­sia­ła zajść ja­kaś po­mył­ka. Pew­nie to ma coś wspól­ne­go z pa­nią Lo­pez. PRO­SZĘ, PRO­SZĘ, po­proś Pe­te­ra, żeby się tym za­in­te­re­so­wał.


  A je­śli po­ka­że się u cie­bie w miesz­ka­niu, czy mo­żesz ją po­pro­sić, żeby do mnie za­dzwo­ni­ła? Na­praw­dę mar­twię się o nią.


  Jen
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Dol­ly Var­gas <dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Kate


  Ko­cha­nie, nie martw się. Przed chwi­lą dzwo­ni­łam do domu i Kate jest bez­piecz­na z Nar­cia­rzem. Mówi, że do­brze się nią za­jął.


  OCZY­WI­ŚCIE, że po­roz­ma­wiam z Pe­te­rem, tyl­ko wiesz, on dziś rano po­le­ciał do San Fran­ci­sco spraw­dzić swo­je win­ni­ce. I bar­dzo chęt­nie spraw­dzę, czy nie uda mi się zro­bić cze­goś jesz­cze, żeby po­móc na­szej bied­nej ko­cha­nej Sie­rot­ce, ale nie je­stem pew­na, czy Pe­ter bę­dzie mógł coś zro­bić, do­pó­ki nie wró­ci.


  Ale wiesz co? Je­śli to cię tro­chę uspo­koi, za­dzwo­nię do Mit­cha Hert­zo­ga. On bę­dzie wie­dział, co ro­bić. Prze­cież, z tego co sły­szę od Kate - a nie­ła­two to wy­ło­wić z tej nie­wy­raź­nej wy­mo­wy - to przez nie­go wy­le­cia­ła. No to by­ło­by bar­dzo do­brze, gdy­by ją te­raz do pra­cy przy­wró­cił.


  Mu­szę le­cieć - tyle no­wych kre­acji, tak mało przy­miot­ni­ków, żeby je opi­sać...


  Ca­łu­ski


  Dol­ly

  


  - Hola, ko­cha­nie! To ja, Dol­ly! Nie ma mnie w tej chwi­li w domu -a może je­stem, ale... za­ję­ta. W każ­dym ra­zie zo­staw wia­do­mość, a ja od­dzwo­nię, jak tyl­ko będę mo­gła. Ciao!


  (sy­gnał)


  - Kate? Kate, to ja, Jen. Dol­ly mówi, że je­steś w domu. No to dla­cze­go nie od­bie­rasz? Kate, no pod­nieś słu­chaw­kę. Wiem, że je­steś przy­bi­ta - cho­le­ra, też bym była. Ale to jesz­cze nie ko­niec, wiesz? Dol­ly i ja za­dba­my, że­byś do­sta­ła z po­wro­tem tę po­sa­dę, nic się nie martw. Nie po­zwo­li­my wy­grać tej pie­przo­nej T.B.D. Kate, wszy­scy je­dzie­my na jed­nym wóz­ku i za­dba­my, że­byś wró­ci­ła do pra­cy. Sły­szysz mnie? No cóż, za­dzwoń do mnie, jak tyl­ko od­słu­chasz tę wia­do­mość. Na­praw­dę nie­po­ko­ję się o cie­bie, Kate.


  (klik)


  - Hola, ko­cha­nie! To ja, Dol­ly! Nie ma mnie w tej chwi­li w domu -a może je­stem, ale... za­ję­ta. W każ­dym ra­zie zo­staw wia­do­mość, a ja od­dzwo­nię, jak tyl­ko będę mo­gła. Ciao!


  (sy­gnał)


  - Kate? To ja, Mitch Hert­zog. Wła­śnie się do­wie­dzia­łem. Słu­chaj, jest mi tak... Na­wet nie wiem, jak ci po­wie­dzieć, jak bar­dzo mi przy­kro. Nie mia­łem po­ję­cia - to zna­czy po­dej­rze­wa­łem, że ona coś knu­je, ale ni­g­dy w ży­ciu nie spo­dzie­wał­bym się, że się zni­ży do... - Słu­chaj, ja nie po­zwo­lę, żeby oni ci coś ta­kie­go zro­bi­li. Po­trzeb­ny mi jest tyl­ko ten mail, któ­re­go Amy wy­sła­ła do cie­bie, i szkic tego li­stu, i mamy ich w gar­ści, wiesz? Ani mru­gniesz okiem, a od­zy­skasz swo­je sta­no­wi­sko. Gdy­byś tyl­ko mo­gła po­pro­sić ko­goś z ko­le­gów, żeby prze­słał mi te do­ku­men­ty z two­je­go kom­pu­te­ra, je­ste­śmy wy­gra­ni. Kate? Je­steś tam? Je­śli tak, to pod­nieś słu­chaw­kę. Je­śli nie... No cóż, od-dzwoń do mnie jak naj­szyb­ciej. Masz moje na­mia­ry. Tyl­ko... Boże, w gło­wie mi się nie mie­ści, że ona to zro­bi­ła. Tak mi przy­kro. Za­dzwoń, (klik)
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  Do: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Kate Mac­ken­zie


  No cóż, mam na­dzie­ję, że je­steś z sie­bie za­do­wo­lo­ny. Two­ja na­rze­czo­na, wy­raź­nie dzia­ła­jąc zgod­nie z two­imi in­struk­cja­mi, wła­śnie wy­ko­pa­ła so­bie wła­sny grób. Tak wła­śnie, Stu. Bo ja ją za to żyw­cem po­grze­bię. Żyw­cem. Mam na­dzie­ję, że to nie za­kłó­ci za­nad­to wa­szych pla­nów mał­żeń­skich. Nie martw się, pew­nie i tak za cie­bie wyj­dzie, bo bę­dzie MU­SIA­ŁA zmie­nić na­zwi­sko, kie­dy już z nią skoń­czę. Pod na­zwi­skiem Jen­kins nie znaj­dzie się na żad­nej li­ście pro­szo­nych go­ści w tym mie­ście.


  Aha, i po­wtórz jej ode mnie - nie zna jesz­cze zna­cze­nia sło­wa „skur­wiel". Ale wkrót­ce je po­zna.


  Mitch
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  Do: Dol­ly Var­gas <dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Kate


  Co ro­zu­miesz przez: „Nie martw się, jest bez­piecz­na pod opie­ką Nar­cia­rza"? Kto to jest Nar­ciarz, do dia­bła?


  Mitch

  


  PA­MIĘT­NIK KATE MAC­KEN­ZIE


  Sma­ku­je mi wód­ka z to­ni­kiem. Uwiel­biam wót­ke z to­ni­kiem!!!!!!!!!! uwiel­biam= Nar­cia­rza, bo rło­bwi stz­kxc­nie pyszm­mia wo­ska s rto­snb­ke­im i dla­aa mnrqietsd to as­fa­aaje­ny hsdh NA­rxci­sarz sadk dof nr sukdf per sdklc Mit­kjcsch sd Sjen ;sdk nar­czsdrz, do­OOl­ly dddd f jski­bys­dziw przy­ja­cieks!!!!


  hesr hehg
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Kate Mac­ken­zie


  Hej, MNIE nie wiń za to, że two­ja mała przy­ja­ció­łecz­ka do­sta­ła w ty­łek. Je­śli nie wie, ja­kie są re­gu­ły gry, to nie po­win­na się ba­wić z du­ży­mi dzie­cia­ka­mi, nie­praw­daż? Poza tym, je­dy­ną oso­bą, któ­rą PO­WI­NIE­NEŚ ob­wi­niać za to, co się sta­ło, to ty sam. To ty wy­cią­gną­łeś spra­wę tego śmier­dzą­ce­go li­stu, przy­ja­cie­lu, nie ja i nie Jeri.


  Praw­dzi­we py­ta­nie brzmi...


  Cze­mu to zro­bi­łeś? Na­praw­dę ogar­nął cię za­pał god­ny ry­ce­rza bez ska­zy, żeby przy­wró­cić do pra­cy tę babę, Lo­pez? Czy może tyl­ko za­le­ża­ło ci na tym, żeby po­ka­zać Amy w złym świe­tle? Na­praw­dę je­steś taki za­zdro­sny o to, że zna­la­złem so­bie ko­bie­tę tak ide­al­ną, że nie mo­żesz te­raz znieść mo­je­go szczę­ścia? Czy to o to cho­dzi, Mitch?


  Mam na­dzie­ję, że je­steś te­raz za­do­wo­lo­ny. Ta cała Lo­pez nie do­sta­nie pra­cy z po­wro­tem, Amy praw­do­po­dob­nie za to wszyst­ko otrzy­ma awans, a two­ja mała blon­dy­necz­ka bę­dzie mu­sia­ła sta­nąć w ko­lej­ce po za­si­łek.


  Faj­nie jest, sta­ry. Faj­nie jest.


  „Stu­ie"


  



  Stu­art Hert­zog, Star­szy Wspól­nik


  Hert­zog, Web­ber i Doy­le, Kan­ce­la­ria rad­ców praw­nych


  Ma­di­son Ave­nue 444, apar­ta­ment 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900

  


  - Halo, do­dzwo­ni­li się pań­stwo na ko­mór­kę Ar­thu­ra Hert­zo­ga. Je­stem w tej chwi­li na polu - albo w ba­rze - i nie mogę ode­brać te­le­fo­nu. Ale pro­szę zo­sta­wić wia­do­mość, na pew­no od­dzwo­nię.


  (sy­gnał)


  - Tato, mówi Stu­art. Mu­sisz wra­cać do domu. Mó­wię po­waż­nie. Wiem, że pew­nie do­brze się ba­wisz i sło­wo daję, na­le­żą ci się wa­ka­cje, jak każ­de­mu z nas. Ale Mitch osza­lał. Na­praw­dę. Mar­twię się, że fak­tycz­nie może zro­bić mi krzyw­dę - albo, co gor­sza, mo­jej na­rze­czo­nej - i to fi­zycz­ną. Tato, mu­sia­łem się za­ba­ry­ka­do­wać w ga­bi­ne­cie, bo przed chwi­lą na ko­ry­ta­rzu - i to na oczach Cla­ris­sy - na oczach re­cep­cjo­ni­stek - au­ten­tycz­nie usi­ło­wał mnie ude­rzyć. Ude­rzyć mnie, Tato. Usi­ło­wał mnie na­paść fi­zycz­nie. Wiesz, że za­wsze był ode mnie więk­szy. MU­SISZ coś zro­bić. Za­dzwoń do mnie dzi­siaj wie­czo­rem, będę w domu.


  (klik)


  - Halo, do­dzwo­ni­li się pań­stwo na ko­mór­kę Ar­thu­ra Hert­zo­ga. Je­stem w tej chwi­li na polu - albo w ba­rze - i nie mogę ode­brać te­le­fo­nu. Ale pro­szę zo­sta­wić wia­do­mość, na pew­no od­dzwo­nię.


  (sy­gnał)


  - Ar­tu­rze, mówi Mar­ga­ret. Wiesz, że ni­g­dy nie chcę ci za­wra­cać gło­wy, kie­dy ru­szasz na je­den z tych swo­ich nie­koń­czą­cych się wy­jaz­dów dla za­gu­bio­nych chłop­ców. Ale je­śli zni­żył­byś się do tego, żeby raz na ja­kiś czas spraw­dzić swo­ją pocz­tę gło­so­wą, prze­ko­nał­byś się, że w domu roz­pę­ta­ło się ist­ne pie­kło. Mit­chell fi­zycz­nie za­ata­ko­wał Stu­ar­ta - za­ata­ko­wał go! - w ko­ry­ta­rzu biu­ra. Jak ro­zu­miem, nie wzy­wa­no sił po­rząd­ko­wych, ale tyl­ko dla­te­go, że Stu­art nie chciał, żeby re­pu­ta­cja fir­my ucier­pia­ła wsku­tek tego nie­po­ro­zu­mie­nia. MU­SISZ coś zro­bić, Ar­thu­rze. Aha, i two­ja cór­ka Ja­ni­ce wca­le mi też nie umi­la­ła ży­cia w ostat­nich dniach. Może do niej też ze­chciał­byś za­dzwo­nić i po­wie­dzieć jej, że od nar­ko­ty­ków się umie­ra! To DLA­TE­GO na­ru­szy­łam jej pry­wat­ność. Bo nie chcę, żeby i ONA skoń­czy­ła tak jak Mitch. Wiesz, że pa­lił ma­ri­hu­anę, kie­dy był w Taj­lan­dii, praw­da? Przy­się­gam, to dłu­go­trwa­łe za­ży­wa­nie nar­ko­ty­ków spra­wi­ło, że w taki spo­sób się za­cho­wu­je. Och, na li­tość bo­ską, Ar­thu­rze, odłóż kije do gol­fa i wra­caj do DOMU! (klik)


  - Halo, do­dzwo­ni­li się pań­stwo na ko­mór­kę Ar­thu­ra Hert­zo­ga. Je­stem w tej chwi­li na polu - albo w ba­rze - i nie mogę ode­brać te­le­fo­nu. Ale pro­szę zo­sta­wić wia­do­mość, na pew­no od­dzwo­nię.


  (sy­gnał)


  - Tato, tu Sean. Se­rio, ja ją za­bi­ję. Je­śli jesz­cze raz wej­dzie do mo­je­go po­ko­ju, nie od­po­wia­dam za swo­je czy­ny. A poza tym na­rze­czo­na Stu­ar­ta to świ­nia. To tyle.


  (klik)


  - Halo, do­dzwo­ni­li się pań­stwo na ko­mór­kę Ar­thu­ra Hert­zo­ga. Je­stem w tej chwi­li na polu - albo w ba­rze i nie mogę ode­brać te­le­fo­nu. Ale pro­szę zo­sta­wić wia­do­mość, na pew­no od­dzwo­nię.


  (sy­gnał)


  - Cześć, Tato, tu Sta­cy. Słu­chaj... Pew­nie do­sta­jesz róż­ne wia­do­mo­ści... Nie twier­dzę, że ro­zu­miem wszyst­ko, co się tu­taj wy­pra­wia, ale na two­im miej­scu zi­gno­ro­wa­ła­bym je. To tyl­ko Stu­art robi z sie­bie głup­ka. Jak tam po­go­da? Tu­taj wczo­raj w nocy pa­dał śnieg. Tyl­ko po­pró­szył, ale za­wsze. Śnieg! W mar­cu! Dziew­czyn­ki mó­wią cześć, i Mały John też. Ca­łu­je­my cię.


  (klik)
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Kate


  Do­bra, do­bra, zwol­nij tro­chę. Pra­wie nic nie zro­zu­mia­łam z two­jej wia­do­mo­ści. Naj­wy­raź­niej z biu­ra już wy­sze­dłeś i nie od­bie­rasz ko­mór­ki, więc spró­bu­ję prze­słać ci ma­ila na lap­to­pa. No więc mia­łeś dziś rano spo­tka­nie ze Stu­ar­tem i jego dziew­czy­ną i tą nie­zmier­nie atrak­cyj­ną Kate, a po­tem Amy naj­wy­raź­niej zwol­ni­ła Kate z pra­cy, a te­raz ty jej (Kate) nie mo­żesz od­na­leźć, bo ucie­kła z kimś o prze­zwi­sku Nar­ciarz?


  No cóż, Mitch, do­praw­dy... Na­praw­dę, ona mi nie wy­glą­da na oso­bę zu­peł­nie zrów­no­wa­żo­ną, je­śli włó­czy się gdzieś z osob­ni­ka­mi o ksyw­ce Nar­ciarz. Może le­piej się nie an­ga­żuj.


  Cho­ciaż to pod­łe ze stro­ny Amy, że ją wy­wa­li­ła. Wła­ści­wie dla­cze­go to zro­bi­ła?


  Mały John po­wie­dział dzi­siaj swo­je pierw­sze peł­ne zda­nie, gdy­by cię to cie­ka­wi­ło. Brzmia­ło: „Sam so­bie wsadź, de­bi­lu". Oka­zu­je się, że usły­szał to od swo­je­go „wuj­cia Mit­cha", któ­ry po­wie­dział to do „wuj­cia Stu­ar­ta" w ze­szłą so­bo­tę. Więc wiel­kie dzię­ki.


  Z ser­decz­ny­mi uca­ło­wa­nia­mi


  Sta­cy
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  Do: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Kate


  Dzię­ki, do­sta­łem two­ją wia­do­mość. Ale nie martw się, zna­la­złem ją. No cóż, w su­mie „my" ją zna­leź­li­śmy - w holu apar­ta­men­tow­ca Dol­ly Var­gas wpa­dłem na przy­ja­ciół­kę Kate. Naj­wy­raź­niej była tak samo nie­spo­koj­na o Kate jak ja, i obo­je tam przy­je­cha­li­śmy, każ­de tak­sów­ką. A po­tem prze­ko­na­li­śmy odźwier­ne­go, żeby nas wpu­ścił na górę, bo nikt nie otwie­rał do­mo­fo­nem.


  No i dzię­ki Bogu, że nas wpu­ścił. Jak się oka­zu­je, Nar­ciarz - ostat­nia pod­ryw­ka Dol­ly, nie Kate - kom­plet­nie ulu­lał Kate wód­ką z to­ni­kiem. Nie miał z tego po­wo­du żad­nych wy­rzu­tów su­mie­nia, zwłasz­cza że sam też był już nie­zły. Ale to nie jego zna­leź­li­śmy twa­rzą w dół na niedź­wie­dziej skó­rze w sa­lo­nie Dol­ly.


  Do­brze, że obo­je byli kom­plet­nie ubra­ni, bo chy­ba starł­bym mu z gęby ten dur­no­wa­ty uśmie­szek.


  A przy oka­zji, tak na­praw­dę on ma na imię Gun­ther. Nie ro­zu­mie, cze­mu wszy­scy na­zy­wa­ją go Nar­cia­rzem.


  W każ­dym ra­zie ja i Jen usi­łu­je­my te­raz otrzeź­wić Kate, cho­ciaż ona sła­bo re­agu­je na na­sze wy­sił­ki. Jen wła­śnie usi­łu­je wmu­sić w nią tro­chę wi­ta­mi­ny B.


  Prze­pra­szam cię za ten spa­ni­ko­wa­ny te­le­fon - chy­ba po pro­stu mu­sia­łem przez chwi­lę po­roz­ma­wiać z kimś nor­mal­nym. Ale ta Jen wy­da­je się zdu­mie­wa­ją­co przy­tom­na jak na pra­cow­ni­ka kadr.


  Mam za­miar po pro­stu zi­gno­ro­wać two­ją małą zło­śli­wość na te­mat rze­ko­me­go nie­zrów­no­wa­że­nia Kate.


  Aha, i złóż ode mnie gra­tu­la­cje Ja­so­no­wi. Był­bym dum­ny jak paw, gdy­by MÓJ syn użył­by po raz pierw­szy sło­wa „de­bi­lu" w peł­nym zda­niu.


  Skur­wiel
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Kate


  > Do­brze, że obo­je byli kom­plet­nie ubra­ni, bo chy­ba starł­bym mu z gęby ten dur­no­wa­ty


  > uśmie­szek.


  Ona ci się po­do­ba, ona ci się po­do­ba, ona ci się po­do­ba! Prze­pra­szam. Na mo­ment mnie prze­nio­sło do dru­giej kla­sy pod­sta­wów­ki.


  No więc? Za­ko­cha­łeś się w tej nie­zrów­no­wa­żo­nej ma­łej ślicz­not­ce, praw­da? Swo­jej star­szej sio­strze mo­żesz się przy­znać. Za­wsze mia­łeś lek­ki kom­pleks ra­tow­ni­ka, kie­dy cho­dzi­ło o dziew­czy­ny. Po pro­stu UWIEL­BIASZ ru­szać im na od­siecz i od­gry­wać wiel­kie­go bo­ha­te­ra.


  Ale czy na­praw­dę są­dzisz, że uda ci się przy­wró­cić ją do pra­cy? No bo, nie ob­raź się, ale nie je­steś za­rę­czo­ny z jej sze­fo­wą.


  Aha, i jesz­cze tyl­ko słów­ko ostrze­że­nia: kie­dy wy­trzeź­wie­je, może cię już nie lu­bić. W koń­cu, z tego co ro­zu­miem, to przez CIE­BIE wy­le­cia­ła z pra­cy.


  Sta­ce


  PS Zo­ba­czysz, jak się ze­msz­czę, kie­dy bę­dziesz już miał wła­sne dzie­ci. Ich pierw­sze zda­nia będą brzmia­ły: „ko­cham wuj­ka Stu­ar­ta".
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  Do: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Kate


  Co do two­je­go za­rzu­tu, ja­ko­bym miał ja­kiś „kom­pleks ra­tow­ni­ka", kie­dy cho­dzi o wy­bór mo­ich ro­man­tycz­nych part­ne­rek - mu­szę się nie zgo­dzić. Przy­zna­ję, nie było ich wie­le, ale wszyst­kie ko­bie­ty, któ­re do tej pory wy­bie­ra­łem, były zde­cy­do­wa­nie nie­za­leż­ne, mia­ły ja­sno okre­ślo­ne cele i swo­je wła­sne ży­cio­we pla­ny. Na­wet ta ste­war­de­sa, o któ­rej wspo­mnia­łaś - ta z Ku­ala Lum­pur - za­mie­rza­ła któ­re­goś dnia otwo­rzyć si­łow­nię. Jej cia­ło było dla niej waż­ne i cięż­ko pra­co­wa­ła, żeby je utrzy­mać w do­brej for­mie, i chcia­ła po­móc in­nym ko­bie­tom w tym sa­mym...


  Prze­pra­szam, żar­tu­ję so­bie, a mia­łem za­miar za­cho­wać po­wa­gę. Rzecz w tym, że dziew­czy­na Stu­ar­ta rze­czy­wi­ście wy­cię­ła nam oboj­gu nie­zły nu­mer. To zna­czy mnie i Kate. Ale głów­nie jed­nak Kate. Po­dej­rze­wa­łem, choć nie mia­łem pew­no­ści, że Amy sfał­szo­wa­ła ten do­ku­ment - i pod­ro­bi­ła na nim pod­pis Kate. Przy­zna­ję, spo­dzie­wa­łem się, że zdo­łam zmu­sić pa­nią Jen­kins do przy­zna­nia się do tego dzi­siaj pod­czas skła­da­nia wstęp­nych ze­znań. Chcia­łem utrzeć nosa Stu­ar­to­wi, wy­ka­zu­jąc, że jego przy­szła żona nie jest tym nie­win­nym kwia­tusz­kiem, za ja­kie­go chciał­by, że­by­śmy ją uwa­ża­li. No, wiesz, zmu­sić go do przy­zna­nia, że Amy zdol­na jest do na­zwa­nia mnie skur­wie­lem i tak da­lej. W grun­cie rze­czy mia­łem na­dzie­ję, że uda mi się ją do tego spro­wo­ko­wać przy nim.


  Ale, cho­le­ra, pani Jen­kins - przy po­mo­cy Stu­ar­ta - ro­ze­gra­ła to po swo­je­mu. Wi­dzia­łem już w ży­ciu róż­ne pod­łe za­gra­nia, ale na­wet nie­któ­rzy al­fon­si bro­nie­ni prze­ze mnie przed są­dem do pięt by nie do­ra­sta­li tej par­ce, je­śli cho­dzi o sub­tel­ne pod­stę­py. Amy te­raz twier­dzi, że to Kate kła­mie, i pod tym pre­tek­stem wy­rzu­ci­ła ją z pra­cy.


  Rzecz w tym, że Amy prze­ję­ła kom­pu­ter Kate, więc szan­se udo­wod­nie­nia, że Amy jest win­na, są pra­wie żad­ne. Nie­mniej jed­nak bar­dzo pra­gnę, żeby spra­wie­dli­wo­ści sta­ło się za­dość, zwłasz­cza że to wszyst­ko jest, do dia­bła, moją winą - a gdzie jest chęć, znaj­dzie się i spo­sób.


  Znasz nas, typy z kom­plek­sem ra­tow­ni­ka. Wszy­scy je­ste­śmy tacy sami.


  Hej, czy ty w ogó­le roz­ma­wia­łaś ze Stu­ar­tem? Omal mu nie przy­wa­li­łem w gębę, ale po­tkną­łem się o jed­ną z tych cho­ler­nych do­nic z pa­prot­ka­mi, któ­re Tata ka­zał po­usta­wiać po ca­łym holu. A wte­dy on za­ba­ry­ka­do­wał się w swo­im ga­bi­ne­cie i nie chciał wyjść. Wiel­ki dzie­ciak.


  Le­piej już skoń­czę, ba­te­rie mi sia­da­ją, a Kate chy­ba za­czy­na od­zy­ski­wać przy­tom­ność...


  Skur­wiel
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  Do: Mar­ga­ret Hert­zog <mar­ga­ret.hert­zog@hwd.com>


  Od: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Mitch


  Mamo, usi­ło­wa­łem się do cie­bie do­dzwo­nić, ale nikt nie pod­no­si słu­chaw­ki. Czy roz­ma­wia­łaś może z Tatą? Dzwo­ni­łem do nie­go, ale się nie ode­zwał. Mam na­dzie­ję, że mia­łaś wię­cej szczę­ścia.


  Mamo, ja się po­waż­nie mar­twię. Moim zda­niem Mit­cho­wi po­trzeb­ne jest le­cze­nie. Naj­wy­raź­niej ma pro­ble­my w ra­dze­niu so­bie z gnie­wem, jak to ja­sno ilu­stru­je jego dzi­siej­szy akt agre­sji. Su­ge­ru­ję, że­by­śmy spo­tka­li się z te­ra­peu­tą, do któ­re­go wy­sy­ła­łaś Ja­ni­ce, i za­py­ta­li, czy nie może ja­koś in­ter­we­nio­wać w spra­wie Mit­cha. Ten czło­wiek ewi­dent­nie cier­pi na ja­kieś przy­wi­dze­nia. Za­sta­na­wiam się, czy to nie ob­ja­wy stre­su po­ura­zo­we­go z cza­sów, kie­dy pra­co­wał jesz­cze jako obroń­ca z urzę­du. Wiesz, na­oglą­dał się wte­dy ja­kichś kosz­mar­nych zdjęć, roz­człon­ko­wa­ne zwło­ki, her­ma­fro­dy­ci i Bóg ra­czy wie­dzieć, co jesz­cze.


  I do­praw­dy, nie może uwa­żać, że co­kol­wiek z tego wszyst­kie­go - po­świę­ce­nie, czas - było coś war­te, bo wszyst­ko, czym się zaj­mo­wał, to pró­by wy­bro­nie­nia nie­udacz­ni­ków, któ­rzy w ogó­le się nie na­da­ją do funk­cjo­no­wa­nia w spo­łe­czeń­stwie i w za­sa­dzie ni­g­dy w ogó­le nie po­win­ni się byli uro­dzić.


  Może Mit­cho­wi po­trzeb­ne są tyl­ko wa­ka­cje. Może Tata mu za­ła­twi moż­li­wość sko­rzy­sta­nia z dom­ku w Aspen na parę ty­go­dni. Moim zda­niem, gdy­by uda­ło się go na­mó­wić do opusz­cze­nia biu­ra na parę ty­go­dni, po­wi­nien wy­do­brzeć.


  Za­sta­nów się nad tym, Mamo. On się za­cho­wu­je dziw­nie od cza­su, kie­dy ka­za­łaś Ja­ni­ce rzu­cić stu­dia - nie roz­ma­wia z tobą. To ma być chy­ba nie­me oskar­że­nie, że się wtrą­casz tam, gdzie two­ja po­moc nie jest ani po­trzeb­na, ani mile wi­dzia­na czy coś w tym ro­dza­ju. Pra­wie jak­by był po stro­nie JA­NI­CE.


  Za­gma­twał so­bie wła­sne ży­cie i te­raz za­pew­ne uwa­ża, że to w po­rząd­ku, je­śli Ja-nice zmar­nu­je so­bie swo­je. Dzię­ki Bogu, Tata zdo­łał prze­ku­pić Mit­cha, ofe­ru­jąc mu po­sa­dę w fir­mie. Po­myśl, co by z nim się sta­ło do tej pory, gdy­by Tata nie wy­ka­zał ta­kiej szczo­dro­ści. Pew­nie pra­co­wał­by dla Or­ga­ni­za­cji Obro­ny Praw­nej albo i go­rzej.


  No cóż, w każ­dym ra­zie za­dzwoń do mnie, Mamo, jak tyl­ko bę­dziesz mo­gła. Na­praw­dę mu­si­my zro­bić coś z Mit­chem, za­nim bę­dzie za póź­no.


  Stu­art


  PS Amy prze­sy­ła uca­ło­wa­nia. Dzi­siaj oglą­da­li­śmy prze­uro­cze miesz­ka­nie: trzy sy­pial­nie, na Pią­tej Alei, z po­ko­jem dla słu­żą­cej i kuch­nią z anek­sem ja­dal­nym. By­li­śmy rów­nież na po­bra­niu krwi na ba­da­nia ge­ne­tycz­ne, żeby spraw­dzić, czy któ­reś z nas nie jest no­si­cie­lem cho­rób prze­no­szo­nych ge­ne­tycz­nie. Wiesz, ro­dzi­na ze stro­ny Taty za­wsze była pew­ną nie­wia­do­mą - wiesz, za­nim pra­dzia­dek wy­lą­do­wał na El­lis Is­land. Cie­ka­wie by­ło­by spraw­dzić, czy w na­szej ro­dzi­nie po­ja­wia­ły się ja­kieś cho­ro­by umy­sło­we, któ­re mogą się prze­no­sić z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie. Bo je­stem prze­ko­na­ny, że to jest wła­śnie pro­blem Mit­cha.


  Stu­art


  



  Stu­art Hert­zog, Star­szy Wspól­nik


  Hert­zog, Web­ber i Doy­le, Kan­ce­la­ria rad­ców praw­nych


  Ma­di­son Ave­nue 444, apar­ta­ment 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Vi­vi­ca <vi­vi­ca@so­phi­sti­ca­te.com>


  Te­mat: Twój były Dro­ga Kate,


  cześć, nie znasz mnie, ale parę dni temu mia­łam wie­czo­rem po­kaz dla Mar­ca Ja­cob­sa na wy­bie­gu (je­stem mo­del­ką) w Bry­ant Park i po­zna­łam two­je­go by­łe­go chło­pa­ka, Dale'a Car­te­ra, wo­ka­li­stę w ze­spo­le Wię­cej Ka­na­pek Nie Ro­bię (czy to nie naj­za­baw­niej­sza na­zwa pod słoń­cem dla ka­pe­li? Dale mi opo­wie­dział, skąd się wzię­ła, i na­praw­dę uwa­żam, że to PRZE­ŚMIESZ­NA hi­sto­ria).


  W każ­dym ra­zie uwa­żam, że Dale jest bar­dzo sek­sow­ny i tak da­lej. No bo ja za­wsze chcia­łam mieć chło­pa­ka, któ­ry by mnie być może unie­śmier­tel­nił w pio­sen­ce. Jak ta Ali­son, o któ­rej śpie­wa któ­ryś fa­cet, czy Dama w Czer­wie­ni. Albo Lay­la. Albo ta szczę­ścia­ra Lola z Błę­kit­ne­go anio­ła, na przy­kład.


  Ale rzecz w tym, że wsku­tek nie­szczę­śli­we­go zbie­gu oko­licz­no­ści sprzed dwóch lat z udzia­łem czło­wie­ka, któ­ry po­tem oka­zał się praw­dzi­wym mor­der­cą (no cóż, usi­ło­wał po­peł­nić mor­der­stwo i te­raz od­sia­du­je wy­ro­ku dwu­dzie­stu lat wię­zie­nia), prze­sta­łam spo­ty­kać się z fa­ce­ta­mi, któ­rzy nie mogą mi przed­sta­wić re­fe­ren­cji, przede wszyst­kim od swo­ich by­łych dziew­czyn. Na­praw­dę chcia­ła­bym Dale'a le­piej po­znać, bo jest ta­kim li­skiem - uwiel­biam tę jego małą ko­zią bród­kę - i mu­zy­kiem, i tak da­lej. Ale po­wie­dzia­łam mu: „Wy­bij so­bie z gło­wy rand­ki ze mną, sta­ry, do­pó­ki mi nie dasz nu­me­ru te­le­fo­nu do swo­jej mamy i na­zwisk oraz ad­re­sów ma­ilo­wych ostat­nich pię­ciu dziew­czyn".


  No cóż, wy­obraź so­bie moje zdu­mie­nie, kie­dy do­wie­dzia­łam się, że przez ostat­nie dzie­sięć lat Dale był tyl­ko z jed­ną dziew­czy­ną! No bo ja na­wet KO­LO­RU WŁO­SÓW nie mam tego sa­me­go tak dłu­go, a co do­pie­ro CHŁO­PA­KA. Moim zda­niem to bar­dzo im­po­nu­ją­ce, że ty i Dale by­li­ście ze sobą tak dłu­go, na­wet je­śli, jak twier­dzi Dale, na ko­niec wbi­łaś mu nóż w ser­ce, żą­da­jąc od nie­go zo­bo­wią­za­nia, a po­tem go zo­sta­wia­jąc, ni­czym pu­stą sko­ru­pę, któ­rą się czu­je do dziś.


  Ja jed­nak nie szu­kam zo­bo­wią­zań, bo mam za­le­d­wie dwa­dzie­ścia czter trzy lata, i jak mó­wi­łam, je­stem mo­del­ką, więc bar­dzo czę­sto po­dró­żu­ję mię­dzy No­wym Jor­kiem, Me­dio­la­nem a Pa­ry­żem, i ostat­nia rzecz, ja­kiej mi po­trze­ba, to kula u nogi. Ro­zu­miesz mnie? Na­wet ku­pi­łam so­bie w koń­cu psa, ale Pa­olo jest mal­tań­czy­kiem i prak­tycz­nie mie­ści mi się do to­reb­ki. Gdy­by moż­na było do­stać chło­pa­ka miesz­czą­ce­go się do to­reb­ki, to bym so­bie ta­kie­go za­raz spra­wi­ła, ale tak się nie da, więc po­zo­sta­je mi szu­ka­nie ta­kich, któ­rym nie bę­dzie prze­szka­dza­ło, że ich dziew­czy­na dużo po­dró­żu­je. Ale po­nie­waż Dale przez na­stęp­ne osiem­na­ście mie­się­cy bę­dzie w tra­sie ze swo­ją ka­pe­lą, mówi, że nie ma nic prze­ciw­ko moim po­dró­żom.


  Więc je­śli nie mia­ła­byś nic prze­ciw­ko temu, Kate, czy mo­żesz do mnie za­dzwo­nić na ko­mór­kę w do­god­nej chwi­li? Mój nu­mer: 917-555-4532. I gdy­byś tyl­ko ze­chcia­ła od­po­wie­dzieć tak lub nie na po­niż­sze py­ta­nia, będę ci na­praw­dę bar­dzo wdzięcz­na.


  Po­zdra­wiam


  Vi­vi­ca


  1) Mój były chło­pak ni­g­dy nie usi­ło­wał ni­ko­go za­mor­do­wać, żeby odzie­dzi­czyć spa­dek.


  T lub N


  2) Mój były chło­pak do­ce­nia sztu­ki pięk­ne, na przy­kład rzeź­by w drew­nie wy­rzu­co­nym przez mo­rze.


  T lub N


  3) Mój były chło­pak ni­g­dy by nie upra­wiał sek­su z po­ko­jów­ką, kie­dy mnie nie ma w po­ko­ju ho­te­lo­wym.


  T lub N


  4) Mój były chło­pak ni­g­dy nie kła­mie, że ma pra­cę, a po­tem nie usi­łu­je po­ży­czać ode mnie pie­nię­dzy, żeby ich już ni­g­dy nie od­dać.


  T lub N


  5) Mój były chło­pak ni­g­dy nie po­ży­czał ode mnie mo­ich strin­gów od Chri­stia­na Dio­ra i ich nie po­roz­cią­gał.


  T lub N


  6) Mój były chło­pak lubi eg­zo­tycz­ną kuch­nię, na przy­kład kwia­ty z ce­bu­li z T.G.I. Fri­day's.


  T lub N


  7) Mój były chło­pak lubi zwie­rzę­ta.


  T lub N


  8) Mój były chło­pak sza­nu­ję swo­ją mat­kę/sio­stry/ciot­ki.


  T lub N


  9) Mój były chło­pak ni­g­dy nie po­pro­sił in­nej oso­by, żeby go uda­wa­ła, żeby ja­kaś re­por­ter­ka my­śla­ła, że jest gdzie in­dziej, niż jest.


  T lub N


  10) Mój były chło­pak nie chra­pie.


  T lub N


  Wiel­kie dzię­ki!


  V.


  [image: main-1]


  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Cześć


  Pa­mię­tasz mnie? No do­bra, głu­pie py­ta­nie. Za­cze­kaj, za­nim wci­śniesz kla­wisz „De­le­te", wy­słu­chaj mnie - a ra­czej prze­czy­taj.


  Nie mia­łem naj­mniej­sze­go pra­wa zro­bić tego, co zro­bi­łem. I na­wet nie umiem ci po­wie­dzieć, jak strasz­nie mi przy­kro. Kom­plet­nie i to­tal­nie skre­wi­łem. Mia­łem dwa za­mia­ry, jak­kol­wiek nie­wie­le z nich wy­szło - i chy­ba mógł­bym stra­cić pra­wo wy­ko­ny­wa­nia za­wo­du za to, co po­wiem, ale raz się żyje: 1) chcia­łem, żeby Ida Lo­pez od­zy­ska­ła pra­cę - nikt, kto robi ta­kie cia­stecz­ka cze­ko­la­do­we, nie po­wi­nien być bez­ro­bot­ny; 2) chcia­łem udo­wod­nić bra­tu, z jaką dziew­czy­ną chce się oże­nić, zmu­sza­jąc swo­ją przy­szłą bra­to­wą do ujaw­nie­nia, jaką dwu­li­co­wą kre­atu­rą jest w grun­cie rze­czy.


  Po­wi­nie­nem był wie­dzieć, że pani Jen­kins za­re­agu­je tak, jak za­re­ago­wa­ła. Jest prze­cież z tej sa­mej gli­ny, co mój brat.


  Ja wiem, że ty tego li­stu nie na­pi­sa­łaś, Kate. Wiem, że to Amy go na­pi­sa­ła, sfał­szo­wa­ła twój pod­pis i ini­cja­ły Idy Lo­pez, a po­tem do­łą­czy­ła go do tecz­ki Idy. Za­ło­żę się, że zro­bi­ła to do­pie­ro wte­dy, kie­dy Ida zgło­si­ła skar­gę o zła­ma­nie pro­ce­du­ry, a Amy mu­sia­ła zdać so­bie spra­wę, że tro­chę zbyt bez­tro­sko po­czy­na­ła so­bie z pra­wa­mi związ­ko­wy­mi w swo­im za­pa­le uła­go­dze­nia ura­żo­nej dumy mo­je­go bra­ta.


  Pi­szę przede wszyst­kim po to, żeby ci po­wie­dzieć - poza tym że mi strasz­nie przy­kro - że nie chcę, że­byś się w ogó­le tą spra­wą mar­twi­ła, bo mam za­miar od­zy­skać dla cie­bie po­sa­dę.


  A wte­dy prze­ko­na­my się, jak two­jej sze­fo­wej spodo­ba się na od­mia­nę otrzy­my­wa­nie, a nie wrę­cza­nie pism z wy­po­wie­dze­niem umo­wy o pra­cę.


  Słu­chaj, na­praw­dę po­win­ni­śmy się spo­tkać i to omó­wić. Co ro­bisz dzi­siaj wie­czo­rem? Je­śli nie do­ku­cza ci za bar­dzo wód­ka z to­ni­kiem, może przy­szła­byś do mnie na ko­la­cję? To bez­piecz­niej­sze niż ja­da­nie na mie­ście. Przy­naj­mniej dla mo­jej gar­de­ro­by.


  Pro­szę, nie od­ma­wiaj. Je­stem ci wi­nien co naj­mniej ko­la­cję.


  Mitch

  


  PA­MIĘT­NIK KATE MAC­KEN­ZIE


  Ra­tun­ku.


  Ból. In­ten­syw­ny ból, pro­mie­niu­ją­cy zza oczo­do­łów. Le­d­wie się ru­szam.


  Co się STA­ŁO? Ooooooch, nie mogę pi­sać wiel­ki­mi li­te­ra­mi, bo mi od tego oczy pę­ka­ją. Ale na­praw­dę... Co się sta­ło wczo­raj wie­czo­rem? Wszyst­ko za­czy­na do mnie wra­cać, ale frag­men­ta­mi. Pa­mię­tam... Nar­cia­rza. Pa­mię­tam, że Nar­ciarz był dla mnie na­praw­dę miły.


  Ale cze­mu? Dla­cze­go Nar­ciarz był dla mnie miły? On jest chło­pa­kiem Dol­ly. To ma coś wspól­ne­go z moją pra­cą wiem, ale...


  Ooooch. No wła­śnie. Ja nie mam pra­cy. Nie mam już pra­cy. I to do­brze, bo jest te­raz... 12.45, co zna­czy, że gdy­bym mia­ła pra­cę, by­ła­bym do niej spóź­nio­na trzy go­dzi­ny i czter­dzie­ści pięć mi­nut.


  Amy. Amy mnie wy­wa­li­ła. Ta głu­pia kro­wa. W gło­wie mi się nie mie­ści, że to zro­bi­ła.


  Jen. Czy Jen tu była wczo­raj wie­czo­rem? Wy­da­je mi się, że coś mgli­ście pa­mię­tam.


  O. Mój. BOŻE.


  Mitch Hert­zog fak­tycz­nie był tu wczo­raj wie­czo­rem. Żeby mnie ra­to­wać. Ale ja by­łam ZA­LA­NA. I... O rany bo­skie. Chy­ba na nie­go zwy­mio­to­wa­łam.


  Do­bra. Do­bra, od­dy­chaj głę­bo­ko. Byle się do­stać do te­le­fo­nu. Do­stać się do te­le­fo­nu, za­dzwo­nić do Jen i prze­ko­nać się, czy rze­czy­wi­ście zwy­mio­to­wa­łam na Mit­cha Hert­zo­ga. Może to tyl­ko ja­kiś zły sen...


  To nie był sen. Wła­śnie skoń­czy­łam roz­mo­wę z Jen. Ja na­praw­dę zwy­mio­to­wa­łam na Mit­cha Hert­zo­ga. Na jego buty, ni mniej, ni wię­cej.


  Och! A on miał na­praw­dę faj­ne buty! Ta­kie dziur­ko­wa­ne. Jen mówi, że frag­men­ty wy­mio­cin utkwi­ły mu w tych ma­łych dziur­kach...


  Na co mogę po­wie­dzieć tyl­ko... Bar­dzo do­brze.


  O Boże, gdy­bym jesz­cze mia­ła czym, znów bym te­raz zwy­mio­to­wa­ła.


  DLA­CZE­GO ja po­zwo­li­łam Nar­cia­rzo­wi poić się tymi wszyst­ki­mi drin­ka­mi? Dla­cze­go nie po­wie­dzia­łam nie? O mój Boże, te­raz na do­da­tek do tego, że je­stem bez­dom­na, bez­ro­bot­na i sa­mot­na, je­stem jesz­cze też al­ko­ho­licz­ką Będą mu­sie­li mnie wy­słać do kli­ni­ki Bet­ty Ford.


  Ale ja nie mogę so­bie po­zwo­lić na po­byt tam, bo nie mam żad­ne­go ubez­pie­cze­nia zdro­wot­ne­go, bo stra­ci­łam pra­cę.


  Jen mówi, że Mitch był na­praw­dę bar­dzo miły i tro­skli­wy wo­bec mnie wczo­raj wie­czo­rem. Świet­nie. Osob­nik od­po­wie­dzial­ny za wy­wa­le­nie mnie z pra­cy był miły i tro­skli­wy w sto­sun­ku do mnie wczo­raj wie­czo­rem. Kie­dy ja rzy­ga­łam mu na buty.


  DLA­CZE­GO ja nic z tego nie prze­wi­dzia­łam? Ani tego, że po pi­ciu z Nar­cia­rzem będę mia­ła ta­kie­go kaca. Ani tego, że stra­cę pra­cę. Mój Boże, ja po pro­stu WLA­ZŁAM w sam śro­dek tej ma­łej pu­łap­ki za­sta­wio­nej przez Amy, praw­da?


  Oczy­wi­ście, mia­łam w tej po­dró­ży zna­ko­mi­te­go prze­wod­ni­ka... Pana Mit­cha Hert­zo­ga.


  Hert­zog. Chry­ste. Na­wet brzmi tak, jak­bym po­zby­wa­ła się za­pa­su wód­ki z to­ni­kiem z ca­łe­go wie­czo­ru, kie­dy to mó­wię. Hert­zog. Hert­zog. Amy Her Cug.


  O Boże. Nie chce mi się żyć.

  


  No­tat­ka od


  DOL­LY


  Dzień do­bry, współ­lo­ka­tor­ko! Chcia­łam Ci tyl­ko po­wie­dzieć, że wiem, czu­jesz się pew­nie jak mer­de ce ma­lin. Nic się nie martw. Je­stem kró­lo­wą ka­ców. W lo­dów­ce jest sok po­mi­do­ro­wy, a w mo­jej szaf­ce z le­kar­stwa­mi wi­ta­mi­na B.


  I nie martw się o dy­wa­nik w ła­zien­ce. Hor­ten­se przy­cho­dzi w czwart­ki. Jest cza­ro­dziej­ką je­śli cho­dzi o pla­my wszel­kie­go po­cho­dze­nia..


  Nar­ciarz mówi, że ba­wił się wczo­raj wie­czo­rem zna­ko­mi­cie. Naj­wy­raź­niej je­steś bar­dzo za­baw­na, kie­dy je­steś na ga­zie. Po­wie­dział mi, że od.śpie­wa­ła,ś mu hymn sta­nu Ken­tuc­ky. Mu­si­my pa­mię­tać, żeby któ­re­goś wie­czo­ru pójść na ka­ra­oke - ty, ja i Nar­ciarz. To bę­dzie ubaw!


  W każ­dym ra­zie, bądź taka ko­cha­na i kie­dy z UPC przyj­dzie prze­sył­ka dla Nar­cia­rza, upew­nij się, że scho­wasz ją gdzieś głę­bo­ko przed Pe­te­rem, w ra­zie gdy­by miał wró­cić do domu nie­spo­dzie­wa­nie. Nie mam ocho­ty na żad­ne nie­mi­łe nie­spo­dzian­ki, je­śli wiesz co mam na my­śli.


  Wra­caj do for­my i po­siedź so­bie w moim ja­cuz­zi, je­śli uznasz, że to może po­móc.


  Ciao


  Ca­łu­ski


  Dol­ly
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  Do: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Od: Jen Sa­dler <ien­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Ty


  Cześć, mała. W po­rząd­ku? Trzy­masz się ja­koś? Mnó­stwo osób się tu o cie­bie mar­twi­ło. Ten twój za­przy­jaź­nio­ny praw­nik wy­da­je się na­praw­dę sym­pa­tycz­nym go­ściem. I tro­skli­wym. Za­dzwoń do mnie, je­śli masz ocho­tę po­ga­dać.


  J.
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Ja


  Tak, to na­praw­dę miły gość. Na­praw­dę miły gość, przez któ­re­go wy­le­cia­łam z pra­cy.


  Och, i jak­by jesz­cze nie było wy­star­cza­ją­co fa­tal­nie, zgad­nij co do­sta­łam dziś rano? To zna­czy, poza prze­pro­si­na­mi Mit­cha - któ­re w ża­den spo­sób nie przy­po­mi­na­ją tar­za­nia się u mo­ich stóp, je­śli chcesz znać moje zda­nie. Miał czel­ność za­pro­sić mnie na ko­la­cję. Tak! Ko­la­cję! Jak­bym dzię­ki temu mia­ła od­zy­skać pra­cę.


  Do­sta­łam ma­ila od VI­VI­KI. Wiesz, tej su­per­mo­del­ki? Tej, któ­rej re­kla­my dla Vic­to­ria's Se­cret lecą w te­le­wi­zji?


  Tak. Zgad­nij, z kim chcia­ła­by się spo­ty­kać? Z Dale'em. Ale chce naj­pierw za­się­gnąć u mnie in­for­ma­cji. Wię­cej Ka­na­pek Nie Ro­bię gra­li na ja­kimś po­ka­zie mody i ona go tam po­zna­ła. Chcia­ła­by się z nim uma­wiać, ale nie za­an­ga­żu­je się w to, chy­ba że on lubi rzeź­by w drew­nie wy­rzu­co­nym przez mo­rze, czy coś ta­kie­go. Sama nie wiem. Mia­łam zbyt du­że­go kaca, żeby prze­czy­tać tego ma­ila do­kład­nie.


  Boże. Po­win­nam była nie ru­szać się z Ken­tuc­ky. Po­waż­nie.


  Kate
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  Do: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Ty


  Nie, nie po­win­naś była zo­sta­wać w Ken­tuc­ky. Gdy­byś zo­sta­ła w Ken­tuc­ky, ni­g­dy byś się nie od­uczy­ła uży­wa­nia błę­kit­ne­go cie­nia do po­wiek. Po­waż­nie, Kate, on ci nie pa­so­wał.


  A poza tym... Ni­g­dy byś nie po­zna­ła Mit­cha.


  Kate, ja wiem, że ty mi w to może nie uwie­rzysz, ale ten fa­cet wczo­raj wie­czo­rem nie wie­dział, gdzie ma się po­dziać. On się OKROP­NIE mio­ta z po­wo­du tego, co się sta­ło z tobą i Amy. On się chy­ba na­praw­dę tego nie spo­dzie­wał. Nie wiem, co do­kład­nie za­szło pod­czas tego spo­tka­nia - on mi o nim tro­chę opo­wie­dział - ale jego za­mia­rem NI­G­DY nie było wy­wa­le­nie cie­bie z pra­cy. Na­praw­dę wie­rzę, że w tej ca­łej spra­wie on jest po na­szej stro­nie, Kate. Moim zda­niem chciał po­móc pani Lo­pez od­zy­skać pra­cę... Bo uwa­żał, że to TY tego chcesz.


  My­ślę, że chciał też, żeby Amy wy­pa­dła na kłam­czu­chę, ale, nie­ste­ty, to aku­rat też się nie uda­ło.


  Wiem, że pew­nie nie czu­jesz się w tej chwi­li zbyt­nio skłon­na do wy­ba­cza­nia, ale na­praw­dę, moim zda­niem fa­cet chciał do­brze. Na­wet two­je rzy­go­wi­ny go nie brzy­dzą. To musi coś zna­czyć.


  Wiesz, co on robi, żeby utrzy­mać tę świet­ną for­mę? To zna­czy Mitch? Pra­cu­je jako wo­lon­ta­riusz w or­ga­ni­za­cji Y. To stąd ma te wszyst­kie mu­sku­ły, o któ­rych mi opo­wia­da­łaś. Gra w ko­sza z ludź­mi na wóz­kach. Ze spa­ra­li­żo­wa­ny­mi fa­ce­ta­mi, wiesz?


  Czy taki fa­cet NA­PRAW­DĘ z pre­me­dy­ta­cją do­pro­wa­dził­by do tego, żeby dziew­czy­na stra­ci­ła pra­cę? Nie.


  A te­raz weź się w garść. Obie­cu­ję, przy­wró­ci­my cię do pra­cy.


  I za­dzwoń do tego fa­ce­ta i po­wiedz mu, że zjesz z nim ko­la­cję.


  J.
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Ja


  Czyś ty się NA­ĆPA­ŁA???? Nie mam za­mia­ru jeść ko­la­cji z Mit­chem Hert­zo­giem. Na­wet je­śli o tym ko­szu na wóz­kach to praw­da. Czy mó­wisz to tyl­ko dla­te­go, że chcesz, że­bym go po­lu­bi­ła? Bo je­śli prze­ko­nam się, że to nie­praw­da...


  Co w su­mie nie ma zna­cze­nia. FA­CET WY­WA­LIŁ MNIE Z PRA­CY, JEN.


  I do­bra, może masz ra­cję, a on wca­le tego nie chciał, i szcze­rze te­raz nad tym bo­le­je. Ale fakt po­zo­sta­je fak­tem, JA NIE MAM PRA­CY. Ani STA­ŁE­GO AD­RE­SU. Ani... NI­CZE­GO.


  Więc na­wet je­śli on RZE­CZY­WI­ŚCIE lubi mnie i moje wy­mio­ci­ny, co ja mogę wnieść do związ­ku? Tak, do­kład­ne i okrą­głe zero.


  No więc jaki sens ma je­dze­nie z nim ko­la­cji? Bo co taki IDE­AL­NY, GRA­JĄ­CY W KO­SZA W LUDŹ­MI NA WÓZ­KACH FA­CET, MIAŁ­BY ZO­BA­CZYĆ W TA­KIEJ BEZ­RO­BOT­NEJ NIE­UDACZ­NI­CY JAK JA????


  Idę wsa­dzić gło­wę do pie­kar­ni­ka.


  Kate
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  Do: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Ty


  Fwd: Po­wiedz, że to nie­praw­da Kate Kate


  No cóż, za­nim się za­bi­jesz, prze­czy­taj te ma­ile od swo­ich pod­opiecz­nych. Czy to ci wy­glą­da jak ko­re­spon­den­cja od lu­dzi, któ­rzy uwa­ża­ją, że je­steś wy­rzut­kiem spo­łecz­nym? WY­GLĄ­DA Cl?
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  Fwd: <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Nad­ine Wil­cock-Sa­ler­no <nad­ine.sa­ler­no@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Po­wiedz, że to nie­praw­da!


  To na­praw­dę praw­da? Kate po­szła na zie­lo­ną traw­kę? Ale DLA­CZE­GO? Była naj­sym­pa­tycz­niej­szą ka­dro­wą, jaką kie­dy­kol­wiek za­trud­nio­no w tej głu­piej ga­ze­cie (po­mi­ja­jąc obec­nych, oczy­wi­ście).


  Tu mi ŚMIER­DZI Amy Jen­kins. Czy ona za tym stoi? Wiem, że ta suka coś knu­ła, od cza­su kie­dy zo­ba­czy­łam wczo­raj w sto­łów­ce, jak fak­tycz­nie pod­nio­sła do ust ka­wa­łek chle­ba z ma­słem. Od dwóch lat ani razu nie prze­rwa­ła At­kin­sa... Po­win­nam była wie­dzieć, że coś ce­le­bru­je.


  Co mogę zro­bić, żeby Kate od­zy­ska­ła pra­cę? Bo je­śli Amy uwa­ża, że my się w tej spra­wie nie po­sta­wi­my, to chy­ba ją po­gię­ło. Może nam ka­zać być słon­ka­mi i wy­cie­rać sie­dzon­ka, może nas po­zba­wić pani od de­se­rów, ale nie może wy­wa­lić z pra­cy Kate i my­śleć, że uj­dzie jej to na su­cho. Mowy nie ma.


  Nad:-(
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  Fwd: <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­io­ur­nal.com>


  Od: Me­lis­sa Ful­ler-Trent <me­lis­sa.ful­ler­trent@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Kate


  O mój Boże, czy to rze­czy­wi­ście praw­da? Że Amy wy­wa­li­ła Kate z pra­cy? Prze­cież nie za le­ni­stwo...


  Jen, to okrop­ne. Kate była dla mnie TAKA miła, kie­dy prze­cho­dzi­łam pie­kło, sta­ra­jąc się o przej­ście na pół eta­tu. Mu­si­my COŚ zro­bić! Co mo­gła­bym zro­bić? Tren­to­wie uwiel­bia­ją or­ga­ni­zo­wać im­pre­zy cha­ry­ta­tyw­ne. Może mo­że­my zro­bić kon­cert? Na rzecz Kate? Tyl­ko daj mi znać, PRO­SZĘ!!!!


  Mel
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  Fwd: <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Tim Gra­bow­ski <ti­mo­thy.gra­bow­ski@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Kate


  Wła­śnie sły­sza­łem. To ozna­cza woj­nę. T.B.D. jest tego chy­ba świa­do­ma, praw­da? Że zwal­nia­jąc Kate, na­sta­wia do sie­bie wro­go cały dział tech­nicz­ny? Bo tu nie ma ani jed­ne­go fa­ce­ta, któ­ry nie prze­szedł­by dla Kate po roz­ża­rzo­nych wę­glach. To je­dy­na oso­ba w tym cho­ler­nym biu­rze (po­mi­ja­jąc cie­bie, Jen), któ­ra trak­to­wa­ła nas, in­for­ma­ty­ków, z czymś choć tro­chę zbli­żo­nym do sza­cun­ku. Nie wspo­mi­na­jąc już o współ­czu­ciu.


  I przy­cho­dzi­ła też prze­cież na na­sze im­pre­zy z ma­ra­to­nem Far­sca­pe.


  Co mo­że­my zro­bić, żeby mo­gła wró­cić do pra­cy? Po­wiedz nam tyl­ko sło­wo.


  Tim
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  Do: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Ty


  Czy to ci wy­glą­da jak ma­ile od lu­dzi, któ­rzy cie­szą się, że od­cho­dzisz? Nie, nie wy­glą­da. Lu­dzie cię lu­bią, Kate. MITCH cię też lubi, na­wet z tymi wy­mio­ci­na­mi na bu­tach. A te­raz roz­ch­murz się.


  Poza tym nie mo­żesz wsa­dzić gło­wy do pie­kar­ni­ka Dol­ly. Przed chwi­lą ją py­ta­łam, jest elek­trycz­ny. Mo­żesz co naj­wy­żej się upiec.


  J.
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Ja


  Dzię­ki za te ma­ile. Chy­ba zro­bi­ło mi się le­piej. Trosz­kę.


  Idę ku­pić ga­ze­tę. Czas za­cząć się roz­glą­dać za nową pra­cą. Nie wspo­mi­na­jąc o no­wym miesz­ka­niu. Ale wszyst­ko po ko­lei.


  Czy ja ci już wspo­mi­na­łam, że nie cier­pię ca­łe­go świa­ta i lu­dzi? Po­mi­ja­jąc obec­nych, oczy­wi­ście.


  Kate

  


  KU­RIE­RZY za­stęp­stwa/po­cząt­ku­ją­cy NIE­ZA­LEŻ­NY KU­RIER - na­praw­dę świet­na pra­ca! Czy two­ja fir­ma ku­rier­ska ofe­ru­je ubez­pie­cze­nie zdro­wot­ne, kon­to oszczęd­no­ścio­we w ban­ku i plan eme­ry­tal­ny? Bo my tak! Mamy poza tym do­bre pen­sje 250-600$ ty­go­dnio­wo. Pół eta­tu/pe­łen etat. 212-555-6773Tyl­ko po roz­mo­wie wstęp­nej.


  



  Bła­gam. Nie mam na­wet ro­we­ru.


  



  PRA­CA BIU­RO­WA, etat/pół eta­tu, dni ro­bo­cze. Przy­jem­ne oto­cze­nie, uroz­ma­ico­ne za­ję­cia. Kon­tak­ty z klien­ta­mi. Zna­jo­mość Excel i Word ko­niecz­na. Pen­sja w za­leż­no­ści od do­świad­cze­nia. CV z ocze­ki­wa­nia­mi co do wy­na­gro­dze­nia. Faks: 212-555-4052.


  



  Czy­ja po to skoń­czy­łam stu­dia, żeby wkła­dać pa­pie­ry do se­gre­ga­to­rów?


  



  PRA­CA NA RZECZ ŚRO­DO­WI­SKA. Or­ga­ni­za­cja NY­PIRG pil­nie po­szu­ku­je stu­den­tów i ab­sol­wen­tów do kam­pa­nii na rzecz ochro­ny po­wie­trza i wody w NYC. Etat lub pra­ca cza­so­wa od za­raz. Za­rób 300-1000$ ty­go­dnio­wo. Moż­li­wość awan­su i do­dat­ko­wej ochro­ny so­cjal­nej. Pra­co­daw­ca po­pie­ra­ją­cy rów­ność szans. Dzwo­nić An­gie: (212) 555-PIRG (x7474).


  



  Albo cho­dzić od drzwi do drzwi i pu­kać.


  



  ZBIE­RA­NIE FUN­DU­SZY, PRA­CO­DAW­CA po­pie­ra­ją­cy rów­ność szans. Cen­trum kul­tu­ry les­bi­jek, ge­jów, bi­sek­su­ali­stów i trans­sek­su­ali­stów szu­ka do­rad­ców z do­świad­cze­niem. Pre­fe­ro­wa­ni trans­sek­su­ali­ści po ope­ra­cji. Kan­dy­da­ci o od­po­wied­nich kwa­li­fi­ka­cjach pro­sze­ni są o prze­sła­nie fak­sem CV z ocze­ki­wa­nia­mi fi­nan­so­wy­mi i opi­sem po­żą­da­ne­go sta­no­wi­ska: 212-555-2657.


  



  Świet­nie. Je­dy­ny spo­sób do­sta­nia tej pra­cy to zmie­nić so­bie płeć.


  



  ELEK­TRYK I DO­ŚWIAD­CZO­NY ME­CHA­NIK z na­stę­pu­ją­cy­mi umie­jęt­no­ścia­mi: pla­no­wa­nie, in­sta­la­cja, oka­blo­wa­nie pa­ne­li, urzą­dzeń, gniaz­dek, pro­fe­sjo­nal­nej kli­ma­ty­za­cji i sys­te­mów chłod­ni­czych, oka­blo­wa­nie do ni­skie­go na­pię­cia, in­ter­ko­my, za­bez­pie­cze­nia i in­sta­la­cja mo­to­rów, wia­tra­ków i pomp. $1000 ty­go­dnio­wo. CV fak­sem: 212-555-1460.


  



  DLA­CZE­GO nie zo­sta­łam elek­try­kiem?????


  



  PO­MOC DO SKLE­PU ZE ZDRO­WĄ ŻYW­NO­ŚCIĄ, pe­łen etat lub pół eta­tu Pra­cow­ni­cy ob­słu­gi, de­li­ka­te­sy i bar z so­ka­mi, ka­sjer. Po­trzeb­ne do­świad­cze­nie w pra­cy w skle­pie ze zdro­wą żyw­no­ścią. Nie przyj­mu­je­my zgło­szeń te­le­fo­nicz­nych. Ofer­ty skła­dać w skle­pie Yoga Yogurt, 13. Zach. 229 (mię­dzy Siód­mą i Ósmą Ale­ją).


  



  Skle­po­wa. Rów­nie do­brze mogę wró­cić do Ken­tuc­ky i za­py­tać, czy da­dzą mi daw­ną pra­cę w Rax Ro­ast Beef.


  



  PO­SZU­KI­WA­NI RA­TOW­NI­CY Dar­mo­wa si­łow­nia i tre­ning: przy­go­to­wa­nie do świet­nej let­niej pra­cy na pla­żach i ba­se­nach NYC. Za­trud­nie­nie po uda­nym za­koń­cze­niu kur­su tre­nin­go­we­go, te­ście koń­co­wym i spraw­dze­niu sta­nu zdro­wia. Ukoń­czo­ne 16 lat. Dzwo­nić 212-555-7880. Pra­co­daw­ca po­pie­ra­ją­cy rów­ność szans.


  



  Ha! CHCIA­ŁA­BYM!
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­io­ur­nal.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Kate


  Hej, Jen. Pró­bo­wa­łem dzwo­nić, ale włą­cza się tyl­ko pocz­ta gło­so­wa. Czy Kate od­zy­wa­ła się do cie­bie dziś rano? Jak ona się czu­je? Na­pi­sa­łem do niej ma­ila, ale nie od­pi­sa­ła. Daj mi znać, jak coś bę­dziesz wie­dzia­ła.


  Mitch
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Kate


  Czu­je się do­brze. Ma­ru­dzi, ale czu­je się do­brze.


  I chy­ba nie bę­dzie to dla cie­bie ja­kimś szcze­gól­nym za­sko­cze­niem, kie­dy ci po­wiem, że dziś rano nie na­le­żysz do jej ulu­bień­ców. Chy­ba nie­wie­le pa­mię­ta z wczo­raj­sze­go wie­czo­ru. A jak two­je buty, tak przy oka­zji?


  J.
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Kate


  Moje buty nie­źle. I bar­dzo się cie­szę, że Kate ma się le­piej. Nie­co mniej mnie cie­szy, ro­zu­miesz, że mnie nie­na­wi­dzi do szpi­ku ko­ści, ale nie mogę po­wie­dzieć, że­bym ją za to wi­nił.


  Słu­chaj, czy ty masz do­stęp do kom­pu­te­ra Kate w pra­cy? Za­sta­na­wia­łem się, czy nie zgo­dzi­ła­byś się po­peł­nić dla mnie ma­łe­go biu­ro­we­go prze­stęp­stwa. Nic wiel­kie­go, trze­ba spraw­dzić skrzyn­kę ma­ilo­wą Kate z pocz­tą przy­cho­dzą­cą i zo­ba­czyć, czy ta no­tat­ka od Amy Jen­kins - ta, w któ­rej po­le­ca Kate prze­rwać pi­sa­nie li­stu ostrze­gaw­cze­go dla Idy Lo­pez - na­dal tam jest. Mo­żesz to dla mnie zro­bić i dać mi ja­koś znać? Był­bym ci bar­dzo wdzięcz­ny.


  Mitch
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Kate


  Przy­kro mi, że będę tą oso­bą, któ­ra cię o tym za­wia­do­mi, ale miej­sce pra­cy Kate zo­sta­ło sprząt­nię­te, a twar­dy dysk jej kom­pu­te­ra wy­mie­nio­ny. Wczo­raj po lun­chu Amy za­dba­ła, żeby zni­kły stąd wszel­kie śla­dy, że kie­dy­kol­wiek pra­co­wa­ła tu Kate Mac­ken­zie. Jej do­ku­men­ta­cja też zo­sta­ła skon­fi­sko­wa­na. Moim zda­niem, już spo­tka­ła swój osta­tecz­ny los w biu­ro­wej nisz­czar­ce. Amy jest sza­le­nie do­kład­na w swo­jej bez­względ­nej wal­ce o to­tal­ną do­mi­na­cję nad dzia­łem kadr tej fir­my.


  Więc je­śli Kate nie wy­dru­ko­wa­ła so­bie ko­pii ma­ila Amy i nie za­bra­ła jej do domu - w co zde­cy­do­wa­nie wąt­pię, zna­jąc Kate, któ­ra lubi od­dzie­lać pra­cę od ży­cia pry­wat­ne­go - z przy­kro­ścią mu­szę po­wie­dzieć, że znik­nął, i to pew­nie na za­wsze.


  Ale nie­zły po­mysł, Ro­meo.


  J.
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Tim Gra­bow­ski <ti­mo­thy.gra­bow­ski@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Kate


  Do­sta­łem two­ją wia­do­mość. Usi­ło­wa­łem dzwo­nić, ale włą­czy­ła się tyl­ko pocz­ta gło­so­wa.


  W każ­dym ra­zie, od­po­wia­da­jąc na two­je py­ta­nie, do ma­ili Amy Jen­kins mogę się do­stać tyl­ko z jej kom­pu­te­ra. Cała na­sza pocz­ta jest prze­sy­ła­na przez ser­wer POR Pro­gram pocz­to­wy au­to­ma­tycz­nie ko­piu­je ma­ile z ser­we­ra na twar­dy dysk użyt­kow­ni­ka, a po­tem usu­wa je z ser­we­ra, więc je­dy­ny spo­sób, żeby się do­stać do wy­sła­nej pocz­ty, to do­stać się do twar­de­go dys­ku kom­pu­te­ra, na któ­ry zo­sta­ła wy­sła­na.


  Co, je­śli nie masz klu­cza do ga­bi­ne­tu Amy, bę­dzie nie­mal nie­moż­li­we.


  Szko­da, że nie mogę bar­dziej po­móc. Kate to słod­ki dzie­ciak i wszy­scy je­ste­śmy po pro­stu zdru­zgo­ta­ni tym, co się sta­ło. Je­śli bę­dziesz z nią roz­ma­wiał, po­wiedz jej, że na­stęp­ny ma­ra­ton Far­sca­pe or­ga­ni­zu­je­my u Raya. Bę­dzie wie­dzia­ła, o co cho­dzi.


  Tim
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  Do: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Od: Tim Gra­bow­ski <ti­mo­thy.gra­bow­ski@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Ty


  Hej, a co się dzie­je z tobą i Dy­la­nem McDer­mot­tem? Je­ste­ście parą, czy co? Mam na­dzie­ję. Ten fa­cet jest na­praw­dę przy­jem­ny dla oka. Ale co ten twój Su­per­men ma z kra­wa­ta­mi? Her­mes jest na­praw­dę bar­dziej szy­kow­ny.


  Ale wy­da­je się, że na­praw­dę cię lubi. A przy­naj­mniej na­praw­dę chce po­móc ci od­zy­skać pra­cę, co prak­tycz­nie ozna­cza to samo. Do­sta­łem od nie­go wia­do­mość.


  Za­pro­sisz mnie na we­se­le?


  Tę­sk­ni­my tu.


  Tim
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­io­ur­nal.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Kate


  Ja się tak ła­two nie pod­da­ję. Daj mi na­zwi­sko i nu­mer te­le­fo­nu do ja­kie­goś in­for­ma­ty­ka, Jen, do­brze?


  Dzię­ki.


  Mitch
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Mitch


  O co cho­dzi z tym Mit­chem i in­for­ma­ty­ka­mi? Tim wła­śnie mi na­pi­sał, że Mitch się z nim kon­tak­to­wał. No, puść far­bę. Wiesz, że nie umiesz utrzy­mać se­kre­tu.


  Kate


  PS W dro­dze po ga­ze­tę omal nie wpa­dłam pod tak­sów­kę i było mi w su­mie wszyst­ko jed­no. Po­waż­nie. Jak­by: „O, ta tak­sów­ka mnie prze­je­dzie...". Ale wca­le się nie ba­łam ani nic. Bo co by to mia­ło za zna­cze­nie, gdy­bym umar­ła? Bez swo­jej pra­cy i tak w ni­czym nie mogę się przy­słu­żyć spo­łe­czeń­stwu. RÓW­NIE DO­BRZE MO­GŁA­BYM NIE ŻYĆ.


  W ostat­niej chwi­li ura­to­wał mi ży­cie Chiń­czyk z do­sta­wą z re­stau­ra­cji, któ­ry mnie wcią­gnął z po­wro­tem na chod­nik. Nie­mniej jed­nak.
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  Do: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Mitch


  Ta hi­sto­ria o tak­sów­ce jest prze­ra­ża­ją­ca, ale nie skło­ni mnie do wy­zna­nia ci, cze­go chciał Mitch. Ka­zał mi obie­cać, że nie po­wiem.


  Ale przy­się­gam, Kate, ten fa­cet chce dla cie­bie wy­łącz­nie jak naj­le­piej. To na­praw­dę zło­ty fa­cet.


  Może jesz­cze raz prze­my­ślisz kwe­stię po­peł­nia­nia sa­mo­bój­stwa pod tak­sów­ką. Tak tyl­ko ci mó­wię.


  J.
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Na­praw­dę zło­ty fa­cet


  Ja­sne, oni wszy­scy tak o so­bie mó­wią. Wy­bacz, że sko­rzy­stam z tej oka­zji i jesz­cze so­bie rzy­gnę. Och, za­raz, dzwo­ni do­mo­fon. Na pew­no Nar­ciarz przy­słał Dol­ly te kwia­ty.


  Hej, fa­ce­to­wi, któ­ry przy­no­si kwia­ty trze­ba da­wać na­pi­wek?


  Kate
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  Do: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Do­sta­wa kwia­tów


  Tak, trze­ba. Dwa czy trzy do­la­ry, co naj­mniej. Nikt ni­g­dy nie wy­słał ci kwia­tów? I skąd wiesz, że to od Nar­cia­rza? A może od sa­me­go wiel­kie­go Pe­te­ra Har­gra­ve'a. Za­dzwoń do mnie i opisz je, bo Cra­ig nie przy­sy­ła mi kwia­tów od na­sze­go ślu­bu i za­po­mnia­łam, jak wy­glą­da­ją.


  J.

  


  Kwia­ciar­nia Ea.st Side


  „Niech kwia­ty po­wie­dzą za cie­bie..."


  York Ave­nue 1125


  Nowy Jork, NY 10028


  Do: Kate Mac­ken­zie


  East End Ave­nue, nr 610, lo­kal A


  



  Prze­ba­czysz mi?


  Mitch
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Do­sta­wa kwia­tów


  Róże. Dwa tu­zi­ny. Ró­żo­we. Od Mit­cha.


  Jak­bym mia­ła mu za­po­mnieć, że przez nie­go wy­le­cia­łam z pra­cy.


  No, ale jed­nak. Bar­dzo ład­nie z jego stro­ny. Bio­rąc pod uwa­gę, że wy­mio­to­wa­łam mu na buty i tak da­lej.


  Kate
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  Do: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Do­sta­wa kwia­tów


  No więc zjesz z nim tę ko­la­cję?


  J.
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Ko­la­cja


  Jak­by parę kwiat­ków mia­ło wszyst­ko za­ła­twić, tak? Nie zjem z nim ko­la­cji. Pro­szę.


  Nie ma mowy.


  Kate
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Cześć


  Cześć, Mitch. Pró­bo­wa­łam przed chwi­lą dzwo­nić do cie­bie do biu­ra, ale two­ja asy­stent­ka mówi, że wy­sze­dłeś. W każ­dym ra­zie chcia­łam ci tyl­ko po­dzię­ko­wać za kwia­ty. Są pięk­ne.


  I dzię­ku­ję też za po­moc wczo­raj wie­czo­rem... To zna­czy, Jen mi po­wie­dzia­ła, że po­mo­głeś. Ja sama nie bar­dzo to wszyst­ko pa­mię­tam, poza tym że ci znisz­czy­łam buty. Bar­dzo prze­pra­szam. Za każ­dym ra­zem, kie­dy się do mnie zbli­żasz, do­cho­dzi do ja­kiejś erup­cji, praw­da? Jak­bym była Górą Świę­tej He­le­ny czy coś.


  A w każ­dym ra­zie, je­śli to za­pro­sze­nie na ko­la­cję jest ak­tu­al­ne, chęt­nie z nie­go sko­rzy­stam.


  Kate
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Cześć


  Oczy­wi­ście, że za­pro­sze­nie jest na­dal ak­tu­al­ne. Siód­ma ci od­po­wia­da? Cie­szę się, że po­do­ba­ły ci się kwia­ty. Nie martw się o buty. I tak ich nie lu­bi­łem.


  Mitch
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  Do: Jen Sa­dler <ien­ni­Ter.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Ja Idę.


  CO JA MAM NA SIE­BIE WŁO­ŻYĆ?????


  Kate
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  Do: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Ty


  Wie­dzia­łam, nor­mal­nie wie­dzia­łam. Za­łóż spód­ni­cę.


  I pa­mię­taj, cho­ciaż on może i jest uro­czym, gra­ją­cym w ko­sza z nie­peł­no­spraw­ny­mi praw­ni­kiem z wy­mio­ci­na­mi na bu­tach, na­dal nie wiesz, gdzie by­wał w ży­ciu. Nie za­po­mnij użyć kon­do­mu, pan­no „Ja by­łam tyl­ko z jed­nym fa­ce­tem przez całe ży­cie".


  J.


  [image: main-1]


  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Ja


  UUUUUUUGGGG­GHHHHHHH­HI!!!!!!!!!!!!


  Kate

  


  PA­MIĘT­NIK KATE MAC­KEN­ZIE


  Co ja ro­bię naj­lep­sze­go? Dla­cze­go ja do­sta­ję kota, usi­łu­jąc zde­cy­do­wać się, co wło­żyć na dzi­siej­szy obiad u Mit­cha? W ogó­le NIE PO­WIN­NAM iść do Mit­cha. Nie mam pra­cy, nie mam gdzie miesz­kać, z punk­tu wi­dze­nia związ­ków je­stem do tyłu. Przez tego fa­ce­ta mia­łam wy­łącz­nie kło­po­ty, a poza tym, my prze­cież nie mamy ze sobą nic wspól­ne­go, poza wspól­nym uwiel­bie­niem dla cia­ste­czek cze­ko­la­do­wych pani Lo­pez i Tra­vel Chan­nel. No bo on jest PRAW­NI­KIEM.


  Czy po­win­nam za­ło­żyć ob­ci­ska­ją­ce raj­sto­py, czy nie? Wiem, że zo­sta­wia­ją śla­dy... Ale je­śli ich nie wło­żę, brzuch mi bę­dzie wy­sta­wał.


  O mój Boże, w gło­wie mi się w ogó­le nie mie­ści, że za­mar­twiam się ta­ki­mi rze­cza­mi. Czy ja mam dość cza­su, żeby sko­rzy­stać z któ­re­goś prze­pi­su pani Lo­pez? Nie... Nie zdą­żę upiec bab­ki ORAZ wy­su­szyć so­bie wło­sów... CHO­LE­RA!!!!!!!!!

  


  Su­per­mar­ke­ty D'Ago­sti­no #6


  York Ave­nue 1507


  Nowy Jork, NY 10021


  Kasa 2


  Godz. 18.02


  Ka­sjer 411


  Imię: Do­lo­res


  0,5 kg kre­wet­ki ty­gry­sie 17,99 $


  2 kar­czo­chy 2,99 $


  4 cy­try­ny 2,00 $


  1 ma­sło ir­landz­kie 5,99 $


  1 ma­ka­ron fet­tu­ci­ne 3,99


  1 chleb fran­cu­ski 1,99


  1 ta­blicz­ka El Rey Cho 2,52


  0,5 kg kawa 6,99


  1 czo­snek 0,59


  4 grusz­ki 2,00


  Ra­zem: 47,05 $


  VAT: 03,88 $


  Do za­pła­ty: 50,93 $


  Kar­ta


  Mit­chell Hert­zog


  xxxx-xxx-xxxx-xxxx


  Dzię­ku­je­my za zro­bie­nie za­ku­pów w D'Ago­sti­no

  


  


  Wi­ta­my w CSV


  Kas 1


  Godz. 18.22


  1 op. go­lar­ki jed­no­ra­zo­we Lady Bic 2,99 $


  1 raj­sto­py L'eggs 1,49 $


  1 op. pre­zer­wa­ty­wy że­ber­ko­wa­ne 7,99 $


  


  pu­der pra­so­wa­ny Al­may 7,99 $


  Ra­zem: 19,49 $


  VAT: 01,61 $


  Do za­pła­ty: 20,09 $


  Kar­ta


  Ka­th­le­en Mac­ken­zie


  xxxx-xxx-xxxx-xxxx


  Dzię­ku­je­my za zro­bie­nie za­ku­pów w CVS
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  Do: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Od: Mar­ga­ret Hert­zog <mar­ga­ret.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Twój brat


  Sta­cy, pró­bo­wa­łam dzwo­nić, ale albo na­dal je­steś poza do­mem, albo two­ja au pa/r znów roz­ma­wia przez te­le­fon ze swo­im chło­pa­kiem ze Szwe­cji i nie pod­no­si słu­chaw­ki. Na­praw­dę uwa­żam, że po­win­naś jej za­ła­twić osob­ną li­nię. I mam na­dzie­ję, że od­li­czasz koszt tych roz­mów, któ­re wiecz­nie na­bi­ja do swo­je­go chło­pa­ka, z jej ty­go­dnio­wej wy­pła­ty.


  W każ­dym ra­zie, przed chwi­lą mia­łam bar­dzo nie­po­ko­ją­cy te­le­fon od two­je­go bra­ta, Stu­ar­ta. Twier­dzi, że rzu­casz mu kło­dy pod nogi przy or­ga­ni­za­cji jego we­se­la. Ro­zu­miem, że ty­dzień za­czy­na­ją­cy się 21 czerw­ca to je­dy­ny mo­ment, kie­dy oni obo­je mogą wziąć urlop z pra­cy i że - cho­ciaż Ja­son obie­cał im, że będą mo­gli sko­rzy­stać z wa­sze­go dzie­dziń­ca, żeby zor­ga­ni­zo­wać ce­re­mo­nię w dzień świę­te­go Jana - jest ja­kiś pro­blem z - i przy­znam, że trud­no mi w to uwie­rzyć, ale Stu­art przy­się­ga, że sły­szał to z two­ich wła­snych ust - two­im sa­ba­tem?


  Do­praw­dy, Sta­cy. Czy ty na­praw­dę uwa­żasz, że ja uwie­rzę, że or­ga­ni­zu­jesz sa­bat? Że zo­sta­łaś prak­ty­ku­ją­cą cza­row­ni­cą? Miesz­kasz w Gre­en­wich, na li­tość bo­ską. W Gre­en­wich nie ma żad­nych sa­ba­tów.


  Po­nad­to, my­śla­łam, że Tren­to­wie są wy­znaw­ca­mi ko­ścio­ła epi­sko­pal­ne­go, a nie Wic­ca.


  Je­śli tyl­ko MÓ­WISZ, że or­ga­ni­zu­jesz w dzień let­nie­go prze­si­le­nia sa­bat czy co­kol­wiek ta­kie­go, żeby do­ku­czyć Stu­ar­to­wi... No cóż, uda­ło ci się.


  Co się z tobą dzie­je, Sta­cy? Dla­cze­go nie po­tra­fisz po­stę­po­wać ład­nie wo­bec swo­je­go bra­ta? Z was wszyst­kich Stu­art jest je­dy­nym, któ­ry ob­da­rzo­ny zo­stał odro­bi­ną zdro­we­go roz­sąd­ku. Dla­cze­go ty i Mitch tak mu ro­bi­cie na prze­kór? Za­wsze był ogrom­nie wraż­li­wy, cze­go na pew­no je­steś świa­do­ma, a zwłasz­cza co do roz­mia­rów wła­snej czasz­ki. Ale ni­g­dy was to nie po­wstrzy­ma­ło przed na­zy­wa­niem go ptasz­kiem Twe­ety, praw­da? Och, wy się po pro­stu świet­nie ba­wi­li­ście.


  Twier­dze­nie, ja­ko­byś na­le­ża­ła do koła cza­row­nic, ra­czej nie jest za­baw­nym żar­tem, Sta­cy. Jest okrut­ne i bez­myśl­ne w ustach mat­ki troj­ga dzie­ci. A je­śli dzie­ci się o


  tym do­wie­dzą, Sta­cy? Poza tym chcę, żeby ta Amy Jen­kins nas PO­LU­BI­ŁA. Na mi­łość bo­ską, trud­no po­wie­dzieć, żeby spo­tka­ło ją cie­płe przy­ję­cie w na­szej ro­dzi­nie, sko­ro twój oj­ciec na­dal nie od­po­wia­da na ni­czy­je te­le­fo­ny do Scot­ts­da­le, Mitch wy­wo­łu­je awan­tu­ry w biu­rze, ty twier­dzisz, że je­steś prak­ty­ku­ją­cą cza­row­ni­cą, a Ja­ni­ce... No cóż, jest sobą. Na­praw­dę, bied­na Amy po­my­śli so­bie, że wszy­scy chce­cie za­leźć jej za skó­rę, i trud­no ją bę­dzie wi­nić. Wresz­cie mie­li­śmy szan­sę do­dać nie­co NOR­MAL­NEJ krwi do drze­wa ge­ne­alo­gicz­ne­go Hert­zo­gów, a ty za­czy­nasz ruj­no­wać tę szan­sę.


  No cóż, ja na to nie po­zwo­lę. Masz po­zwo­lić swo­je­mu bra­tu zor­ga­ni­zo­wać ślub w two­im domu, jak mu to obie­cał twój wła­sny mąż. Ro­zu­miesz mnie, Sta­cy?


  A sko­ro już o tym mowa, by­ło­by uprzej­mie, gdy­byś zor­ga­ni­zo­wa­ła dla Amy wie­czór pa­nień­ski. Nie twier­dzę, że musi się od­być u cie­bie w domu. Mo­że­cie go zro­bić tu­taj. Ale był­by to ład­ny gest, gdy­by­ście ty i Ja­ni­ce były go­spo­dy­nia­mi przy­ję­cia.


  Mam na­dzie­ję, że od­ro­śnie jej do tej pory to zie­lo­ne na wło­sach.


  No cóż, to wszyst­ko, za­dzwoń do mnie.


  Mama
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  Do: Vi­vi­ca <vi­vi­ca@so­phi­sti­ca­te.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Dale


  Cześć, pew­nie nie mia­łaś cza­su zaj­rzeć do qu­izu, któ­ry ci prze­sła­łam. Dale mówi, że pra­cu­jesz w Dzia­le Kadr, a ja wiem, że to bar­dzo od­po­wie­dzial­na i ab­sor­bu­ją­ca pra­ca. Nie jak by­cie mo­del­ką. Kie­dy je­steś mo­del­ką, to tyl­ko, sama wiesz, przy­mie­rzasz ciu­chy, uśmie­chasz się i tak da­lej. Cho­ciaż tro­chę cięż­ko jest uśmie­chać się, kie­dy ser­ce ci pęka - a ja tak się czu­łam. Do tego wie­czo­ru, kie­dy po­zna­łam Dale'a. Wiem, że to twój były chło­pak i tak da­lej, i może nie masz do nie­go ta­kich uczuć jak wte­dy, kie­dy umó­wi­li­ście się po raz pierw­szy, ale wy prze­cież na­dal je­ste­ście przy­ja­ciół­mi, praw­da? Dale mówi, że tak. Więc po pro­stu mia­łam na­dzie­ję, że mi od­po­wiesz, bo mi­nę­ło na­praw­dę dużo, dużo cza­su, od­kąd po raz ostat­ni po­zna­łam ta­kie­go faj­ne­go fa­ce­ta jak Dale. Więk­szość fa­ce­tów na­wet nie za­pa­mię­tu­je, jak mam na imię, chcą tyl­ko znik­nąć, żeby w po­nie­dzia­łek rano pójść do biu­ra i po­chwa­lić się wszyst­kim, że za­li­czy­li su­per­mo­del­kę.


  Dale mówi, że na­pi­sze dla mnie pio­sen­kę. Jak tyl­ko wpad­nie na ja­kieś rymy do Vi­vi­ca.


  Ale ja cię z tym qu­izem wca­le nie po­ga­niam. Kie­dy tyl­ko znaj­dziesz chwi­lę... Wiem, że na pew­no za­ję­ta je­steś po­ma­ga­niem lu­dziom i ta­ki­mi rze­cza­mi. Dale mówi, że kie­dyś pra­co­wa­łaś jako pra­cow­nik so­cjal­ny. Moim zda­niem to na­praw­dę god­ne po­dzi­wu. No bo prze­cież lu­dzie to nasz naj­więk­szy skarb. Kie­dyś ura­to­wa­łam psa z uli­cy w Me­xi­co City. Ale to nie to samo, co po­ma­ga­nie lu­dziom. A oka­za­ło się, że pies ma pa­so­ży­ty i trze­ba go było uśpić. Lu­dzi usy­piać się nie da, cho­ciaż szko­da, bo nie­któ­rzy na­praw­dę na to za­słu­gu­ją, jak mój były. Ale to inna hi­sto­ria.


  No cóż, nie­waż­ne. Po pro­stu ode­ślij do mnie ten quiz, kie­dy znaj­dziesz wol­ną chwil­kę. Dzię­ki.


  Cześć.


  V.

  


  PA­MIĘT­NIK KATE MAC­KEN­ZIE


  Do­bra, od­dy­chaj, Kate. Od­dy­chaj głę­bo­ko.


  Tyle tyl­ko że ni­g­dy jesz­cze ża­den fa­cet tak się dla mnie nie sta­rał. To zna­czy nie ugo­to­wał peł­ne­go obia­du dla nas dwoj­ga ani nic po­dob­ne­go. Dale raz mi kie­dyś zro­bił her­ba­tę, kie­dy cho­ra le­ża­łam w łóż­ku, ale to chy­ba wszyst­ko. Poza tym zo­sta­wił to­reb­kę w kub­ku i kie­dy pod­grze­wał her­ba­tę w mi­kro­fa­lów­ce, pa­pie­rek się za­jął ogniem, a po­tem za­pa­li­ło się w kuch­ni i mu­sia­ła przy­je­chać straż po­żar­na i uga­sić ogień, a my mu­sie­li­śmy ku­pić nowe szaf­ki do kuch­ni, więc nie je­stem pew­na, czy tam­to się li­czy.


  Ale Mitch! Mitch zro­bił dla mnie scam­pi. Z kre­we­tek.


  I było ta­kie smacz­ne. Na­praw­dę, na­praw­dę pysz­ne. Mówi, że jako dzie­ciak po­je­chał na obóz, gdzie uczył się go­to­wać (Obóz ku­li­nar­ny! Po­dob­no nikt w jego ro­dzi­nie nie był za­chwy­co­ny tym po­my­słem... Chcie­li, żeby po­je­chał na obóz pił­kar­ski ze swo­im bra­tem Stu­ar­tem. Ale Mitch twier­dzi, że bar­dziej in­te­re­so­wa­ło go sma­że­nie plac­ków niż strze­la­nie goli).


  W każ­dym ra­zie jest te­raz w kuch­ni i szy­ku­je de­ser. Nie chce mi po­wie­dzieć, co to bę­dzie. Mam wiel­ką na­dzie­ję, że coś z cze­ko­la­dą.


  Ale to nie dla­te­go tak się de­ner­wu­ję. To zna­czy nie z po­wo­du de­se­ru. I nie dla­te­go, że fa­cet dla mnie go­tu­je.


  Nie, cho­dzi o to, że przed chwi­la­mi po­wie­dział, że KIE­DYŚ PRA­CO­WAŁ JAKO OBROŃ­CA Z URZĘ­DU.


  To praw­da. W ro­dzin­nej fir­mie za­czął pra­co­wać do­pie­ro wte­dy, kie­dy jego oj­ciec prze­szedł za­wał ser­ca i wsta­wie­nie baj­pa­sów, i ubła­gał Mit­cha, żeby miał oko na fir­mę, kie­dy on bę­dzie do­cho­dził do sie­bie.


  Naj­wy­raź­niej pro­ces zdro­wie­nia pana Hert­zo­ga po­le­ga głów­nie na grze w gol­fa z kum­pla­mi w Ari­zo­nie.


  Ale nie­waż­ne. Rzecz w tym, że Mitch nie jest wca­le bez­dusz­nym kor­po­ra­cyj­nym ro­bo­tem. Ni­g­dy nie stał po stro­nie wiel­kie­go biz­ne­su i tak na­praw­dę nie może się już do­cze­kać po­wro­tu do pra­cy w są­dzie.


  Gdzie ewi­dent­nie bro­ni tych, któ­rych nie stać na opła­ce­nie wła­sne­go praw­ni­ka.


  A prze­cież Mitch mógł­by do­stać pra­cę wszę­dzie. On nie MUSI być obroń­cą z urzę­du. Robi to - no cóż, pew­nie z tego sa­me­go po­wo­du, dla któ­re­go ja by­łam pra­cow­ni­kiem so­cjal­nym...


  Żeby zmie­niać świat.


  JA­KIM CU­DEM JA MAM GO NIE PO­LU­BIĆ????? Po­lu­bić to mało po­wie­dzia­ne.


  Wy­wa­lił mnie z pra­cy. Wy­wa­lił mnie z pra­cy, bo nie lubi dziew­czy­ny swo­je­go bra­ta.


  A ja na­dal mam ocho­tę go zgwał­cić. WIEM! Coś jest ZE MNĄ po­waż­nie nie w po­rząd­ku.


  Na­praw­dę. Bo - o mój Boże! - on jest taki ide­al­ny. I GO­TU­JE, i PRA­CU­JE SPO­ŁECZ­NIE, i CHCE PO­MA­GAĆ LU­DZIOM... Boże, na­wet jego miesz­ka­nie jest ide­al­ne. No, wi­dać wpraw­dzie, że to miesz­ka­nie FA­CE­TA, i jest tro­chę za­ba­ła­ga­nio­ne - czap­ki bejs­bo­lo­we po­mie­sza­ne z kry­mi­na­ła­mi na pół­kach, roz­kła­dy me­czów dru­ży­ny ko­szy­kar­skiej Uni­wer­sy­te­tu Mi­chi­gan wa­la­ją­ce się na sto­li­ku do kawy „Play­boy" wy­sta­ją­cy spod ka­na­py.


  Ale to pięk­ne miesz­ka­nie, któ­re odzie­dzi­czył po swo­im dziad­ku, ma dwie sy­pial­nie (jed­ną wy­ko­rzy­stu­je jako ga­bi­net i po­kój go­ścin­ny, kie­dy no­cu­ją u nie­go sio­strze­ni­ce, jak mówi) i dwie ła­zien­ki - 170 me­trów kwa­dra­to­wych z bal­ko­nem wy­cho­dzą­cym na East Ri­ver. Jest wła­ści­cie­lem, co jest ko­rzyst­ne, bo czynsz za ta­kie miesz­ka­nie wy­niósł­by przy­naj­mniej pięć ty­się­cy mie­sięcz­nie. Może na­wet wię­cej, bo w bu­dyn­ku jest klub spor­to­wy. Samo utrzy­ma­nie musi kosz­to­wać z ty­siąc pięć­set mie­sięcz­nie.


  I ma trzy te­le­wi­zo­ry, a je­den z nich ma przy­naj­mniej 42 cale (do oglą­da­nia me­czów, jak mówi).


  No cóż, całe ume­blo­wa­nie jest brą­zo­we: brą­zo­wa ka­na­pa, brą­zo­wy fo­tel, brą­zo­we pod­kład­ki pod ta­le­rze na sto­le w ja­dal­ni, a na­wet brą­zo­wa po­ściel (zer­k­nę­łam po dro­dze do ła­zien­ki) na łóż­ku.


  Ale na to bym umia­ła za­ra­dzić. Oglą­dam co by tu zmie­nić, wiem, jak kil­ka do­brze po­my­śla­nych po­krow­ców może wpły­nąć na wy­gląd po­ko­ju...


  O MÓJ BOŻE, O CZYM JA MY­ŚLĘ?


  Pro­fe­sor Wing­bla­de był­by prze­ra­żo­ny. Za­wsze tłu­ma­czył nam, że za­nim zbu­du­je się trwa­ły zwią­zek, trze­ba naj­pierw za­dbać o jego so­lid­ne pod­sta­wy: za­ufa­nie i wza­jem­ne zro­zu­mie­nie, a do­pie­ro po­tem moż­na...


  O BOŻE, ON MA TIVO!!!!!! Przed se­kun­dą zna­la­złam pi­lo­ta wci­śnię­te­go mię­dzy po­dusz­ki ka­na­py. TiVo. Ni­g­dy nie mia­łam chło­pa­ka, któ­ry miał­by TiVo. Ni­g­dy nie mia­łam chło­pa­ka, któ­ry był­by wła­ści­cie­lem te­le­wi­zo­ra. No bo to ja ku­pi­łam ten, któ­ry mie­li­śmy z Dale'em, i ja...


  Za­raz. Mu­szę się po­zbie­rać. Tak, wy­glą­da na to, że Mitch może być - mimo tego nu­me­ru z wy­wa­le­niem mnie z pra­cy - świet­nym fa­ce­tem. I ow­szem, ma fan­ta­stycz­ne miesz­ka­nie.


  Ale, cho­ciaż kie­dyś był obroń­cą z urzę­du, te­raz za­ra­bia pięć­set do­la­rów za go­dzi­nę, bro­niąc wiel­kich kor­po­ra­cji przed ta­ki­mi oso­ba­mi jak ma­lut­ka pani Lo­pez, któ­ra ni­g­dy ni­ko­mu nie zro­bi­ła krzyw­dy (a w każ­dym ra­zie ni­ko­mu, kto na to nie za­słu­żył).


  I jest w tym wszyst­kim taki za­pal­czy­wy, że wy­wa­lił mnie z pra­cy. WY­WA­LIŁ MNIE Z PRA­CY!!!!


  Poza tym, mam w tej chwi­li masę pro­ble­mów. Nie mogę ła­do­wać się w zwią­zek uczu­cio­wy z kimś, kogo do­pie­ro co po­zna­łam. Mu­szę zna­leźć pra­cę i miesz­ka­nie, i cel w ży­ciu. Pro­fe­sor Wing­bla­de po­wie­dział, że nie moż­na ko­goś praw­dzi­wie po­ko­chać, do­pó­ki się nie po­ko­cha sie­bie, a praw­dę mó­wiąc, cięż­ko mi sie­bie ko­chać, od­kąd stra­ci­łam pra­cę. Nie mó­wię, że­bym ja­koś de­fi­nio­wa­ła sie­bie przez pra­cę. Tyle że bez pra­cy... kim JE­STEM? Jaki jest cel mo­je­go ist­nie­nia na tej zie­mi? Chcia­ła­bym zmie­niać świat i po­ma­gać lu­dziom, ale nikt mi NIE PO­ZWA­LA. Więc je­śli nie mogę ro­bić tego, do cze­go je­stem po­wo­ła­na, TO PO CO JA W OGÓ­LE ŻYJE???


  A poza tym, przy­pu­ść­my, że COŚ się po­ja­wi mię­dzy mną a Mit­chem. Jak ja go mam przed­sta­wiać zna­jo­mym? „Och, to mój chło­pak. Taka za­baw­na hi­sto­ria, wy­le­cia­łam przez nie­go z pra­cy".


  Hm, to mu ra­czej nie otwo­rzy serc mo­ich przy­ja­ciół, je­śli ro­zu­mie­cie, co mam na my­śli.


  Ale, o do­bry Boże, on ma ta­kie na­praw­dę przy­jem­ne usta! Po co obroń­cy z urzę­du ta­kie usta? To nie FAIR!!!! Przez cały czas pa­trzy­łam na usta Mit­cha, kie­dy opo­wia­dał mi o tym roku wol­ne­go, kie­dy po­dró­żo­wał po ca­łym świe­cie. A jego usta są na­praw­dę prze­ślicz­nie wy­kro­jo­ne. Są ta­kie bar­dzo... sil­ne. Je­śli jest coś, cze­go nie zno­szę, to wą­skie war­gi. Ale war­gi Mit­cha są w po­rząd­ku. Mam wra­że­nie, że te jego usta mo­gły­by ka­zać dziew­czy­nie za­po­mnieć o wszyst­kich opusz­czo­nych i bez­dom­nych... I jesz­cze o paru in­nych rze­czach na do­da­tek...


  Cho­le­ra. Mo­dlisz­ka. Za­po­mnia­łam o Mo­dlisz­ce! Czy oni się spo­ty­ka­ją? Czy są tyl­ko przy­ja­ciół­mi? Co jest mię­dzy nimi? Dla­cze­go za­po­mnia­łam za­py­tać o to przy obie­dzie? Boże, je­śli on się z nią spo­ty­ka, to ja będę mu­sia­ła PO­PEŁ­NIĆ SA­MO­BÓJ­STWO. Jak mogę kon­ku­ro­wać z Mo­dlisz­ką w sty­lu In­gres a, w mar­ko­wych ciu­chach, zwłasz­cza kie­dy le­d­wie mnie stać na ob­ci­ska­ją­ce raj­sto­py?


  A co tam, do dia­bła. Nie chcę prze­cież wią­zać się z praw­ni­kiem. Praw­da?


  O do­bry Boże, przed chwi­lą zaj­rza­łam do kuch­ni, a on tam robi na de­ser pie­czo­ne grusz­ki w so­sie cze­ko­la­do­wym. Pie­czo­ne grusz­ki w so­sie cze­ko­la­do­wym Z LO­DA­MI WA­NI­LIO­WY­MI.


  NO I JAK KO­BIE­TA MA SIĘ OPRZEĆ TA­KIE­MU FA­CE­TO­WI?


  



  PA­MIĘT­NIK KATE MAC­KEN­ZIE


  O rany bo­skie! To OKROP­NE!!!! Mia­łam ra­cję! Z tymi jego usta­mi! Ma BAR­DZO sil­ne war­gi!


  To STRASZ­NE. Jego war­gi są tak sil­ne... ja wiem, „sil­ne war­gi" to może tro­chę dziw­nie brzmi, ale tak wła­śnie jest, no więc o mało nie roz­to­pi­łam się na tej ka­na­pie. Och, DLA­CZE­GO ja go po­ca­ło­wa­łam? DLA­CZE­GO, DLA­CZE­GO, DLA­CZE­GO DLA­CZE­GO???? NIE PO­TRZE­BU­JĘ za­ko­chi­wać się w tej chwi­li - a zwłasz­cza nie w praw­ni­ku!


  Ale to wszyst­ko moja wina. Je­dli­śmy te pysz­ne pie­czo­ne grusz­ki z so­sem cze­ko­la­do­wym, kie­dy na­gle... po­ję­cia nie mam, co we mnie wstą­pi­ło. Mó­wił wte­dy chy­ba coś o swo­ich sio­strze­ni­cach, że uczy je ja­poń­skie­go (na przy­kład baka zna­czy „głu­pi"), a jed­na z nich za­py­ta­ła go, jak Ja­poń­czy­cy mogą się na­wza­jem zro­zu­mieć, sko­ro wszy­scy mó­wią w ob­cym ję­zy­ku, a dru­ga od­po­wie­dzia­ła pierw­szej: „bo się URO­DZI­LI, mó­wiąc tym ję­zy­kiem, ty baka".


  I na­gle coś we mnie po pro­stu pę­kło i MU­SIA­ŁAM się na nie­go rzu­cić i za­cząć go ca­ło­wać. Po pro­stu mu­sia­łam, na po­hy­bel Mo­dlisz­ce!


  I, mój Boże, ależ był za­sko­czo­ny. Ale chy­ba też za­do­wo­lo­ny, a ca­łu­je się jak­by nic in­ne­go nie ro­bił, i ca­ło­wa­li­śmy się chy­ba z pół­go­dzi­ny, bo lody się zu­peł­nie roz­pu­ści­ły. Ale to nie wszyst­ko, co się roz­pu­ści­ło, bo przy­się­gam na Boga, sta­no­wię te­raz jed­ną ca­łość z mo­imi ob­ci­ska­ją­cy­mi raj­sto­pa­mi, któ­re mu­sia­łam za­ło­żyć, bo su­kien­ka, któ­rą po­ży­czy­łam od Dol­ly, jest taka ob­ci­sła, że brzuch mi z przo­du ster­czał i te­raz chy­ba zro­bi­ło mi się tak go­rą­co od tego ca­ło­wa­nia, że moja skó­ra sto­pi­ła się w jed­no z ly­crą i dzię­ki Bogu, że Mitch prze­pro­sił mnie na chwi­lę i wy­szedł, bo chy­ba do­szło do ma­łe­go nu­kle­ar­ne­go wy­bu­chu w oko­li­cy mo­je­go kro­cza. A te­raz, je­śli ścią­gnę te głu­pie raj­sto­py, a on nie wej­dzie tu, kie­dy będę je zdej­mo­wa­ła, to może w ogó­le się nie zo­rien­tu­je, że mia­łam na so­bie ob­ci­ska­ją­ce raj­sto­py!


  A w ogó­le, do­kąd on po­szedł? O Boże, a je­śli wy­szedł, bo wie, że nie­do­brze jest an­ga­żo­wać się w zwią­zek z bez­ro­bot­ną bez­dom­ną oso­bą? Cho­ciaż upie­ra się, że przy­wró­ci mnie do pra­cy. Tyl­ko ja nie wiem jak, sko­ro nie je­stem człon­kiem związ­ku za­wo­do­we­go, w prze­ci­wień­stwie do pani Lo­pez, i nie mogę po­zwać fir­my za to, że mnie zwol­ni­ła bez pi­sem­ne­go ostrze­że­nia.


  Ale, bar­dzo prze­pra­szam, on za­ra­bia na ży­cie - czy ra­czej kie­dyś za­ra­biał - bro­niąc przed są­dem wy­rzut­ków spo­łecz­nych. Kim ON jest, żeby pa­trzeć z góry na czło­wie­ka tyl­ko dla­te­go, że ten czło­wiek przy­pad­kiem nie ma pra­cy - i to, przy oka­zji, wy­łącz­nie dzię­ki NIE­MU?


  Za­raz - a je­śli on wca­le nie dla­te­go wy­szedł? Je­śli wy­szedł ze wzglę­du na Mo­dlisz­kę? Je­śli rzu­ci­łam się na nie­go, za­nim zdą­żył mi po­wie­dzieć, że on i Mo­dlisz­ka są za­rę­cze­ni?


  No cóż, a niech ją szlag. Nie po­chwa­lam od­bi­ja­nia cu­dzych chło­pa­ków, ale nie moż­na ro­bić dziew­czy­nie pie­czo­nych gru­szek w so­sie cze­ko­la­do­wym i ocze­ki­wać, że ona nie...


  NIE! Boże! CO się ze mną dzie­je? Ja NIE chcę się te­raz an­ga­żo­wać uczu­cio­wo.


  ZA­RAZ! A je­śli on po­szedł po kon­dom? Czy tak wła­śnie ro­bią fa­ce­ci? bale ni­g­dy tak nie ro­bił, bo by­li­śmy dla sie­bie swo­imi pierw­szy­mi i je­dy­ny­mi - no cóż, do dzi­siaj wie­czo­rem, może - a kto wie, co on wy­pra­wia z tą swo­ją Vi­vi­cą..


  Zresz­tą je­stem na pi­guł­ce.


  No cóż, je­ste­śmy dwoj­giem do­ro­słych lu­dzi w wiel­kim mie­ście, a nie dzie­cia­ka­mi z li­ceum, któ­re ba­rasz­ku­ją na tyl­nym sie­dze­niu che­vro­le­ta ro­dzi­ców. Może po­win­nam była coś po­wie­dzieć, na przy­kład: „Nie martw się, mam za­bez­pie­cze­nie", sko­ro je mam, w to­reb­ce.


  Ale może dziew­czy­na nie po­win­na mó­wić ta­kich rze­czy. Może to jest dziw­kar­skie. Może po­win­nam tyl­ko od nie­chce­nia się­gnąć do to­reb­ki i wy­jąć pa­czusz­kę


  A MOŻE PO­WIN­NAM PO PRO­STU WYJŚĆ!!!!!!!!! Bo, se­rio, do­kąd to wszyst­ko pro­wa­dzi? Prze­nio­słam się do No­we­go Jor­ku, żeby PO­MA­GAĆ lu­dziom, jak mo­gła­bym wcho­dzić w zwią­zek z kimś, kto...


  Ale obroń­cy z urzę­du po­ma­ga­ją lu­dziom, praw­da?


  Tyle że on już nie jest obroń­cą z urzę­du, on jest - o rany...

  


  - Jak brzmi dźwięk kla­śnię­cia jed­nej dło­ni? Ile waży jed­no ziarn­ko pia­sku? Od­po­wiedź: tyle samo, ile moje za­in­te­re­so­wa­nie wia­do­mo­ścią, jaką mi za mo­ment zo­sta­wisz. Więc się stresz­czaj.


  (sy­gnał)


  - Mit­chell, mówi two­ja mat­ka. Mit­chell, je­śli tam je­steś, pod­nieś słu­chaw­kę. Two­ja młod­sza sio­stra za­gi­nę­ła. Ja­ni­ce ucie­kła. Wró­ci­łam do domu ze spo­tka­nia Ame­ry­kań­skie­go Sto­wa­rzy­sze­nia Ko­lek­cjo­ne­rów La­lek, a jej nie było. Nie mam po­ję­cia, gdzie jest i mar­twię się okrop­nie, bo... No cóż, mia­ły­śmy wcze­śniej nie­wiel­kie nie­po­ro­zu­mie­nie. Czy ona jest u cie­bie, Mit­chell? Je­śli ode­zwie się do cie­bie, Mit­chell, daj mi znać. Wiem, że te­raz ze sobą pra­wie nie roz­ma­wia­my, ty i ja, ale... No cóż, chy­ba mógł­byś dać znać wła­snej mat­ce, czy jej dziec­ku nic się nie sta­ło. Czy­sta grzecz­ność to na­ka­zu­je. Nie­za­leż­nie od two­ich pry­wat­nych od­czuć na mój te­mat. Więc... za­dzwoń do mnie. Pro­szę. (klik)
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  Do: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Mu­si­my po­roz­ma­wiać


  Zdej­mij z te­le­fo­nu to ze swo­ich dzie­ci, któ­re wisi na li­nii i nie od­bie­ra roz­mo­wy ocze­ku­ją­cej, i za­dzwoń do mnie. To po­waż­na spra­wa.


  Mitch
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Mu­si­my po­roz­ma­wiać


  To nie żad­ne z dzie­ci. To Ja­son. Wisi na li­nii i roz­ma­wia ze swo­ją bab­ką. To ich tra­dy­cyj­na, co pół­rocz­na dys­ku­sja na te­mat: „W co za­in­we­sto­wać na­szą for­tu­nę". W czym pro­blem?


  Sta­cy


  PS Jak ci po­szło wczo­raj wie­czo­rem? Uda­ło się? To zna­czy afro­dy­zja­kal­ne scam­pi.


  Mó­wię ci, trze­ba by cze­goś znacz­nie wię­cej niż scam­pi, że­bym JA wy­ba­czy­ła fa­ce­to­wi, przez któ­re­go wy­le­cia­ła­bym z pra­cy. Mam na­dzie­ję, że nie była TAKA ła­twa, bo w prze­ciw­nym ra­zie stra­cisz za­in­te­re­so­wa­nie. Po pro­stu wiem to. Za­wsze cię po­cią­ga­ły wy­zwa­nia. Zwłasz­cza je­śli mia­ły biust.
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  Do: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Mu­si­my po­roz­ma­wiać


  Cho­dzi o Sean. Wczo­raj wie­czo­rem zja­wi­ła się u mnie w domu. W bar­dzo nie­zręcz­nej chwi­li. Nie chcę o tym pi­sać przez służ­bo­wą pocz­tę elek­tro­nicz­ną. Nie chcę, żeby Stu­art się o tym do­wie­dział. Czy mo­żesz przy­je­chać do mia­sta i spo­tkać się ze mną na lun­chu?


  To waż­ne.


  Mitch
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Mu­si­my po­roz­ma­wiać


  Taka ta­jem­ni­ca?! Przy­ja­dę na sy­gna­le. Do zo­ba­cze­nia o dwu­na­stej.


  Sta­cy


  PS Za­dzwo­nię do cie­bie z holu na dole. Nie chcę ry­zy­ko­wać spo­tka­nia ze Stu­ie.
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  Do: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: NO I?????


  JAK PO­SZŁO???? To nie­sły­cha­ne, że do mnie wczo­raj wie­czo­rem nie za­dzwo­ni­łaś. Czy ty w ogó­le wró­ci­łaś wczo­raj DO DOMU? Bo roz­ma­wia­łam już z Dol­ly, a ona po­wie­dzia­ła, że do cza­su, kie­dy z Nar­cia­rzem uda­li się do jej bu­du­aru - to jej wła­sne sło­wa, tak a pro­pos - cie­bie na­dal tam nie było.


  O rany bo­skie, je­steś NA­DAL u nie­go? GDZIE je­steś? ZA­DZWOŃ DO MNIE I WSZYST­KO MI OPO­WIEDZ.


  J.


  PS Bar­dzo się cie­szę, że KTOŚ za­ży­wa przy­jem­no­ści. Nie mó­wię, że ja nie za­ży­wam. Ale z tym ca­łym sta­ra­niem się o dziec­ko to się zmie­nia w zwy­czaj­ną ha­rów­kę, któ­rą od­wa­lasz wte­dy, kie­dy pa­ty­czek po­wie ci, że trze­ba, a nie wte­dy, kie­dy masz na to ocho­tę. Nie­waż­ne. CIESZ SIĘ!
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  Do: Jen Sa­dler <ien­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Te­mat: NO I?????


  Prze­pra­szam, wró­ci­łam tu na­praw­dę póź­no, a dzi­siaj za­spa­łam. Za­mie­niam się w ta­kie­go NIE­RO­BA. No bo fakt, że je­stem bez­ro­bot­na, jesz­cze nie zna­czy, że mu­szę się ZA­CHO­WY­WAĆ jak bez­ro­bot­na. Ale już za­czy­nam spać co naj­mniej do dzie­sią­tej. To OKROP­NE!


  Poza tym bra­ku­je mi Cza­ro­dzie­jek.


  W każ­dym ra­zie, prze­pra­szam, że mu­szę cię roz­cza­ro­wać, ale nic nie za­szło. To zna­czy nie­zu­peł­nie NIC, ale nie to, o czym my­śla­łaś. To zna­czy ca­ło­wa­li­śmy się. Na ka­na­pie. Bar­dzo dłu­go.


  I Jen: on ma BAR­DZO sil­ne war­gi.


  Je­stem taka sko­ło­wa­na.


  Chcesz iść na lunch? Do ja­kiejś ta­niej knaj­py, bo je­stem bez gro­sza.


  Kate
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  Do: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: NO I?????


  Nie ob­raź się, kot­ku, ale ja­dłam lunch w po­łu­dnie, jak nor­mal­ni lu­dzie. Bę­dziesz mu­sia­ła zjeść sama.


  A je­śli cho­dzi o zwie­rze­nia, Kate, to było ża­ło­sne. CA­ŁO­WA­LI­ŚCIE SIĘ? I TO WSZYST­KO???


  MU­SISZ być sko­ło­wa­na, sko­ro sek­sow­ny, gry­wa­ją­cy w ko­sza na wóz­ku praw­nik robi ci obiad, a ty go tyl­ko CA­ŁU­JESZ. Wiem, Kate, że się tro­chę od­zwy­cza­iłaś, ale bła­gam. Nie mo­głaś mi po­wie­dzieć cze­goś bar­dziej eks­cy­tu­ją­ce­go niż TO?


  J.
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Te­mat: NO I?????


  Prze­stań. To nie dla­te­go je­stem sko­ło­wa­na. Pie­przy­li­by­śmy się jak kró­li­ki, gdy­by nie za­dzwo­nił na górę jego odźwier­ny. Mitch nie miał za­mia­ru otwie­rać, ale ja mu po­wie­dzia­łam: „A je­śli dom się pali?", a on za­klął (!!!!!!!!!!!), po­szedł i pod­niósł do­mo­fon, a odźwier­ny po­wie­dział coś w ro­dza­ju: „Sean do pana", na co Mitch za­klął jesz­cze pa­skud­niej (!!!!!!!!!!!!!!) i po­wie­dział: „Po­roz­ma­wiam z nią", a po­tem ode­zwał się ko­bie­cy głos, i ona pła­ka­ła, i mó­wi­ła: „Mitch, nie uwie­rzysz, co ona mi zro­bi­ła".


  Przy­się­gam na Boga, że przez se­kun­dę my­śla­łam, że to Mo­dlisz­ka, ta, o któ­rej ci opo­wia­da­łam, ta z mu­zeum.


  Ale wte­dy Mitch spoj­rzał na mnie i po­wie­dział: „To moja młod­sza sio­stra".


  No więc ja na­tych­miast po­wie­dzia­łam: „Jest chy­ba zdo­ło­wa­na, po­wi­nie­neś wpu­ścić ją na górę".


  A on tak zro­bił, cho­ciaż wi­dzia­łam, że wca­le nie miał ocho­ty. Za­nim się obej­rza­łam, dziew­czy­na o zie­lo­nych wło­sach pła­ka­ła na tej sa­mej ka­na­pie, na któ­rej się do­piesz­cza­li­śmy (w gło­wie mi się nie mie­ści, że to przed se­kun­dą na­pi­sa­łam, ale to praw­da. Pie­ści­li­śmy się! Na jego ka­na­pie! I BYŁO CU­DOW­NIE!!!!!!!!! O Boże, na pew­no pój­dę do pie­kła).


  No tak, ale bied­na ta Sean - to jego młod­sza sio­stra. Na­praw­dę ma na imię Ja­ni­ce, ale chce, żeby wszy­scy na­zy­wa­li ją Sean. Ja­ni­ce to tro­chę sta­ro­świec­kie imię dla dziew­czy­ny ta­kiej jak ona. Bo wiesz, ona ma za­le­d­wie dzie­więt­na­ście lat - wy­raź­nie się za­ła­ma­ła i po­trze­bo­wa­ła się Mit­cho­wi wy­ga­dać. Już chcia­łam so­bie pójść, bo uzna­łam, że ona nie bę­dzie chcia­ła się zwie­rzać przy kom­plet­nie ob­cej oso­bie.


  Ale za­nim zdą­ży­łam wyjść, ona to wszyst­ko wy­wa­li­ła - że mat­ka ka­za­ła jej rzu­cić stu­dia, bo nie­po­ko­iła ją „przy­jaźń" ze współ­lo­ka­tor­ką z aka­de­mi­ka, i że ona pró­bo­wa­ła po­trak­to­wać całą spra­wę roz­sąd­nie, ale pani Hert­zog (mat­ka) za­bro­ni­ła jej kon­tak­to­wać się z tą dziew­czy­ną - Sa­rah - a te­raz za­bra­ła jej (Sean) kom­pu­ter, żeby z Sa­rah nie mo­gły na­wet wy­mie­niać ma­ili. Bo oczy­wi­ście pani Hert­zog po­ta­jem­nie czy­ta­ła ma­ile Sean do Sa­rah i stwier­dzi­ła, że zwią­zek łą­czą­cy obie dziew­czy­ny nie był zu­peł­nie pla­to­nicz­ny, o ile ro­zu­miesz, co chcę przez to po­wie­dzieć.


  Bied­ny Mitch! Wi­dać od razu, że on bar­dzo ko­cha tę swo­ją młod­szą sio­strę, i był wo­bec niej bar­dzo de­li­kat­ny i czu­ły, pro­po­nu­jąc jej cze­ko­la­dę na go­rą­co - „i z cu­kier­kiem śla­zo­wym" - i po­wie­dział jej, że może zo­stać na noc, je­śli chce.


  Ale kie­dy usły­szał ten frag­ment o „za­ka­za­nej mi­ło­ści" Sean i Sa­rah - jej sło­wa, nie moje - po­my­śla­łam, że za­raz stam­tąd uciek­nie, gdzie pieprz ro­śnie. Ow­szem, miał na co dzień do czy­nie­nia z mor­der­ca­mi, ale kry­zys toż­sa­mo­ści sek­su­al­nej jego młod­szej sio­stry naj­wy­raź­niej wpra­wił go w pa­ni­kę. Rzu­cił mi spoj­rze­nie tak kom­plet­nie i to­tal­nie bez­rad­ne, że, no cóż, zro­zu­mia­łam, że nie mogę ot tak wyjść. To zna­czy, Jen, on mnie PO­TRZE­BO­WAŁ. Rze­czy­wi­ście po­trze­bo­wał po­mo­cy w spra­wie swo­jej ma­lut­kiej sio­stry les­bij­ki.


  No więc usia­dłam i, zu­peł­nie jak ka­zał nam pro­fe­sor Wing­bla­de, wzię­łam Sean za rękę i wy­słu­cha­łam wszyst­kie­go, co mia­ła do po­wie­dze­nia. Ty­po­we pro­ble­my dzie­cia­ka, któ­ry pierw­szy raz w ży­ciu przy­zna­je się do ho­mo­sek­su­ali­zmu swo­jej ro­dzi­nie. No więc wy­ja­śni­łam Sean, że jej mat­ka na­dal ją ko­cha, ale że te­raz jest po pro­stu prze­stra­szo­na i sko­ło­wa­na i że tak na­praw­dę wca­le nie my­śli tego wszyst­kie­go, co jej po­wie­dzia­ła, i że Sean po­win­na jej dać kil­ka dni na oswo­je­nie się z tymi in­for­ma­cja­mi, i że do tego cza­su mat­ka na pew­no się uspo­koi i bę­dzie w sta­nie po­dejść do pro­ble­mu ra­cjo­nal­nie.


  Tyle że Mitch miał taką minę, jak­by nie wie­rzył, że tak bę­dzie. W grun­cie rze­czy aż par­sk­nął... Co, da­łam mu do zro­zu­mie­nia, nie było po­moc­ne. No wiesz, kie­dy Sean nie słu­cha­ła. Ale Mitch po­wie­dział tyl­ko, że nie znam ich mat­ki i że ra­cjo­nal­ne my­śle­nie nie na­le­ży do jej moc­nych stron.


  Ale mnie bar­dzo trud­no w to uwie­rzyć. Uro­dzi­ła prze­cież Mit­cha, praw­da? A -po­mi­ja­jąc tę całą afe­rę z wy­wa­le­niem mnie z pra­cy - wy­da­je się, że on jest jed­nym z naj­roz­sąd­niej­szych lu­dzi ja­kich kie­dy­kol­wiek po­zna­łam. Bo wiesz, po pierw­szym szo­ku po­trak­to­wał spra­wę Sean jak na­le­ża­ło. W grun­cie rze­czy, kie­dy że­gna­li­śmy się na do­bra­noc - kie­dy Sean uspo­ko­iła się już i prze­sta­ła pła­kać, i na­wet rzu­ci­ła je­den czy dru­gi żart o tym, jak jej przy­kro, że ze­psu­ła nam „rand­kę" - po­wie­dział mi, że­bym się nie mar­twi­ła, że od­zy­ska­nie pra­cy dla mnie jest dla nie­go spra­wą prio­ry­te­to­wą, zwłasz­cza te­raz, kie­dy mnie zo­ba­czył „w ak­cji", jak to ujął.


  W su­mie, po­wie­dział, mar­nu­ję się w ka­drach i po­win­nam pod­jąć pry­wat­ną prak­ty­kę te­ra­peu­tycz­ną.


  Ale oczy­wi­ście do tego ni­g­dy nie doj­dzie. Do tej pry­wat­nej prak­ty­ki. Chy­ba że zro­bię ma­gi­ste­rium z nauk spo­łecz­nych, a niby skąd ja we­zmę na stu­dia, sko­ro na­wet nie mam pra­cy?


  Ale do­brze było na od­mia­nę po­czuć się ko­muś po­trzeb­nym, za­miast, no wiesz, że­ro­wać na lu­dziach, tak jak to ro­bię od nie wiem kie­dy, chy­ba od za­wsze. Sean wy­da­wa­ła się pra­wie dziar­ska, kie­dy wy­cho­dzi­łam.


  Nie da się tego sa­me­go po­wie­dzieć o Mit­chu. Nie, nie, nie wy­glą­dał tak, jak­by miał so­bie pod­ciąć żyły czy coś, ale nie miał zbyt ura­do­wa­nej miny.


  Je­stem pra­wie pew­na, że my­ślał wczo­raj, że mnie za­li­czy.


  Hm... Ja też tak my­śla­łam, praw­dę mó­wiąc. Dzię­ki Bogu, Sean po­ka­za­ła się wte­dy, kie­dy się po­ka­za­ła, albo zro­bi­ła­bym coś na­praw­dę, na­praw­dę głu­pie­go.


  Tę­sk­nię za tobą. Tę­sk­nię za biu­rem. Co się tam dzie­je? Czy ktoś zdo­łał nie­chcą­cy, ale spe­cjal­nie, ze­psuć ko­piar­kę, żeby trze­ba było we­zwać tego sek­sow­ne­go me­cha­ni­ka?
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  Do: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: NO I?????


  Ale jaz­da. Pro­ście, a bę­dzie wam dane. To do­pie­ro hi­sto­ria.


  Ale wy­bacz mi, pan­no, dla­cze­go py­tasz o chło­pa­ka od ko­piar­ki? Wy­glą­da mi na to, że zna­la­złaś so­bie swo­je­go wła­sne­go sek­sow­ne­go fa­ce­ta, któ­ry je z two­jej ma­łej rącz­ki. I jesz­cze udzie­li­łeś wspar­cia jego młod­szej sio­strze bo­ry­ka­ją­cej się z kry­zy­sem toż­sa­mo­ści sek­su­al­nej? Wy­ka­za­łaś się, no, no! Fa­cet musi my­śleć, że je­steś cho­ler­nym Dok­to­rem Phil­lem. Tyl­ko, wiesz, bez ły­si­ny i z cyc­ka­mi.


  Do­bra, star­czy o tej jego młod­szej sio­strze. Co mia­łaś na my­śli, mó­wiąc: „Dzię­ki Bogu, Sean po­ka­za­ła się wte­dy, kie­dy się po­ka­za­ła, albo zro­bi­ła­bym coś na­praw­dę, na­praw­dę głu­pie­go"? To faj­ny fa­cet, Kate. Dla­cze­go nie mia­ła­byś się na nie­go rzu­cić? Bo nie po­do­ba ci się jego za­wód wy­ko­ny­wa­ny? Czy dla­te­go, że wi­dział cię z gło­wą w ki­bel­ku Dol­ly Var­gas?


  J.


  PS Do­stał się do two­je­go sta­ni­ka? Pro­szę, po­wiedz, że tak. J.
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Te­mat: NO I?????


  DLA­TE­GO, ŻE NIE MAM PRA­CY (PRZEZ NIE­GO, PA­MIĘ­TASZ)???? Nie wspo­mi­na­jąc o tym, że NIE MAM STA­ŁE­GO AD­RE­SU.


  I jesz­cze JE­STEM NA ZA­SIŁ­KU.


  Boże.


  Kate


  PS Od­po­wiedź brzmi: tak.
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  Do: Amy Jen­kins <amy.jen­kins@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Złe wie­ści


  Nie bar­dzo wiem, jak ci o tym po­wie­dzieć, ko­cha­nie. W grun­cie rze­czy, wa­ham się na­wet, czy to zro­bić. Nie chciał­bym, żeby co­kol­wiek za­kłó­ci­ło ten sen, któ­rym jest na­sza obo­pól­na mi­łość.


  Ale praw­da wy­glą­da tak, że wy­cho­dzisz za mąż za czło­wie­ka, któ­ry po­cho­dzi z... nie z roz­bi­te­go domu, per se, po­nie­waż moi ro­dzi­ce trwa­ją w związ­ku mał­żeń­skim od czter­dzie­stu lat. Ale de­fi­ni­tyw­nie z domu, któ­ry - dzię­ki mo­je­mu ro­dzeń­stwu, któ­re nie mia­ło tych sa­mych moż­li­wo­ści co ja, jako ro­dzeń­stwo młod­sze i, co za tym idzie, nie tak waż­ne dla mo­ich ro­dzi­ców jak ja, któ­ry przez trzy lata by­łem dla nich je­dy­nym po­tom­kiem - też nie jest wol­ny od kon­flik­tów.


  Po­zna­łaś Sta­cy, wiem, i za­uwa­ży­łaś, jak nor­mal­na się wy­da­je, mimo że opi­sa­łem ci ją jako ję­dzę bez ser­ca, któ­ra kie­dyś za­mknę­ła mnie w ba­gaż­ni­ku sa­mo­cho­du.


  I po­zna­łaś też Mit­cha, któ­ry - no cóż, co ja ci mogę po­wie­dzieć o Mit­chu, cze­go byś już sama nie wie­dzia­ła? Ten czło­wiek twier­dzi, że okre­śli­łaś go brzyd­kim sło­wem. Oto jak ni­sko go­tów jest upaść.


  Ale nie spo­tka­łaś jesz­cze ni­g­dy mo­jej młod­szej sio­stry Ja­ni­ce. Mia­łem na­dzie­ję, przy­zna­ję, że ni­g­dy jej nie po­znasz - a przy­naj­mniej do­pó­ki wło­sy jej nie od­ro­sną. Ale te­raz oka­zu­je się, że wło­sy Ja­ni­ce by­naj­mniej nie są jej naj­więk­szym pro­ble­mem. Oba­wiam się, że mam nie­do­bre wie­ści, Amy, a po­nie­waż mogą mieć rów­nież wpływ na wy­ni­ki na­szych ba­dań ge­ne­tycz­nych - jako że mówi się, że ta­kie skłon­no­ści by­wa­ją dzie­dzicz­ne - uwa­żam, że nie mam wy­bo­ru i po­wi­nie­nem ci o tym po­wie­dzieć.


  Moja sio­stra, Ja­ni­ce, zo­sta­ła uwie­dzio­na przez ko­bie­tę.


  Wiem, to szo­ku­ją­ce. Moja mat­ka słusz­nie za­bro­ni­ła Ja­ni­ce kon­tak­to­wać się po­now­nie z tą ko­bie­tą - jej współ­lo­ka­tor­ką z aka­de­mi­ka. Ale ta dziew­czy­na tak sku­tecz­nie za­wró­ci­ła w gło­wie mo­jej sio­strze, że bied­nej Ja­ni­ce wy­da­je się, że jest les­bij­ką.


  Co, oczy­wi­ście, jest naj­więk­szą bzdu­rą, jaką kie­dy­kol­wiek sły­sza­łem, bo Ja­ni­ce OCZY­WI­ŚCIE nie jest les­bij­ką. Ow­szem, za­wsze lu­bi­ła krót­ko ob­ci­nać wło­sy, ale ni­g­dy jako dziec­ko nie wy­bi­ja­ła się w spo­rcie. Co praw­da ni­g­dy nie ba­wi­ła się lal­ka­mi Bar­bie jak moja sio­stra Sta­cy, ale ni­g­dy też nie wy­ra­ża­ła za­in­te­re­so­wa­nia ko­lar­stwem ani na­wet spodnia­mi typu bo­jów­ki.


  Mogę tyl­ko za­ło­żyć, że wszyst­ko to jest re­zul­ta­tem pra­nia mó­zgu do­ko­na­ne­go przez tę współ­lo­ka­tor­kę. Nie wiem w su­mie, cze­go ocze­ki­wa­li moi ro­dzi­ce, kie­dy po­zwo­li­li Ja­ni­ce po­je­chać do Ber­ke­ley, bo ze wszyst­kich uczel­ni na świe­cie... Ale cóż, chcia­łem ci po pro­stu o tym po­wie­dzieć, Amy, że­byś była w peł­ni świa­do­ma, w co się do­kład­nie pa­ku­jesz, wy­cho­dząc za mąż za człon­ka kla­nu Hert­zo­gów.


  Mam na­dzie­ję, że do mnie za­dzwo­nisz, kie­dy prze­czy­tasz tego ma­ila. Usi­ło­wa­łem cię zła­pać parę mi­nut temu, ale po­wie­dzie­li mi, że je­steś na ze­bra­niu pra­cow­ni­ków. Pa­mię­ta, że naj­waż­niej­sze jest to: Ko­cha­nie... ko­cham cię.


  Stu­art


  



  Stu­art Hert­zog, Star­szy Wspól­nik


  Hert­zog, Web­ber i Doy­le, Kan­ce­la­ria rad­ców praw­nych


  Ma­di­son Ave­nue 444, apar­ta­ment 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900
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  Do: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Od: Amy Jen­kins <amy.jen­kins@the­ny­io­ur­nal.com>


  Te­mat: Złe wie­ści


  Ko­cha­ny! Nie mogę uwie­rzyć, że mar­twi­łeś się o to, jak JA będę się czu­ła w ta­kiej chwi­li. Na­praw­dę je­steś naj­słod­szym czło­wie­kiem na zie­mi. Pro­szę, nie za­wra­caj so­bie gło­wy mną. To o swo­ją bied­ną mat­kę po­wi­nie­neś za­dbać. Ileż ta ko­bie­ta mu­sia­ła się na­cier­pieć przez two­je ro­dzeń­stwo! Nie wiem, jak ona to zno­si. Pro­szę, prze­każ jej moje naj­głęb­sze wy­ra­zy współ­czu­cia.


  I po­wiedz jej, żeby się nie mar­twi­ła. Jed­na z dziew­czyn w aka­de­mi­ku Pi Delt - już któ­reś po­ko­le­nie na­le­żą­ce do sto­wa­rzy­sze­nia, dał­byś wia­rę? - zo­sta­ła les­bij­ką na stu­diach po­dy­plo­mo­wych, ale dwa lata temu wy­le­czy­ła się z tego. Nie­któ­re z naj­bar­dziej szczę­śli­wych mę­ża­tek na Man­hat­ta­nie to „les­bij­ki", i w ży­ciu byś się nie zo­rien­to­wał, pa­trząc na nie, że to te. Je­stem pew­na, że Ja­ni­ce z tego wyj­dzie.


  Ca­łu­ję Amy


  



  Amy De­ni­se Jen­kins


  Dy­rek­tor


  Dział Kadr


  „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6890


  amy.ien­kins@the­ny­jo­ur­nal.com.


  Treść ni­niej­szej wia­do­mo­ści jest prze­zna­czo­na wy­łącz­nie dla jej wła­ści­we­go ad­re­sa­ta oraz może być po­uf­na i ob­ję­ta za­ka­zem jej ujaw­nia­nia. Je­śli omył­ko­wo otrzy­mał pan/i tę wia­do­mość, in­for­mu­je­my, iż po­wie­la­nie, dys­try­bu­cja i roz­pro­wa­dza­nie ni­niej­szej wia­do­mo­ści w ja­kiej­kol­wiek for­mie jest za­bro­nio­ne. Pro­si­my nie­zwłocz­nie po­wia­do­mić nadaw­cę pocz­tą elek­tro­nicz­ną o za­ist­nia­łej po­mył­ce i usu­nąć wia­do­mość oraz wszel­kie za­łącz­ni­ki ze swo­jej skrzyn­ki pocz­to­wej lub ja­kich­kol­wiek in­nych na­rzę­dzi ar­chi­wi­za­cyj­nych.
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  Do: Co­urt­ney Al­ling­ton <co­urt­ney.al­ling­ton@al­ling­to­ni­nve­st­ments.com >


  Od: Amy Jen­kins <amy.jen­kins@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Sio­stra Stu­ar­ta


  Po­słu­chaj tego: młod­sza sio­stra. Nie ta star­sza, któ­ra twier­dzi, że jest cza­row­ni­cą i wy­szła za jed­ne­go z Tren­tów z Park Ave­nue (cho­ciaż co on w niej wi­dzi, Bóg ra­czy wie­dzieć), ale ta młod­sza? Tak. Oka­zu­je się, że jest zde­kla­ro­wa­ną les­bą.


  Co ja te­raz zro­bię, do dia­bła? Nie chcę les­by na swo­im pa­nień­skim wie­czo­rze.


  Idzie­my na drin­ka po pra­cy? Po­trze­bu­ję znie­czu­le­nia.


  Ames


  



  Amy De­ni­se Jen­kins


  Dy­rek­tor


  Dział Kadr


  „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6890


  amy.j en­kins@the­ny­jo­ur­nal.com,


  Treść ni­niej­szej wia­do­mo­ści jest prze­zna­czo­na wy­łącz­nie dla jej wła­ści­we­go ad­re­sa­ta oraz może być po­uf­na i ob­ję­ta za­ka­zem jej ujaw­nia­nia. Je­śli omył­ko­wo otrzy­mał pan/i tę wia­do­mość, in­for­mu­je­my, iż po­wie­la­nie, dys­try­bu­cja i roz­pro­wa­dza­nie ni­niej­szej wia­do­mo­ści w ja­kiej­kol­wiek for­mie jest za­bro­nio­ne. Pro­si­my nie­zwłocz­nie po­wia­do­mić nadaw­cę pocz­tą elek­tro­nicz­ną o za­ist­nia­łej po­mył­ce i usu­nąć wia­do­mość oraz wszel­kie za­łącz­ni­ki ze swo­jej skrzyn­ki pocz­to­wej lub ja­kich­kol­wiek in­nych na­rzę­dzi ar­chi­wi­za­cyj­nych.
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Ja­ni­ce alias Sean


  Do­bra, po­słu­chaj: to nie jest naj­więk­sza nie­spo­dzian­ka świa­ta.


  A poza tym le­piej, że zda­ła so­bie spra­wę z tego te­raz, a nie póź­niej, po ślu­bie z ja­kimś pa­ca­nem i uro­dze­niu dwój­ki dzie­ci.


  Tyl­ko co my z nią te­raz zro­bi­my? Wiem, że nie chcesz, żeby u cie­bie miesz­ka­ła, bo psu­je ci za­pew­ne pla­ny zdo­by­cia Wy­ma­rzo­nej Księż­nicz­ki. Ale nie chcę, żeby miesz­ka­ła u mnie, bo Ja­son nie cier­pi Bi­ki­ni Kill. A to z ko­lei znisz­czy MOJE szan­se na uda­ne po­ży­cie mał­żeń­skie.


  I na pew­no nie uda nam się na­mó­wić Stu­ar­ta, żeby ją do sie­bie wziął. Cho­ciaż i tak nie po­zwo­li­ła­bym jej u nie­go za­miesz­kać, gdy­by się zgo­dził.


  Więc co nam zo­sta­je? Chy­ba Mama. I to w su­mie wszyst­ko. Może gdy­by­śmy zdą­ży­li do­dzwo­nić się do Taty przed nią i wszyst­ko mu wy­ja­śnić, uda­ło­by mu się prze­ko­nać Mamę, żeby dała dzie­cia­ko­wi świę­ty spo­kój. Jak są­dzisz?


  Sta­ce


  PS Czy Mama ni­g­dy nie oglą­da te­le­wi­zji? Czy nie zo­rien­to­wa­ła się do tej pory, że nie moż­na po­wie­dzieć dziec­ku: „nie apro­bu­ję two­je­go part­ne­ra"? Bo w ten spo­sób tyl­ko się je za­chę­ca do prze­spa­nia się z tą oso­bą? Jezu. Zu­peł­nie jak­by po­cho­dzi­ła z in­nej PLA­NE­TY.
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  Do: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Od: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Ja­ni­ce


  Wiem, że ty i Mitch spo­tka­li­ście się dzi­siaj, żeby po­roz­ma­wiać na te­mat Ja­ni­ce. Da­ruj so­bie za­prze­cza­nie, wi­dzia­łem, jak się cho­wa­łaś za tą pal­mą w do­nicz­ce w holu.


  No cóż, kie­dy wy strzę­pi­li­ście so­bie ję­zy­ki w Gra­mer­cy Ta­vern czy gdzieś tam, ja tym­cza­sem ro­zej­rza­łem się i zna­la­złem roz­wią­za­nie na­sze­go pro­ble­mu.


  Ist­nie­je kil­ka do­świad­czo­nych i po­wa­ża­nych or­ga­ni­za­cji, któ­re, za opła­tą, prze­trans­por­tu­ją (je­śli trze­ba, przy uży­ciu siły) dziec­ko do cen­trum re­ha­bi­li­ta­cyj­ne­go re­orien­ta­cji sek­su­al­nej. Naj­lep­sze re­zul­ta­ty ma cen­trum pod na­zwą Wła­ści­wa Dro­ga w Utah, gdzie w cią­gu sze­ściu ty­go­dni in­ten­syw­nej te­ra­pii Ja­ni­ce zo­sta­nie prze­pro­gra­mo­wa­na i osta­tecz­nie zmu­szo­na do zro­zu­mie­nia swo­je­go błęd­ne­go po­stę­po­wa­nia.


  Już dzwo­ni­łem do Wła­ści­wej Dro­gi i mają w tej chwi­li wol­ny po­kój. Je­śli uda nam się do­star­czyć tam Ja­ni­ce do week­en­du, skoń­czy te­ra­pię z pew­nym za­pa­sem cza­so­wym przed moim ślu­bem. Moim zda­niem po­win­ni­śmy się nad tym po­waż­nie za­sta­no­wić. Już roz­ma­wia­łem z Mamą i ona się zga­dza: że to ewi­dent­nie naj­lep­sze roz­wią­za­nie.


  Wiem oczy­wi­ście, że Mitch - bio­rąc pod uwa­gę mar­gi­nes, z ja­kim się za­da­wał -za­cznie pleść te swo­je ul­tra­li­be­ral­ne „to ge­ne­tycz­ne, a nie kwe­stia wy­bo­ru". Ale w przy­pad­ku Ja­ni­ce to całe les­bij­stwo to ewi­dent­ne od­re­ago­wy­wa­nie fak­tu, że jest naj­młod­sza, a Mama i Tata nie wy­zna­czy­li jej ni­g­dy sen­sow­nych gra­nic. Kie­dy Ja­ni­ce się uro­dzi­ła, oni byli już tak zmę­cze­ni Mit­chem, że przy­ję­li po­sta­wę typu: „Jak chcesz, ko­cha­nie, pro­szę bar­dzo".


  No cóż, ja sam nie za­mie­rzam stać i mil­czeć, kie­dy ktoś z mo­je­go ro­dzeń­stwa sta­je się ofia­rą le­wi­co­wych prze­ko­nań po­li­tycz­nych, a po­tem wy­rzut­kiem spo­łe­czeń­stwa. Mam na­dzie­ję, że jako je­den z bar­dziej roz­sąd­nych człon­ków tej ro­dzi­ny, po­przesz mnie w tej spra­wie. Daj mi znać.


  Stu­art


  



  Stu­art Hert­zog, Star­szy Wspól­nik


  Hert­zog, Web­ber i Doy­le, Kan­ce­la­ria rad­ców praw­nych


  Ma­di­son Ave­nue 444, apar­ta­ment 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900
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  Do: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Od: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Ja­ni­ce


  Czyś ty się kle­ju na­wą­chał, czy co? Nie mam za­mia­ru wy­naj­mo­wać ja­kiejś fir­my, żeby po­rwa­ła Ja­ni­ce i do­star­czy­ła ją do Utah, gdzie ją prze­ro­bią na nie­les­bij­kę. Chry­ste, Stu­art, jak by ci się to po­do­ba­ło, gdy­by­śmy wy­na­ję­li fir­mę, któ­ra cię po­rwie i prze­ko­na, że­byś się nie że­nił z suką, któ­ra ma ki­jek w tył­ku?


  Nie bar­dzo, tak?


  Zo­staw Ja­ni­ce Mit­cho­wi i mnie. Chy­ba so­bie z nią po­ra­dzi­my.


  Sta­cy
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  Do: Sta­cy Trent <_i­h8bar­ney@fre­ema­il.com_>


  Od: Mar­ga­ret Hert­zog <mar­ga­ret.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Ja­ni­ce


  Sta­cy, Stu­art prze­słał mi twój ostat­ni, nie­zwy­kle nie­grzecz­ny mail do nie­go. Nie wie­rzy­łam - do­pó­ki nie prze­ko­na­łam się na wła­sne oczy - że mo­głaś po­wie­dzieć coś tak okrut­ne­go o na­rze­czo­nej wła­sne­go bra­ta. Amy to uro­cza dziew­czy­na. Mogę tyl­ko uznać, że tego sfor­mu­ło­wa­nia z kij­kiem uży­łaś pod wpły­wem Mit­cha. Stu­art po­wie­dział mi, że Mit­cho­wi ewi­dent­nie za­wró­ci­ła w gło­wie mło­da ko­bie­ta, któ­rą, jak ro­zu­miem, Amy zmu­szo­na była usu­nąć z pra­cy za kłam­stwa - i to ni mniej, ni wię­cej, tyl­ko kłam­stwa pod przy­się­gą. O ile wca­le mnie nie dzi­wi, że Mitch za­da­je się z taką oso­bą, ZA­DZI­WIA mnie fakt, że ty go po­pie­rasz - a na­wet za­chę­casz go do tego związ­ku.


  Mu­szę być z tobą szcze­ra, Sta­cy. Moim zda­niem to bar­dzo nie­do­bry po­mysł, że Ja­ni­ce zde­cy­do­wa­ła się za­trzy­mać u Mit­cha w tym klu­czo­wym dla jej roz­wo­ju psy­cho­sek­su­al­ne­go mo­men­cie. Mitch tyl­ko ją bę­dzie ZA­CHĘ­CAŁ do tych nie­na­tu­ral­nych uczuć, ja­kie Ja­ni­ce żywi do tej okrop­nej Sa­rah. Wiem z całą pew­no­ścią, że raz prze­ka­zał do­na­cję dla Tę­czo­wej Ko­ali­cji. Prze­cież to pew­ne po­pie­ra­nie per­wer­syj­nych prak­tyk sek­su­al­nych, nie­praw­daż?


  W każ­dym ra­zie chcia­ła­bym tyl­ko za­su­ge­ro­wać, mło­da damo, że­byś prze­pro­si­ła swo­je­go bra­ta za to, że tak pa­skud­nie wy­ra­zi­łaś się o jego na­rze­czo­nej. Le­piej się po­spiesz, bo nie­daw­no ode­zwał się do mnie twój oj­ciec. Wra­ca do domu.


  Na­resz­cie.


  I nie­waż­ne, że trze­ba było aż od­kry­cia, że jego naj­młod­sza cór­ka ma les­bij­ski ro­mans, żeby tak się sta­ło. Jest już w dro­dze. Za­sta­nów się nad TYM.
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Mama


  Tata wra­ca do domu. Przez ten cały nu­mer z Ja­ni­ce. Po­my­śla­łam tyl­ko, że po­wi­nie­neś wie­dzieć.


  Aha, a poza tym, mam na­dzie­ję, że nie masz za­mia­ru oże­nić się z tą Kate. Bo Mama chy­ba nie bę­dzie bar­dzo za­do­wo­lo­na z wpro­wa­dze­nia jej do na­szej ro­dzi­ny.


  Wiem, że coś ta­kie­go ra­czej cię nie po­wstrzy­ma. Ale może two­jej dziew­czy­nie bę­dzie prze­szka­dza­ło.


  S.
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  Do: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Mama


  Oże­nić się z nią? Na­wet nie uda­je mi się spę­dzić z nią pię­ciu mi­nut sam na sam. Za­wsze się ktoś na­pa­to­czy, a to jej były, a to ja­kiś czło­nek na­szej ro­dzi­ny.


  Ale po­wiem ci coś... Mam dużo uczu­cia dla tej dziew­czy­ny...


  Do­bra, wiem, na ra­zie uda­ło mi się do­pro­wa­dzić do tego, że stra­ci­ła pra­cę i zna­leźć roz­wią­za­nie dla jej miesz­ka­nio­wej sy­tu­acji, któ­re­go nie na­zwał­bym ide­al­nym, bio­rąc pod uwa­gę, że miesz­ka tam też nie­miec­ki in­struk­tor jaz­dy na nar­tach (metr dzie­więć­dzie­siąt wzro­stu!).


  Ale pla­nu­ję jej to wy­na­gro­dzić. Za­ła­twia­jąc jej pra­cę. A wte­dy sy­tu­acja miesz­ka­nio­wa roz­wią­że się sama.


  Cho­ciaż żeby do tego do­szło, będę mu­siał po­zbyć się z go­ścin­ne­go po­ko­ju mo­jej młod­szej sio­stry.


  Ale wszyst­ko po ko­lei...


  Mitch

  


  - Tu fir­ma Szyb­ki Za­mek. Nie mo­żesz do­stać się do środ­ka? Nie dzwoń do przy­ja­cie­la! Dzwoń do Szyb­kie­go Zam­ka. Zmie­nia­my zam­ki i do­ra­bia­my klu­cze na po­cze­ka­niu. Zo­staw wia­do­mość, a Ed od­dzwo­ni za pięć mi­nut - gwa­ran­to­wa­ne.


  (sy­gnał)


  - Ed­die, to ja, Mitch Hert­zog. Pa­mię­tasz mnie. Twój praw­nik w tej ma­łej hi­sto­rii, w jaką wplą­ta­łeś się w Kip's Bay. Po­wie­dzia­łeś mi, że je­śli kie­dyś bę­dziesz mógł coś dla mnie zro­bić, to mam wa­lić jak w dym. No cóż, chy­ba wresz­cie jest coś ta­kie­go, w czym mógł­byś mi po­móc. Za­dzwoń do mnie.


  (klik)
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@lhe­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Kate


  Cześć, Jen. Dzię­ki, że da­łaś mi na­mia­ry na tego in­for­ma­ty­ka od wa­sze­go dzia­łu. Nie­ste­ty, Tim nie mógł mi udzie­lić tego ro­dza­ju po­mo­cy, na jaką mia­łem na­dzie­ję. Ale uda­ło mi się wła­śnie po­roz­ma­wiać z kimś, kto jest eks­per­tem w spra­wach od­zy­ski­wa­nia da­nych. I po­my­śla­łem so­bie, że je­śli ty i ja weź­mie­my się do tego ra­zem, może uda nam się zro­bić coś, żeby od­wró­cić tę sy­tu­ację.


  To zna­czy z Kate. I jej obec­nym sta­tu­sem bez­ro­bot­nej.


  Oczy­wi­ście to, co pro­po­nu­ję, bę­dzie się łą­czy­ło z - no cóż, ni­czym spe­cjal­nie nie­le­gal­nym. Ale je­śli to coś wyj­dzie na jaw, mo­że­my mieć kło­po­ty. Mo­żesz na­wet stra­cić pra­cę. Na­wet bym cię nie pro­sił, że­byś się w to an­ga­żo­wa­ła, gdy­by nie to, że nie mogę zna­leźć ab­so­lut­nie żad­ne­go in­ne­go wyj­ścia.


  Je­śli je­steś na coś ta­kie­go go­to­wa, za­dzwoń do mnie. Masz moją wi­zy­tów­kę.


  I by­ło­by na­praw­dę do­brze, gdy­byś jesz­cze nic o tym nie wspo­mi­na­ła Kate. Może się nie udać, a ja bym bar­dzo nie chciał, żeby na­bie­ra­ła na­dziei na próż­no. Dzię­ki.


  Mitch
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Kate


  Żar­tu­jesz so­bie? Mo­żesz na mnie li­czyć. Po­daj tyl­ko datę i go­dzi­nę, wcho­dzę w to.


  J.
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  Do: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Od: Dale Car­ter <wie­cej­ka­na­pek­nie­ro­bie@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Vi­vi­ca


  Słu­chaj, Vi­vi­ca po­wie­dzia­ła mi, że nie chcesz od­po­wia­dać na jej ma­ile i tak da­lej. I ja ro­zu­miem, Kate, dla­cze­go mo­żesz być wście­kła. Ja wiem, to może wy­glą­dać tak, że w jed­nej mi­nu­cie, no, wiesz, wy­zna­ję ci do­zgon­ną mi­łość w holu two­je­go biu­ra, a w dru­giej, hm, ma­cam się z su­per­mo­del­ką.


  Ale praw­dę mó­wiąc, gdy­bym my­ślał, że jest cho­ciaż ja­kaś SZAN­SA, że do mnie wró­cisz, rzu­cił­bym Vi­vi­cę w no­wo­jor­ską mi­nu­tę. Co­kol­wiek to zna­czy.


  Ale do dia­bła, Kate, kie­dy ostat­ni raz się wi­dzie­li­śmy, bar­dzo ja­sno po­wie­dzia­łaś, że mię­dzy nami wszyst­ko skoń­czo­ne. Więc po­my­śla­łem, że pój­dę za two­ją radą i, no cóż, będę ro­bił swo­je. Je­śli zmie­ni­łaś zda­nie i chcesz, że­by­śmy znów byli ra­zem, po­wiedz tyl­ko sło­wo. Za kil­ka dni je­dzie­my w tra­sę, ale na­dal mo­żesz się do nas do­pi­sać jako, po­wiedz­my, la­ska od ko­stiu­mów czy coś i po­dró­żo­wać ra­zem z nami na­szym wo­zem.


  Tak wła­śnie, Kate. Bę­dzie­my jeź­dzić po kra­ju na­szym wła­snym wo­zem kem­pin­go­wym. Zu­peł­nie jak two­ja mama.


  Nie zro­zum mnie źle, Vi­vi­ca jest bar­dzo sexy i tak da­lej, a poza tym jest miła. Ale nikt ni­g­dy nie mógł się rów­nać do cie­bie, Kate. Po­wiedz tyl­ko sło­wo, a znów je­stem cały twój.


  Dale
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  Do: Dale Car­ter <wie­cej­ka­na­pek­nie­ro­bie@fre­ema­il.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Vi­vi­ca


  Rów­nać z tobą. Nie rów­nać DO cie­bie.


  A po­wo­dem, dla któ­re­go nie od­po­wie­dzia­łam Vi­vi­ce, jest to, że by­łam za­ję­ta, Dale. Ale na­praw­dę, na­praw­dę to świet­nie, że wy dwo­je je­ste­ście parą i mam na­dzie­ję, że bę­dzie­cie ze sobą na­praw­dę szczę­śli­wi. Mó­wię se­rio. Cie­szę się, że idziesz w swo­ją stro­nę, bo ja też to ro­bię.


  A przy­naj­mniej pró­bu­ję.


  Uwa­żaj na sie­bie, Dale. I po­wo­dze­nia w szu­ka­niu ry­mów do Vi­vi­ca.


  Kate
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  Do: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Od: Sean <psy­cho­dra­ma­be­au­ty­qu­een@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Wczo­raj­szy wie­czór


  Cześć, zna­la­złam twój ad­res ma­ilo­wy w książ­ce ad­re­so­wej mo­je­go bra­ta. Chcia­łam ci tyl­ko po­dzię­ko­wać za zro­zu­mie­nie i za całą wczo­raj­szą po­moc. Je­steś na­praw­dę faj­ną oso­bą. Spra­wi­łaś, że prze­sta­łam się czuć tym okrop­nym wy­bry­kiem na­tu­ry, któ­rym, mó­wiąc szcze­rze, ostat­nio po­dej­rze­wa­łam, że je­stem.


  A więc dzię­ki.


  I bar­dzo mi przy­kro, że ze­psu­łam ci wie­czór z moim bra­tem. Ale je­śli to bę­dzie ja­kaś po­cie­cha, moim zda­niem on cie­bie na­praw­dę lubi, bo nie prze­sta­je o to­bie mó­wić. Kie­dy wy­szłaś, o mało mnie nie za­bił za to, że wam ze­psu­łam ko­la­cję. A ni­g­dy się tak nie za­cho­wy­wał przy żad­nej dziew­czy­nie.


  Więc... Po­ga­da­my póź­niej.


  Sean
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  Do: Vi­vi­ca <vi­vi­ca@so­phi­sti­ca­te.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Dale


  Dro­ga Vi­vi­co!


  Prze­pra­szam, że nie od­pi­sa­łam wcze­śniej, ale u mnie było tro­chę... cha­otycz­nie. Stra­ci­łam pra­cę i nie bar­dzo mam gdzie miesz­kać - ale Dale bę­dzie ci mógł o tym wszyst­ko opo­wie­dzieć.


  W każ­dym ra­zie, od­po­wia­da­jąc na two­je py­ta­nia co do Dale'a, o ile się orien­tu­ję, ni­g­dy nie usi­ło­wał ni­ko­go za­bić. Raz kie­dyś fa­cet z wi­dow­ni ci­snął w nie­go bu­tel­ką, kie­dy Dale z chło­pa­ka­mi da­wa­li kon­cert w Jer­sey City, i wda­li się obaj w bój­kę, ale zo­stał to­tal­nie spro­wo­ko­wa­ny. A po­tem uda­ło się zu­peł­nie do­brze przy­szyć temu fa­ce­to­wi pa­lec.


  Nie wiem, jaka jest opi­nia Dale'a co do rzeźb w drew­nie wy­rzu­co­nym przez mor­skie fale - żad­ne z nas chy­ba ni­g­dy ta­kich nie wi­dzia­ło. Ken­tuc­ky to lą­do­wy stan, wiesz.


  Ale je­stem pew­na, że Dale nie NIE LUBI ta­kich rzeźb. I ow­szem, lubi zwie­rzę­ta. Przez wie­le lat miał psa, ale nie­ste­ty tego psa kop­nę­ła kie­dyś w gło­wę kro­wa (dłuż­sza hi­sto­ria).


  Moim je­dy­nym za­rzu­tem wo­bec Dale'a - o któ­rym ci ewi­dent­nie po­wie­dział - była ta spra­wa z zo­bo­wią­za­niem. Chy­ba gdy­byś cho­dzi­ła z kimś tak dłu­go, jak ja cho­dzi­łam z Dale'em, a po­tem zo­ba­czy­ła, jak on się cofa ra­kiem i mówi, że nie chce być po­pę­dza­ny, bo nie jest pe­wien, czy jest go­tów po­waż­nie się an­ga­żo­wać, też byś się wy­pro­wa­dzi­ła. Ale może to tyl­ko ta­kie moje pro­ble­my.


  A mię­dzy tobą a Dale'em może być prze­cież ina­czej. Wy­da­je mi się, że je­steś bar­dzo miłą dziew­czy­ną - wi­dzia­łam cię na okład­ce „Vo­gue'a" z tego mie­sią­ca i WY­GLĄ­DASZ też jak miła oso­ba. Mam szcze­rą na­dzie­ję, że mię­dzy tobą a Dale'em się uło­ży.


  A tym­cza­sem, czy mo­żesz mu, pro­szę, po­wie­dzieć, że je­śli pla­nu­je zre­zy­gno­wać z wy­naj­mu miesz­ka­nia wcze­śniej, żeby je­chać w tra­sę, to chcia­ła­bym do­stać z po­wro­tem swo­ją po­ło­wę kau­cji? Je­stem w tej chwi­li bez­ro­bot­na, jak chy­ba wspo­mnia­łam, i na­praw­dę przy­da­ły­by mi się te pie­nią­dze.


  Po­wo­dze­nia Kate
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Vi­vi­ca <vi­vi­ca@so­phi­sti­ca­te.com>


  Te­mat: Dale


  O rany, dzię­ku­ję ci bar­dzo za ma­ila. Dzię­ki to­bie mam na­praw­dę uda­ny dzień. Tak BAR­DZO się cie­szę, że Dale ni­g­dy nie usi­ło­wał ni­ko­go za­bić (cho­ciaż co z tym pal­cem? Mam na­dzie­ję, że sam mi opo­wie, kie­dy bę­dzie go­to­wy)!


  Ty też pi­szesz jak bar­dzo miła oso­ba. Przy­kro mi, że nie masz pra­cy, chło­pa­ka ani miesz­ka­nia. Może w to nie uwie­rzysz, ale tuż po przy­jeź­dzie do No­we­go Jor­ku by­łam w ta­kiej sa­mej sy­tu­acji. To zna­czy bez­dom­na i bied­na. Do­pó­ki nie pod­pi­sa­łam kon­trak­tu z moją agen­cją i tak da­lej.


  Hej, a nie my­śla­łaś kie­dyś o za­wo­dzie mo­del­ki jak ja? Dale po­ka­zał mi to wa­sze wspól­ne zdję­cie przed skle­pem z baj­gla­mi i wy­glą­dasz na nim ślicz­nie! Je­steś tro­chę za ni­ska do pra­cy na wy­bie­gu, oczy­wi­ście, ale zu­peł­nie spo­koj­nie mo­żesz po­zo­wać do zdjęć. Może w tym ty­go­dniu po­szły­by­śmy na ja­kiś lunch i po­ga­da­ły? Zna­la­złam taką nową re­stau­ra­cję, któ­ra jest STRASZ­NIE przy­jem­na. Ale nie wiem, czy lu­bisz eg­zo­tycz­ną kuch­nię. Na­zy­wa się Oliw­ny Ogród. Jest wło­ska... Jak Piz­za Hut, ale bez pizzy.


  W każ­dym ra­zie, daj mi znać!!!! Strasz­nie bym chcia­ła cię po­znać!!!!


  Ca­łu­ję Vi­vi­ca
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  Do: Sean <psy­cho­dra­ma­be­au­ty­qu­een@fre­ema­il.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Ty


  Bar­dzo ci dzię­ku­ję za ma­ila, ale na­praw­dę, Sean, ja nic nie zro­bi­łam. To ty pod­ję­łaś ten od­waż­ny krok i wy­zna­łaś swo­jej ro­dzi­nie, ja­kie są two­je praw­dzi­we uczu­cia, a co jesz­cze waż­niej­sze, przy­zna­łaś się do nich przed sobą. Cho­ciaż to szko­da, że pew­ni człon­ko­wie two­jej ro­dzi­ny nie ucie­szy­li się na tę wia­do­mość, przy­naj­mniej mo­żesz mieć tę sa­tys­fak­cję, że by­łaś z nimi tak szcze­ra, jak tyl­ko umia­łaś. Mam na­dzie­ję, że ro­zu­miesz, że ich tro­ska o cie­bie wy­pły­wa z głę­bo­kiej mi­ło­ści, być może z nie­wiel­ką do­miesz­ką lęku przed czymś, co jest dla nich nie­zna­ne. Od cie­bie za­le­ży, czy spró­bu­jesz im parę rze­czy wy­ja­śnić i dać im znać, że wy­bo­ry, ja­kich do­ko­nu­jesz, nie są wca­le au­to­de­struk­cyj­ne, ale wy­pły­wa­ją wy­łącz­nie z two­jej mi­ło­ści do nich, do sa­mej sie­bie i do Sa­rah.


  Mitch wspo­mniał jesz­cze o jed­nej spra­wie, o któ­rej pra­wie za­po­mnia­łam: czy to praw­da, że wasz dzia­dek zo­sta­wił każ­de­mu ze swo­ich wnu­cząt dwie­ście ty­się­cy do­la­rów, któ­re trzy­ma­ne są w fun­du­szu do ukoń­cze­nia przez was osiem­na­stu lat?


  No cóż, czy ty cza­sem nie masz już dzie­więt­na­stu?


  Je­śli twoi ro­dzi­ce na­dal będą od­ma­wia­li opła­ca­nia ci stu­diów, czy nie mo­gła­byś wy­ko­rzy­stać pie­nię­dzy zo­sta­wio­nych ci przez dziad­ka i za­pła­cić za nie sa­mo­dziel­nie?


  To tyl­ko taki po­mysł.


  Mam na­dzie­ję, że nie­dłu­go się zo­ba­czy­my.


  Kate
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  Do: Ja­son Trent <ja­son,trent@trent­ca­pi­tal.com>


  Od: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Ja­ni­ce


  Słu­chaj, to tyl­ko parę ty­go­dni. Wiesz, że dzie­cia­ki ją uwiel­bia­ją. Więc o co cho­dzi? Po­pro­szę ją, żeby za­kła­da­ła słu­chaw­ki, kie­dy bę­dzie chcia­ła włą­czyć Tori Amos. Nie bądź taki bez­sen­sow­nie upar­ty. Ja przez cały czas wy­trzy­mu­ję z TWO­IMI krew­ny­mi.


  Sta­cy


  PS Skoń­czy­ły nam się che­erio­sy.
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  Do: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Od: Ja­son Trent <ja­son,trent@trent­ca­pi­tal.com>


  Te­mat: Ja­ni­ce


  Wy­bacz, ale nikt z MO­ICH krew­nych nie usi­łu­je cy­to­wać Ani Di Fran­co przy obie­dzie. Wszy­scy MOI krew­ni sie­dzą w wię­zie­niu, gdzie jest ich miej­sce.


  Pro­sisz o zbyt wie­le, Sta­ce. Cie­ka­we, co masz za­miar zro­bić, kie­dy Ha­ley i Brit­ta­ny oświad­czą, że one też chcą ufar­bo­wać wło­sy NA ZIE­LO­NO?


  Ja­son


  PS Za­trud­nia­my au pair, ogrod­ni­ka, go­spo­dy­nię, chło­pa­ka do czysz­cze­nia ba­se­nu i ku­char­kę. Nikt z NICH nie może sko­czyć do skle­pu po che­erio­sy? Mu­szę się za­trzy­my­wać i ku­po­wać je w dro­dze do domu? To za co IM pła­ci­my?
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  Do: Ja­son Trent <ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com>


  Od: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Ja­ni­ce


  Wy­bacz, przyj­mu­je­my w domu two­je­go bra­ta, jego żonę i ich dziec­ko przy­naj­mniej raz w ty­go­dniu. ON nie sie­dzi w wię­zie­niu.


  A je­śli Ha­ley i Brit­ta­ny ze­chcą ufar­bo­wać so­bie wło­sy na zie­lo­no, to po­wie­my im, że pro­szę bar­dzo, kie­dy będą już w wie­ku Ja­ni­ce.


  Daj spo­kój, Ja­son, to waż­ne. Nie tyl­ko dla­te­go, że moim zda­niem Mama za­pła­ci ko­muś za po­rwa­nie Ja­ni­ce i ode­sła­nie jej do Utah na pra­nie mó­zgu, ale po pro­stu dla­te­go, że moim zda­niem Mitch wresz­cie spo­tkał dziew­czy­nę, któ­ra na­praw­dę mu się po­do­ba. Ale po­trze­bu­je móc z nią spę­dzić tro­chę cza­su sam na sam... No, wiesz.


  S.


  PS Boże, to tyl­ko głu­pia pacz­ka płat­ków śnia­da­nio­wych, o co ci cho­dzi?
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  Do: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Od: Ja­son Trent <ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com>


  Te­mat: Ja­ni­ce


  Och, więc te­raz mam po­zwo­lić two­jej sio­strze za­miesz­kać z nami, żeby twój brat mógł prze­le­cieć pa­nien­kę? Po­wiem ci coś, Ja­ni­ce może u nas miesz­kać, je­śli obie­ca, że to ONA bę­dzie jeź­dzi­ła po che­erio­sy. Ale nie dam jej pro­wa­dzić ran­ge-ro­ve­ra!


  Ja­son
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  Do: Ko­nik po­lny <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­umal.com>


  Te­mat: Ty


  Daw­no się nie od­zy­wa­łaś. Co po­ra­biasz? Za­dzwo­nił już?


  T.B.D. do­sta­ła dzi­siaj kom­plet­ne­go świ­ra. Już do­pro­wa­dzi­ła do pła­czu re­cep­cjo­nist­ki. Po­wie­dzia­ła im, że ko­niec z ukła­da­niem pa­pie­rów w ra­mach nad­go­dzin, te­raz mają to ro­bić w go­dzi­nach biu­ro­wych. Pró­bo­wa­ły się do­wie­dzieć, ja­kim cu­dem mają sie­dzieć w ar­chi­wum I JED­NO­CZE­ŚNIE od­bie­rać te­le­fo­ny w re­cep­cji, a T.B.D. po pro­stu po­wie­dzia­ła: „Wy­my­śl­cie coś mię­dzy sobą" i trza­snę­ła drzwia­mi.


  Je­śli nie bę­dzie uwa­żać, lu­dzie za­czną pa­lić jej wo­sko­we fi­gur­ki. A w ogó­le gdzie ty się po­dzie­wasz? Dzwo­ni­łam i nikt nie od­bie­ra.


  J.
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Ko­nik po­lny <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Ja


  Wy­szłam tyl­ko po ga­ze­tę. No, wiesz, szu­ka­nie pra­cy. Czy Steph...


  Och, kur­czę, dzwo­ni do­mo­fon, za­cze­kaj.

  


  Kwia­ciar­nia East Side


  „Niech kwia­ty po­wie­dzą za cie­bie...„


  York Ave­nue 1125


  Nowy Jork, NY 10028


  Do: Kate Mac­ken­zie East End Ave­nue, nr 610, lo­kal A


  



  Dzię­ki za po­moc wczo­raj wie­czo­rem. Zna­ko­mi­cie po­ra­dzi­łaś so­bie z Ja­ni­ce. Mo­gli­by­śmy jesz­cze któ­re­goś dnia po­wtó­rzyć ko­la­cję? Ja­koś nie­dłu­go?


  Mitch

  


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: No i co się dzie­je?


  Ko­nik­pol­ny: Zwa­rio­wa­łaś? Nie pisz do mnie na IM. Je­steś w pra­cy i cię z niej wy­wa­lą, zu­peł­nie jak mnie.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Żar­tu­jesz chy­ba? Amy mu­sia­ła prze­jąć li­te­ry L-Z, do­pó­ki nie znaj­dzie­my ko­goś na two­je sta­no­wi­sko. Jest tyle for­mu­la­rzy do wy­peł­nie­nia, że ona nie ma na­wet wol­nej chwi­li, żeby za­pla­no­wać swo­je we­se­le. To ją do­bi­ja. Ni­g­dy w ży­ciu nie by­łam pew­niej­sza swo­je­go sta­no­wi­ska. A te­raz ga­daj. Co to było?


  Ko­nik­pol­ny: Och. Kwia­ty.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: OD NIE­GO??????


  Ko­nik­pol­ny: Tak.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Opis.


  Ko­nik­pol­ny: Tym ra­zem żół­te róże. Dwa tu­zi­ny.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Hm, je­śli go nie chcesz, to ja go so­bie we­zmę.


  Ko­nik­pol­ny; Od­wal się! Je­steś mę­żat­ką.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Za­mie­ni­my się?


  Ko­nik­pol­ny: Hm, nie, dzię­ku­ję.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Suka. No i co te­raz zro­bisz?


  Ko­nik­pol­ny: Nie wiem. Będę szu­kać pra­cy?


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: CHO­DZI MI O FA­CE­TA!!!!!!!!!!


  Ko­nik­pol­ny: Pa­mię­tasz pro­fe­so­ra Wing­bla­de'a?


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Nie, no skąd? Prze­cież cy­tu­jesz go tyl­ko co pięć mi­nut.


  Ko­nik­pol­ny: No cóż, o pa­mię­tasz, jak mó­wił, że za­nim moż­na po­ko­chać ko­goś in­ne­go, trze­ba naj­pierw po­ko­chać sie­bie?


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Nie. Ni­g­dy nie cho­dzi­łam na jego za­ję­cia. Nie było po­trze­by. Wszyst­kie te­sty były wie­lo­krot­ne­go wy­bo­ru i po­cho­dzi­ły pro­sto z koń­ca książ­ki.


  Ko­nik­pol­ny: No cóż, on tak ma­wiał. I rzecz w tym, że... Moim zda­niem miał ra­cję.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Boże, zjedz tro­chę cze­ko­la­dy i po pro­ble­mie.


  Ko­nik­pol­ny: Ja mó­wię po­waż­nie! Wiem, że czło­wiek nie po­wi­nien się de­fi­nio­wać przez pra­cę, ale Jen, ja chy­ba tak ro­bi­łam, na­wet o tym nie wie­dząc, a te­raz, bez pra­cy... Ja już sama nie wiem, po co ja w ogó­le je­stem. To zna­czy wiesz, na tej pla­ne­cie.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: O mój Boże, Ty BAR­DZO po­trze­bu­jesz cze­ko­la­dy.


  Ko­nik­pol­ny: Nie wy­głu­piaj się. Nie chcę po­peł­nić ko­lej­ne­go błę­du z fa­ce­tem. Wiesz, po tych do­świad­cze­niach z Dale'em... Bo ja na­praw­dę my­śla­łam, że my się po­bie­rze­my.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Do­bra, do­bra. Ja nie mó­wię, że masz się wpro­wa­dzać do fa­ce­ta. Ale mo­gła­byś do nie­go przy­naj­mniej za­dzwo­nić. I po­dzię­ko­wać mu za kwia­ty.


  Ko­nik­pol­ny: Chy­ba tak.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: I za­pro­sić go do sie­bie. I wziąć z nim ką­piel w bą­bel­kach w ja­cuz­zi Dol­ly.


  Ko­nik­pol­ny: JEN!!!! Ja mó­wię SE­RIO!!!!!!!! Spo­tkasz się ze mną na lunch, chcę po­ga­dać?


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Uh. Nie mogę.


  Ko­nik­pol­ny: Cze­mu?


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Wcze­śniej­sze zo­bo­wią­za­nia. Prze­pra­szam. Na­stęp­nym ra­zem?


  Ko­nik­pol­ny: O rany bo­skie. Zna­la­złaś so­bie nową naj­lep­szą przy­ja­ciół­kę. Nie ma mnie w biu­rze przez parę dni, a ty już zna­la­złaś so­bie nową naj­lep­szą przy­ja­ciół­kę!


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Tak, tak wła­śnie jest. Idę na lunch z moją nową naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką. Boże, opa­nuj się, Kate. Po­słu­chaj, mu­szę le­cieć, przy­szedł umó­wio­ny gość. Po­ga­da­my póź­niej.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: (nie­do­stęp­na)
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  Do: Orin Wing­bla­de<orin.wing­bla­de@uni­ver­si­ty­of­ken­tuc­ky.edu>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Ży­cie


  Dro­gi pro­fe­so­rze Wing­bla­de,


  Pan mnie pew­nie nie pa­mię­ta. Na­zy­wam się Kate Mac­ken­zie i kil­ka lat temu cho­dzi­łam na Pana za­ję­cia z so­cjo­lo­gii.


  Chcia­łam tyl­ko po­wie­dzieć Panu, że skoń­czy­łam stu­dia i po­szłam do pra­cy jako pra­cow­nik so­cjal­ny. Chcia­łam „zmie­niać świat", tak jak nas Pan do tego za­chę­cał. Zo­sta­łam za­trud­nio­na w miej­skich służ­bach so­cjal­nych (w No­wym Jor­ku) i pra­co­wa­łam tam przez rok, za­nim zro­zu­mia­łam, że to nie ma sen­su.


  Pro­fe­so­rze Wing­bla­de, mó­wię to z bó­lem, ale na­praw­dę nie wie­rzę, że jed­na oso­ba MOŻE zmie­nić świat. Pró­bo­wa­łam i pró­bo­wa­łam. Pró­bo­wa­łam, kie­dy pra­co­wa­łam w Cen­trum Po­mo­cy Dzie­ciom i kie­dy ostat­nio pra­co­wa­łam w ka­drach w jed­nej z wio­dą­cych no­wo­jor­skich ga­zet, też pró­bo­wa­łam.


  Ale za każ­dym ra­zem, pa­nie pro­fe­so­rze, było tak, jak­bym wa­li­ła gło­wą o ce­gla­ną ścia­nę. Małe dzie­ci na­dal szły spać głod­ne, kie­dy ich ro­dzi­ce oglą­da­li DVD na swo­ich sze­ro­ko­ekra­no­wych te­le­wi­zo­rach, a do­brzy lu­dzie - lu­dzie, któ­rych na­praw­dę, na­praw­dę lu­bi­łam - tra­ci­li pra­cę bez po­wo­du. Na do­da­tek, lu­dzie, z któ­ry­mi pra­co­wa­łam, NA­KŁA­MA­LI, że na­pi­sa­łam coś, cze­go nie na­pi­sa­łam, a po­tem JA też zo­sta­łam z pra­cy zwol­nio­na.


  Pi­szę do Pana dla­te­go, że... Pro­fe­so­rze Wing­bla­de, co ja mam te­raz ro­bić?


  Ru­szy­łam w świat i usi­ło­wa­łam go zmie­niać, ale ni­czy­je ży­cie się dzię­ki mnie nie po­lep­szy­ło, a moje wła­sne ży­cie jest, krót­ko mó­wiąc, po­gma­twa­ne. Ze­rwa­łam zwią­zek, bo męż­czy­zna, z któ­rym by­łam, spra­wiał, że czu­łam się dla nie­go mało waż­na.


  Więc te­raz nie mam chło­pa­ka, nie mam pra­cy i nie mam sta­łe­go ad­re­su.


  Nie chcę dłu­żej za­wra­cać gło­wy przy­ja­cio­łom swo­imi pro­ble­ma­mi - mają wła­sne. Moja naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka ni­cze­go nie pra­gnie bar­dziej niż dziec­ka, więc bie­rze leki zwięk­sza­ją­ce płod­ność, i ja nie chcę już u niej miesz­kać - nie te­raz, kie­dy ona z mę­żem pró­bu­je po­wo­łać nowe ży­cie.


  Tym­cza­sem, wie Pan, na­sto­lat­ki na pra­wo i lewo za­cho­dzą w cią­żę, kie­dy na­wet NIE CHCĄ od­po­wie­dzial­no­ści zwią­za­nej z ro­dzi­ciel­stwem.


  Ja też chcę mieć kie­dyś dzie­ci, ale ja­koś nie mogę zna­leźć fa­ce­ta, któ­ry ze­chce się zde­kla­ro­wać na przy­szłość, a co do­pie­ro zo­stać na tak dłu­go, żeby za­płod­nić ja­jecz­ko, czy pa­trzeć, jak po­wsta­je z nie­go dziec­ko, i jak to dziec­ko po­tem do­ra­sta do stu­diów wyż­szych. Spo­tka­łam no­we­go fa­ce­ta, ale - no cóż, jest w pew­nym sen­sie od­po­wie­dzial­ny za to, że w ogó­le stra­ci­łam pra­cę i być może in­te­re­su­je się mną tyl­ko z li­to­ści. Choć z całą pew­no­ścią je­ste­śmy dla sie­bie atrak­cyj­ni sek­su­al­nie i wy­da­je mi się, że on mnie szcze­rze lubi... Tyl­ko jak on może mnie lu­bić, sko­ro na­wet ja sama sie­bie nie lu­bię?


  Po­win­nam Panu po­wie­dzieć, że on jest praw­ni­kiem. Pa­mię­tam, jak mó­wił Pan, że każ­dy czło­wiek ma swo­ją war­tość i god­ność. Ale czy jest Pan pe­wien, że to do­ty­czy tak­że praw­ni­ków?


  Jak mam otwo­rzyć się na nowy zwią­zek - zu­peł­nie nie mogę so­bie wy­bić z gło­wy tego fa­ce­ta i do­sta­ję od tego SZA­ŁU - z kimś, kto nie tyl­ko przy­czy­nił się do tego, że wy­le­cia­łam z pra­cy, ale jesz­cze był kie­dyś obroń­cą z urzę­du, a te­raz pra­cu­je jako praw­nik wiel­kiej kor­po­ra­cji?


  I jesz­cze jed­no: po­zna­łam dwie oso­by z jego naj­bliż­szej ro­dzi­ny. Jed­na była bar­dzo miła, ale dru­ga - o mój Boże, co za kre­tyn! No i spra­wy się skom­pli­ko­wa­ły.! to nie tyl­ko dla­te­go, że po­zwo­li­łam mu wło­żyć ręce pod moją spód­ni­cę.


  O Boże. No, te­raz nie będę już mo­gła tego wy­słać.


  Ale cóż, może jed­nak mogę, bo czu­ję, że Pan zro­zu­mie, bo po­dzie­lił się Pan kie­dyś z nami tym, że Pana żona zła­pa­ła klu­czy­ki od sa­mo­cho­du i wy­je­cha­ła nie wia­do­mo do­kąd. Mam szcze­rą na­dzie­ję, że mię­dzy Pa­nem a żoną wszyst­ko się wy­ja­śni­ło.


  No cóż, Pa­nie Pro­fe­so­rze, mu­szę koń­czyć, bo go­spo­sia Dol­ly przy­szła zmie­nić po­ściel na łóż­ku, na któ­rym leżę.


  Ale pro­szę, je­śli bę­dzie Pan miał chwi­lę, czy mógł­by Pan na­pi­sać do mnie parę słów? Nie mam do kogo się zwró­cić.


  Dzię­ku­ję Kate Mac­ken­zie
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Tim Gra­bow­ski <ti­mo­thy.gra­bow­ski@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Dzi­siaj wie­czo­rem Je­ste­ście go­to­wi?


  Mitch
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Tim Gra­bow­ski <ti­mo­thy.gra­bow­ski@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Dzi­siaj wie­czo­rem


  Sil­ni­ki się grze­ją.


  Tim
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Dzi­siaj wie­czo­rem


  Żar­tu­jesz so­bie? Nie mogę się do­cze­kać.


  J.

  


  Prze­sył­ka dla


  Kate Mac­ken­zie


  u Dol­ly Var­gas


  Easte End Ave­nue 610, lo­kal A


  



  Ko­cha­na Kate!


  Sły­szę od swo­je­go praw­ni­ka, że ty też zo­sta­łaś zwol­nio­na z pra­cy! I to prze­ze mnie! Bar­dzo mi przy­kro z tego po­wo­du. Za­tem zo­sta­wiam ci tro­chę cia­ste­czek, któ­re tak bar­dzo lu­bisz. Mam na­dzie­ję, że po­pra­wią ci hu­mor. Prze­sy­łam też tro­chę temu praw­ni­ko­wi, przez któ­re­go stra­ci­łaś pra­cę. Bra­tu tego brzyd­kie­go. To do­bry czło­wiek, ten brat mimo, że wy­rzu­cił cię z pra­cy. Moim zda­niem bę­dzie dla cie­bie od­po­wied­ni… nie jak tam­ten chło­pak, nic­do­bre­go, z któ­rym cię wi­dzia­łam. A oto prze­pis na moje cia­stecz­ka, że­byś mo­gła je upiec dla tego do­bre­go czło­wie­ka, a on cię wte­dy po­ko­cha.


  Ida


  Cia­stecz­ka im­bi­ro­we Idy Lo­pez


  1½ kost­ki nie­so­lo­ne­go ma­sła(mięk­kie­go)


  1⅓ szklan­ki cu­kru


  1 jaj­ko


  2 szklan­ki me­la­sy


  2 ły­żecz­ki utar­te­go im­bi­ru


  1 ły­żecz­ka prosz­ku do pie­cze­nia


  1 ły­żecz­ka cy­na­mo­nu


  ¼ ły­żecz­ki zmie­lo­nych goź­dzi­ków


  ¼ ły­żecz­ki soli.


  Roz­grzej pie­kar­nik do tem­pe­ra­tu­ry 2000 C. Utrzyj ma­sło z 1 szklan­ką cu­kru w blen­de­rze na śred­nich ob­ro­tach. Do­daj jaj­ko i me­la­sę, i ubij na pu­szy­sto.


  Wy­mie­szaj im­bir, pro­szek do pie­cze­nia, cy­na­mon, goź­dzi­ki i sól z mąką. Do­daj mąkę do masy cu­kru z ma­słem i zmik­suj na ni­skich ob­ro­tach.


  Na­bie­raj por­cje cia­sta wiel­ko­ści ½ ły­żecz­ki. Ota­czaj kul­ki w po­zo­sta­łej ⅓ szklan­ki cu­kru.


  Ukła­daj w od­le­gło­ści 5 cm jed­no od dru­gie­go na na­tłusz­czo­nej bla­sze do pie­cze­nia. Pal­ca­mi na­nieś na każ­de ciast­ko kro­plę wody. Nie wci­skaj jej w cia­sto.


  Piecz 12-15 mi­nut, aż ciast­ka będą spłasz­czo­ne i po­marsz­czo­ne. Wy­studź 2 mi­nu­ty na bla­sze, a po­tem prze­nieś na dru­cia­ną siat­kę do stu­dze­nia.


  Uwa­ga: 12 mi­nut dla cia­ste­czek mięk­kich, 15 dla chru­pią­cych.

  


  - Cześć, do­dzwo­ni­li­ście się do Jen i Cra­iga! Nie mo­że­my te­raz po­dejść do te­le­fo­nu, ale je­śli zo­sta­wisz wia­do­mość, za­raz od­dzwo­ni­my! Obie­cu­ję.


  (sy­gnał)


  - Cześć, to ja, Kate. Gdzie je­ste­ście? Ach, ja­sne, to wie­czór Uno. No, ale to wy­ja­śnia, gdzie jest Cra­ig, a gdzie je­steś ty, Jen? W każ­dym ra­zie, ale cię omi­nę­ło! Pani Lo­pez zo­sta­wi­ła dla mnie ko­szyk cia­ste­czek, bo sły­sza­ła, że stra­ci­łam pra­cę. Jest tam chy­ba z pięć tu­zi­nów cia­ste­czek. Słyn­nych cia­ste­czek im­bi­ro­wych pani Lo­pez. Ale pew­nie nie do­sta­niesz ani jed­ne­go. No cóż, jak­że mi przy­kro. Zjem je WSZYST­KIE sama.


  (klik)
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  Do: Sean <psy­cho­dra­ma­be­au­ty­qu­een@fre­ema­il.com>


  Od: Sta­cy Trent <ih8ba­mey@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Ty


  Hej, słu­chaj, wiem, że ci źle. I chcę, że­byś wie­dzia­ła, że je­stem po two­jej stro­nie. A je­śli cho­dzi o mnie, mo­żesz so­bie ko­chać, kogo tyl­ko two­je małe ser­dusz­ko za­pra­gnie (O Boże, poza żo­na­tym fa­ce­tem. Tego nie po­pie­ram).


  Ale wiesz, Mama to nie­zu­peł­nie Pani Otwar­ta Gło­wa. I na­praw­dę, trud­no jej mieć za złe. Ona w koń­cu chce dla nas jak naj­le­piej.


  Och, prze­pra­szam, bzdu­ry plo­tę. Nie wiem, co mnie na­pa­dło. Mama wca­le nie chce dla nas jak naj­le­piej. Ona chce tyl­ko do­brze wy­paść w oczach ko­le­ża­nek ze Sto­wa­rzy­sze­nia Mi­ło­śni­ków An­ty­ków.


  W każ­dym ra­zie roz­ma­wia­li­śmy z Ja­so­nem i po­my­śle­li­śmy so­bie, że by­ło­by faj­nie, gdy­byś się do nas na ja­kiś czas wpro­wa­dzi­ła. Wiem, że Mitch dał ci dach nad gło­wą, ale wiesz, nasz dom jest więk­szy, i mo­gła­byś za­miesz­kać w dom­ku go­ścin­nym. Mia­ła­byś wła­sną kuch­nię, więc mo­gła­byś ro­bić w mi­kro­fa­li te swo­je uko­cha­ne pa­cia­je... No, te po­tra­wy. A Ja­son mówi, że kie­dy tu bę­dziesz, mo­żesz jeź­dzić audi.


  Wiem, że w Gre­en­wich nie ma za dużo do ro­bo­ty, ale i tak by­ło­by nam we­so­ło. Dziew­czyn­ki nie mogą się do­cze­kać wi­zy­ty swo­jej cio­ci Sean, a mały John na­uczył się od Mit­cha paru no­wych słów, któ­re bar­dzo chciał­by na kimś wy­pró­bo­wać.


  Za­sta­nów się nad tym, do­brze? Po pro­stu wiem, że Mitch ma masę pra­cy, i mar­twię się, że sie­dzisz sama ca­ły­mi go­dzi­na­mi w tym miesz­ka­niu. Przy­jedź do Gre­en­wich. Nie po­ża­łu­jesz. Mamy małe szcze­nia­ki... No cóż, jed­ne­go. Ja­son wresz­cie ustą­pił i nie po­win­no to szko­dzić aler­gicz­nej Ha­ley, je­śli nie po­zwo­li­my jej z nim sy­piać. To zna­czy z psem.


  Zdzwoń do mnie.


  Ca­łu­ję


  Star­sza Sio­stra
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  Do: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Od: Sean <psy­cho­dra­ma­be­au­ty­qu­een@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Ja


  Hej, dzię­ki za za­pro­sze­nie. Bar­dzo bym chcia­ła przy­je­chać i zo­ba­czyć się z wami, ale mam jed­nak inne pla­ny. Nie martw się o mnie, je­stem grzecz­na. Wiem, że Mitch chce, że­bym się stąd wy­nio­sła, żeby mógł prze­spać się z tą swo­ją nową dziew­czy­ną (ona jest na­praw­dę miła, tak przy oka­zji). Ale wszyst­ko jest w po­rząd­ku... Mam pe­wien plan.


  Nie, nie pla­nu­ję po­peł­niać sa­mo­bój­stwa, Boże, niech wszy­scy prze­sta­ną hi­ste­ry­zo­wać (cho­ciaż je­stem pew­na, że Stu­art wo­lał­by, żeby jego sio­stra po­peł­ni­ła sa­mo­bój­stwo, niż oka­za­ła się les­bij­ką).


  Nie­dłu­go się ode­zwę.


  Ca­łu­ję


  Sean
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Sean


  Gdzie je­steś? Do­bi­jam się do biu­ra, do domu, na ko­mór­kę... Znów mu­szę sko­rzy­stać z lap­to­pa.


  W każ­dym ra­zie chcia­łam ci tyl­ko po­wie­dzieć, że za­pro­si­łam Sean do nas, do domu, a ona od­pi­sa­ła, że ma „inne pla­ny". Nie je­stem pew­na, co to zna­czy. Ale pi­sze mi, że nie ma za­mia­ru się za­bi­jać. Mimo wszyst­ko, nie po­cie­sza mnie to tak na sto pro­cent.


  Za­dzwoń do mnie, kie­dy od­bie­rzesz ma­ila, i po­wiedz mi, co się dzie­je, do­bra? Na­praw­dę mar­twię się o nią.


  Sta­cy


  PS Mu­sia­łam obie­cać Ja­so­no­wi cały sze­reg sek­su­al­nych usług, za­nim się zgo­dził po­zwo­lić jej wpro­wa­dzić. Je­śli ona się nie wpro­wa­dzi, czy na­dal mam obo­wią­zek się z nich wy­wią­zać? Po­trze­bu­ję opi­nii praw­ni­ka w tej spra­wie.
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  Do: Amy Jen­kins <amy.jen­kins@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Test


  Wy­bacz, że pi­szę, za­miast za­dzwo­nić, a na­wet po­roz­ma­wiać z tobą' oso­bi­ście - ale jest póź­no, a ja wiem, że ćwi­czysz.


  Poza tym, gdy­bym usły­szał twój słod­ki gło­sik albo spoj­rzał w te two­je oczy, i miał po­wie­dzieć to, co mam do po­wie­dze­nia, mógł­bym stra­cić od­wa­gę. A mu­szę. Mu­szę. Więc po­zwól, że sko­rzy­stam z tchórz­li­we­go spo­so­bu.


  Ko­cha­nie, ja szcze­rze... Nie wiem, co mam po­wie­dzieć. Ża­łu­ję, że nie by­łem przy­tom­niej­szy w ga­bi­ne­cie ge­ne­ty­ka, ale po pro­stu wal­nę­ło mnie to mię­dzy oczy. Mu­sisz spró­bo­wać spoj­rzeć na to z mo­jej per­spek­ty­wy. Spo­dzie­wa­łem się, jak za­pew­ne wiesz, że wyj­dą na jaw ja­kieś ano­ma­lie. Każ­dy, kto zna Mit­cha - nie wspo­mi­na­jąc o Ja­ni­ce, a na­wet Sta­cy, któ­ra cza­sa­mi po­tra­fi być nie­wia­ry­god­nie trud­na, o ile pa­mię­tasz zaj­ście z ba­gaż­ni­kiem mer­ce­de­sa, o któ­rym ci opo­wia­da­łem - może od­ru­cho­wo za­ło­żyć, że JA­KIEŚ ano­ma­lie ge­ne­tycz­ne wy­stę­pu­ją w ro­dzi­nie Hert­zo­gów.


  Ale spo­dzie­wa­łem się psy­cho­zy ma­nia­kal­no-de­pre­syj­nej, może na­wet au­ty­zmu. Ale to...Tego się ni­g­dy nie spo­dzie­wa­łem.


  Dla­te­go pi­szę. Nie mo­głem ze­brać my­śli w ga­bi­ne­cie ge­ne­ty­ka. By­łem za bar­dzo zszo­ko­wa­ny. Ale te­raz, kie­dy mia­łem tro­chę cza­su, żeby to prze­tra­wić, mogę dojść tyl­ko do jed­ne­go wnio­sku, a mia­no­wi­cie, że bar­dzo się oba­wiam, że - och, tak strasz­nie się oba­wiam.


  Czu­ję się mo­ral­nie zo­bli­go­wa­ny, Amy, po­wie­dzieć ci, że je­śli ze­chcesz ze­rwać na­sze za­rę­czy­ny, ja to zro­zu­miem. Będę zdru­zgo­ta­ny, oczy­wi­ście. Moje ży­cie stra­ci wszel­ki sens. Ale zro­zu­miem, bo ni­g­dy nie chciał­bym spro­wa­dzić do mo­je­go po­zio­mu ko­goś tak mło­de­go i uro­cze­go, z two­imi uzdol­nie­nia­mi i po­czu­ciem hu­mo­ru. Masz pra­wo, Amy, wyjść za mąż, za kogo chcesz - za ko­goś, kim my­śla­łem, że je­stem... do dzi­siaj, kie­dy moje na­dzie­je zo­sta­ły bru­tal­nie znisz­czo­ne.


  Ale two­je nie mu­szą, moje słod­kie ko­cha­nie. Mo­żesz na­dal mieć ślub... i całe ży­cie przed sobą... ta­kie, ja­kie so­bie wy­ma­rzysz. Nie­ste­ty, boję się jed­nak, że bę­dziesz mu­sia­ła zna­leźć ko­goś in­ne­go.


  Twój na za­wsze


  Stu­art


  



  Stu­art Hert­zog, Star­szy Wspól­nik


  Hert­zog, Web­ber i Doy­le, Kan­ce­la­ria rad­ców praw­nych


  Ma­di­son Ave­nue 444, apar­ta­ment 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900


  PS Zgod­nie z pra­wem Sta­nu Nowy Jork, pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy trak­to­wa­ny jest jako opła­ta za wy­peł­nie­nie kon­trak­tu (mał­żeń­skie­go kon­trak­tu) i gdy­by za­rę­czy­ny mia­ły zo­stać z ja­kie­go­kol­wiek po­wo­du ze­rwa­ne, pier­ścio­nek musi zo­stać zwró­co­ny ofia­ro­daw­cy. Mogę wy­słać po nie­go ku­rie­ra rano, je­śli zde­cy­du­jesz się ze­rwać za­rę­czy­ny.
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  Do: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Od: Amy Jen­kins <amy.jen­kins@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Złe wie­ści


  Stu­art, MU­SISZ się tak wy­głu­piać? OCZY­WI­ŚCIE, że nie ze­rwę z tobą. Z po­wo­du ta­kie­go DRO­BIA­ZGU? Mu­sia­łeś chy­ba po­pi­jać tego trzy­dzie­sto­let­nie­go scot­cha, któ­re­go tak bar­dzo lu­bisz.


  Ko­cha­nie, ge­ne­tyk po­wie­dział, że na­szym dzie­ciom nic nie bę­dzie, pa­mię­tasz? By­ło­by ina­czej, gdy­bym ja też była no­si­ciel­ką, ale nie je­stem. Jak mo­żesz być taki nie­mą­dry i wy­obra­żać so­bie, że ze­rwa­ła­bym z tobą z po­wo­du ta­kiej bła­host­ki? To wszyst­ko prze­szłość, ko­cha­nie. To nie ma nic wspól­ne­go z na­szą przy­szło­ścią. Twój pier­ścio­nek zo­sta­je na moim pal­cu, tam, gdzie jego miej­sce.


  A te­raz, je­śli nie masz nic prze­ciw­ko temu, mam przed sobą jesz­cze pół go­dzi­ny na me­cha­nicz­nej bież­ni przed spa­niem. Ca­łu­ję, słod­kich snów, Stu­ar­cie. Za nie­ca­łe dwa mie­sią­ce będę two­ją nie­śmia­łą pan­ną mło­dą.


  Amy


  



  Amy De­ni­se Jen­kins


  Dy­rek­tor


  Dział Kadr


  „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6890


  amy.ien­kins@the­ny­io­ur­nal.com.


  Treść ni­niej­szej wia­do­mo­ści jest prze­zna­czo­na wy­łącz­nie dla jej * wła­ści­we­go ad­re­sa­ta oraz może być po­uf­na i ob­ję­ta za­ka­zem jej ujaw­nia­nia. Je­śli omył­ko­wo otrzy­mał pan/i tę wia­do­mość, in­for­mu­je­my, iż po­wie­la­nie, dys­try­bu­cja i roz­pro­wa­dza­nie ni­niej­szej wia­do­mo­ści w ja­kiej­kol­wiek for­mie jest za­bro­nio­ne. Pro­si­my nie­zwłocz­nie po­wia­do­mić nadaw­cę pocz­tą elek­tro­nicz­ną o za­ist­nia­łej po­mył­ce i usu­nąć wia­do­mość oraz wszel­kie za­łącz­ni­ki ze swo­jej skrzyn­ki pocz­to­wej lub ja­kich­kol­wiek in­nych na­rzę­dzi ar­chi­wi­za­cyj­nych.
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  Do: Amy Jen­kins <amy.jen­kins@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Test


  Ko­cha­nie! Nie umiem ci na­wet po­wie­dzieć, jak mi ser­ce za­bi­ło, kie­dy prze­czy­ta­łem two­je­go ma­ila. Na­praw­dę je­steś anio­łem, tak jak za­wsze są­dzi­łem. Anio­łem, któ­ry sfru­nął z nie­ba i miesz­ka mię­dzy ludź­mi.


  Wy­do­by­łaś mnie z głę­bi roz­pa­czy na szczy­ty upo­je­nia i eks­ta­zy. Je­stem naj­szczę­śliw­szym czło­wie­kiem na zie­mi.


  Ko­cham cię bar­dziej, niż to wy­po­wie­dzą sło­wa. Do­bra­noc, moja słod­ka.


  Stu­art


  Stu­art Hert­zog, Star­szy Wspól­nik


  Hert­zog, Web­ber i Doy­le, Kan­ce­la­ria rad­ców praw­nych


  Ma­di­son Ave­nue 444, apar­ta­ment 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900
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  Do: Co­urt­ney Al­ling­ton <co­urt­ney.al­ling­ton@al­ling­to­ni­nve­st­ments.com >


  Od: Amy Jen­kins <amy.jen­kins@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Stu­art


  Słu­chaj: po­szli­śmy na ba­da­nia ge­ne­tycz­ne, no wiesz, spraw­dzić, czy co­kol­wiek było, KUR­WA, nie w po­rząd­ku z tą jego PO­PIE­PRZO­NĄ ro­dzi­ną od stro­ny ge­ne­tycz­nej, i zgad­nij, co się oka­zu­je? On jest no­si­cie­lem cho­ro­by Tay Sa­cha. Sły­sza­łaś kie­dyś o niej? Nie. Bo tyl­ko lu­dzie z Eu­ro­py Wschod­niej - to zna­czy, Asz­ke­na­zyj­czy­cy, to zna­czy ŻY­DZI - ją mają.


  Tak wła­śnie. Stu­art jest ŻY­DEM. Gdzieś ktoś po dro­dze prze­szedł na pro­te­stan­tyzm. Ale to nie zmie­nia fak­tu, że kie­dyś, gdzieś, w ja­kiejś ro­syj­skiej wio­sce, Hert­zo­go­wie ucie­ka­li przed Ko­za­ka­mi.


  No cóż, przy na­zwi­sku ta­kim jak Hert­zog, mia­łam swo­je po­dej­rze­nia.


  I co ja mam TE­RAZ zro­bić? Bo ro­zu­miesz, naj­pierw jego sio­stra oka­zu­je się les­bą - już samo to jest wy­star­cza­ją­co okrop­ne! A te­raz jesz­cze oka­zu­je się, że to po pro­stu Żyd­ki!


  Na­praw­dę, jak to się mo­gło przy­tra­fić? I to MNIE??? Wy­gra­łam w Pi Delt wy­bo­ry na naj­le­piej ro­ku­ją­cą kan­dy­dat­kę do za­mąż­pój­ścia.


  On pro­po­nu­je, że mnie zwol­ni (z za­rę­czyn), ale po­wie­dzia­łam nie, bo, wiesz, domy w Aspen i Scot­ts­da­le, nie wspo­mi­na­jąc już o domu w Oiai. I na­praw­dę, kto się o tym do­wie? Ze on jest Ży­dem? Poza tobą, ale wiem, że ty ni­ko­mu nie po­wiesz.


  Ale te­raz, po ko­lej­nej se­sji ćwi­czeń, za­sta­na­wiam się, czy pod­ję­łam wła­ści­wą de­cy­zję. Wiem, że wie­le z na­szych przy­ja­ció­łek UMAR­ŁO­BY, gdy­by się oka­za­ło, że wy­cho­dzą za mąż za Żyda. Och, ja­sne, Mi­riam i Ruth to by nie prze­szka­dza­ło. Ale one SĄ Ży­dów­ka­mi. I, oczy­wi­ście, te­raz się już z nimi nie wi­du­je­my, sko­ro nie mu­si­my miesz­kać w jed­nym aka­de­mi­ku.


  Co ja po­win­nam zro­bić two­im zda­niem, Co­urt? No wiesz, po­win­nam się z tym po­go­dzić? Czy mogę tra­fić le­piej? Moim zda­niem tak, ale wiesz, praw­dę mó­wiąc, nie ro­bię się co­raz młod­sza - w Cli­ni­que mu­sia­łam się prze­rzu­cić z na­wil­ża­nia Dra­ma­ti­cal­ly Dif­fe­rent na Anti-Age­ing, i praw­dę mó­wiąc, je­stem zmę­czo­na rand­ka­mi. To na­praw­dę za­kłó­ca har­mo­no­gram pra­cy.


  Daj mi znać, co o tym my­ślisz. Co­kol­wiek - za lub prze­ciw - bar­dzo mi po­mo­że.


  Ames


  



  Amy De­ni­se Jen­kins


  Dy­rek­tor


  Dział Kadr


  „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6890


  amy.j en­kins@the­ny­jo­ur­nal.com.


  Treść ni­niej­szej wia­do­mo­ści jest prze­zna­czo­na wy­łącz­nie dla jej wła­ści­we­go ad­re­sa­ta oraz może być po­uf­na i ob­ję­ta za­ka­zem jej ujaw­nia­nia. Je­śli omył­ko­wo otrzy­mał pan/i tę wia­do­mość, in­for­mu­je­my, iż po­wie­la­nie, dys­try­bu­cja i roz­pro­wa­dza­nie ni­niej­szej wia­do­mo­ści w ja­kiej­kol­wiek for­mie jest za­bro­nio­ne. Pro­si­my nie­zwłocz­nie po­wia­do­mić nadaw­cę pocz­tą elek­tro­nicz­ną o za­ist­nia­łej po­mył­ce i usu­nąć wia­do­mość oraz wszel­kie za­łącz­ni­ki ze swo­jej skrzyn­ki pocz­to­wej, lub ja­kich­kol­wiek in­nych na­rzę­dzi ar­chi­wi­za­cyj­nych.

  


  PA­MIĘT­NIK KATE MAC­KEN­ZIE


  No więc sie­dzą so­bie i nie­win­nie oglą­dam MTV Cribs, kie­dy do domu wpa­da­ją pod­chmie­le­ni Dol­ly i Nar­ciarz, i za­czy­na­ją się do­piesz­czać na mo­ich oczach. Nie mam nic prze­ciw­ko, skąd. Sama lu­bię taką po­rząd­ną se­sję piesz­czot, jak każ­da nor­mal­na dziew­czy­na.


  Ale czy oni mu­szą się prze­wa­lać po ca­łej ka­na­pie TUŻ OBOK MNIE I WSA­DZAĆ SO­BIE JE­ŻY­KI DO GAR­DEŁ?


  Bo to wła­śnie w tej chwi­li ro­bią i tro­chę mnie to brzy­dzi. Tym bar­dziej, że Dol­ly bez pro­ble­mu mo­gła­by pójść do swo­je­go po­ko­ju i tam wsa­dzać swo­je­mu fa­ce­to­wi ję­zyk w gar­dło. Mam wra­że­nie, że by­ło­by im oboj­gu znacz­nie wy­god­niej.


  Ale NIE­EEEEEEE, ona musi to ro­bić wła­śnie tu­taj, na mo­ich oczach, i to prak­tycz­nie za­sła­nia­jąc mi wi­dok Ma­riah Ca­rey.


  



  PA­MIĘT­NIK KATE MAC­KEN­ZIE


  Prze­pra­szam za tam­to. Kie­dy pi­sa­łam ten ostat­ni frag­ment, sze­ro­ko otwo­rzy­ły się drzwi wej­ścio­we i wpadł do środ­ka Pe­ter Har­gra­ve. Tak wła­śnie, Pe­ter Har­gra­ve, wła­ści­ciel i dy­rek­tor za­rzą­dza­ją­cy „New York Jo­ur­nal" i chło­pak Dol­ly, fa­cet, któ­ry wy­na­jął jej to fan­ta­stycz­ne miesz­ka­nie.


  A jego twarz przy­bra­ła wszyst­kie od­cie­nie pur­pu­ry, kie­dy zo­ba­czył Dol­ly na Nar­cia­rzu!


  Ale rzecz w tym, że cho­ciaż nie po­pie­ram oszu­ki­wa­nia, to jed­nak mnó­stwo Dol­ly za­wdzię­czam. Po­zwo­li­ła mi u sie­bie miesz­kać bez pła­ce­nia czyn­szu, zja­dać wszyst­kie ry­ekri­sps i wy­pi­jać tyle taba, ile ze­chcę. To spo­ra szczo­drość, wie­cie.


  No więc, kie­dy zo­ba­czy­łam twarz Pe­te­ra, i te wy­cho­dzą­ce żyły, i tak da­lej, za­wo­ła­łam:


  - No do­bra, do­bra, udo­wod­ni­łaś nam, Dol­ly. Le­piej ca­łu­jesz niż ja. A te­raz od­daj mi, pro­szę, chło­pa­ka. O, cześć Pe­ter!


  Kie­dy Dol­ly usły­sza­ła imię Pe­te­ra, rzu­ci­ła Nar­cia­rza, jak­by był roz­grza­nym do czer­wo­no­ści ka­mie­niem do ma­sa­żu ter­micz­ne­go. Wsta­ła i za­wo­ła­ła:


  - Ko­cha­nie!


  A po­tem rzu­ci­ła się w ra­mio­na Pe­te­ra, jak­by był co naj­mniej we­te­ra­nem wra­ca­ją­cym z woj­ny.


  A wte­dy ja po­cią­gnę­łam Nar­cia­rza, żeby usiadł koło mnie, ob­ję­łam go ra­mio­na­mi, no, wie­cie, żeby to wy­glą­da­ło, jak­by­śmy byli parą.


  Pe­ter tyl­ko tak dziw­nie pa­trzył na Nar­cia­rza jak na Osa­mę Bin La­de­na, któ­ry na­gle zma­te­ria­li­zo­wał się w jego sa­lo­nie.


  - Ba­wi­cie się w swo­je małe gier­ki, moje pa­nie? - za­py­tał ta­kim nie­co zdu­szo­nym gło­sem.


  - Tak - od­par­łam. - Dol­ly wła­śnie po­ka­zy­wa­ła mi, jak po­win­nam się ca­ło­wać. Praw­da, Dol­ly?


  - Ab­so­lut­nie - po­twier­dzi­ła Dol­ly. A po­tem pod­nio­sła na Pe­te­ra swo­ją pro­mien­ną na­strzyk­nię­tą bo­tok­sem bu­zię i cią­gnę­ła: - Kate za­po­mi­na o uży­wa­niu ję­zy­ka.


  No cóż, jak ro­zu­miem, nic bar­dziej nie pod­nie­ca dy­rek­to­rów za­rzą­dza­ją­cych i wy­daw­ców pra­sy niż sło­wo „ję­zyk", bo Pe­ter po­rwał Dol­ly w ra­mio­na i po­wie­dział:


  - Tak bar­dzo za tobą tę­sk­ni­łem.


  A po­tem wła­sny gru­by ję­zyk wsa­dził jej do ucha.


  Co, no wie­cie, uh, lu­dzi róż­ne rze­czy krę­cą.


  A po­tem Nar­ciarz - przy­się­gam, on ma praw­dzi­wy ta­lent ak­tor­ski - wsa­dził swój ję­zyk w moje ucho.


  No więc sie­dzi­my so­bie tu­taj wszy­scy ra­zem - ja. Nar­ciarz, Dol­ly i Pe­ter - pi­je­my cam­pa­ri i oglą­da­my B2K (po co komu te zu­peł­nie bia­łe sa­lo­ny) na Cribs. Ja cze­kam na wła­ści­wy mo­ment, żeby po­ru­szyć kwe­stię jak stra­ci­łam pra­cę. Dol­ly obie­ca­ła, że uro­bi Pe­te­ra, ale on naj­wy­raź­niej nie ma po­ję­cia o ni­czym. Za bar­dzo za­ję­ty jest wą­cha­niem wło­sów Dol­ly. Jezu, to prze­cież tyl­ko ave­da.


  Uh, Nar­ciarz na­dal mnie na­pa­stu­je. Po­su­wa się w tym wszyst­kim o wie­le za da­le­ko. Je­śli nie bę­dzie uwa­żał, będę mu­sia­ła z nim ze­rwać pu­blicz­nie, przy Dol­ly i Pe­te­rze. Och, od­wal się


  Za­raz, dla­cze­go dzwo­ni do­mo­fon? O pół­no­cy?

  


  Ko­nik­pol­ny: No? Co się dzie­je?


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: O rany bo­skie. Gdzie je­steś?


  Ko­nik­pol­ny: Na gó­rze, w ga­bi­ne­cie Pe­te­ra. Jego asy­stent­ka, Pen­ny, po­zwo­li­ła mi


  sko­rzy­stać z kom­pu­te­ra. No więc, CO SIĘ DZIE­JE??????


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Nie. Y-y. Nie ma mowy. Ty pierw­sza. Co się dzia­ło, kie­dy Tim,


  Ed­die i ja wy­szli­śmy? No, da­lej. ZE­ZNA­WAJ.


  Ko­nik­pol­ny: To zna­czy, po tym, jak ka­za­li­śmy Nar­cia­rzo­wi przy­ło­żyć so­bie su­ro­wy stek do oka?


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Bied­ny Nar­ciarz. Ni­cze­go się nie spo­dzie­wał, praw­da?


  Ko­nik­pol­ny: Wiem! Jesz­cze ni­g­dy ża­den fa­cet nie bił się z in­nym o mnie. To zna­czy, raz na syl­we­stra Scroggs mnie po­ma­cał, ale Dale uznał tyl­ko, że to śmiesz­ne.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Kie­dy we­szli­śmy i Mitch zo­ba­czył, że ten wiel­ki du­pek sie­dzi z ra­mio­na­mi owi­nię­ty­mi wo­kół cie­bie, na­praw­dę my­śla­łam, że do­sta­nie za­wa­łu. To zna­czy Mitch. MOC­NO go wal­nął. Dol­ly się nie gnie­wa?


  Ko­nik­pol­ny: O pod­bi­te oko Nar­cia­rza? Czy o swój for­te­pian?


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: O jed­no i dru­gie. Albo o jed­no z dwoj­ga.


  Ko­nik­pol­ny: Moim zda­niem bar­dziej mar­twi­ła się o for­te­pian niż o Nar­cia­rza. Ale ten


  in­stru­ment i tak wy­ma­gał stro­je­nia.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Do­bra. No więc co się dzia­ło po ste­ku?


  Ko­nik­pol­ny: No cóż, Mitch za­pro­po­no­wał, że­by­śmy po­szli na drin­ka. Uczcić to. Fan­ka­sle­ater­kin­ney: O PÓŁ­NO­CY? No i do­kąd po­szli­ście?


  Ko­nik­pol­ny: Do nie­go do domu.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Ga­daj wszyst­ko ZA­RAZ.


  Ko­nik­pol­ny: Nie na IM! A je­śli T.B.D. szpie­gu­je?


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Ona się już na­szpie­go­wa­ła. Ale masz ra­cję. Na­pisz mi ma­ila. Chcę SZCZE­GÓ­ŁÓW.


  Ko­nik­pol­ny: (nie­do­stęp­na)


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: (nie­do­stęp­na)
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  Do: Jen Sa­dler <ien­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Wczo­raj­szy wie­czór


  Po pierw­sze, chcia­ła­bym tyl­ko po­wie­dzieć, bo nie wiem, czy wy­ra­ża­łam się wczo­raj ja­sno, taka by­łam zdu­mio­na - czy wiesz, jaką nie­sa­mo­wi­tą, wspa­nia­łą, szczo­drą, do­brą, wspa­nia­łą i nie­sa­mo­wi­tą przy­ja­ciół­ką je­steś? NIKT ni­g­dy nie zro­bił dla mnie cze­goś ta­kie­go. Prze­cież ty i Tim ry­zy­ko­wa­li­ście wła­sną PRA­CĘ! To po pro­stu naj­mil­sza rzecz, jaką kie­dy­kol­wiek kto­kol­wiek dla mnie zro­bił.


  Mó­wię se­rio. Chcia­ła­bym tyl­ko móc zro­bić coś dla cie­bie.


  Kate
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  Do: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Wczo­raj­szy wie­czór To nie o ta­kie szcze­gó­ły pro­si­łam.


  I daj spo­kój. Je­steś moją naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką, Kate. Oczy­wi­ście, że będę ci po­ma­gać, je­śli tyl­ko będę mo­gła.


  Poza tym, ja nic w su­mie nie zro­bi­łam. To wszyst­ko było po­my­słem Mit­cha. Po­roz­ma­wiał z Ti­mem. Zwer­bo­wał Ed­die­go. Ja tyl­ko wró­ci­łam do biu­ra wczo­raj wie­czo­rem po wyj­ściu wszyst­kich i wpu­ści­łam ich obu na górę. Oni za­ła­twi­li resz­tę... No cóż, z po­mo­cą Tima.


  Wiesz, ty zro­bi­ła­byś to samo dla mnie.


  A te­raz szcze­gó­ły, pro­szę. I pa­mię­taj, że je­stem sta­rą mę­żat­ką, któ­ra przyj­mu­je koń­skie daw­ki hor­mo­nów. Więc niech to bę­dzie wy­mow­ne.


  J.
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­umal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Wczo­raj­szy wie­czór.


  Doba. No więc:


  Kie­dy przy­szli­ście z do­bry­mi wia­do­mo­ścia­mi - a przy­naj­mniej, mam na­dzie­ję, że oka­żą się do­bry­mi wia­do­mo­ścia­mi, o ile Pe­ter zro­bi to, co za­po­wia­dał, że i tak miał za­miar zro­bić - a Mitch ude­rzył Nar­cia­rza, a ja uda­łam, że z nim zry­wam (to zna­czy z Nar­cia­rzem), i wszyst­ko so­bie wy­ja­śni­li­śmy, Mitch po­wie­dział coś ta­kie­go:


  - No to spa­daj­my stąd.


  A ja po­wie­dzia­łam:


  - Dla­cze­go?


  A on po­wie­dział:


  - Dla­te­go.


  I po­ka­zał na Nar­cia­rza, no wiesz, smut­ne­go na ka­na­pie.


  I to BYŁO w pew­nym sen­sie przy­gnę­bia­ją­ce, sko­ro Dol­ly i Pe­ter ca­ło­wa­li się na jego oczach.


  No więc, Jen, wy­szli­śmy ra­zem. Wiesz, że on miesz­ka nie­da­le­ko, za­le­d­wie parę prze­cznic spa­ce­rem, i NA­PRAW­DĘ za­mie­rza­li­śmy wy­pić tyl­ko po drin­ku, do­pó­ki u Dol­ly wszyst­ko się nie uspo­koi... Nie wy­obra­ża­łam so­bie, że to bę­dzie coś wię­cej niż drink czy dwa i tak da­lej, bo my­śla­łam - no wiesz - że jego młod­sza sio­stra na­dal tam miesz­ka.


  Ale kie­dy do­tar­li­śmy do jego miesz­ka­nia i za­py­ta­łam, gdzie jest Sean, a on mi po­wie­dział, że zo­sta­wi­ła mu kart­kę, że je­dzie do swo­jej sio­stry do Gre­en­wich...


  ...no i wte­dy zda­łam so­bie spra­wę, że wpa­dłam jak śliw­ka w kom­pot.


  I och, Jen, wiem, że nie po­win­nam była, ale on ma na­praw­dę miłe usta, i do­pie­ro co po­peł­nił dla mnie wła­ma­nie, i ude­rzył Nar­cia­rza, i miał ob­tar­te kost­ki dło­ni, więc opłu­ka­łam mu je wodą pod kra­nem w kuch­ni, i wte­dy przy­pad­kiem pod­nio­słam oczy, i zo­ba­czy­łam te jego usta, i...


  No cóż, czy to na­praw­dę moja wina, to wszyst­ko, co się po­tem sta­ło?


  Jen, on był taki de­li­kat­ny, i miły, i SIL­NY (on mnie ZA­NIÓSŁ z kuch­ni do sy­pial­ni), a pod ubra­niem jest ta­kim sa­mym su­per­ma­nem jak ten na jego kra­wa­cie, ta gra w ko­sza na wóz­ku in­wa­lidz­kim daje re­zul­ta­ty, tyle ci po­wiem.


  I wiem, że by­łam przed­tem tyl­ko z jed­nym fa­ce­tem, i nie mam sze­ro­kie­go i bo­ga­te­go do­świad­cze­nia, do któ­re­go mo­gła­bym się od­wo­ły­wać, ale Jen, mu­szę to po­wie­dzieć... Praw­ni­cy NA­PRAW­DĘ ro­bią to le­piej. A może to tyl­ko Mitch jest taki.


  W każ­dym ra­zie nie spa­łam zbyt dużo, ale nie­waż­ne, nie czu­ję się zmę­czo­na ani nic, tyl­ko... SZCZĘ­ŚLI­WA! Taka szczę­śli­wa nie by­łam od ty­go­dni. A może od lat. Jen! On mnie ko­cha! Po­wie­dział mi to! Ko­cha mnie od chwi­li, kie­dy pierw­szy raz mnie zo­ba­czył w po­ko­ju kon­fe­ren­cyj­nym, kie­dy pa­pla­łam o kur­cza­ku w so­sie czosn­ko­wym! Pa­mię­tasz, jak ci o tym opo­wia­da­łam?


  No cóż, przez cały czas mnie ko­chał i pró­bo­wał zna­leźć ja­kiś spo­sób, że­bym ja go też po­ko­cha­ła, a prze­cież wie­dział, że ja nie cier­pię praw­ni­ków, no i przy tej ca­łej spra­wie z pa­nią Lo­pez... Po­my­ślał, że je­śli uda mu się udo­wod­nić, że Amy kła­ma­ła w spra­wie tego li­stu, tam­te­go dnia, kie­dy skła­da­łam dru­gie ze­zna­nie, do­wie­dzie, że tak na­praw­dę stoi po mo­jej stro­nie - po stro­nie pani Lo­pez - i że wte­dy może ja go po­lu­bię. Ale wte­dy wszyst­ko po­to­czy­ło się na opak i za­miast na­ro­bić Amy kło­po­tów, na­ro­bił ich MNIE i po­tem czuł się po pro­stu okrop­nie. JEN!!!!


  ON MNIE KO­CHA!!!!!


  Och, czym ja so­bie w ogó­le za­słu­ży­łam na ta­kie­go świet­ne­go fa­ce­ta?


  On chce, że­bym się do nie­go wpro­wa­dzi­ła.


  Ale by­ła­byś ze mnie na­praw­dę dum­na, Jen. Po­wie­dzia­łam „nie". Po­wie­dzia­łam, że jest na to za wcze­śnie. Po­wie­dzia­łam, że naj­pierw mu­szę od­zy­skać pra­cę - albo zna­leźć ja­kąś inną pra­cę - i wte­dy o tym po­roz­ma­wia­my.


  Śnia­da­nie zro­bi­li­śmy so­bie ra­zem i po­je­cha­li­śmy jed­ną tak­sów­ką do śród­mie­ścia. ZU­PEŁ­NIE JAK HAR­RI­SON FORD I ME­LA­NIE GRIF­FITH W PRA­CU­JĄ­CEJ DZIEW­CZY­NIE!!!


  O mój Boże, je­stem taka szczę­śli­wa, no mó­wię ci, że na­wet je­śli nie od­zy­skam pra­cy, nie będę się mar­twi­ła. Mam JEGO!


  No cóż, do­bra, mar­twi­ła­bym się, ale tyl­ko tro­chę.


  Och, niech ci bę­dzie. Mar­twi­ła­bym się. Wia­do­mo już coś?


  Kate
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  Do: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Wczo­raj­szy wie­czór


  Nie­ste­ty. Nie mogę te­raz ga­dać. Mu­szę iść do ła­zien­ki i opłu­kać so­bie twarz zim­ną wodą.


  J.
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Pra­ca


  Pa­mię­tasz sło­wo „pra­ca", Mitch? To ta­kie miej­sce, do któ­re­go wszy­scy cho­dzi­my co­dzien­nie i sia­da­my za ta­ki­mi przed­mio­ta­mi, któ­re się na­zy­wa­ją biur­ka, i pi­sze­my na ta­kich rze­czach, któ­re się na­zy­wa­ją kom­pu­te­ry, i zaj­mu­je­my się tym, co się okre­śla jako SPRA­WY PRAW­NE.


  Może do­brze by­ło­by, gdy­byś przy­po­mniał so­bie, że masz pra­cę i że za­czy­nasz ją punkt dzie­wią­ta. Nie 9.30, jak ci się chy­ba wy­da­je. Nie mo­żesz przy­cho­dzić tu so­bie, cho­le­ra, spa­cer­kiem, o do­wol­nie wy­bra­nej po­rze, tyl­ko dla­te­go, że je­steś sy­nem sze­fa, wiesz?


  A sko­ro już o tym mowa, kie­dy wró­ci Tata, masz prze­chla­pa­ne. Kie­dy usły­szy, jak spie­przy­łeś spra­wę prze­słu­cha­nia w spra­wie Idy Lo­pez, znaj­dziesz się znów na pe­ry­fe­riach, bro­niąc bra­ci Go­mez w spra­wie o na­pad i po­bi­cie, czy czym ty się tam, cho­le­ra, ca­ły­mi dnia­mi zaj­mo­wa­łeś.


  Stu­art


  



  Stu­art Hert­zog, Star­szy Wspól­nik


  Hert­zog, Web­ber i Doy­le, Kan­ce­la­ria rad­ców praw­nych


  Ma­di­son Ave­nue 444, apar­ta­ment 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900


  [image: main-1]


  Do: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Pra­ca


  Obie­cu­jesz?


  Mitch
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  Do: Amy Jen­kins <amy.jen­kins@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Ty


  Mój anie­le. Nie umiem ci na­wet po­wie­dzieć, czym była dla mnie ostat­nia wia­do­mość od cie­bie. Fakt, że na­dal mnie chcesz, mimo mo­je­go... de­fek­tu, ozna­cza dla mnie wię­cej niż wszyst­kie pie­nią­dze świa­ta. Może mógł­bym cię za­brać w ja­kieś miłe miej­sce na lunch, żeby to uczcić? Może Da­niel? Pro­szę, daj mi znać.


  Stu­art


  



  Stu­art Hert­zog, Star­szy Wspól­nik


  Hert­zog, Web­ber i Doy­le, Kan­ce­la­ria rad­ców praw­nych


  Ma­di­son Ave­nue 444, apar­ta­ment 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900
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  Do: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Od: Amy Jen­kins <amy.jen­kins@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Ty


  Da­niel brzmi fan­ta­stycz­nie. O pierw­szej może być?


  Amy


  



  Amy De­ni­se Jen­kins


  Dy­rek­tor Dział Kadr „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216


  Nowy Jork, NY 10019 212-555-6890


  amy.j en­kins@the­ny­jo­ur­nal.com,


  Treść ni­niej­szej wia­do­mo­ści jest prze­zna­czo­na wy­łącz­nie dla jej wła­ści­we­go ad­re­sa­ta oraz może być po­uf­na i ob­ję­ta za­ka­zem jej ujaw­nia­nia. Je­śli omył­ko­wo otrzy­mał pan/i tę wia­do­mość, in­for­mu­je­my, iż po­wie­la­nie, dys­try­bu­cja i roz­pro­wa­dza­nie ni­niej­szej wia­do­mo­ści w ja­kiej­kol­wiek for­mie jest za­bro­nio­ne. Pro­si­my nie­zwłocz­nie po­wia­do­mić nadaw­cę pocz­tą elek­tro­nicz­ną o za­ist­nia­łej po­mył­ce i usu­nąć wia­do­mość oraz wszel­kie za­łącz­ni­ki ze swo­jej skrzyn­ki pocz­to­wej lub ja­kich­kol­wiek in­nych na­rzę­dzi ar­chi­wi­za­cyj­nych.
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  Do: Co­urt­ney Al­ling­ton <co­urt­ney.al­ling­ton@al­ling­to­ni­nve­st­ments.com>


  Od: Amy Jen­kins <amy.jen­kins@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Cześć


  Nie od­pi­sa­łaś mi jesz­cze. Zwy­kle od­po­wia­dasz tak szyb­ko. Czy do­sta­łaś mój ostat­ni mail o tym, że Stu­art jest Ży­dem?. Usi­ło­wa­łam się przed chwi­lą do­dzwo­nić do cie­bie, ale two­ja asy­stent­ka po­wie­dzia­ła mi, że masz przez cały dzień spo­tka­nia. Pój­dzie­my na drin­ka po pra­cy? Daj mi znać.


  Ames


  PS Co­urt­ney, fakt, że mój na­rze­czo­ny jest Ży­dem - to ci chy­ba nie prze­szka­dza, praw­da? On nie jest prze­cież PRAK­TY­KU­JĄ­CYM Ży­dem. Ma tyl­ko ży­dow­skie po­cho­dze­nie. To nie tak, że cho­dzi wszę­dzie w jar­muł­ce czy coś. Jesz­cze cze­go!


  Ames


  



  Amy De­ni­se Jen­kins


  Dy­rek­tor


  Dział Kadr


  „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6890


  amy.j en­kins@the­ny­jo­ur­nal.com,


  Treść ni­niej­szej wia­do­mo­ści jest prze­zna­czo­na wy­łącz­nie dla jej wła­ści­we­go ad­re­sa­ta oraz może być po­uf­na i ob­ję­ta za­ka­zem jej ujaw­nia­nia. Je­śli omył­ko­wo otrzy­mał pan/i tę wia­do­mość, in­for­mu­je­my, iż po­wie­la­nie, dys­try­bu­cja i roz­pro­wa­dza­nie ni­niej­szej wia­do­mo­ści w ja­kiej­kol­wiek for­mie jest za­bro­nio­ne. Pro­si­my nie­zwłocz­nie po­wia­do­mić nadaw­cę pocz­tą elek­tro­nicz­ną o za­ist­nia­łej po­mył­ce i usu­nąć wia­do­mość oraz wszel­kie za­łącz­ni­ki ze swo­jej skrzyn­ki pocz­to­wej lub ja­kich­kol­wiek in­nych na­rzę­dzi ar­chi­wi­za­cyj­nych.
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  Do: Amy Jen­kins <amy.jen­kins@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Pen­ny Croft <pe­ne­lo­pe.croft@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Spo­tka­nie z Pe­te­rem


  Amy, Pe­ter chciał­by się z tobą spo­tkać dziś rano o je­de­na­stej. Pro­szę za­dzwoń do mnie i daj mi znać, czy mo­żesz być obec­na. Je­śli nie, mo­że­my usta­lić inny ter­min? On na­praw­dę musi się z tobą zo­ba­czyć w cią­gu dzi­siej­sze­go dnia.


  Pen­ny Pen­ny Croft


  Asy­stent­ka Pe­te­ra Har­gra­ve'a


  Wła­ści­cie­la i dy­rek­to­ra za­rzą­dza­ją­ce­go „New York Jo­ur­nal"
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  Do: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Od: Amy Jen­kins <amy.jen­kins@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Awans


  Stu­art, ko­cha­nie, pa­mię­tasz sta­no­wi­sko, o któ­re się ubie­ga­łam, mó­wi­łam ci - wi­ce­pre­zes do spraw roz­wo­ju za­trud­nie­nia? No cóż, wła­śnie do­sta­łam ma­ila od asy­stent­ki Pe­te­ra Har­gra­ve'a, któ­ra chce mnie umó­wić na spo­tka­nie z sa­mym naj­wyż­szym. Ko­cha­nie, my­ślę, że się uda­ło! Będę wi­ce­pre­ze­sem!


  Le­piej za­dzwoń do Da­nie­la i każ mu schło­dzić szam­pa­na. Bę­dzie­my mie­li po­dwój­ną oka­zję!


  Amy


  



  Amy De­ni­se Jen­kins


  Dy­rek­tor


  Dział Kadr


  „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6890


  amy.j en­kins@the­ny­jo­ur­nal.com,


  Treść ni­niej­szej wia­do­mo­ści jest prze­zna­czo­na wy­łącz­nie dla jej wła­ści­we­go ad­re­sa­ta oraz może być po­uf­na i ob­ję­ta za­ka­zem jej ujaw­nia­nia. Je­śli omył­ko­wo otrzy­mał pan/i tę wia­do­mość, in­for­mu­je­my, iż po­wie­la­nie, dys­try­bu­cja i roz­pro­wa­dza­nie ni­niej­szej wia­do­mo­ści w ja­kiej­kol­wiek for­mie jest za­bro­nio­ne. Pro­si­my nie­zwłocz­nie po­wia­do­mić nadaw­cę pocz­tą elek­tro­nicz­ną o za­ist­nia­łej po­mył­ce i usu­nąć wia­do­mość oraz wszel­kie za­łącz­ni­ki ze swo­jej skrzyn­ki pocz­to­wej lub ja­kich­kol­wiek in­nych na­rzę­dzi ar­chi­wi­za­cyj­nych.
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  Do: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Wczo­raj­szy wie­czór


  Tak, to była ONA. Czy­li Kate, i le­piej się przy­zwy­czaj, żeby ją tak na­zy­wać, bo mam na­dzie­ję, że zo­sta­nie kie­dyś per­ma­nent­nym do­dat­kiem do - no cóż, nie ro­dzi­ny, sko­ro tego ni­ko­mu bym nie ży­czył, ale przy­naj­mniej do mnie.


  Sta­ce, mu­szę to po­wie­dzieć: kie­dy wy­cho­dzi­łaś za Ja­so­na, uwa­ża­łem, że kom­plet­nie ci od­bi­ło. Mał­żeń­stwo? Daj spo­kój! Przy­się­gać, że się spę­dzi całe ży­cie z jed­ną oso­bą, aż do ŚMIER­CI? Po co? Żeby skoń­czyć jak Mama i Tata, le­d­wie zno­szą­cy wza­jem­nie swój wi­dok? Kto przy zdro­wych zmy­słach kie­dy­kol­wiek ży­czył­by cze­goś po­dob­ne­go choć­by naj­więk­sze­mu wro­go­wi?


  Ale te­raz ro­zu­miem. Po­ją­łem. Chcę być z nią, i tyl­ko z nią, na za­wsze. Do koń­ca ży­cia. Je­śli ona mnie ze­chce. A to chy­ba moż­li­we, je­śli od­po­wied­nio ro­ze­gram tę par­tię...


  Nie mogę się do­cze­kać, aż ją po­znasz. Moim zda­niem pra­wie zrów­no­wa­ży Amy.


  Pra­wie.


  Wczo­raj­sza noc byłą naj­cu­dow­niej­szym prze­ży­ciem w moim ży­ciu. Czy ty też tak się czu­łaś, za pierw­szym ra­zem, kie­dy ty i Ja­son... no, wiesz?


  Nie. Wy­kreśl to. Nie chcę tego wie­dzieć. Sama myśl o was dwoj­gu...


  Mu­szę le­cieć.


  Mitch
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com> Te­mat: Wczo­raj­szy wie­czór


  No więc co się dzia­ło wczo­raj wie­czo­rem, kie­dy za­dzwo­ni­łam? Nie brzmia­ło to jak głos Sean. Prze­pra­szam, je­śli w czymś prze­szko­dzi­łam, chcia­łam się tyl­ko do­wie­dzieć, czy wi­dzia­łeś tego ko­micz­ne­go psa ku­kieł­kę na Co­na­nie. Znów kpił z Emi­ne­ma i był PRZE­KO­MICZ­NY. Wiem, za­zwy­czaj nie je­stem na no­gach o tak póź­niej po­rze, ale mały John się prze­zię­bił.


  No więc? Kto to był? Czy to była ONA? Co ro­bi­ła u cie­bie w domu po pół­no­cy? Nie­ład­nie, nie­ład­nie.


  My­śla­łam, że ona cię nie cier­pi za to, że wy­le­cia­ła przez cie­bie z pra­cy i tak da­lej.


  Sta­ce
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Wczo­raj­szy wie­czór


  No co, sama myśl o tym, że ko­cham się z moim mę­żem, do­pro­wa­dza cię do wy­mio­tów? No cóż, nie­waż­ne. Mnie też. Tyl­ko żar­tu­ję.


  Więc, hm, gra­tu­la­cje dla cie­bie i dziew­czy­ny. Musi być coś war­ta, je­śli TY za­czy­nasz ga­dać o ko­ściel­nych dzwo­nach. Ale za­wsze wie­dzia­łam, że w koń­cu znaj­dziesz wła­ści­wą dziew­czy­nę.


  A przy oka­zji, sły­sza­łeś o wy­ni­kach te­stów ge­ne­tycz­nych Stu­ar­ta? Oka­zu­je się, że jest no­si­cie­lem genu na cho­ro­bę Tay Sa­cha. Co ozna­cza, że gdzieś, kie­dyś, w na­szej ge­ne­alo­gicz­nej prze­szło­ści, by­li­śmy Ży­da­mi. Nie­wiel­ka nie­spo­dzian­ka, praw­da, że mie­li­śmy ja­kie­goś krew­ne­go, któ­ry w ob­li­czu po­gro­mów dla wy­go­dy zmie­nił wy­zna­nie?


  Mama nie może się po­zbie­rać. Uwa­ża, że wy­rzu­cą nas z klu­bu wiej­skie­go, je­śli to się wyda. Ja­son po­wie­dział coś w ro­dza­ju:


  - Cze­mu w ogó­le mia­ła­by chcieć na­le­żeć do or­ga­ni­za­cji, któ­ra dys­kry­mi­nu­je mniej­szo­ści et­nicz­ne albo w ogó­le ko­go­kol­wiek?


  Bied­ny Ja­son. Moż­na by po­my­śleć, że do tej pory już ją po­znał, praw­da?


  Hej, słu­chaj, a co ro­bi­ła Sean, kie­dy ty i ta mała księż­nicz­ka do­cie­ra­li­ście na szczy­ty unie­sie­nia w tej two­jej brą­zo­wej po­ście­li (na­praw­dę mu­si­my sko­czyć kie­dyś do Blo­omies)?


  Sta­ce
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  Do: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Sean


  O czym ty mó­wisz? Sean zo­sta­wi­ła mi kart­kę, że w ten week­end bę­dzie u cie­bie. Nie ma jej u was?


  Mitch

  


  NEW YORK JO­UR­NAL


  Wio­dą­cy no­wo­jor­ski dzien­nik ilu­stro­wa­ny


  Pe­ter Har­gra­ve


  Dy­rek­tor Za­rzą­dza­ją­cy


  „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6000


  Amy De­ni­se Jen­kins


  Dy­rek­tor Dział Kadr


  ,,New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  Sza­now­na Pani Jen­kins,


  Ni­niej­szym in­for­mu­je­my Pa­nią, że z dniem dzi­siej­szym Pani umo­wa o pra­cę z „New York Jo­ur­nal" zo­sta­je roz­wią­za­na. Rze­czy oso­bi­ste z Pani sta­no­wi­ska pra­cy zo­sta­ły ze­bra­ne i spa­ko­wa­ne. Zo­sta­nie Pani wy­pro­wa­dzo­na z sie­dzi­by „Jo­ur­nal" przez pra­cow­ni­ków ochro­ny. Otrzy­mu­je Pani za­kaz wstę­pu do tego bu­dyn­ku. Gdy­by po­trze­bo­wa­ła Pani skon­tak­to­wać się z kimś w spra­wie roz­wią­za­nia Pani umo­wy o pra­cę w „New York Jo­ur­nal", pro­szę to zro­bić te­le­fo­nicz­nie. Pani ini­cja­ły pod ni­niej­szym pi­smem po­twier­dzać będą jego otrzy­ma­nie.


  Pe­ter Har­gra­ve

  


  NEW YORK JO­UR­NAL


  Wio­dą­cy no­wo­jor­ski dzien­nik ilu­stro­wa­ny


  Dział Ochro­ny


  „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216


  Nowy Jork, NY 10019 212-555-6891


  Do wia­do­mo­ści: Cały per­so­nel


  Za­kaz wstę­pu do biu­ra „New York Jo­ur­nal"


  IN­FOR­MA­CJA O ZA­KA­ZIE WSTĘ­PU


  Pro­si­my od­no­to­wać, że ni­żej wy­mie­nio­na oso­ba otrzy­ma­ła za­kaz wstę­pu do sie­dzi­by "New York Jo­ur­nal" na czas nie­okre­ślo­ny. Oso­ba ta nie ma pra­wa prze­by­wać w bu­dyn­ku o żad­nej po­rze w cza­sie obo­wią­zy­wa­nia ni­niej­sze­go za­rzą­dze­nia.


  Na­zwi­sko: Amy D. Jen­kins ID: 3164-000-5001 Opis: (zdję­cie w za­łą­cze­niu)


  Bia­ła ko­bie­ta, lat 30,


  wzrost: 165 cm, waga: 60-65 kg,


  wło­sy blond, oczy nie­bie­skie


  Po za­uwa­że­niu wy­żej wy­mie­nio­nej oso­by pro­szę się na­tych­miast skon­tak­to­wać z Dzia­łem Ochro­ny.

  


  NEW YORK JO­UR­NAL


  Wio­dą­cy no­wo­jor­ski dzien­nik ilu­stro­wa­ny


  Pe­ter Har­gra­ve Dy­rek­tor Za­rzą­dza­ją­cy


  „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216 Nowy Jork, NY 10019 212-555-6000


  Do wia­do­mo­ści: Cały per­so­nel


  Ni­niej­szym in­for­mu­ję, że Amy Jen­kins nie pra­cu­je już w na­szej fir­mie. Nowo mia­no­wa­nym dy­rek­to­rem Dzia­łu Kadr jest Jen­ni­fer Sa­dler. Pro­szę po­wi­tać pa­nią Sa­dler w no­wej roli. Bar­dzo się cie­szy­my, że bez uprze­dze­nia zgo­dzi­ła się przy­jąć sta­no­wi­sko wią­żą­ce się z tak dużą od­po­wie­dzial­no­ścią. Dzię­ku­je­my ci, Jen­ni­fer!

  


  NEW YORK JO­UR­NAL


  Wio­dą­cy no­wo­jor­ski dzien­nik ilu­stro­wa­ny


  Jen­ni­fer Sa­dler


  Dy­rek­tor


  Dział Kadr


  „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6870


  Do wia­do­mo­ści: Cały per­so­nel


  Moją pierw­szą de­cy­zją jako dy­rek­to­ra Dzia­łu Kadr jest przy­wró­ce­nie do pra­cy w tym dzia­le Kate Mac­ken­zie. Je­stem pew­na, że wszy­scy się zgo­dzą, iż bar­dzo nam Ka-te bra­ko­wa­ło. Kate przej­mie moje do­tych­cza­so­we obo­wiąz­ki. Dzię­ku­je­my ci i wi­ta­my po­now­nie, Kate!

  


  NEW YORK JO­UR­NAL


  Wio­dą­cy no­wo­jor­ski dzien­nik ilu­stro­wa­ny


  Dział Ochro­ny „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216


  Nowy Jork, NY 10019 212-555-6891


  Do wia­do­mo­ści: Cały per­so­nel


  Za­kaz wstę­pu do biu­ra „New York Jo­ur­nal"


  IN­FOR­MA­CJA O ZNIE­SIE­NIU ZA­KA­ZU WSTĘ­PU


  Pro­si­my od­no­to­wać, że za­kaz wstę­pu do sie­dzi­by ga­ze­ty „New York Jo­ur­nal" dla ni­żej wy­mie­nio­nej oso­by zo­sta­je znie­sio­ny z dniem wy­sto­so­wa­nia ni­niej­sze­go za­wia­do­mie­nia.


  Na­zwi­sko: Ka­th­le­en A. Mac­ken­zie


  ID: 3164-000-6794


  Opis: (zdję­cie w za­łą­cze­niu)


  bia­ła ko­bie­ta, lat 25,


  wzrost: 160 cm, waga 60-65 kg,


  wło­sy blond, oczy nie­bie­skie


  Oso­ba ta ma pra­wo prze­by­wa­nia w bu­dyn­ku bez za­strze­żeń.

  


  NEW YORK JO­UR­NAL


  Wio­dą­cy no­wo­jor­ski dzien­nik ilu­stro­wa­ny


  Dział Wia­do­mo­ści „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216 Nowy Jork, NY 10019


  Do wia­do­mo­ści: Cały per­so­nel


  My, ni­żej pod­pi­sa­ni, pra­cow­ni­cy Dzia­łu Wia­do­mo­ści „New York Jo­ur­nal" wi­ta­my z ra­do­ścią awans Jen Sa­dler na sta­no­wi­sko dy­rek­to­ra Dzia­łu Kadr i przy­wró­ce­nie do pra­cy Kate Mac­ken­zie. Mamy na­dzie­ję, że te ge­nial­ne de­cy­zje me­ne­dżer­skie po­cią­gną za sobą ko­lej­ne: przy­wró­ce­nie do pra­cy Idy Lo­pez na po­przed­nie sta­no­wi­sko w sto­łów­ce pra­cow­ni­ków wyż­sze­go szcze­bla.


  A tym­cza­sem: KO­NIEC Z ĆWI­CZE­NIA­MI NA ZA­UFA­NIE!!!!


  HU­RA­AAAAAAAAAAA!!!!!!!!!!!!!!!!!


  Geo­r­ge San­chez


  Me­lis­sa Ful­ler-Trent


  Nad­ine Wil­cock-Sa­ler­no


  Dol­ly Var­gas

  


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Uwie­rzy­ła­byś w coś ta­kie­go?


  Ko­nik­pol­ny: Do­sta­ję świ­ra z ra­do­ści. Na­praw­dę. Jen - od­zy­ska­łam pra­cę. A ty... ty masz sta­no­wi­sko T.B.D.! Je­steś DY­REK­TOR­KĄ! DY­REK­TOR­KĄ!!! Na­praw­dę, na­praw­dę na to za­słu­gu­jesz.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Chy­ba bę­dziesz mnie mu­sia­ła uszczyp­nąć. Mam wra­że­nie, że to mi się śni.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Aua, wa­riat­ka, to na­praw­dę za­bo­la­ło.


  Ko­nik­pol­ny: Wi­dzia­łaś, jak pła­ka­ła? Zro­bi­ło mi się jej tro­chę żal.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Żal ci jej? Po tym, co ci zro­bi­ła? Kate, je­steś za do­bra. Gdzie


  chcesz iść na lunch, żeby to uczcić? Ja sta­wiam.


  Ko­nik­pol­ny: Nie mogę. Mam już inne pla­ny.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Z Uko­cha­nym?


  Ko­nik­pol­ny: Nie, w su­mie z mo­del­ką Dale'a. Obie­ca­łam jej, że pój­dzie­my do Oliw­ne­go Ogro­du i po­ga­da­my o nim.


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: O mój Boże, Ty NA­PRAW­DĘ je­steś zbyt do­bra.


  Ko­nik­pol­ny: A po pra­cy? Drink w Lupe?


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Zgo­da. Ale ja nie piję.


  Ko­nik­pol­ny: Cze­mu? Dy­rek­to­rom nie wol­no?


  Fan­ka­sle­ater­kin­ney: Nie. Ko­bie­tom cię­żar­nym nie wol­no.
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  Do: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Ty


  O rany bo­skie, je­stem pew­na, że sły­sze­li cię na sa­mej gó­rze w ga­bi­ne­cie Pe­te­ra. Uspo­ko­isz się? Sta­ram się to utrzy­mać w ta­jem­ni­cy. Jak są­dzisz, bar­dzo będą uszczę­śli­wie­ni, kie­dy od­kry­ją, że wła­śnie awan­so­wa­li oso­bę, któ­ra za sie­dem mie­się­cy pój­dzie na ma­cie­rzyń­ski? No więc ciesz się nie­co ci­szej, bar­dzo cię pro­szę.


  I tak, oczy­wi­ście, że mo­żesz być mat­ką chrzest­ną.


  Jen
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Mar­ga­ret Hert­zog <mar­ga­ret.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: No­wi­ny


  Do tej pory na pew­no do­szły cię już tra­gicz­ne no­wi­ny. Ty pew­nie nie wi­dzisz w tym nic tra­gicz­ne­go. Pew­nie je­steś DUM­NY, że wy­wo­dzisz się od TYCH LU­DZI. Pew­nie tyl­ko się ro­ze­śmia­łeś, kie­dy to usły­sza­łeś, zu­peł­nie jak twój oj­ciec.


  Ale wierz mi, w tym nie ma nic śmiesz­ne­go. I to do­bi­ja two­je­go bra­ta. Wiem że ty i ja ra­czej nie zga­dza­li­śmy się ostat­nio, ale może przy­naj­mniej zgo­dzi­my się w jed­nym: twój brat cię po­trze­bu­je, Mit­chell. On bar­dzo cier­pi. Czy nie mógł­byś, cho­ciaż raz, za­cho­wać się przy­zwo­icie i za­pro­po­no­wać, że pój­dziesz z nim po pra­cy do tego baru z cy­ga­ra­mi, któ­ry on tak lubi, albo może za­brał­byś go na ko­szy­ków­kę z tymi swo­imi przy­ja­ciół­mi? Wiesz, że Stu­art ni­g­dy nie na­wią­zy­wał ła­two kon­tak­tów z ludź­mi - jest o wie­le zbyt wraż­li­wy. A tych paru przy­ja­ciół, któ­rych zdo­był, ni­g­dy nie umiał dłu­go utrzy­mać... Oczy­wi­ście, poza przy­ja­ciół­mi z pra­cy. Ale oni nie mogą so­bie po­zwo­lić na od­ci­na­nie się od nie­go, bo mogą stra­cić pra­cę.


  Ale te­raz Stu­art nie po­trze­bu­je przy­ja­ciół, tyl­ko ro­dzi­ny. Może raz w ży­ciu po­my­ślisz o kimś in­nym, nie o so­bie, i po­mo­żesz swo­je­mu bra­tu?


  Po­pro­si­ła­bym two­ją sio­strę Sta­cy, ale ona przed chwi­lą po­wie­dzia­ła do mnie przez te­le­fon coś bar­dzo nie­uprzej­me­go na te­mat Stu­ar­ta. Wy­raź­nie znów wpa­dła w je­den z tych swo­ich hu­mor­ków


  Je­śli nie zro­bisz tego dla Stu­ar­ta, Mitch, to może zro­bisz to dla mnie?


  Mat­ka
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  Do: Mar­ga­ret Hert­zog <mar­ga­ret.hert­zog@hwd.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: No­wi­ny


  Gdy­byś choć na se­kun­dę prze­sta­ła się nad sobą uża­lać, Mamo, i ro­zej­rza­ła się do­ko­ła, może byś coś za­uwa­ży­ła. Tak wła­śnie, je­steś zu­peł­nie sama. Je­steś sama, bo tak samo jak Stu­art zdo­ła­łaś ode­pchnąć od sie­bie wszyst­kich, któ­rych znasz. Na przy­kład two­ją cór­kę, Ja­ni­ce. Gdzie jest Ja­ni­ce, Mamo? Może wiesz? Nie wiesz? To dla­te­go, że ona UCIE­KŁA. I nikt nie wie, gdzie ona te­raz jest. Two­ja naj­młod­sza cór­ka za­gi­nę­ła, a ty mar­twisz się tyl­ko tym, że wy­szłaś za mąż za Żyda.


  Opa­nuj się, Mamo. Raz w ży­ciu po­myśl o kimś in­nym, nie o so­bie. Zrób nam wszyst­kim przy­słu­gę i DO­RO­ŚNIJ WRESZ­CIE.


  Mitch
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  Do: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Od: Amy Jen­kins <amy.jen­kin­s2000@fre­ema­il.com>


  Te­mat: GDZIE JE­STEŚ??????


  Dzwo­nię i dzwo­nię. Two­ja asy­stent­ka mówi, że masz kon­fe­ren­cję te­le­fo­nicz­ną. No cóż, PRZE­RWIJ WRESZ­CIE. Stu­art, zo­sta­łam ZWOL­NIO­NA Z PRA­CY! ZWOL­NIO­NA Z PRA­CY! Ten by­dlak, twój brat - nie wiem, jak on to zro­bił - ale ja­koś po­ło­żył łapy na ma­ilu, któ­re­go wy­sła­łam do tej suki Kate - na­praw­dę my­śla­łam, że usu­nę­łam wszyst­kie ko­pie, ale chy­ba za­po­mnia­łam o jed­nej w mo­ich wy­sła­nych do­ku­men­tach -i dał go Pe­te­ro­wi Har­gra­ve'owi, któ­ry zwol­nił mnie z pra­cy za oszu­stwo i nie­sub­or­dy­na­cję. Stu­art, NIE MAM PRA­CY!!!! NIE MAM TE­RAZ PRA­CY, a to wszyst­ko wina tego skur­wy­sy­na, Mit­cha!


  Za­dzwoń do mnie. Będę ćwi­czy­ła, usi­łu­jąc wy­po­cić z sie­bie choć część tej fru­stra­cji.


  Jak oni mo­gli mi to zro­bić? Jen, Kate i cała resz­ta - po wszyst­kim, co dla nich przez lata zro­bi­łam? Je­stem naj­lep­szą sze­fo­wą, jaką kie­dy­kol­wiek mia­ły! Och, nie­wdzięcz­ne suki.
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Ty


  Amy po­wie­dzia­ła mi wszyst­ko.


  Jak ty w ogó­le mo­głeś po­ka­zać dzi­siaj swo­ją twarz w biu­rze, to mi się w gło­wie nie mie­ści. Och, za­raz, może jed­nak tak, bo prze­cież tych dwóch rze­czy naj­bar­dziej w to­bie nie lu­bię: two­ich twa­rzy (obu).


  Pew­nie my­śla­łeś, że to ci uj­dzie na su­cho. I jak ty to w ogó­le zro­bi­łeś? Po­pro­si­łeś jed­ne­go ze swo­ich daw­nych klien­tów z mar­gi­ne­su, żeby się wła­mał do jej biu­ra i wy­dru­ko­wa­łeś so­bie tego ma­ila? Nie pró­buj za­prze­czać, Amy mówi, że wi­dzia­ła two­je na­zwi­sko w książ­ce wejść i wyjść z wczo­raj­sze­go wie­czo­ru.


  I cze­go ty wła­ści­wie chcia­łeś do­wieść? Amy nie pa­mię­ta, żeby pi­sa­ła tego ma­ila. A je­śli go na­wet na­pi­sa­ła, to cóż, PO­MY­LI­ŁA SIĘ. Po­win­no się ją za to UKA­MIE­NO­WAĆ?


  Je­stem pe­wien, że tak my­ślisz, bo uwa­żasz, że Amy kła­ma­ła.


  Ale ja znam moją uko­cha­ną i wiem, że nie ma w so­bie jed­nej fał­szy­wej nuty.


  W tej mar­nej na­mia­st­ce po­rząd­ne­go biu­ra było wie­lu róż­nych lu­dzi, któ­rzy chcie­li do­ko­pać Amy i prze­jąć jej sta­no­wi­sko. Każ­da z nich mo­gła sfał­szo­wać ten do­ku­ment, żeby Amy źle wy­pa­dła. Nie­kom­pe­tent­ni pod­wład­ni w oczy­wi­sty spo­sób nie cier­pią tych, któ­rzy wy­ka­zu­ją im nie­do­cią­gnię­cia. A Amy ni­g­dy nie na­le­ża­ła do osób, któ­re zmil­czą, kie­dy wi­dzą błąd wy­ma­ga­ją­cy na­pra­wy. Jest tak skru­pu­lat­na w swo­jej pra­cy, jak w utrzy­ma­niu roz­mia­ru nu­mer 6.


  I za to jed­no już ją ce­nię.


  Och, ale ona ma przy tym jesz­cze coś, cze­go ty nie masz: ser­ce.


  Zda­jesz so­bie, mam na­dzie­ję, spra­wę, że to ko­niec na­szej zna­jo­mo­ści? Było war­to? Od­ciąć się od wła­sne­go bra­ta, żeby od­zy­skać pra­cę dla swo­jej dziew­czy­ny? Żeby ta sta­ru­cha mo­gła wró­cić do od­ma­wia­nia plac­ka lu­dziom, któ­rych nie cier­pi, bo od­nie­śli w ży­ciu więk­szy suk­ces niż ona kie­dy­kol­wiek mo­gła so­bie po­ma­rzyć? Och, tak, na­praw­dę tym ru­chem po­mo­głeś ludz­ko­ści. Za­ło­żę się, że da­dzą ci pie­przo­ną Na­gro­dę No­bla. Ida Lo­pez od­zy­ska­ła pra­cę i może na­dal piec cia­sta. Hura! Kate Ja­kjej­tam­na­na­zwi­sko może wra­cać do prze­kła­da­nia pa­pier­ków. Hura!


  Pod­czas gdy jed­na z naj­lep­szych, naj­in­te­li­gent­niej­szych, naj­pięk­niej­szych ko­biet na świe­cie jest te­raz w domu i oczy so­bie wy­pła­ku­je na me­cha­nicz­nej bież­ni.


  Mam na­dzie­ję, że to cię uszczę­śli­wia.


  Och, ale nie ciesz się za wcze­śnie. Amy nie­dłu­go bę­dzie bez pra­cy. Już się z nią skon­tak­to­wa­ło trzech łow­ców głów. Za parę ty­go­dni bę­dzie za­ra­bia­ła trzy razy tyle, ile wy­cią­ga­ła w tym mar­nym szma­tław­cu.


  A je­śli uwa­żasz, że mnie to po­wstrzy­ma przed po­ślu­bie­niem jej, to za­sta­nów się jesz­cze raz. Na­dal za­mie­rzam się z nią oże­nić, ale ty - ani nikt zwią­za­ny z „New York


  Jo­ur­nal" - NIE BĘ­DZIE mile wi­dzia­ny na ce­re­mo­nii. I to nie tyl­ko ze wzglę­du na to, co zro­bi­łeś wczo­raj wie­czo­rem. Za­wia­do­mi­łem też Sta­cy, że nie za­pra­szam jej na nasz ślub. Nie po tym, jak obo­je za­cho­wa­li­ście się w spra­wie Ja­ni­ce. Naj­wy­raź­niej oboj­gu wam po­do­ba­ją się „al­ter­na­tyw­ne sty­le ży­cia" (drżę na myśl o war­to­ściach, ja­kie prze­ka­zu­je Sta­cy tym bied­nym, nie­win­nym dzie­ciom). No cóż, związ­ki z part­ne­rem tej sa­mej płci dla mnie ani dla mo­jej przy­szłej żony ak­cep­to­wal­ne nie są. Ja­ni­ce to roz­piesz­czo­ny ba­chor, za­wsze taka była, a ta cała spra­wa z Sa­rah ma na celu wy­łącz­nie zwró­cić uwa­gę Mamy i Taty. Im wcze­śniej zda­cie so­bie z tego spra­wę, tym le­piej.


  Z bó­lem mu­szę to po­wie­dzieć, ale czu­ję, że nie zo­sta­wiasz mi in­ne­go wyj­ścia: Mitch, nie ży­czę so­bie ni­g­dy wię­cej cię oglą­dać ani z tobą roz­ma­wiać. Na samą myśl o pra­cy z tobą w jed­nej fir­mie robi mi się nie­do­brze. Bądź tak ła­skaw i trzy­maj się z dala od mo­je­go ży­cia.


  



  Stu­art Hert­zog, Star­szy Wspól­nik


  Hert­zog, Web­ber i Doy­le, Kan­ce­la­ria rad­ców praw­nych


  Ma­di­son Ave­nue 444, apar­ta­ment 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900
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  Do: Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Ty


  Z wza­jem­no­ścią, sta­ry.


  Mitch

  


  SZYB­KI FAKS FAK­SUJ EKS­PRE­SO­WO BER­KE­LEY


  



  Dro­dzy Mamo, Tato, Stu­ar­cie, Sta­cy i Mit­chu!


  Prze­pra­szam, je­śli ktoś z was mar­twił się o mnie przez ostat­nie dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny. W su­mie mam się do­brze. Wresz­cie pod­ję­łam de­cy­zję co do mo­jej przy­szło­ści i, no cóż, kie­dy tyl­ko ją pod­ję­łam, zde­cy­do­wa­łam się dzia­łać. Nie chcia­łam cze­kać. Ale po­my­śla­łam, że na­pi­szę i dam wam znać, że nic mi nie jest. Wró­ci­łam do Ber­ke­ley. Je­stem z Sa­rah.


  Mamo, wiem, że za­bra­łaś mnie ze stu­diów, bo nie to­le­ru­jesz Sa­rah - albo ra­czej, do­kład­niej mó­wiąc, tego, że ja ją ko­cham. Ale przy­ja­ciół­ka Mit­cha uświa­do­mi­ła mi - to zna­czy Kate, Mitch, ona jest na­praw­dę świet­na. Po­wi­nie­neś się jej trzy­mać - że Dzia­dek zo­sta­wił mi tro­chę pie­nię­dzy. Wiem, Mamo, za­wsze mó­wi­łaś, że nie po­win­nam ich ru­szać, bo są na czar­ną go­dzi­nę. No ale cóż - te­raz na­de­szła czar­na go­dzi­na. Mam za­miar z pie­nię­dzy Dziad­ka opła­cić stu­dia, a kie­dy je skoń­czę, Sa­rah i ja za­ło­ży­my fir­mę or­ga­ni­zu­ją­cą spły­wy ka­ja­ko­we w Pu­get So­und. No, wie­cie, tam gdzie są orki. Sa­rah i ja uwiel­bia­my orki.


  Mamo, ja wiem, że praw­do­po­dob­nie strasz­nie Cię to wku­rzy­ło, ale tak jest, Dzia­dek zo­sta­wił mi te pie­nią­dze, i mogę po ukoń­cze­niu osiem­na­ste­go roku ży­cia zro­bić z nimi, co mi się żyw­nie po­do­ba. A szcze­rze mó­wiąc, opła­ce­nie cze­sne­go za stu­dia, na któ­re chcę uczęsz­czać, a po­tem roz­krę­ce­nie wła­sne­go biz­ne­su wy­da­je mi się do­kład­nie czymś ta­kim, co spodo­ba­ło­by się Dziad­ko­wi - tak samo, jak spodo­ba­ło­by mu się, że Mitch wy­dał swo­ją część na po­dróż do­oko­ła świa­ta, a Sta­cy - na te swo­je ko­nie, i że Stu­art wy­dał swo­je pie­nią­dze na... Stu­art, czy ty ze swo­ich wy­da­łeś cho­ciaż cen­ta?


  No cóż, nie­waż­ne. Chcia­łam tyl­ko dać Wam znać, że nic mi nie jest i że nie mam pre­ten­sji, i tak da­lej.


  Stu­art, mam na­dzie­ję, że na­dal je­stem za­pro­szo­na na twój ślub, ale je­śli nie będę mo­gła za­brać ze sobą Sa­rah jako oso­by to­wa­rzy­szą­cej, nie przy­ja­dę.


  Tato, za­dzwoń do mnie kie­dyś. Znasz nu­mer.


  Mamo. Nie­waż­ne.


  Mitch i Sta­cy, dzię­ki za wszyst­ko.


  Ca­łu­ję Was wszyst­kich


  Sean
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Sean


  Prze­fak­so­wa­ła ci już ko­pię swo­je­go li­stu? Je­stem taka dum­na, że o mało nie pęk­nę. Mam na­dzie­ję, że ona i Sa­rah NA­PRAW­DĘ przy­ja­dą na ślub Stu­ar­ta, na­wet nie­pro­szo­ne. Wiesz, by­ły­by je­dy­ną parą, z któ­rą war­to po­roz­ma­wiać.


  S.
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  Do: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Sean Fwd:


  Te­mat: Ty


  Nie li­czył­bym na to, że kto­kol­wiek z nas zo­sta­nie za­pro­szo­ny. Prze­czy­taj so­bie za­łą­czo­ne­go ma­ila.
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Sta­cy Trent <ih8bar­ney@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Sean


  To nie fair!, Chcę, żeby Stu­art i ze mną prze­stał roz­ma­wiać! Ty to masz szczę­ście. Dla two­jej in­for­ma­cji, dzię­ki li­sto­wi Sean Mama po­ło­ży­ła się do łóż­ka. Ka­za­ła ko­muś od­no­wić swo­ją re­cep­tę na va­lium.


  Mam py­ta­nie: gdzie, do dia­bła, jest Tata? My­śla­łam, że do tej pory po­wi­nien już po­ja­wić się w domu. Och, cóż.


  Sta­ce
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  Do: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com> Od: Vi­vi­ca <vi­vi­ca@so­phi­sti­ca­te.com>


  Te­mat: Lunch


  O rany, tak faj­nie było cię po­znać! Je­steś na­praw­dę taka ślicz­na jak na tym wa­szym zdję­ciu. Strasz­na szko­da, że Dale nie chciał się z tobą oże­nić, jak tego chcia­łaś. To­tal­nie za­słu­gu­jesz na mi­łe­go męża... Zwłasz­cza po tym, jak za­mie­ni­łaś się ze mną na ta­le­rze (kto mógł prze­wi­dzieć, że boc­ci­no zna­czy ser?). Nie­to­le­ran­cja lak­to­zy to nie żar­ty. Nie mogę już na­wet do­da­wać kwa­śnej śmie­ta­ny do pie­czo­nych skó­rek ziem­nia­ków!


  Przy­kro mi, że nie chcesz w ogó­le brać pod uwa­gę ka­rie­ry mo­del­ki. Na­praw­dę, ta pra­ca to masa fraj­dy. I je­stem pra­wie pew­na, że Ri­car­do mógł­by ci za­ła­twić jed­no czy dru­gie zle­ce­nie. No, może nie „Vo­gue", ale na przy­kład ka­ta­lo­gi czy coś ta­kie­go.


  W każ­dym ra­zie na­praw­dę faj­nie było zo­ba­czyć się z tobą i mam na­dzie­ję, że ja­koś nie­dłu­go uda nam się znów spo­tkać. Ale nie wiem kie­dy, bo jak mó­wi­łam, ka­pe­la ju­tro wy­jeż­dża w tra­sę, a ja jadę do Me­dio­la­nu... Ale za­dzwo­nię do cie­bie za­raz po po­wro­cie!!!!


  Ca­łu­ję Vi­vi­ca

  


  Usłu­gi ku­rier­skie Best Way


  Prze­sył­ka dla


  Kate Mac­ken­zie


  „New York Jo­ur­nal"


  Pięć­dzie­sią­ta Siód­ma Za­chod­nia 216


  


  No­tat­ka od DaCe'a Car­te­ra


  Wię­cej Ka­na­pek Nie Ro­bię


  Li­be­ra­tion Re­cords


  


  Ko­cha­na Kate,


  po­słu­chaj, Kate, wiem, że w tej chwi­li nie na­le­żę ta two­ich ulu­bio­nych osób na tej zie­mi, ale chcia­łem ci tyl­ko po­dzię­ko­wać za to, je nie po­wie­dzia­łaś Vi­vi­ce o tym, że ja od­gry­złem pa­lec temu fa­ce­to­wi. No bo od­gry­za­nie ko­muś pal­ca brzmi tak, jak­by czło­wiek nie wal­czył czy­sto, a ja nie chcę, żeby Vi­vi­ca my­śla­ła, że nie wal­czę czy­sto. No bo fa­cet RZE­CZY­WI­ŚCIE wsa­dzał mi cały czas rękę do ust, więc to nie tak, że mia­łem ja­kiś wy­bór.


  Ale skąd Viv mia­ła­by o tym wie­dzieć? Więc dzię­ki. Za to, że jej nie po­wie­dzia­łaś.


  Bar­dzo mi przy­kro, że mię­dzy nami się nie ukła­da­ło i tak da­lej, ale są­dzę, że masz ra­cję, kie­dy mó­wisz, że tak jest le­piej. To zna­czy Vi­vi­ca to to­tal­nie su­per­dziew­czy­na i ni­g­dy bym jej nie spo­tkał, gdy­byś mnie nie rzu­ci­ła


  I nie martw się o swo­ją część kau­cji. Czu­ję się na­praw­dę pod­le po tym wszyst­kim, jak stra­ci­łaś te­raz pra­cę i tak da­lej. Więc prze­sy­łam ci ku­rie­rem czek na two­ją część kau­cji i za parę in­nych rze­czy. Na przy­kład, wiesz, żeby ci wy­na­gro­dzić za ten cały maj­dan, któ­ry na­ku­po­wa­łaś do miesz­ka­nia, te­le­wi­zor i tak da­lej. Mam na­dzie­ję, że to ci po­mo­że zna­leźć so­bie szyb­ko miesz­ka­nie.


  No cóż, do­bra, to chy­ba na tyle. Trzym się.


  Da.Ce


  PS Co my ślisz o tej no­wej pio­sen­ce?


  Kie­dy gwiaz­dy wsta­ją nocą Wo­łam do nich: Vi­vi­ca!


  Kie­dy księ­życ ja­sno świe­ci Wo­łam gło­śno: Vi­vi­ca!


  A kie­dy słoń­ce się po­ja­wi I nas ogrze­wa zbaw­czym cie­płem Wo­łam do nie­go: Vi­vi­ca!


  Vi­vi­ca!


  Moja Vi­vi­ca!
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Dale


  O rany bo­skie. Ten wa­riat Dale - wiesz, co on zro­bił? Przy­słał mi ku­rie­rem czek na dzie­sięć ka­wał­ków. DZIE­SIĘĆ KA­WAŁ­KÓW. Co ja mam ZRO­BIĆ????


  Kate
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  Do: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Od: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Dale


  Jak to: co masz zro­bić? Masz go zre­ali­zo­wać.


  I nie opo­wia­daj mi, że two­im zda­niem nie po­win­naś. ZA­RO­BI­ŁAŚ te pie­nią­dze. Go­to­wa­łaś i sprzą­ta­łaś jak jego nie­wol­ni­ca przez te całe dzie­sięć lat i za co? Za pa­skud­ne: „Nie lu­bię, jak się mnie po­ga­nia"? Bierz ten czek i wal do Cha­se bie­giem, nie spa­ce­rem, za­nim on wy­trzeź­wie­je.
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  Do: Jen Sa­dler <jen­ni­fer.sa­dler@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Te­mat: Dale


  Masz ra­cję. Zre­ali­zu­ję go po pra­cy. Ale te­raz mu­szę jesz­cze zro­bić coś in­ne­go.


  Kate

  


  - Hola, do­dzwo­ni­li­ście się do Idy Lo­pez. Ida nie może te­raz ode­brać te­le­fo­nu. Pro­szę zo­sta­wić wia­do­mość, a Ida od­dzwo­ni.


  (sy­gnał)


  - Dzień do­bry, pani Lo­pez? Tu Kate. Kate Mac­ken­zie. Pa­mię­ta mnie pani? Z „Jo­ur­nal"? Chcia­łam tyl­ko bar­dzo po­dzię­ko­wać pani za cia­stecz­ka. Były na­praw­dę prze­pysz­ne. Nie po­win­na pani ro­bić so­bie tyle kło­po­tu. Ale dzię­ku­ję bar­dzo, że pani o mnie po­my­śla­ła.


  I za­sta­na­wia­łam się, czy pani praw­nik już się z pa­nią kon­tak­to­wał. Bo - nie wiem, czy pani o tym sły­sza­ła - do­sta­łam z po­wro­tem pra­cę i mam w tej chwi­li na biur­ku przed sobą do­ku­men­ty po­trzeb­ne do przy­wró­ce­nia pani na daw­ne sta­no­wi­sko. To zna­czy, że ga­ze­ta chce pa­nią z po­wro­tem za­trud­nić, pani Lo­pez. Z peł­ną osło­ną so­cjal­ną i zwro­tem pen­sji za okres, kie­dy pani z nami nie było. Och, mam wiel­ką na­dzie­ję, że pani do nas wró­ci. Na­praw­dę tę­sk­ni­my tu za pa­nią. I wie pani, Stu­art Hert­zog wła­śnie wrę­czył swo­ją re­zy­gna­cję ze sta­no­wi­ska rad­cy praw­ne­go „Jo­ur­nal", więc już go tu nie bę­dzie pani wi­dy­wa­ła. Ani jego, ani Amy - pa­mię­ta pani moją sze­fo­wą? Po­szli so­bie. Więc pro­szę dać mi znać, pani Lo­pez, kie­dy pani do nas wra­ca. Trzy­mam za to kciu­ki!


  (klik)
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  Do: Kate Mac­ken­zie <Ko­nik­pol­ny@fre­ema­il.com>


  Od: Tony Sa­ler­no <fo­odie@fre­sche.com>


  Te­mat: Ida Lo­pez


  Cześć, Kate.


  Nie zna­my się. Je­stem mę­żem Nad­ine Wil­cock, no, wiesz, re­dak­tor­ki od ku­li­na­riów tam u was w „Jo­ur­nal".


  W każ­dym ra­zie, je­stem wła­ści­cie­lem re­stau­ra­cji Fre­che - może o niej sły­sza­łaś. Je­stem też no­wym sze­fem Idy Lo­pez. Tak, wła­śnie. Nad­ine opo­wie­dzia­ła mi wszyst­ko o pani Lo­pez i jej ciast­kach cze­ko­la­do­wych, i tak da­lej, więc tro­chę się za­sta­no­wi­łem i, no cóż... Jest moim no­wym sze­fem kuch­ni od wy­pie­ków. Nie ob­raź się, ale pła­cę jej o wie­le wię­cej niż wy w tej ga­ze­cie, więc są po­wo­dy, dla któ­rych może nie chcieć odejść. Czy ty kie­dy­kol­wiek pró­bo­wa­łaś jej pla­cusz­ków z ja­go­da­mi? Mózg się la­su­je.


  W każ­dym ra­zie wy­glą­da na to, że wa­sza stra­ta jest moim zy­skiem... Ale to tak­że zysk Idy.


  I mo­żesz po­wie­dzieć wszyst­kim tym żar­ło­kom z „New York Jo­ur­nal", że je­śli bra­ku­je im do­mo­wej ro­bo­ty de­se­rów Idy, za­pra­szam do Fre­che w każ­dej chwi­li!


  Naj­lep­sze­go!


  Tony Sa­ler­no


  Wła­ści­ciel/głów­ny szef kuch­ni Fre­che
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  Do: Mar­ga­ret Hert­zog <mar­ga­ret.hert­zog@hwd.com>


  Stu­art Hert­zog <stu­art.hert­zog@hwd.com>


  Sta­cy Trent ih8bar­ney@fre­emai!.com


  Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Ja­ni­ce Hert­zog <ja­ni­ce.hert­zog@hwd.com>


  Od: Ar­thur Hert­zog <ar­thur.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Wy wszy­scy


  Pi­szę do was na szyb­ko, bo zda­je się, na­stą­pi­ło ja­kieś nie­po­ro­zu­mie­nie co do mo­je­go miej­sca po­by­tu. Nie je­stem, jak to się wam wy­da­je, w dro­dze do No­we­go Jor­ku. Chło­pa­ki i ja je­dzie­my do Peb­ble Be­ach, żeby spró­bo­wać na­szych sił na naj­trud­niej­szym polu gol­fo­wym zna­nym ludz­ko­ści.


  Ro­zu­miem, że ta in­for­ma­cja nie­któ­rych z was zmar­twi. Jed­nak­że rok temu nie­mal się otar­łem o śmierć i to mnie na­uczy­ło jed­ne­go: nie mar­no­wać cza­su na bzde­ty. A szcze­rze mó­wiąc, to, co sły­szę od nie­któ­rych z was, to czy­ste bzde­ty.


  Stu­art, mo­gło cię spo­tkać wie­le znacz­nie gor­szych rze­czy niż no­si­ciel­stwo cho­ro­by, na któ­rą ni­g­dy w ży­ciu nie za­cho­ru­jesz. Sły­sza­łem, że za­rę­czy­łeś się z tą dziew­czy­ną, któ­rą przy­pro­wa­dzi­łeś do domu w Dzień Dzięk­czy­nie­nia. Ma­zeł tow - po­wo­dze­nia. Po­wiedz jej, żeby wię­cej ja­dła, bo jest za chu­da.


  A co do two­ich pro­ble­mów z bra­tem, mam wra­że­nie, że wkrót­ce się skoń­czą. Wła­śnie je­stem po roz­mo­wie z Mit­chem, któ­ry po­in­for­mo­wał mnie, że ma do­syć pra­wa han­dlo­we­go. Wra­ca na swo­je sta­no­wi­sko obroń­cy z urzę­du w za­nie­dba­nej dziel­ni­cy, gdzie, jego zda­niem, klien­ci są bar­dziej przy­jaź­ni i po pro­stu uczciw­si. Nie będę sta­wał mu na dro­dze. Stu­art, wiem, że do tej pory wszy­scy w Hert­zog, Web­ber i Doy­le przy­zwy­cza­ili się do mo­jej nie­obec­no­ści, a odej­ście Mit­chel­la nie po­win­no wy­wrzeć nie­ko­rzyst­ne­go wpły­wu na dzia­ła­nie fir­my.


  Mar­ga­ret, ro­zu­miem, że masz żal do Mit­chel­la o coś, co zro­bił na­rze­czo­nej Stu­ar­ta. Mó­wi­łem ci to, kie­dy byli dzie­cia­ka­mi, i po­wtó­rzę to samo te­raz: są do­ro­śli, nie wtrą­caj się do tego. To wszyst­ko i tak two­ja wina. Gdy­byś nie wma­wia­ła Stu­ar­to­wi, że jest two­im ulu­bień­cem, w ogó­le by mu gło­wa tak nie spu­chła.


  Nie, Stu­art, nie mó­wię tego do­słow­nie.


  Je­śli cho­dzi o to, że Ja­ni­ce zo­sta­ła les­bij­ką i do­bra­ła się do swo­je­go ka­pi­ta­łu -znów, Mar­ga­ret, nie wtrą­caj się. Nic nie wiem o ta­kich les­bij­skich hi­sto­riach i, szcze­rze mó­wiąc, nie chcę wie­dzieć. Ale pie­nią­dze na­le­żą do Ja­ni­ce i może z nimi zro­bić, co chce. Mu­szę jed­nak za­pro­te­sto­wać prze­ciw­ko wy­da­wa­niu ich na szko­łę. W ży­ciu nie sły­sza­łem cze­goś głup­sze­go. Sam za­pła­cę za edu­ka­cję Ja­ni­ce, tak samo jak opła­ci­łem edu­ka­cję wszyst­kich was, dzie­ci. Ja­ni­ce, twój po­mysł z biz­ne­sem ka­ja­ko­wym i or­ka­mi wy­da­je mi się idio­tycz­ny, ale to two­je pie­nią­dze i je­śli to cię uszczę­śli­wia, pły­waj so­bie ka­ja­kiem do­ko­ła Pu­get So­und, ile ci się żyw­nie po­do­ba.


  A te­raz był­bym sza­le­nie wdzięcz­ny, gdy­by­ście prze­sta­li do mnie ma­ilo­wać, słać prze­sył­ki ku­rier­skie, fak­so­wać i zo­sta­wiać mi wia­do­mo­ści w re­cep­cji ho­te­lo­wej. Je­stem na WA­KA­CJACH. Dam wam znać, kie­dy się skoń­czą. Ale za­pew­niam was, nie na­stą­pi to wkrót­ce.


  Chy­ba uda mi się za­li­czyć jesz­cze z dzie­więć doł­ków przed zmierz­chem, więc to na tyle. Do zo­ba­cze­nia.


  Tata
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: He­len Gre­en <he­len.gre­en@uni­ver­si­ty­of­ken­tuc­ky.edu>


  Te­mat: Pro­fe­sor Wing­bla­de Dro­ga Pani Mac­ken­zie,


  z przy­kro­ścią in­for­mu­ję, że pro­fe­sor Wing­bla­de jest w tym roku na urlo­pie na­uko­wym w Ugan­dzie. W związ­ku z bra­kiem elek­trycz­no­ści w nie­wiel­kiej wio­sce, w któ­rej pro­wa­dzi swo­je ba­da­nia, nie ma do­stę­pu do pocz­ty elek­tro­nicz­nej. Je­śli Pani wia­do­mość jest pil­nej na­tu­ry, może Pani spró­bo­wać prze­słać ją zwy­kłą pocz­tą. Jed­nak­że sys­tem dzia­ła­nia pocz­ty w tam­tym re­gio­nie jest w naj­lep­szym ra­zie za­wod­ny. Pro­fe­sor pro­sił, żeby wszyst­kie mniej pil­ne ma­ile za­cze­ka­ły do jego po­wro­tu. Pro­szę dać nam znać, czy mo­że­my Pani jesz­cze ja­koś po­móc.


  Z po­wa­ża­niem He­len Gre­en


  Asy­stent­ka ad­mi­ni­stra­cyj­na


  De­par­ta­ment Psy­cho­lo­gii


  Wy­dział Nauk Hu­ma­ni­stycz­nych


  Uni­wer­sy­tet Ken­tuc­ky
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  Do: He­len Gre­en <he­len.gre­en@uni­ver­si­ty­of­ken­tuc­ky.edu>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Pro­fe­sor Wing­bla­de Dro­ga He­len,


  wiesz co? To już nie­waż­ne. Chy­ba nic mi nie bę­dzie. Po­zdrów pro­fe­so­ra Wing­bla­de'a ode mnie, kie­dy wró­ci.


  Kate
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  Do: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Od: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Te­mat: Ty


  No więc te­raz, kie­dy od­zy­ska­łaś swo­ją pra­cę, pew­nie bę­dziesz chcia­ła za­cząć roz­glą­dać się za ja­kimś miesz­ka­niem.


  I chcia­łem ci tyl­ko po­wie­dzieć, że w moim bu­dyn­ku jest wol­ne miej­sce. A kon­kret­nie, w moim miesz­ka­niu. I tak się tro­chę za­sta­na­wiam, co byś na taką pro­po­zy­cję po­wie­dzia­ła.


  Mitch
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  Do: Mit­chell Hert­zog <mit­chell.hert­zog@hwd.com>


  Od: Kate Mac­ken­zie <ka­th­le­en.mac­ken­zie@the­ny­jo­ur­nal.com>


  Te­mat: Ty


  Po­wie­dzia­ła­bym, że to in­te­re­su­ją­ca pro­po­zy­cja. Spo­tkaj­my się dziś po pra­cy u cie­bie, żeby ją prze­dys­ku­to­wać.


  Kate


  Po­dzię­ko­wa­nia


  


  Wy­ra­zy wdzięcz­no­ści na­le­żą się wie­lu oso­bom, któ­re przy­czy­ni­ły się do po­wsta­nia tej książ­ki (wszyst­kie błę­dy au­tor­ka przy­pi­su­je so­bie):


  Beth Ader


  Jen­ni­fer Brown


  Eli­za­beth Clay­po­ole


  Car­rie Fe­ron


  Mi­che­le Jaf­fe


  Lau­rze Lan­glie


  Tod­do­wi Sul­li­va­no­wi


  Ste­pha­nie Vul­lo


  Da­vi­do­wi Wal­to­no­wi


  Da­no­wi Was­se­ro­wi
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